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M IECZYSŁAW  Q HO YNO W SKI

W ych o w aw cza  ro la  nauki

p  STĘPUJĄC do om ówienia wychowawczej ro li nau k i warto 
s.ę n.eco zastanowić, co będziemy rozum ie li przez w ychow anie 

i co przez naukę. N ie chodzi zresztą o podanie śc is łych  d e fin ic ji, 
ecz o k ró tk ie  scharakteryzowanie obu z jaw isk ku ltu ra lnych  w  celu 

określeń.a zakresu interesującego nas zagadnienia. Naukę będziemy 
tu rozum ie li socjo logicznie  jako  ogół czynności i  ich w ytw orów , 
które dzisiaj na obszarze obję tym  ku ltu rą  zachodnią za naukę są 
uważane. Będą to  w.ęc czynności badawcze różnego rodzaju, takie 
ja k  prowadzenie obserwacyj meteorologicznych, inw entaryzow anie 
zabytków  sztuki, okreś lane  okazów zoologicznych, w ykonyw an ie  
eksperymentów fizyka lnych, porów nywanie  tekstów lite rack ich , 
przeprowadzanie obliczeń matem atycznych itd . W y tw o ram i tych  
czynności są wszelkie opisy, w zory, tabele, w ykresy, prawa, teorie  
1 “nne w Ynik i naukowe przedstawiane w  wykładach, rozprawach 
i  s.ąz ach naukowych, a ogólnie —  cały o lb rzym i w k ład  w iedzy, 
ja k i nauka wniosła do k u ltu ry  ogólnoludzkie j.

znacznie trudn ie j powiedzieć, czym jest wychowanie, qdyż 
w  literaturze pedagogicznej można znaleźć bogactwo najrozm aitszych 
określeń, u jm u jących  je  to ściślej, to swobodniej, raz w ez'e i raz 
szerzej. M ów i się o wychow aniu  jako  o z jaw isku  psycho log:cz-
S h V " ~ t  “ ° d y flka c jl reakcYl organizmu na podstawie doświadczenia 
lub 'kształtow aniu , przy pomocy nauczania, pewnych naw yków  urny-
Zycie  N au k i —  1 1 1
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■słowy Ch i pewnego poglądu na życie i  św iat;- m ów i się też jako
0 z jaw isku  społecznym, polegającym  na przekazywaniu k u ltu ry  śro­
dowiska z pokolenia na pokolenie. Można w ychow ywać jednostkę 
lub grupę, wychowawcą może być (w znaczeniu węższym) człow iek, 
celowo i świadomie kszta łtu jący innych ludzi, może' też n im  być 
(w- znaczeniu szerszym) środowisko, samym sw ym  istnieniem  kszta ł­
tu jące jednostki, które w  n im  żyją. Rozróżnia się wreszcie rozmaite 
rodzaje wychowania, choć trudno znaleźć jakąś wyczerpującą i teo­
retycznie uzasadnioną k lasyfikac ję , na któ rą  by wśród pedagogików 
panowała jaka  taka zgoda i  któ ra  by wprowadzała rzeczowy
1 term ino log iczny ład w  rozróżnienia wychowania fizycznego, 
umysłowego, moralnego, duchowego, naukowego, estetycznego, 
etycznegoi, re lig ijnego, narodowego-, państwowego, społecznego, ro ­
dzinnego czy osobistego. Na szczęście trudności te nie  wiążą się bez­
pośrednio z zagadnieniem wychowawczej ro li nauki i  można je  tu ta j 
śm iało ominąć. Przez wychowanie będziemy rozum ie li proces złożo­
ny, polegający na zamierzonym lub nie zamierzonym w yw o ływ an iu  
w  żyw ym  organizmie szeregu trw a łych  zmian, powstających w  w y ­
n iku  ćwiczenia lub dzia łan ia czynników  zewnętrznych, k tó rym  to  
zmianom towarzyszą zm iany w  zachowaniu się danego organiźmu, 
idące w  k ie runku  wyznaczonym przez kszta łtu jący w p ływ  środow i­
ska społetznego lub  jego elementów. Jak w idać z tego określenia, 
te rm in  wychow anie  jest tu w z ię ty  w  rozumieniu bardzo szerokim. 
M am y w ięc do czynienia z wychowaniem  zarówno w tedy, gdy za­
chodzi proces zamierzony, np. w ychow yw anie  dziecka przez szkołę, 
ja k  i  n ie zamierzony, gdy dziecko -ulega w p ływ o w i wychowawcze­
mu kolegów, a także nie ty lko  wówczas, gdy is tn ie je  człow iek bę­
dący wychowawcą, lecz również gdy zm iany następują pod w p ły ­
wem jednorazowego bodźca, ja k im  jest np. przedstaw ienie teatralne. 
Zm iany mogą być zarówno fiz jo logiczne ja k  psychologiczne —  może 
to być w yrob ien ie  mięśni, rozw inięcie pomysłowości, w pojen ie  zasad 
etycznych lub danie nowego poglądu na świat.

Określenie przez nas przy ję te  nie przesądza więc, czy chodzi 
o w ychow anie umysłowe, moralne, społeczne, fizyczne czy ja k ie ­
ko lw ie k  inne. Obejm uje zarówno w yrabianie  charakteru i  uczuć, do 
czego chcie liby ograniczyć wychowanie n iektó rzy autorzy, ja k  nau­
czanie, będące udzielaniem w iedzy, lub kształcenie, przez któ re  b y ­
wa rozumiane rozw ijan ie  umysłu, czy wreszcie —  na jogó ln ie j —V- 
przekazywanie z pokolenia na pokolenie ku ltu ry . Łączy również, 
tzw. wychowanie czy kształcenie materialne, dotyczące przysw aja­
nych przez wychow ywaną jednostkę treści, z wychowaniem  czy 
kształceniem form alnym, dotyczącym rozw ijan ia  fu n k c y j. W y d ro -
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wanie w  p rzy ję tym  tu rozumieniu może być równie dobrze roz 
w ijaniem  cech pożytecznych, z czym spotykam y sie zw yk le  nrzv

^  ^ 0Wd ¿ ak “ Ch ab&‘ ^  » » « -e .
■7 °  n»,og Ł Ł S r a r  J & S  ̂
S£S£ ~ 5i  %?rć T * w p" “ :
m ówi sie na ouó! „  J'eszcze Oznaczyć, że w  pedagogice
ludz i według pewnyT " d ó d a t e i ^ ™ d0mym , celowym  w yeh ew .o iu  
czych a Wier i  r  yf , dodatnio ocenianych ideałów w ychow aw -
ninnie niezamierzonenn f  indyw idua lnych  wychowawców, zagad- 
staw iając socjo loa ii &s t wychowawczego środowiska pozo-
w  swej Psycholoaiii f tan,owlsko to k ry ty k u je  m iędzy innym i Baley 
ostrej granicy mieH J c to w awczej, wskazując słusznie, że nie ma
godnym, róż le tm  dZj ałaniem świadomym i zamierzonym a p rzy ­
snę pod wpływam  c\a.n*l n a w yk l' P°st<rwy i upodobania tworzą 
czenia społecznego.. Wszakże *>?, ,me zawsze celowego działania oto- 
ani psycholocricynio • . . .  6 cboc isto tn ie  nie ma ani ostrej g ran icy ,,
dowiska, je ś lf  chodź'10211107 , m iędzy działaniem  w ychow aw cy i śro- 
je, je ś li chodzi o rJ  °  .y^chowanka, różnica ta n iew ątp liw ie  istn ie- 
pować tak lub ;n zynm w ychow ujący. W ychowawca może postę- 
niego w ytycznym i3 ̂  zalezf le od celów wychowania, któ re  są dla 
czej niezależnie od od° w lsko społeczne w ychow uje  tak lub  ina-

są Przyjęte p ie z  c a ł f  ;  Wycb° r WCZycb “  cbyba że ^ a ł y
ba że sie środowisk * srod°w isko , k tó re  w ed ług  n ich żyje, lub chy- 

Rozróżnienie to ° i  U.CZyni narzędziem świadomego wychowania, 
elementu środow ' v d° tyczy r °wm eż wychowawczej ro li nauki jako  
go. Z a g a d n i j  ka Sp° łecz'ne9°. a ściślej m ów iąc —  ku ltu ra lne- 
w  danym ś rodow -a  WyC owawczego działania na ludzi, k tó rzy  się 
liczym y ,nie do n 'd  U Stykają z nią bezpośrednio lub pośrednio, za- 
określając, do 0 «° ag° g :kb êcz do soc jo log ii i  psychologii,, a ściślej 
n ienie jednak wvch °'lop ii sP °łe cznej i do socjo log ii nauki. Zagad- 
domych zanrer * ow aw czego działania nauki jako  narzędzia świa- 
lecz do pedanonink iWw hOWaWCZyCh należałobY już nie do socjo log ii. 
Pod jak im  wzol^d ' W  P!erwszym przypadku będzie chodziło o to, 
pewien zespól ^ ^  ■ W ’ak i sP °s°b w ychow uje  ludzi nauka ja ko  
wychowawczych Zynn° ŚCi 1 i0h w ytw orów , p rzy czym sprawa celów 
nas in te resów *' ^  będz:’e wcale brana pad uwagę. Będzie w ięc 
ludzi w ychów  C’ Jak nauka tu k tYcznie  działa lub może działać na 
zajmować m e T T * '  W  drugim  natomiast przypadku, k tó rym  się tu 
chowawczych lem y- zagadnienia z góry p rzy ję tych  ideałów  w y- 

y ' Ktore nauka m ogłaby realizować, ominąć nie sposób.
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M ów iąc o wychowawczym  dzia łaniu nauki, zwłaszcza w  zakre­
sie wychow ania  formalnego, w iem y dobrze, iż te same czynn ik i dzia­
ła ją  na różnych ludzi s iln ie j lub słabiej, że również pewne cechy 
są bardziej, inne m niej wychowalne, gdyż wychowanie ma swe nie­
przekraczalne granice, wyznaczone czynnikam i dziedzicznymi. W ie ­
m y również, że nabycie w iększej sprawności w  jak ie jś  dziedzinie 
n ie  zawsze i w  pewnym  ty lko  stopniu przenosi się na inne dziedziny; 
z rozw oju  umysłowego czy uczuciowego w pewnym  k ie runku  nie 
wolno wnioskować o analogicznym rozw oju w  innych kierunkach; 
o wszelkich w  ogóle tzw. cechach psychologicznych ostrożność nakazu­
je  m ów ić bez dalej Idących uogólnień, lecz w  odniesieniu do osób 
posiadających je  i  do sytuacyj, w  k tó rych  występują. Toteż fak t 
występowania u pewnych osób pewnych cech pod w p ływ em  upra­
w ian ia  czypności naukow ych nie pozwala a p rio r i sądzić, że te sa­
me cechy w yrab ia ją  owe czynności u w szystkich osób, a nawet nie 
upoważnia do przyp isyw ania  ich tym  samym osobom, ale w  innych 
sytuacjach.

Zastrzeżenia te w  odpowiednim  m iejscu wypadnie sobie p rzy­
pomnieć, lecz zagłębiać się w  nie tu ta j nie możemy, gdyż m usieli­
byśm y w kroczyć zbyt '.daleko na specjalne tereny psycho logii w y ­
chowawczej. Postaram się ty lko  ogólnie wskazać, ja k i w p ły w  w y ­
w iera  nauka na ludzi żyjących we współczesnym święcie. Zajmę się 
tu  nie społeczną rolą naukli, a w ięc je j udziałem w  organ izacji życ:a 
zbiorowego, gdyż to zagadnienie om ówiłem  już gdzie indz ie j *, lecz 
—  zgodnie z ty tu łem  —  je j ro lą  wychowawczą, a w ięc działaniem 
wychow aw czym  na samego człowieka.

I I
SW Ą  rolę wychowawczą spełnia nauka bezpośrednio i pośrednio, 
w  obu przypadkach dwojako, Z bezpośrednią ro lą  mamy do czynie­
nia po pierwsze wówczas, gdy nauka działa wychowawczo na ludzi, 
k tó rzy  ją  sami upraw ia ją  twórczo, a w ięc na uczonych, po drugie 
zaś wówczas, gdy b ’erzemy pod uwagę działanie wychowawcze nau- 

. k i  na ludzi k tó rzy  z nią obcują jedyn ie  w  charakterze odbiorców, 
a w ięc w  pewnym  stopniu na uczącą s;ę m łodzież szkół średn;ch, 
lecz przede wszystkim  na słuchaczy szkół wyższych oraz te osoby, 
k tó re  s:ę nauką interesują ii czytają prace naukowe, oglądają film y, 
z w ;edzaią muzea itd. Pośrednio natonrast d,z!ała nauka przez swe 
zastosowania praktyczne w  technice 1, lirmych dziedzinach życia, gdyż 
zastosowania te p rzyczyn ia ją  się do zm iany środowiska społeczne­
go. co s:ę odb ija  na jego dzia łan iu  wychowawczym . Chodzi o to, że 1

1 Por. „N au ka  wobec społeczeństwa". ŻYCIE N A U K I n r 1.
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środowisko i epoka, znająca druk, telefon, radio, k ino  i  samoloty, 
inaczej kszta łtu ją  człow ieka niż środowisko, w  k tó rym  o ludziach 
m ieszkających w  innym  k ra ju  w ie  się ty lko  z opowiadań.

Rozważając dzia łanie bezpośrednie, należy uwzględnić z jednej 
strony wychowawcze znaczenie czynności naukowych, z drugie j zaś 
ich w ytw orów . Czynności naukowe spełniają swą rolę w ychow aw ­
czą ty lko  w  stosunku do ludzi, k tó rzy  je  upraw iają , a w ięc do uczo- 
nych, Natom iast działanie w ytw orów  naukowych czy ich, ja k  n iektó ­
rzy mówią, treści, nie ogranicza się ani do tw órców  naukowych, ani 
nawet do odbiorców, lecz przenika p ow o li w  mniejszym  lub w ię k ­
szym stopniu (dzięki oświacie) do całego społeczeństwa, stając się 
własnością ogółu i  nadając swoiste piętno, ku lturze epoki. Do dzia­
łania tego dołączają się pośrednie  w p ły w y  unaukow iania życia co­
dziennego. przez nieustannie mnożące się zastosowania nauki, zna j­
dujące echa w  poglądach i obyczajach ludzkich. Jeśli bow iem  dzięk i 
technice ludzie zaczynają inaczej żyć, muszą również zacząć inaczej 
myśleć i n ie jednokro tn ie  inaczej przeżywać.

Toteż na jp ie rw  om ówim y p roduk ty  wychow ania  przez upraw ia ­
nie czynności badawczych, a potem zm iany w  um ysłowości • ludz i 
współczesnych dokonane pod w pływ em  w iedzy naukowej i  zastoso­
wań nauki w  najrozm aitszych dz:edzinach życia.

Działanie wychowawcze w ykonyw an ia  czynności badawczych na- 
^eży do wspomnianego już wychowania formalnego, czy li kształcenia 
unkcyj, w  praCy  naukowej spotykam y się z o lb rzym ią  liczbą tych 

czynności, k tó rych  porządnej klasyfikacje metodologia współczesna 
jeszcze nie ma. Dla p rzykładu w ystarczy zapewne wskazać tak ie  
czynności praktyczne ja k  obserwowanie, eksperymentowanie, zbiera- 
rue okazów przyrodniczych, sprawdzanie dokumentów historycznych, 
mierzenie, liczenie i opisywanie badanych z jaw isk czy przedm iotów, 
oraz takie czynności teoretyczne, w  k tó rych  uczony nie w ychodzi 
Poza dziedzinę języka, to znaczy ty lk o  porów nuje  ze sobą różne 
kszt^ł* * dokonywa ich przekształceń, a w :ęc rozumuje, oraz prze- 
W Z a Ca w zory matematyczne, a w ięc rachuje. W ykonyw an ie  tych 
n y Z7 Stltl ctl w ie lu  innych czynności wymaga posiadania róż- 

C1 cec,h um ysłow ych 'i pewnych cech charakteru, bez k tó rych  
ys ępowanie do twórczej pracy naukowej n iew ie lk ie  ma w id o k i 

owoclzenia. Oczywista, że oprócz pewnego wspólnego wyposażenia, 
n _ecznego we w szystk ich  naukach, w  różnych naukach potrzebne 

7 y°zne cechy. W  szczegóły te wchodzić już tu n ie  będziemy. Z dru- 
j flej s tr°u v  u osób* k tó re  te cechy w  dostatecznym stopniu posiada- 
Wvk ^  6 uPraw ian>e. odpowiednich czynności rozw ija  je, a w  dodatkLi 

* ;z|atqEi czasem pewne cechy nowe, dotychczas przez owe osoby
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nie posiadane. N ie należy jednak przytem  zapominać o wszystkich 
wyniszczonych już zastrzeżeniach, dotyczących względności cech 
i  g ranic wychowalności. Trzeba również stw ierdzić, że zasób naszej 
naukowej w iedzy w  tej dziedzinie jes t dotychczas zn ikom y i niemal 
wszystko, co można o tych sprawach powiedzieć, nie jest przedsta­
w ieniem  bezspornych w yn ików , lecz wyrazem  przekonań, opartych 
na obserwacji z życia codziennego, znajomości pew nych faktów  
z ogólnej psycho log ii wychowawczej, analizy zachowania się nau­
kow ców  przy pracy badawczej, i b iog ra fii uczonych. M im o to  p ró ­
ba zestawienia cech psychologicznych, rozw ijanych przez pracę ba­
dawczą, może być ciekawa ii w artościowa ze względu zarówno na oce­
nę wychowawczej ro li nauki, ja k  na przyszłe badania eksperymen­
talne, którym , będzie m ogła służyć za wytyczną-

Produktam i te j dziedziny działania wychowawczego nauki są na 
ogół raczej prostsze elementy psychologiczne, takie ja k  nawyk., 
um ie ję tności czy upodobania. Ponieważ z zajmowanego tu bardziej 
ogólnego punktu w idzenia n aw yk i czy um iejętności, powstające pod 
w pływ em  upraw ian ia  czynności naukowych, są stosunkowo m niej 
interesujące niż postawy czy ideały, w yrosłe  na gruncie w iedzy nau­
kow e j i  zmian w  sposobie życia pod w pływ em  zastosowań nauki, 
ograniczym y się do kró tk iego  ich  przeglądu. M ó w i się w ięc o tym, 
że w ykonyw an ie  czynności badawczych kszta łci uwagę, zwłaszcza 
tzw. kierowaną, zdolność je j szybkie j adaptacji oraz koncentracji, 
a także trwałość. Urabia również podobno spostrzegawczość, lecz 
należy pamiętać, iż psychologia współczesna odnosi się raczej k ry ­
tyczn ie  do spostrzegawości ,,w ogóle", jako  cechy samoistnej, lecz 
m ów i raczej o spostrzegawości w  pewnych określonych kierunkach. 
Praca naukowa w yrab ia  zdolność obszerwacji, p rzyczynia się do do­
brej organizacji nawyków , kszta łc i n iew ątp liw ie  w ytrw a łość, obowiąz­
kowość, systematyczność, pracowitość, zdolność do kierowanego w y ­
s iłku  i  do koncentrac ji zainteresowań. Rozwija w n ik liw ość, u m ie ję t­
ność k ry tyczne j oceny oraz analizowania i  syntetyzowania m ateriału, 
w yrab ia  ścisłość myślenia ii uczy logicznie rozumować. Kształci rów ­
nież zapewnie wyobraźnię, pamięć i  inteligencję, choć czynn ik i dzie­
dziczne gra ją  w  n ie j znaczną ro lę  ii różne czynności rozw ija ją  in te li­
gencje swoiste, n ie  zaś jakąś jedną, ogólną. W pa ja  wreszcie uczci­
w ość 'in te lektua lną , coś co można nazwać moralnością umysłową, na­
kazującą opowiadać się zawsze po stronie prawdy bez względu na 
uczucia czy pożytek, odrzucać zaś bezkompromisowo fałsz dlatego 
w łaśnie, że jest fałszem. W paja  również bezinteresowność, popędom 
tw órczym  i badawczym daje pierwszeństwo przed dążeniam i do w ła ­
dzy i posiadania. I  na koniec —  co może najważniejsze zaprawia
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do bezosobowego, nieuprzedzonego, obiektywnego przystępowania 
do rozw iązywanych zagadnień, z wyłączeniem  czynników  uczucio­
w ych k tó re  by m ogły mieć w p ły w  zakłócający na osiągane w yn ik i, 
Oto b y łyb y  może cechy najważniejsze, choć na pewno, nie wszyst­
kie, rozw ijane przez upraw nienie  nauki. N ie  w iem y, n iestety, ja k ie  
są granice ich wychowalności, w iem y natomiast , że nie wszystkie 
nauki rozw ija ją  je  w  tym  samym stopniu, a w  dodatku rozw ija ją  n ie  
zawsze !i n ie  u w szystkich  badaczy. W yn ikó w  eksperymentalnych, 
ja k  juz powiedziałem , w  dziedzinie te j dotychczas n ie  ma.

?Zi6dziną wychowawczego działania nauki jest. w p ływ  
m owej, zarówno na tw orzenie się postaw w  życiu  codzien-

czeniu Człowmk L ó w 1 w ilc e  PrZek° nania 0 . św iatopoglądowym  zna- 
dn ■ • ' ° r ^ w ię °ej w ie o swiiecue, ma w ięce j m ateria łu
w v  ma ,x wysnuwania dalszych wniosków, a jego postępowanie 
i rinć ■ °,ne nxe ly lko  bezpośrednimi bodźcami sy tuacy jnym i
r n h i ^ r ^ u 2611,16111 osolb:istYln ' lecz również wiedzą, zaczerpniętą z do­
robku ku lturalnego ludzkości. W iedza ta  nakazuje mu inaczej u jm o-

W:dz;ane. w r ° zleg łych  perspektywach czasu i prze- 
o iin a  r 7v  f ; i° ZUfU1’enrie i ej P°znawczej wyższości nad wiedzą re li- 
p raw dy ° Z°  1CZną wprowadza go na nowe drogi w  szukaniu

Jak poprzednio, tak i  teraz nie 'będziemy omawiać w artości w y ­
chowawczej poszczególnych nauk. Powszechnie w ia d o m i że język i 
klasyczne wprowadzają w św iat w artości starożytnych psychologia 
pozwala nam lep ie j rozumieć człowieka, a f iz v k n i , /  psYctl0 l09 ia 
atomu i wszechświata. N ie w arto  powtarzać Yych c ie k a w ic h ' skąd* 
anąd, lecz banalnych faktów , gdyż są to jedyn ie  'e lem enty z jaw isk 
ogólnie szych. Chodzi raczej o to, co daje cz łow iekow i a popTez 
człow ieka ku lturze, nauka jako  całość. Bo choć poszczególne e? aa

X e m r w s n T ę -°d Si bie przedm iotem ' wspólną m ają metodę i  sa w y ­
razem wspólnej naukowej postawy. A  dzięki nauce innym i oczami

“ i  ,y ‘!“  osobiście
iest innv n r  1 p ewrot w mYslen:u, a je ś li dzisiaj św iatopogląd nasz 
J.M y" i  nasz''Yn 'e r oed la tY ’ za,wdziielczamY to nowoczesnej nauce.
dnakowo m y ś łą T ż e  przCe m ia T C2HPk0Stai Ż6 ? * * * “ *  W c z e ś n i  je , r y h ze przemiana dokonała się we w szvs tk irh  nrmr 
słach. Lecz n iew ątp liw ie  można zaryzykować tw ierdzenie Y'
niezaprzeczone konsekwencje w iedzy naukowej nie K m P 
N  się w  postawach, poglądach i obyczajach .¿ ektórw h  °i 
jących z nauką bezpośrednlio, lecz pow oli staia Y, h lud21’ obcu~ 
I w tym  wyraża « ,  d ż ia ta i,  w ych o w a w cę
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już, lecz na ku lturę , która , gdyby nie nauka, ¡inną by ¡była niż jest, 
gdyż ku ltu ra  nasza staje się pow o li ku ltu rą  naukową, a nauka jest 
jedyną  je j dziedziną, k tó rą  znam ionuje stały rozwój, w yrażający się 
liczbowo w  coraz w iększej ilości osób upraw ia jących ją  i  w  coraz 
w iększej ilośc i pub likac ji, n ie mówiąc o coraz w iększej ilości za­
stosowań praktycznych.

Nauce zawdzięcza człow iek poznanie swego miejsca we wszech- 
świecie. Przekonał się, że n ie  ty lko  nie za jm uje  w  nim  u p rzyw ile jo ­
wanego stanowiska, lecz że w  ogóle wszechświat —  około tysiąc m i­
lionów  razy w iększy niż przestrzeń w idzia lna przez najlepsze teles­
kopy —  nie zna żadnych p rzyw ile jów . To go zmusiło do rezygnacji 
z wygórowanego przekonania o sw oje j ważności, lecz zarazem św ia­
domość wydzierania przyrodzie coraz to now ych ta jem nic dał a mu 
zaufanie do w łasnych sił. Uczony dzisiejszy w yzby ł się jednak na iw ­
nej zarozum iałości dziewiętnastego w ieku  li w ie, że znajdujem y się 
raczej na początku niż u końca drogi. W szechświat okazał się har­
dziej ta jem niczy n iż to się nam zdawało w  okresie analogii ku l b i­
lardow ych. N iem nie j jednak dotychczasowe osiągnięcia pozwalają 
śm iało patrzeć w  przyszłość, a stw ierdzenie jednorodności świata upo­
ważnia do stosowania tych samych naukow ych metod i narzędzi do 
poznawania i  opanowywania w szystkich  dziedzin życia i p rzyrody, 
przed k tó rą  w yzby liśm y się dawnego lęku.

N ie dość tego. Coraz w ięce j ludzi zdaje sobie dziś sprawę, że 
najlepszą wiedzą, jaką  znamy, jest w iedza naukowa, co zaś nie jest 
w iedzą naukową, jest raczej w ia rą  n iż  wiedzą, a często zabobonem 
i przesądem. W  zw iązku z tym  dążność do zbudowania zupełnego 
naukowego obrazu świata stała silę praw ie powszechna, w ostatni Nr 
zaś dwudziestu k ilk u  latach analiza podstaw naszej Wiedzy doprow a­
dziła w ie lu  ludz i do przekonania, że m ówienie o rzeczach, leżących 
poza zasięgiem naukowych metod poznawczych, pozbawione jest 
określonego sensu, a wovon man n icht sprechen kann, darüber muss 
man schweigen, ja k  p ięknie  zakończył sw ój Tractatus Ludw ig W it t ­
genstein.

Stanowisko to łączy się z nowym  rozumieniem prawdy, opartym  
na głębokim  w n ikn ięc iu  w  charakter w iedzy naukowej. Zrozumiano 
w  ostatnich latach, że nie można oddzielać pojęcia p raw dy od jej: 
k ry te rió w  i że g łów nym  k ry te rium  prawdziwości nauki jest społecz­
na zgoda. Pojęcia tego nie można, tu  rozw ijać, ale dla un ikn ięc ia  n ie­
porozumień należy podkreślić, że byna jm nie j nie oznacza ono, iż na 
każde zdanie naukowe wszyscy się faktycznie zgadzają, lub iż każde 
zdan i!, na k tó re  się wszyscy zgadzają, jest naukowo prawdziwe. 
P rzyjęcie  k ry te riu m  społecznej zgody prowadzi do odrzucenia in -
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n l 0h™HrYteriÓW p f aw dy" na k tó ry  Oh się opiera teologia, filozo fia  i  ży- 
chwiane'” 6 n rw ', tak,1’cdl j ak ™ ,  in tu ic ja , „oczyw istość”  czy „nieza- 

. , P ,e ° inan-e o prawdziwości uznawanego zdania. Te p ry-

w życ iu1 os^hkfPSYCh0l09‘CZne m° 9ą m'ieĆ w Prawdz-e pewną wartość 
społecznym Ym' Ustępować jednak muszą naukowym  kry te riom

Stan ° w i8k°  to pociąga za sobą doniosłe konsekwencje. Zabrania

dowodu paraw dy i u L w a a noź ^  ktÓryCh nie można P o p ro w a d z ić  
znawczej te w lźys tk ie  Pra riiee_ sensownej p rob lem atyki po-
e m n irv (vn d  < • Y , 16 za'9adnienia, któ re  w ym yka ją  się metodom 
też na rozrrSżn'6 i on*eczn;e doświadczalnej) w e ry fika c ji. Pozwala 
czeń lub 1]r71, i an‘e Zdań Prawdziwych od przekonań, mniemań, ży- 
dające s;e rn^ct 3 C°  Z& tym  idz '̂e, roZ(lz;ela zagadnienia rzeczowe, 
musza zoodziń rZygnąc w  sPosób, na k tó ry  się wszyscy dysputanci

Je " y w S  p ^ l  j y 9 ' W k,ÓrYCh IÓŻ"

kachRamJtkodalYn emPT ,  t&9°  StMOWiska °P*era się na przesłan­kach metodologicznych, lecz jes t równocześnie pod pewnym  w zglę­
dem wyrazem nieufności do rozumu w pojm ow aniu  r a S n S m u  
dziewiętnastowiecznego. W ierzono wówczas, że rozum jest na jlep ­
szym narzędziem osiągania praw dy i m iano zaufanie do l  w ™  
ko w  Psychologia dwudziestego w ieku  zachwiała to przekonanie T w y ^  
kazała, ze z jednej strony rozum nie ma żadnych niezawodnyJh 
um ysłow ych „narzędzi” poznawania prawdy, z d rug ie j zaś ła tw o  Z  
staje igraszką naszych uczuć i popędów. Is to tnym i m otyw am i nasJe 
go postępowania często byw ają  wcale nie te, któ re  nam wskazuie 
rozum, a w ierzym y nie w  to, co jest najbardziej uzasadnione lecz 
w  co chcemy w ierzyć. Należy stw ierdzić, że nawet uczeni chetniei 
na ogoł dają w iarę  wiadomościom, któ re  idą po Mmii ich życzeń n iż  
ob iektyw n ie  rów nie  prawdopodobnym (lub nieprawdopodobnym) w ia ­
domościom n  epożądanym. Stąd n iezw ykłe  powodzenie różnych n a j­
bardziej fantastycznych, ale pocieszających p lo tek, krążących w  każ- 

ym społeczeństwie w  okresach niepowodzeń dzie jow ych Wszakże 
podatność na p lo tk i m aleje ze wzrostem kry tycyzm u, wyrabianego

r , T r o p » S i “ k ° Wą' ' , k  ia t  W 09016 na sugestię i wszel-

Oczywista, że mówiąc o rozumowaniu n ie  n re liśm y na 
zumowania w  znaczeniu logicznym , gdzie każdy k rok  L w n ? 8 ' T°" 
ra się na zdaniach poprzednio uznanych zgodme z r e g u W  ^  t° Pie" 
lecz o rozumowaniu w  znaczeniu psychologicznym ™  SYS’tem u' 
prostu na snuciu rozważań, ja k im i się ludzm na P° le f ającYm P° 
W publicystyce, po lityce, „ lo ż o « , ^  „ e u l c I c T t a Z L s C a K
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a często i p rzyrodniczych, je ś li n ie są zmatematyzowane. Chodzi po 
prostu o to, że zaufanie do rozumu nile znajduje poparcia w  faktach, 
a najlepszym narzędziem osiągania p rawdy jest nie rozum, lecz m e­
toda naukowa —  eksperymentalna, statystyczna czy jaka ko lw iek  
inna --- byle  m etodologicznie poprawna.

Znajomość stronniczości rozumu (zresztą nieświadomej i  nieza­
m ierzonej) i  zawodności n ienaukowych metod poznawczych p row a­
dz i oczywiście do sceptycyzmu. Człow iek dzisiejszy jes t m niej ła tw o ­
w ie rn y  niż wczorajszy i, n ie kw ap i się do w ierzenia cudzym słowom 
dopóki n ie  w ie, na czym się opierają. N ie jest również sk łonny do 
uznawania autorytetów , zwłaszcza je ś li są przestrzale. Gdy ludzie nie 
um ie li czytać i n ie słuchali radia, m usieli w ie rzyć księdzu lub w ó jto ­
w i. Dziś n ie  ma już zaścianków, a przeciętny Europejczyk w o li d y ­
skutować lub poznawać ostatnie w y n ik i naukowe niż komentować 
stare księg i, nawet jeś li są n im i K apita ł lub Biblia.

Z nauki w yw odzi się także re la tyw izm  —  nie ty lko  jednak z f i ­
zyk i, któ ra  w prow adziła  obserwatora z; jego układem  odniesienia, 
lecz również z socjologu, e tno log ii i  historii,, k tó re  w ykazu ją  zm ien­
ność ideałów, norm i  ocen zarówno w  czasie ja k  przestrzeni. Świat 
zm ienia się dziś zresztą w  naszych oczach. Zarówno teorie naukowe 
ja k  epoki h is to rii m ija ją  szybciej niż pokolenia. To, co by ło  ideałem 
życia  wczoraj, może przestać n im  być ju tro , a je ś li ideologie, norm y 
m oralne i  oceny estetyczne tracą swój pozadziejowy sens, ła tw o  
uznać, że to n ie  im m usi się podporządkować człow iek, lecz że to 
człow iek w łaśnie stwarza je  dla siebie, 1 że nfe absolutne są, lecz 
względne.

Relatyw izm  znajduje dziś oparcie również w  m etodologii, głoszą­
cej, iż  wszelkie zdanie jest prawdziw e zawsze ze względu  na metodę, 
na podstawie k tó re j zostało uznane (i dlatego na p rzyk ład  równocze­
sne p rzy jęc ie  przez fizykę  współczesną te o rii fa low ej i  te o r ii czą­
steczkowej św iatła  wcale nie świadczy o ,.wewnętrznych sprzecz­
nościach n a tu ry " ani nawet o jak ie jś  „dw o is tośc i" z jaw isk, lecz tłu ­
maczy się po prostu ich równoczesną prawdziwością ze względu na 
inne  m etody badawcze). A  czyż nie ma p raw dy niezależnej od me­
tody, p raw dy absolutnej? py ta ją  ludzie, k tó rzy  się jeszcze nie osw o ili 
ze stylem  m yślow ym  nauki współczesnej. N ic o n ie j n ie  w iem y. I je ­
ś lib y  nawet 'is tn ia ły zdania absolutnie prawdziwe, nie mamy metod, 
k tó re  by nam p ozw o liły  ich „absolu tną" prawdziwość wykazać.

A le  choć wszelkie p raw dy naukowe są prawdam i względnym i, 
pow inn iśm y je  szanować, gdyż są to zarazem najlepsze p raw dy jak ie  
znamy. M iędzy innym i również poszanowaniem praw dy różnią się 
uczeni od po lityków , p o lity c y  bowiem cenią słowa nie d la ich p raw ­
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dziwości, lecz d la  skuteczności w  popychaniu ludz i do czynu, uczeni 
zaś dla w artości w  dochodzeniu do now ych prawd, gdyż wiadomo, 
że wychodząc od fa łszywych przesłanek ła tw o  można dojść do tak ich  
samych wniosków. Stąd nieufność ludzi z ku ltu rą  naukową do p ro ­
gramowych mów po litycznych  i tendencyjnych tinform acyj praso­
wych, k tó rym i karm ią ludzkość mężowie stanu i  gazety wszystkich 
kra jów . A le  równocześnie nauka uczy również wszelkie uznane 
prawdy podawać w  w ątpliwość, nie zna prawd św iętych i n ie tyka l­
nych, me zna dogmatów, k tó rych  by nie b y ło  wolno w  razie potrze­
by obalić, ani teory j, k tó re  by nie m usia ły ustąpić wobec now ych 
faktów . D zięki te j rew olucyjności i  śm iałości m yślenia nauka jest w i­
dow nią  nieustannego postępu, k tó ry  znajdu je  odbicie w  postępie 
technicznym, i  odwracając oczy ludzkie od przeszłości zwraca je 
w  przyszłość, przynoszącą z dniem każdym  nowe niespodzianki.

Nauka dała cz łow iekow i świadomość praktycznie  n ieograniczo­
nych perspektyw  opanowania natury. Jeśli naukowe staw ianie i roz­
w iązywanie zagadnień przyn iosło  tak w ie lk ie  tryum fy  naukom p rzy ­
rodniczym , n ie ma a p rio r i żadnego powodu, aby nie pokusić się o 
zastosowanie metod naukow ych do spraw życia ludzkiego. W szak 
wiemy, że św iat jest jednorodny, że n ie  ma przepaści m iędzy czło­
w iekiem  a przyrodą. Stąd się wywodzą naukowe dążenia do nowego 
ujm owania spraw ludzkich, coraz częstsze głosy, naw ołu jące do za­
stępowania metod po litycznych  metodami' naukow ym i, k tó re  da ły tak 
świetne w y n ik i w  p raktycznych dziedzinach techn ik i, m edycyny czy 
ro ln ic tw a , a przede w szystk im  do w ye lim inow ania  ze spraw życia 
zbiorowego negatyw nych czynników  uczuciowych, tak ich  ja k  popęd 
do w a lk i lub  nienawiść.

Jednym z aspektów opanowywania na tu ry  jest przekształcanie 
się cyw iliza cy j ro ln iczych w  przemysłowe. Dawny ro ln ik  zależał od 
słońca, w ia tru , deszczu, tem peratury czy gleby, nad k tó ry m i nie p a ­
nował i  k tó rym  m usiał być u leg ły . R o ln ik  współczesny coraz m niej 
jest zależny od kaprysów  p rzyrody, robo tn ik  zaś panuje nad maszy­
ną w  zupełności. Toteż gdy cyw ilizac je  rolnicze ludów  przeszłości 
znam ionowała uległość i  cechował konserwatyzm , nowoczesne cy ­
w ilizac je  przemysłowe znam ionuje postępowość. Opanowanie natu­
ry  i szybka zmienność techn ik i, k tó re  zawdzięczamy nauce, dają czło- 

, w ie ko w i zaufanie do w łasnych sił, zwłaszcza że dzięki oświacie każ­
d y  dziś w ie, że nie ma niezm iennych ins ty tucy j i wszelkie ins ty tuc ie  
stwarza sam człow iek. Jeśli je  sam stwarza, może je  również obalić 
a je ś li większość zmian, jak ie  w prow adziła  w świecie nauka, można 
uznać za dobre, ła tw o  uw ierzyć, że wszelkie zm iany w  świecie są
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rzeczą dobrą i  że ludzie, broniący dawnego porządku, staw ia ją prze 
szkody na drodze ku lepszej przyszłości.

Równocześnie wiedza naukowa prowadzi do coraz lepszego zrozu­
m ienia niebezpieczeństw nadmiernej specjalizacji. C yw ilizac ja  w spół­
czesna i  demokracja potrzebują ludzi, k tó rzy  ogarn ia ją  c oc.az 
w  przyb liżen iu  ca łokształt zaw iłego mechanizmu życia zbiorowego- 
W ąski specjalista nie może być dobrym  obywatelem, bo nie przew i­
duje dalszych następstw swego postępowania d me ma poczucia od­
powiedzia lności za swe czyny. Jeśli o lbrzym ia większość obyw ate li 
ty lko  w ykonyw a  lub przykręca śrubki do w ie lk ie j maszyny państwa, 
odpowiedzialność za bieg maszyny spada na n iew ie lu  ludzi. Jeśliby 
zarówno p o lity k  ja k  m ilic jan t, piekarz, poeta lub chem ik zdawał 
sobie sprawę z wszelkich politycznych, społecznych czy gospodar­
czych konisekwencyj swych postępków, św iat by -szedł zapewne in n y ­
m i drogami. A le  do tego m usie liby wiedzieć w ięce j n.z wiedzą i m y­
śleć bardzie j niezależnie niż myślą -  być nie ty lko  specjalis^amn 
lecz obywatelam i. T ak im i obyw atelam i stają się ludzie dzięki znajo 
mości nauk społecznych w  najszerszym rozumieniu tego s ło w a .

Na przew idyw aniu  ju trze jszych następstw dzisiejszego dz.ałama 
opiera się planowanie, któ re  jest -  a w  każdym  razie pow inno 
w  _  po prostu zastosowaniem metod naukow ych w  praktyce do 
najskuteczniejszego osiągania zamierzonych celów. Noe zrozumiani e- 
naukowego charakteru planowania pociąga za sobą z jednej strony 
nadużywanie go przez p o litykó w , k tó rzy  p lanu ją  w  m ysi politycznych, 
n-e naukowych wskazań, z drugie j zaś sprzeciw n iektó rych  uczonycn, 
k tó rzy  się nie mogą wyzbyć uczuciowych uprzedzeń. N ie b rak ludzi, 
k tó rzy  rozumują w  następujący sposób: W  pewnym  obcym mocar­
stw ie planuje się na w ie lką  skalę. X Y  jest zwolennikiem  planowa­
n ia  przeto X Y  jest agentem obcego mocarstwa.

Psychologia społeczna i socjologia dopomagają w  uw o ln ien iu  się 
spod te rro ru  tak zwanych stereotypów, będących skrajną postacią 
postaw społecznych, któ re  polegają na zautomatyzowanym  dodatn.m 
lub u jem nym  reagowaniu na pewne hasła czy słowa, i są g ę o o 
i  bezkrytycznie  zakorzenione pod w p ływ em  środowiska. Są o po 
stawy jak ie  o lbrzym ia większość ludzi ma w  stosunku do „M u rz y ­
nów' ate istów", „Żydów ", „obszarn ików ", „kom unistów  , - fasKY ' 
stów"’ i-t-p. Dowiedziawszy się że ktoś jest „M urzynem  , „Żydem  , 

kom unistą" czy „faszystą” , przy czym nie w ie le  potrzeba aby z 
nazwanym przez jednych kom unistą lub przez inn ych  faszy^ą, ] 
z góry się w ie, co się ma o n im  sądzić, n ie  k ie ru ją c  
rzeczowym i przesłankami, lecz swym uczuciowym  ii n _ J o n tro l 
nym stosunkiem do fikcy jn ych  obrazow rzeczywustos i.
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charakter m ają tak ie  pojęcia ja k  ,.konieczność h istoryczna", „w o la  
narodu", ,,m:,sja dzie jow a państwa", „rasa", „d ia le k tyka  dz ie jów ’ 
i  inne im podobne słowa bez pokryc ia , o k tó rych  ścisłe znaczenie 
n ik t nie pyta, gdyż chodzi po prostu o rytualno-m agiczne działanie 
pewnych m itów  o s ilnym  zabarw ieniu uczuciowym.

Nauce zawdzięcza św iat —  m'.mo w o jn y  i  antagonizmy —  że coraz 
w ięcej ludzi odczuwa m iędzynarodową jedność i  wspólnotę ku ltu ry . 
Skarbnicą tradycy j ku ltu ra lnych  są nauki hum anistyczne,'uczące zro­
zum ienia tych w artości etycznych i estetycznych, z k tó rych  s.ę w y ­
wodzi cyw ilizac ja  zachodnia. D zięki n im  również w iem y, że Europa 
ku ltu ra lna  nie znała kiedyś granic politycznych, a chrześcijaństwo 
i  nauka łączy ły  bardziej n iż coko lw iek innego dzie liło . Na un.w er- 
syte ty, w  k tó rych  m ów iono po łacin ie , zjeżdżała się m łodzież z K ra ­
kow a i S evilli, Trondhjem  i Messyny, p rzy jm u jąc jako  rzecz natu­
ralną, że ich uczy N iem iec A lb e rt W .e lk i lub Francuz Jan Gerson, 
gdyż uważali się za Europejczyków. W .ek dziew iętnasty sk łóc ił Eu­
ropę, ale dzisiaj, słysząc codziennie z głośnika i oglądając na ekra­
nie ludzi z innych k ra jów , przekonywam y się, że n iew ie le  się od nas 
różnią i że możeby należało ich też uważać za naszych b rac i —  prze­
cie kochają, pracują, ub iera ją  się, słuchają Chopina i  czyta ją To łsto ­
ja , pragną szczęścia i poko ju  tak samo ja k  my.

Działanie wychowawcze nauki daje się również wykazać w  jesz­
cze jednej dziedzinie. W  ostatnich trzydziestu latach dokonał się 
w  świecie, ob jętym  cyw ilizac ją  zachodnią, przewrót w  poglądach na 
człowieka. D zięki b io lo g ii i psycho logii zrozum ieliśm y znaczenie 
dziedziczności i  środowiska oraz ro li popędów w  życiu  ludzkim .
0  sprawach p łc i zaczęto m ówić równie swobodnie ja k  o odżyw ian iu  
się, a w y n ik i soc jo log ii i  e tno log ii rzuc iły  nowe św iatło  na źródła
1 charakter moralności. Choć to, na co pozwala dzisiejsza moralność, 
zakazane byw ało  przez wczorajszą, coraz w ięcej ludzi rozumie, że n o r­
my moralne są koniecznym  warunkiem  życia społecznego. K u ltu ra  
europejska najw ięcej zawdzięcza starożytnym  Grekom, lecz m ora l­
ność przeję ła od Żydów, k tó rzy  przestrzegali norm  m oralnych ludu 
pierwotnego. Dziś dz ięk i psycho logii w iem y; że geneza „ in tu ic ji do­
bra i z ła" i „sum ienia" jest czysto społeczna. I nie należy czynić 
k rzyw dy  innym, dlatego że się ich szanuje, nie zaś z obawy przed 
ogniem p iekie lnym , bo wraz z rozchwianiem  się w ia ry  w  życie, p rzy­
szłe mogą się rozchwiać zasady moralne. A  jeś li się nie czyni n ikom u 
krzyw dy, ma s:ę nieograniczone prawo do szczęścia, k tó re  jest w ie l­
k im  dobrem żyoia. Psychologii zawdzięczamy również zrozumienie, 
że należy żyć pełnym, w ie lostronnym  życietm uczuć i um ysłu, gdyż 
wszelka jednostronność jest b io logicznie i  psychologicznie niezdrowa.
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Równocześnie ¡rozpowszechnienie telefonu i samochodu u ła tw iły  
zbliżenie m łodych mężczyzn i  kob ie t w  sposób, o k tó rym  dawniej 
nie marzono, a skrócenie godzin pracy w  fabrykach dało ludziom 
w ięce j czasu wolnego. N ie  należy zapominać, że zarówno fa rbykę ja k  
samochód i  te lefon zawdzięcza człow iek nauce. Robotnik, k tó ry  p ra­
cuje z tysiącem innych i  codziennie jeździ do pracy autobusem, sie­
dząc m iędzy dyrektorem  banku i  aktorką, nie może myśleć tak sa­
mo ja k  robo tn ik  sprzed stu lat, a książka, k ino, rad io i. tea tr o tw ie ra ­
ją  przed nim  w idnokręg i, o jak ich  dawniej nawet n ie  m arzył, i czy­
nią go na pewno lepszym niż praw ie  jedyna dawna rozryw ka  pracow ­
n ików  fizycznych —  knajpa.

Z drugie j strony psychologiczna wiedza o człow ieku pociąga za 
sobą życzliwość i  wyrozum iałość, bo trudno potępiać ludzi, jeś li się 
w ie, w  ja k  w ie lk im  stopniu zachowanie się ich  zależy od dziedzicz­
ności, g ruczołów  dokrewnycfh, budowy mózgu, a czasem nade wszyst­
ko od w p ływ ów  wczesnego dziedziństwa —  czynników  rodzinnych, 
społecznych czy gospodarczych. Oczywista, że moralność społeczna 
nakazuje posiadanie hamulców, powstrzym ujących człow ieka od czy­
nów  społecznie szkodLwych, ale jeś li ich n ie ma, to na ogół wm a 
bądź czynników  organicznych, nad k tó rym i nie panuje, bądź otocze­
nia, k tó re  mu ich  n ie  w poiło .

Ostatnią wreszcie wartością wychowawczą, jaką  ma nauka, jes t 
sama radość obcowania z n ią  —  nie wszystkim , niestety, znana —  
dz ięk i k tó re j się pojm uje, że m imo wszystko możemy być dumni 
z tego, iż jesteśmy ludźmi. P ięknie pisze o n ie j Bertrand Russell —  
„In s ty n k t konstrukcy jny, k tó ry  jes t jednym  z g łów nych m otyw ów  
twórczości artystycznej, może znaleźć w  systemach naukowych za­
dowolenie potężniejsze niż w  ja k im ko lw ie k  poemacie -epicznym. Bez­
interesowna ciekawość, będąca źródłem praw ie  wszelkiego w ys iłku  
in te lektua lnego, przekonyw a się ze zdumieniem i z zachwytem, że 
nauka odsłania tajemnice, k tó re  m ogły Się wydawać niepoznawalne 
na zawsze. Potrzebę życia pełniejszego i  szerszych zainteresowań, 
pragnienie ucieczki od życia codziennego, a nawet od całego pow ta ­
rzającego się cyk lu  narodzin i śm ierci człowieka, zaspokaja bezoso­
bow y kosm iczny św iatopogląd nauki ja k  n ic innego na świecie. Do 
tego wszystkiego należy dodać podz:w  dla wspaniałego osiągnięcia 
i świadomość nieocenionej użyteczności d la rasy ludzk ie j, któ re  
p rzyczyn ia ją  się do szczęścia uczonego. T o te ż ’ życie oddane nauce 
jes t życiem szczęśliwym, a szczęście to w yw odzi się z najlepszych 
źródeł, ja k ie  znają m ieszkańcy te j p lanety, pełnej n iepokoju  i na­
m iętności".
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TAKIE b y łyb y  g łów ne elementy, jak ie  w niosła i wnosi do żyoia ludz- 
i,1̂ ! tUrX nauka' taka je j rola wychowawcza. G łów nym i czyn- 

\  , o ra lnym i, które kszta łtu ją  człowieka, są tradycja, re lig ia ,
w p ływ ów 1903' ^ ° ^ t^ ka * nauka- N ie ulega w ątp liw ości, że ty lko  
" ia w iT kW! mozna Przypisać większość om ówionych przez nas
w łasnych9 -P ° Wnie nauce n iektó re  z nich. O m ów iliśm y zaufanie do 
wej j • . S‘ , w w a lce z przyrodą, zrozum ienie is to ty  w iedzy nauko- 
sceptycvzWYZS^ °ŚCi nad re'l i9 ij nd i filozoficzną, empiryzm, kry tycyzm , 
prawdy ¿m'' i*  uznawanie autorytetów , re la tyw izm , poszanowanie 
gadnień nn a. 0SC myślenia, naukowe podchodzenie do w szelkich za- 
c ia liza rti ^powość’ świadomość niebezpieczeństwa w ąskie j spe- 
maakznprr ozum-enle wartości planowania, niecheć do przeżytków  
z w o le n e ^  ■ m ito li° g icznego myślenia, sym patie ogólnoludzkie, w y- 
nowe n im oCla * k l ^ ch *  irrac jona lnych  zakazów,
1 wreszcie w  T 6 • ™oralnosC1' docenianie pe łn i życia, to lerancję
2 « i“ a d " E  W ^ m n k , , czerpanej

k e l t ™  Sl<S “ I>ewne zgodzą, je  ten typ  człow ieka czy

r S ? 4 n “ 3 ?  *  -
.. , rXC 0 y wate i r dostosowanTe do życia zbiorowego, rozw ija -
e zdolności samodzielnego m yślenia, zapraw ianie do rozum ienia 

ra ycy j u ltu ra lnych  środowiska, uczenie (inteligentnego u jm ow a­
n ia  wszelkich z jaw isk  p rzyrodniczych i społecznych. Porównując 
o zestaw en,:e z wartościam i w ychow aw czym i nauki w idz im y, że idą 
- P °  1:TUach tyah w łaśn ie  celów  wyahowania. Rzecz prosta, że cechy 

a d z ^ n a w e ^  n'Ie Są jeszczR 'l nie Prędko będą powszechne,
ine te n d e n c i UCZ9ni’ je  m ają ' Starałem się w y ło w ić  pew-
k tó rych  p o w s t^ A  aWnająCe Slę U róŻnych ludz® 1 w  różnych krajach, 
działania nauki c h o / w  ^  skutklem  rozw oju  i, wychowawczego 
że e w o łu c jr  w  V m  w ł S  Z *  “  W ył^ cznie 1 w yda je  m i się, 
nie, gdyż nauk?  Test n r f ™ “  i ?  dalSZą m6tę n ic  nie zaP°bieg- 
zm e n n y L  i Przem iiaTTvchą? r ;  ^  t0CZY Się niezal^ n ie  od

Eom 1 chw ilowym ' upadkom, 'lecz T ^ T n ^ ^ T i r ^ m a n ^ j e  ■ 
rów nałoby s;ę upadkow i naszej cyw iliza c ji trzYmame Jej biegu

Faktyczny  w p ływ  w ychowawczy  nauki iest '=+n+m;Q ot  ̂
by. gdyż powszechnie sznka *  w  „ je j
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kowych, n ie  wychowawczych. I przecież nauka dociera bezpośredni 
do nieco szerszych warstw  dopiero od k ilkudziesięciu  a . a 
prawdę szerokich kręgów  całego społeczeństwa dotrze jeszcze n n  
prędko". Jeśli zaś chodzi o je j działanie pośrednie, to wprawdzie w  C* \  
gu ostatniego stulecia dzięki nauce zewnętrzne oblicze naszego■ Y 
c :a zm eniło się gruntownie, lecz przew ro ty i przemiany zewnętrznych 
form  po pewnym  dopiero czasie pociągają za sobą zmiany w  obycz 
ach postawach i  poglądach ludzkich. Od pary tysięcy la t g łów nym i 

czynnikam i w ychow ania b y ły  re lig ia  i p o lityka . Religia w yo 
ła tak ich  ludzi, ja cy  b y li wyrazem  je j ideału życia, a w ięc życia, 
rego sens leży poza ziemskim. P o lityka  w ychow ała bądź działaczy, n.e 
przebiera jących w  środkach w  dążeniu do w ładzy i potęgi, bądź oby­
w ate li k tó rych  rzeczą by ło  w yłącznie robienie swego i n ie  wtrącan.e 
s'ę do rządów, sprawowanych przez innych. Toteż od paru tysuęcy 
la t m oralny, a na ogół i um ysłow y poziom- człow ieka zmienił- się n ie­
w iele. Nauka w ychow ywać zaczyna i  w ychow yw ać coraz skuteczn^ej 
bedzie ludzi według tendencji tkw iących  w  je j rozw oju  i charakte iz , 
k tó re  tu ta j om ówiliśm y. K u ltu ra  nasza, ja k  już mów Tern, s ai e 
raz bardziej ku ltu rą  naukową- Starałem się zestawie je j najbardziej 
znamienne cechy. Można mieć nadzieję, ze tacy będą ludz,e 
ku ltu ra  przyszłości. Powszechne zrozumienie społecznej i w ychow aw ­
czej ro li nauki pociągnie za sobą przyśpieszenie procesu u n o s o w ie ­
nia \w Uuty oraz gruntowne zm iany w u jm ow aniu  i nauczaniu nauki, 
gdyż cenne są nie ty le  je j w y n ik i „ ja ko  takie , ile udzia ł w  uczyń emu 
naszego świata lepszym, a życia ludzkiego pełn ie jszym  i szczęs .w

szym. .
W szyscy chyba pragną pokoju, spraw iedliw ości i w yda jności go 

snodarczej, nieograniczonego rozwoju k u ltu ry  oraz w olności i szczę­
ścia człow ieka. Uczeni znają metody, k tó re  prędzej czy późnie j pozwo­
lą znaleźć najlepsze d rog i do- osiągnięcia tych celów, i potrafią  w yc o 
wać ludzi, k tó rzy  te cele będą realizować. Rzeczy te na ezy rozu , 
ieś li sie pragnie przebudowy m oralnej społeczeństwa i wychowan.a 
nowego- człow ieka. Uczeni, zdają egzamin na celująco wszędzie tam. 
gdzie się -ich w zyw a —  w technice, m edycynie, ro ln ic tw ie . Zda i y  go 
również w organizacji życia zbiorowego i w ychow aniu  czlowie a, 
gdyby im  te zadania oddano w  ręce. W tedy by się nauka naprawdę 
stała w ie lk im  wychowawcą ludzkości.

KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE, KRAKÓ W
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W ATSON DAVIS

N auka, technika i perspektyw y przyszłości*

OM A W IA JĄ C  przedm iot tak rozleg ły ii ogólny ja k  przyszły po­
stęp techniczny bierze się zazwyczaj pod uwagę czysto m ateria l­

ne zdobycze techn ik i —  nowe p lastyk i, nowe stopy, nowe pokarm y, 
nowe tkaniny, nowe lek i, nowe zastosowania e lektryczności i tysiące 
innych rzeczy, które do jrza ły  podczas w o jny, choć k ie łko w a ły  jeszcze 
w urodzajnych latach pokoju. N ie będę się tu za jm ował tym i wszyst­
kim  rzeczami. Chcę się zająć przyszłością, gdyż nie jesteśmy za- 

owoleni z teraźniejszości. Przyszłość jest zawsze pełna obietn ic — 
w ierzym y, że przyniesie nam w yzwolenie. N ie  można jednak patrzeć 
w przyszłość nie w idząc teraźniejszości. Przyszła technika radzi 
si5 z teraźniejszości i zależy od tego, co czynim y teraz lub  co uczy­
n iliśm y daw nie j.

Technika przyszłości zależeć będzie od przyszłych ludzi, ów ­
czesnej w iedzy, zasobów ziem skich oraz od naszych m yśli i czynów. 
N ie  będzie zależeć od pieniędzy, gdyż jeś li się ich ma pod dostat­
kiem , tracą swą użyteczność i znaczenie. A  my, Am erykanie, mamy 
ich jako naród bardzo dużo, zapewne nawet za dużo.

Brakuje nam natomiast odpowiednich ludzi, b rakuje  odpowiedzi 
na pewne nieuniknione pytania, b rakuje  poglądów i pom ysłów, od 
k tó rych  zależy postęp naszej cyw ilizac ji. Niiie tw ierdzę, że stoimy 
wobec upadku, ja k  inne narody, któ re  kiedyś weszły na błędną dro­
gę. Po prostu dążymy do wyższego poziomu życia technicznego i niie 
chcemy się zadowolnić tym, co mamy. A le  nieopatrznie m arnow aliś­
my i n iszczyli, a nawet m arnujem y i n iszczym y tw orzyw o, z którego 
ma powstać przyszłość. Na wojnę odpowiedzialność spada ty lko  
w  części.

Weźmy pod uwagę ten bezcenny element przyszłości, jak im  jest 
człowiek. C yw ilizacje  są tym , czym je  uczynią ludzie. W szyscy łu ­
dź.e mogą być rów ni wobec prawa, lecz demokracja nie zmienia fak- 
u, że są m iędzy n im i w ie lk ie  różnice jednostkowe. N iek tó rzy  są w ie l- 
rnii uczonymi, inn i w ie lk im i inżynieram i, jeszcze inn i osiągają w ie l­

kość w jeszcze in n y -h  dziedzinach.
Zdolność do twórczej pracy badawczej jest rzeczą rzadką, choć 

może rue tak rzadką jak  się czasem sądzi. Toteż zainteresowania 
i uzdolnienia techniczne, naukowe, lekarskie  czy im podobne należy

‘I? ™ ’ ?’" 1®1116 *-yglo«w>no na posiedzeniu S ekcji K. A m erican Associa tion  to r the A dvan- 
«nt o l Science w St. lo u is  dnia 27 marca 1946 r. i nadesłane nrze? autor-. „ „ „  > ,,

• C IA N A U K I. Przekład (z n ie w ie lk im i skrótam i) M ieczysława ChoynowskiegoU. ? C)d‘mC * 
'c 'e  N auki —  2
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otaczać opieką. W brew temu, ińe  ty lko  podczas w o jn y  ale obecnie 
na każdym k roku  spotykam y się z dramatycznym.; przykładami!, jak  
n e o g ię d n i pseudo-demokracja —  oddając zagadnienia techniczne 
władzom lo ja lnym  lecz technicznie n iekom petentnym  -  pozbawiła 
nas tysięcy przyszłych uczonych i inżynierów , k tó rych  tak bardzo 
dziś potrzebujemy. W ciąż trw a marnowanie i nadużywanie P °tencJ 
nego narybku naukowego. Kom isje poborowe poryw a ją  m łodych lu 
£ f M  nic nie zwracając uwagi, ja k  gdyby sądziły, 
n 'a  w o jn y  lekarze, inżyn ierow ie  i  uczeni nie są juz potrzebni. Najz 
n ie jszych i  najpotrzebniejszych m łodych ludzi zwalnia się od poboru 
ty lko  z w ie lk im i trudnościam i. N iektó rych  w ojsko porywa bez m iło ­
sierdzia Taka jest wdzięczność naszego narodu, taka jest nasza naro 
dowa 'dem  no ta taka jest nieświadomość potrzeb odbudowy powojen-

M J ' Jeszcze szkodliwszy jest b rak jak iegoko lw iek  wJ s ;ik .u . 
skalę aby zachęcić m łodzież uzdolnioną naukowo do oddania swych 
zdolności na służbę cyw ilizac ji. Stany Zjednoczone mają dz»  o 15000 
p racow n ików  N aukow ych za mało. Brak ten jest znacznie groźniejszy 
n iż  b rak  cukru czy zboża, poświęca mu się jednak ez poro

mmepewne9k ro k i należy przedsięwziąć, i to uatychm iast jesb w przy- 
szłości nie ma zabraknąć uczonych do prowadzenia najk<)n ™  
szych badań w  laboratoriach u trzym yw anych przez rząd, przemy 
,i fundacje naukowe.

Ciągłość nauki opiera się na w iedzy b u k o w e j u rwa Ĵ 
w  b ib lio tekach, w  ta jnych  archiwach wojennych, w  Puenta  ■
um ysłach ludzkich W ojna  rozluźniła  kon tak ty  m iędzynarodowe toteż 
jednym  z naczelnych zadań w zakresie odbudowy nauki i te d jm fa  j - t  
zastosowanie najnowocześniejszych metod dokum entacji i 
naukowej. In form acja naukowa jest rzeczą nieodzowną do wszelk 
c,o planowania prac badawczych w  szerszym zakresie. Do gr ° ma^ '  
nia porządkowania, wyszukiwania, rozpowszechniania i w yzyskiw ania  
w iadom ości musimy się posługiwać m ikro film am i, skorowidzam i, roż­
nymi sposobami uw ie lok io tn ian ia , a nawet radiem. Pewna a° sc Pra 
cowników  naukowych powinna się poświęcić służby 
Dobra organizacja in fo rm ac ji przyniesie duże korzyści i 
szybkie stosowanie w yn ikó w  naukowych w technice i życiu codzien 
n \m , to t-ż  zasługuje na sfinansowanie i realizację w  skali św iato­
wej o zasięgu U N.E.S.C-O.

Gość z Marsa b y łb y  bardzo zdziw iony, zobaczywszy jak ie  suro - 
ce ziemskie ludzie najw ięcej cen i,. D ow iedzia łby s ,,. ze Stany 
noczone zawzięcie gromadzą złoto, którego najważniejszym  p rak ty



cznym zastosowaniem są sztuczne zęby- S tw ie rdziłby równlież, że 
nasze zasoby takich podstawowych surowców ja k  cyna, o łów, guma, 
konopie, mangan i w ie le  innych, są na wyczerpaniu. Na skutek ogól­
noświatowych krętactw  gospodarczych żyjem y z dnia na dzień, cho­
ciaż geologowie i  inn i uczeni od dawna już doradzają, abyśmy osz­
czędzali, zwłaszcza je ś li czegoś mamy niew iele. Zaw iera jąc um owy 
do tego stopnia nie m yślim y o naszej technice przyszłości, że za nasze 
k redy ty  zagraniczne, zamiast brać solidną równowartość w  surow­
cach, bierzemy k re d y ty  papierowe, któ re  zdmuchnie najb liższy po­
w iew  nieporozumień m iędzynarodwych. Potrzebujemy bilansu surow ­
ców, bez k tó rych  nasza cyw ilizac ja  nie może istnieć, i  potężnego w y ­
siłku, k tó ry  nam i naszym sąsiadom zapewni dobrą pozycję  w  tej 
dziedzinie. Są to rzeczy konieczne i nie cierpiące zw łok i.

Pomysły i m etody odgryw a ją  tak ważną rolę w  nauce, technice 
i wszystkim , co robim y, że nie trzeba w ykazyw ać ich doniosłości. 
M atem atyka zajm uje w  nauce czołowe miejsce, bo jest sposobem m yś­
lenia. Mózg ludzki, k ie ru jący  o łów kiem  po papierze (a czasem 
wspomagany elektryczną maszyną do liczenia), dokonywa rzeczy ina­
czej nie dokonywalnych.

M yślenie naukowe jest użyteczne również poza laboratorium , 
a stosowanie go do zagadnień m iędzynarodowych, do rządzenia, p o ­
l i ty k i i innych spraw przyczyn i się do usprawnienia i uspokojenia 
życia. N ie należy jednak sądzić, że w szelk ie  m yślenie naukowe jest 
surowe, beznamiętne ii oderwane. Z jaw iska  m yślenia nie są jeszcze 
zrozumiane i  jego prawa nie zostały jeszcze zbadane.

W ie le  k łopotów , nękającyęh świat, w yp ływ a  ze ściśle technicz­
nego podejścia do ludzkich  spraw. Doradcami naszych mężów stanu 
pow inn i być nie ty lk o  ekonomiści i f izycy  atomowi, lecz także psy­
chologowie i psychiatrzy. Człow iek bowiem  jest źródłem dobra i zła, 
zarówno w ojna  ja k  i  pokó j są dziełem człowieka.

W  ubieg łym  roku dwa tysiące amerykańskich psychologów z ło ­
żyło  oświadczenie o naturze ludzk ie j i  o poko ju . S tw ie rdz ili w  nim, 
m iędzy innym i, że w ojna n ie  jes t rzeczą n ieuniknioną, gdyż pod ło­
żem je j są m otyw y nabyte, n ie  zaś wrodzone. A by  zapewnić trw a ły  
pokó j, należy się zająć m łodym  pokoleniem. N ienaw iści —  rasowe,, 
narodowe czy klasowe —  mogą być w  znacznym stopniu opanowane. 
P ro tektoraty nad „n iższym i'' narodami zm niejszają prawdopodobień­
stwo trwałego pokoju. N arody wyzwolone lub zwyciężone pow inny 
brać udzia ł w p lanowaniu swej przyszłości. Szary cz łow iek  zna ogól­
ny k ierunek, w  jak im  chce zmierzać, i  jego pragnienia pow inny być 
główną w ytyczną p o lityk i. 
v
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Zasady te są w  rów ne j mierze nauką ja k  prawa rozłupyw ania 
plutonu. Znajomość podstawowych praw  natury ludzk ie j —  b ry ty j­
skie j, rosy jsk ie j czy am erykańskie j —  może się p rzyczyn ić do un ika ­
n ia  ko n flik tó w . Zagadnienia te są n ie  m niej ważne niż jak ie ko lw ie k  
inne badania naukowe, a bardzej n iż ja k ie ko lw ie k  inne mogą zm nie j­
szyć nuebezpieczeństwo zniszczenia i śm ierci, je ś li się dość zapozna­
my z wiedzą, jaką  już mamy i jaką  zdobędziemy i jeślli) będziemy 
zgodnie z n ią  postępowali.

Dotyczy to nie ty lk o  spraw m iędzynarodowych. Lepsze 
zrozumienie na tu ry  ludzk ie j u ła tw iło b y  zapobieganie kon flik tom  m ię­
dzy pracą a kapita łem  oraz uprzedzeniom rasowym  i n ie to le rancji po­
lityczne j.

Całe trudne zagadnienie na tu ry  ludzk ie j należy do najm nie j zba­
danych dziedzin w iedzy naukowej. Kra jobraz nauki ma jeszcze w iele 
nieprzeoranych pól. N iektó re  z n ich —  ja k  w łaśnie zagadnienia sto­
sunków ludzkich —  są otoczone przesądami i uprzedzeniami, inne zaś 
zaniedbane. W  nauce jako  całości n ie  ma dotychczas planu i  panoszy 
się w  n ie j laissez-faire.

Dużo przemawia na korzyść rozumnego planowania. To prawda, 
że dykta to rzy też lub ią planować, lecz takie  planowanie w  nauce mo­
że hamować postęp i  krępować uczonych. Potrzebne jest planowanie, 
k tó re  uwzględnia o tw arte  m ożliwości i  w ysuwa zagadnienia. W ysu­
n ię te  zagadnienia stają się punktem  w yjśc ia  nowych badań. Rozumne 
p lanowanie będzi.e również obejm owało - gospodarkę środkam i ma­
te ria lnym i i ludźmi, potrzebnym i do realizowania zamierzonych celów.

Spotkam się może z zarzutem, że omawiam zbyt ogólne aspek­
ty  postępu technicznego. Jeśli kogo interesuje, co będą produkow ały 
fa b ryk i ju tro  czy w  przyszłym  roku, niech idzie do b iu ra  patentowe­
go lub niech się zw róci do uczonych, pracujących w  czołowych la ­
boratoriach przem ysłowych i znajdu jących praktyczne zastosowania 
dla przedwojennych w yn ikó w  nauk czystych. Z dzisiejszych i ju trz e j­
szych nauk czystych, z odkryć  i  obserwacyj, k tó rych  dziś jeszcze na­
w et nie przew idujem y, narodzi się prawdziwa technika przyszłości.

Na zakończenie chcia łbym  zestawić k ilk a  zagadnień i  dziedzin 
naszej w iedzy, niedostatecznie jeszcze zbadanych a zasługujących na 
śmiałe zaatakowanie.

Pierwsze trzy  dotyczą człowieka:
I. Zagadnienie dłuższego życia: przedłużenie życia, opóźnienie 

w ieku  starzenia się, zapobieżenie przedwczesnej starości, a w ięc opa­
nowanie skaz zw yrodn ien iow ych —  raka, zaburzeń czynnościowych 
serca i układu krążenia, zapalenia nerek, artre tyzm u oraz chorób
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układu oddechowego i  mózgu. Powinniśm y żyć i  pracować o Dół do- 
kolenia dłużej. 1 ‘

2. Zagadnienie w a lk i z wirusam i: opanowanie chorób w iruso ­
wych, tak ich  ja k  przeziębienie czy zapalenie szarej substancji rdze­
n iow ej, najbardziej opornych ze wszystkich chorób zakaźnych.

3. Zagadnienie zdrowia psychicznego: choroby um ysłowe sięcra- 
jące od chronicznych niedomagań nerw ow ych ido upośledzających

P°  Ieraj£* ciężki haracz. Zaburzenia osobowości mają podło- 
puszczaia s 'eThYS ?We 1 UCZUClowe- Jednostki spaczone um ysłowo do- 
fywanTe wojen PIZe° W społeczeństwu, nawet takich ja k  w yw o-

Dwa dalsze tyczą się budowy świata:

w las tk iB zda D e w /rVT K'SiiidT ; “  ° d kryc ie  czeka*  J^zcze nowe p ier- 
na n e rw  i • Jakles Poł tuzina. Dalszych badań wymaga przemia-
we źródT o ly Ik °  UranU) 1 iGh w łasnośoi- Należy znaleźć no-
S  r i  j ^ Y m y w a n ia  p ie rw iastków  mało w yzyskiw anych z powodu 

ewi.elk.ej ilości. Również jądro  atomowe może zawierać n'ez- 
nane dotychczas sk ładn ik i!

5. Badania wszechświata: astrofizyczna wiedza o otaczającym 
nas wszechświecie może oddziałać raczej na filozo fię  czy re ld ie  n iż 
na technikę, lecz swoją drogą słońce, gwiazdy i  g a la k tyk i w yw ie ra ją
na ziem ę roWmez w p ływ  f izyczny. Przeprowadza się e ksp e rym e n ty^  
o lbrzym ie j rozpiętości w  czasie i przestrzeni. KSPerymenty o

Następne dwa wiążą s'ię z zaqadnien'em żvrir> • ,
nych zagadek nauki: gwuuemem życia . należą do głów-

6. Tajemnica fotosyntezy: m imo w y z w o le n i ■
mowych naszym g łów nym  źródłem energii jest słońce ‘ k tó re "1' ^  
m iemowanie zamienia się w  enemie dzięki V  ' kto re^o  pro-
ślin, ch io tosy r tezie -  ^  • *  * -
m y naśladować labora tory jn ie . y ozum.emy i nie um'ie-

7. Tajemnica protoplazm y: żywa komórkę w t  ■ e -v
też poznanie protoplazm y kom órki może w y ja ś n ić 1 życie ^ C h e  
jądrow a żyw ej kom órk i m o że  c-0 - , yj ,hnic zycie- Chemia
chemia jądrow a p ierw iastków . ' ardziej rew elacyjna n5ż

1 wreszcie ostatnie trzy dziedziny dotyczą całej ludzkości-

początek p T » ih ° Cń°ś taot W lani" '  k ° ‘ °  ‘  iM e  » “ »•• ■»azzyny daty 
we; lampa elektronowa jest d z b te l^ o d s t™ ^  e lektryczne i spalino-

W  S i
gospodarstwie r o ln y m ^ i^ ż ^ d u  d o m o w y m i uw aln ia jąca 'czlowte!
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ka od brzemienia pracy, pozw oli na poświęcanie w iększej ilości cza­
su dzia ła lności twórczej.

9. Mózg świata: pamięć świata tk w i w  jego dokumentach, książ­
kach, fo lk lo rze  i zwyczajach. Przeładowany mózg ludzki ła tw o zapo­
mina. Nasza św iatowa organizacja (czy dezorganizacja) w iedzy ma 
swe lu k i b rakujących dokumentów, swą wieżę Babel języków , swe 
barie ry  geograficzne, swój zamęt k la sy fika cy jn y  i swój przerost 
objętościowy. In te ligencja  świata pow inna bardzie j inte ligentn ie 
korzystać ze swej in te ligencji.

10. Porozumienie psychologiczne: w  latach w o jn y  cała um ie ję t­
ność działania psychologicznego (propaganda —  jeś li w olic ie) i cały 
aparat in form acy jny s łuży ły  porozumieniu m iędzynarodowemu 
w  ska li św iatow ej (po naszej stronie). Psychologię w  służbie w o jny 
powinna zastąpić psychologia w  służbie pokoju, w  służbie m iędzy­
ludzkiego rozumienia się w  granicach i  ponad granicam i stw orzony­
mi przez człowieka. Na tym  pow in ien polegać^ pokó j, którego w a­
ru n k i i podłoże są jedną z najw iększych niew iadom ych nauki, zasłu­
gującą na poważniejsze i najusiln ie jsze badania naukowe.

SCIENCE SERVICE, W AS H IN G TO N  D. C.

JANUSZ CHMIELEW SKI

N a  m arginesie „N auki wobec społeczeństwa"

P IĘKN Y 'i tchnący szlachetną troską o losy nauki ji św iata a rtyku ł 
p. M ieczysława Ch oynowski eg o w  plilerwsizym numerze ŻYC IA  

N A U K I n iew ątp liw ie  dobrze spełnił swoje zadanie: nie ty lko  po in fo r­
m ował o program owym  stanowisku redakc ji nowego czasopisma, lecz 
także m usiał pobudzić do przemyślenia problemu każdego, kto  czuje się 
ze światem naukowym  związany- Co w ięcej, autor w ypow iedzia ł w ie le 
m yś li bezspornie trafnych, z k tó ry m i chyba każdy musi się zgodzić, 
że w ym ien ię  tu k ilk a  z tych, któ re  dla minie są najbliższe: postulat 
współpracy em p iryków  (wśród n ich oczywiście i  humanistów) z lo ­
g ika m i i  metodologami, postu lat w ielostronności uczonych, czy wresz­
cie postu lat re form y nauczania z przesunięciem nacisku ze strony 
e rudycy jne j na formalną, na kształcenie w  samodzielnym (i k ry tycz ­
nym  m yśleniu. N iem nie j sądzę, że należy uważać a rtyku ł p. Choy- 
nowskiego nie za ostatnie słowo, lecz za inaugurację dyskusji i  zapro­
szenie do dalszych w ypow iedzi na poruszony przez niego temat.
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Ponieważ celem -moiiin jes t n ie pisanie recenzji z N auki wobec 
społeczeństwa, lecz przedstaw ienie własnego punktu  w idzenia w  na­
w iązaniu do wym ienionego a rtyku łu , rezygnuję z k ry ty k i pewnych 
wypowielcM, któ re  —  w brew  kategoryczności z jaką  zostały sforrnu- 
owane n ie  w yda ją  m i się bez reszty ,,metodologicznie dopuszczalne 

i empirycznie uzasadni one", a któ re  nie łączą się bezpośrednio z re- 
erowaniem mego własnego stanowiska (mp. sugestie autora, że 

I?ia'u a wyrasta  z potrzeby społecznej; odm aw ianie filo zo fii
t e a o '  oku naUk0We? °  charakteru i In.) -  i przechodzę do w łaści­wego toku rozważań.

sekwencje 7 .!J|nn**kÓW Potencjalnie Odpowiedzialnych za ujemne kon- 
pożądane z ia w ° t° Wan wyni!ków naukowych i związane z n im i nie-

S  ‘ S T T  * • ■ < * * " * *  * * * * * *  ~  ‘ “
dojść do w n inat- ■ ' f Ukę'. by P° ca łostronicowych rozważaniach
odpow edn i f,- U' Z? ° aiefY  id  oci zarzutu w in y  uw o ln ić . Przytaczam 
za te • f  i l9m eilt ^ ty k u h i:  „W yd a je  s,ię w ięc (podkr. moje) że 
w ieka zastosot0 r^ nauko'we prowadzą do zgubnych idla ćzło-
iest mano ?n P'° T lniaC naUki W żadnym razie nie można. Nauka 
użytku P i Swiata i1 ta k - rnaipa terenu, za czynienie z n ie j złego 

Ytku odpow iedzialności nie ponosi" (str. 6). Już wobec tecro

i T e c z o w e ^ fo  ™ ,Skl1 mUSimY podnćeść Pe™oe w rz u ty  formalne
w y ^ S T e " ^  S S  b°  ^
jest osłabiony przez zw rot wprowadzający ^ y t o r i i e ' nieP° trZebn 'e 

ej form alnie dopuszcza możliwość że jest m irz , Z C°  p rzy lla j '  
może ponosić jakąś odpowiedzialność po trzecie J' tJ' ZS naukd 
wiada nam uzasadnienie w yłącznie n rze l wreszrie nie odpo-
Dla nas jes t jasne już z s l i e ?  a n a l i z - ‘6 Z mapą terenu- 
ze jeś li chodzi o zagadniilemiie o d p o w iL izn1W  J termi:nu ..nauka", 
łeczenstwo jest stosunkiem  metaforycznym^ T ™ *  nauk*  : SP ° ' 
zm iennym, ewoluującym  w czasie e .? 7 N Wka bowiem jest ty lko  
w ych (ściślej: uznanych za prawdziwe) ^  p raw dzi'
sie nneprzenośnym obarczana ż»rtr,= ’ J *  U ka  m 'e moze być w  sen- 
wym ienfonie ie i j J *  samo
nych, p o lity kó w  itd. jest i i e w L l o i w e ^  '1CZ° ‘ 
dawać pedantyczny i w yw ołać kom rzarzi t że ^ 327 m° Że Się 
nosnue nawet ze sty lu  publicystycznego na to ^  ^  " T ™ *  prZe‘ 
ze po pierwsze nie jest to b y n a jm n ie j  V  , * 9ą odP°wiedzieć, 
lecz zasadnicza, a po drugie sam an o ? ?  kwestla  term inologiczna, 
upoważnia do pedantycznej k ry ty k i sw o ich ?  j  sP °}ecz^ t w a  
tony jest bowiem z faktu, że dvskusie -ą Ypow:edzi. Niezaldowo- 
Ważnie nie uczeni, focz m o S o ^ l t ó L pr owedz^ prze‘

pjsarze . M am y prawo stąd wno-
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siić, że sam nie chce się zaliczać ani doi jednych ani do dfrugidh, i  swój 
a rtyku ł tra k tu je  jako  naukową w ypow iedź naukowca. A  wszelkie w y ­
pow iedzi naukowe w inn y  być ściśle kontro low ane i  nie można być 
zbyt pedantycznym  w  ich kry tyce , je ś li ty lk o  pod mdą podpadają: 
w ie le  z tego, co uszłoby pub licyście  (filozofów  na razie nie ruszajmy), 
nie uchodzi uczonemu. A le  ad rem.

M etaforyczny stosunek nauka : społeczeństwo sprowadza się do 
stosunku faktycznego uczeni (jako tacy): społeczeństwo, bo tyko  
ż yw i i świadomie dzia ła jący ludzie- mogą być w  sensie nteprzenośnym 
czemuś w in n i i  za coś odpow iedzialni. M am y zatem rozważyć zagad­
nienie, czy rzeczywiście odpowiedzialność za n iehum anitarne i  n ie ­
etyczne zastosowania n iek tó rych  w yn ikó w  naukowych spadla na uczo­
nych. Przyda silę tu nam jako  punkt w y jśc io w y  d e fin ic ja  uczonego, 
ta sama, k tó rą  en passant fo rm ułu je  p. Choynow ski i  z któ rą  się n a j­
zupełniej zgadzam; uczony to ktoś, k to  zawodowo tru d n i się dostar­
czaniem w yn ikó w  naukow ych —  i ty le  ty lko . Badanie naukowe, 
k tórego konsekwencją są owe w yn ik i, Ijest za tern ex dełinh ione  jedyną 
czynnością uczonego jako  takiego i  dzie lny uczony to ty le  samo-, cg 
dz ie lny badacz. A  że poszczególne w y n ik i naukowe równie ja k  ich 
ogół —  nauka —  n ie  są ani moralne, ani niemoralne, ty lk o  amoralne, 
w ięc i  uczeni jako  tacy, o iile ograniczają się w yłącznie do rozsze­
rzania horyzontu  poznawczego, czy li upraw ta ją  n iem iłą  p. Cho-ynow- 
skiemu naukę czystą, n ie  podpadają pod k ry ty k ę  etyczną. Aby zapo­
biec nieporozum ieniom  muszę zaznaczyć, że term inu „nauka czysta" 
użyłem  tu za p. Choynowskim  w  nfe-oo innym  sensie n iż się to- zw yk le  
czyni: nie jako  rów-noznacznika „nauk i teoretyczne j'' w  przeciwsta­
w ien iu  do nauki stosowanej czy li p raktyczne j,1 lecz w  sensie „n a u k i 
dla nauk i", tj. nauk i upraw ianej dla n ie j samej lub, tra fn ie j, d la  samej 
sa tysfakc ji badawczej uczonego. Zakres znaczeniowy tak po ję te j nauki 
czystej n iekoniecznie i nie żawsz-e pokryw a się z zakresom nauki 
czystej w  rozum ieniu pierwszym, bo można uprawać jakąś dyscyplinę 
praktyczną (np. prowadzić badania medyczne) n ie  k ie ru jąc  się żadnym 
innym  względem prócz sa tysfakc ji badawczej, z d rug ie j zaś strony 
można upraw iać dyscyp liny  teoretyczne, mp. fizykę  teoretyczną, z w y ­
raźną i świadomą 'A tencją tak czy inaczej pojętego służenia własnemu 
(czy szkodzenia innemu) społeczeństwu. Działalność badacza uczonego 
sta je się nieetyczna dopi-ero w tedy, gdy uczony bada ze świadomą 
In tencją  doszukania siię takich w yn ików , któ re  pozwolą na niemoralne 
zastosowania praktyczne; ale też w tedy uczony przestaje być ty lko

1 Por. M. T. H uber: Nauka czysta a stosowana w zb iorowym  w ydaw n ic tw ie  K u ltu ra  i Na­
uka, Warszawa- 1937; e tr. 80 *• -
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s c s s  z^x:,:towych ' “ ^ — vch" „ c o .
W  ciszy labora toriów  i b ib l io t e k i  t l f 8“  WYZ6J sPrecyz°wanym ) 
niecali", k tó rzy  świadomie n n  • P stokroc 9 °m  sił  C1 „uspołecz- 
fałszują rzeczywistość h,lma!  Ją nad ,n'ar2^ fela;mi des trukc ji lub 

O ile za t l i  humanistyczną na zamówienie po lityków .
pewne mniejszość n iek tó rych  uczonych —  a jes t ich  za-
o ty le  nie można dyskwalitm ™ 0131116 mte!ncj’e ich PracY badawczej, 
s:ę ty lko  do badań c z y s t e r h ^ i  etycan,ie tyoh ’ k tó rzy  ograniczają 
w ych przymieszek m t e n r l i i  ^ ych od ja k ich ko lw ie k  pozanauko­
w ą  się od czynnean J°  a lnych ' a także tych, k tó rzy  w strzy- 
p. Ohoynowskiego i,.- YCla .Publicznego. Reprezentowana przez 
ludzkiego, w  szczególność' rcwm czei ro li nauki w  ca łokształcie życia 
^  dż.ew iętnas tS n te a o  Sp° łecznym ' W ią z u je  wprawdzie
nie g łębie j w  przeszło^oi T y .yWlZmu ale korzenie je j tkw ią  znacz- 
log is iikón  =  hca tm on kó  9 y m U j e  się ° ,na P latońskim  równaniem  
tońskiego postulatu rzadóJ  teoretyczny fundament pla-
Prostu uczonych) W  em m  " ° zoiow  (ti- wedle dzisie jszych pojęć po

• — U —  o h S ,  T d *  £ 2 " T T prywatn<!i' “ p Choy'przecież od ludzi nosto™ ,,? ’ k ? metodę postępowania, ale że tej 
w gruncie rzeczy s p r o w S  I te  a me  można- w ięc  kwestia
kow  i organizatorów życia L o ł l  °  ludz l-naukowców jako  M erow ni- 
zadnydh zw iązków genetycznych' T ^ 0 a *  SUgem^ c tu byna jm n ie j 
test maema.1 identyczny /  s tw ie rdz ic wypada, że postu lat taki
como także, że P lato.n s a m l w l  ^  PrZGZ Platona w Polite i. W ia- 
wadzic i  to z żałosnym na ogół SW° je postu laty w  czyn wpro-
ał, a ledwo z życiem uszedł * Pozytywnego nie zdzia-

(a. w ięc empirycznych) ś w t l d i  h p rzyk ładów h istorycznych 
w ie lk ich  badaczy i \ n U i Z v  ąCY°h °  '« Z a ra d n o śc i p raktyczne j 
pierwszym w . tk to l  by
kies zw iązki zawodowe uczonych i™ przeciw  Przeświadczeniu, że ja- 
Przez się sprowadza ra j S  z te m / ^  bardzo P°ży te ^n e ) same
hum anitarnych zastosowań wynTków ĆOpt? vra^  d°  l ik w id W  nie- 
^ym y najczystsze intencje u c S r i T  ^  naw et Jeśli zało- 
wiste. Bo -  d tu przechodzteTn I  ;  C° . Wcale ™e Jefit takie  oczy- 
Wiąc przenośnie in te lekt i c ‘ ■ drugiego kontrargum entu —  mó 
duchowego jednostk i i często t0 zupełnie różne sfery żvc:a
w ie lk iego umysłu i  serca z a r a z lm ^ a łe ^ d ^  ^  Wprawdzie ludzie ’ 
e w ie ,k im  * * * *  ,  m o » , „ le

*  ś r ’« « . ' ! »  rss
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in te lek tua ln i prostaczkowie mają nieraz w rażliw e sumienie i  subtelną 
e tykę osobistą. Z tych  dwóch względów —  uwarunkow anych przecież 
em pirycznie — uważam obarczanie uczonych en bloc dodatkow ym i 
pozanaukowym i obowiązkam i w ychow yw ania  społeczeństwa i  k ie ro ­
wania n im  za postu lat dość ryzykow ny i byna jm nie j nie gwarantu­
jący  powadzenia w  razie rea lizacji, taik ja k  z d rug ie j strony jest to 
postu lat nieuzasadniony formalnie, je ś li się ohce pozostać ha grun­
cie te j d e fin ic ji uczonego, któ rą  przy ję liśm y. W  św ietle  powyższych 
rozważań nie można się też żadną m iarą zgodzić z p. Cboynowskim , 
że ,.uchylanie slię od rozw iązywania trudności gospodarczych i spo­
łecznych, stwarzanych przez zastosowania nauki, pow inno uchodzić 
za zdradę e tyk i uczonego". Czyż można (dyskwalifikować dzielnego 
b a dacz a -dois tarczy c ie la now ych w yn ikó w  naukowych za to; ile  nie 
po tra fi lub nie ma s iły  wziąć na swoje b a rk i dodatkowego trudu 
pozanaukowego, choćby nawet ten trud m ia ł iść w  k ie runku  rozw ią­
zania trudności praktycznych, w yw ołanych  w łaśnie przez rozszerzenie 
horyzontu poznawczego?

Kategoryczny postulat obowiązkowego i k ierowniczego udziału 
uczonych w  życiu zb iorow ym  w yrasta  u p. Ohoynowskiego z jego 
zasadniczej postawy w y jśc io w e j: entuzjastycznego przeświadczenia, 
że nauka jest (a w  każdym razie może i powinna być) uniw ersalnym  
remedium  na wszelkie choroby, również i  społeczne. Trudno jest 
humaniście ten szlachetny entuzjazm przyrodnika  podzielać w  całej 
rozciągłości. Pisze p. Choynowski: „Uczeni pow inn i dążyć do ja k  
najw iększego rozw oju  nauk społecznych i psychologicznych, aby 
można było  na nich oprzeć życie zbiorowe w  takim  stopniu  (podkr. 
moje), w  jak im  się dziś opiera technika na fizyce i dhemdi". Sądzę, 
że tk w i w takim  staw ianiu sprawy poważne nieporozum ienie m eto­
dologiczne.

Od dawna uważa się socjologię i  psychologię wraz z p rzyrodo­
znawstwem za nauki tzw. nomotetyczne lub lep ie j nom ologiczne3 
w przeciw ieństw ie do id iograficznej reszty nauk hum anistyczny Oh, 
i chyba to cenne skądinąd rozróżnienie jest źródłem rzeczonego n ie­
porozumienia. Rozumowanie przebiega zaipewne następująco: skoro 
w  oparciu o nomologiczne nauki takie ja k  fizyka  i  chemia można 
zbudować precyzyjną technikę, to i opierając się na Homologicznej 
socjo log ii i  psychologii można zbudować rów nie  p recyzyjną „technikę 
hum anistyczną". Pom ijając ryzykowność rozumowania per analogiam

3 Zc prof. K otarb ińsk im , woliim y stosować wprowadzony przez K arejow a te rm in  „N a u k i 
nom ołogiczne" zamiast w indelbandow skiego te rm inu  „n a u k i nom oteityczne", bo p ie rw szy jest 
fniiewi)itpliwi.e ' tra fn ie jszy . Przecież nie chodzi tam o jak ieś „u s ta n aw ian ie " praw, tyllko o fo r­
m ułow an ie  praw  w s truk tu rze  rzeczyw istości u k ry tych .



N a  m a r g in e s ie  „ n a u k i  w o b e c  s p o ł e c z e ń s t w a - 27

l oq;- a. P°dkreślić tu fak t Zasadniczy, że m imo przynależności socjo- 
zachod ?SYchol.°'9 ii konwencjonalnej k lasy nauk nomologicznych, 
Iu,u , zi Poważna różnica w  strukturze metodologicznej m iędzy tymi 
różri:'lrm ' a Przyrodniczym i, uwarunkowana chyba niczym  innym, ja k  
badania Ŝ Uktury dziedzin rzeczywistości, k tó re  stanowią przedm iot

ojologii N ie wdając się w  szczegóły d ograniczając się ty lko  do so-
P'isze- PrzYtoczę zdanie fachowego socjologa. Stanisław Ossowski
z r -- " ' 'sPrawa rozróżniania zdań h istorycznych i  praw ogólnych jest
sądz^11̂ 0*1 Punb^ów w idzenia bardzie j skom plikowana niż się zw ykle
w c t lo 1 ' ' ,abarakte r tak ich  nauk jak  socjologia i antropologia nie jest
°dpo~ Ń sny ' Jak się wydawało, gdy uznano w n ich nomotetyczne
zaprzWleĈ n i'Si b iog ra ficzne j nauki o dzie jach lud zk ich '" ’ . Trudno chyba
cza sw'Ẑ C' Ze beołiniiilŁa oparta na poznaniu p rzyrodniczym  zawdzię-
ja k  fi Ci, Precyzję przede wszystkim  faktow i, że prawa takich nauk
hez QZy. 3 - i chemia, po pierwsze, są ważne absolutnie, tj. zasadniczo
w m a tranÍCZeia Przestrzenmo-cza-sowyoh, i po drugie, dają siię u jąć
logia' C'^ latYczne fo rm uły. Otóż Ossowski stwierdza dalej, że socjo-
nO k o U St domeną tzw. praw  genetycznych, posiadających „dw o is ty
strzettri ^ CZn'0"^ ^ ° 9 rahczny charakter", ograniczonych jakoś prze-
matyczn: • czasowo' a PrzY tYm nie dających -się form ułować mate-
a n tro p o i6 " Prawa genetyczne, ja k ie  spotykam y w socjo log ii lub
p ie Cy Zj i ° m1, halek:ie są od lakie-j (tj. matematycznej —  przyp. mój)
proces w 1& k rak tam wprawdzie w ypow iedzi, któ re  u jm u ją  dany
do ograni St° SUin,*<'i hcabowe...; w tedy jednak odnoszą się one zw ykle
Wania ta k P t^ 6®0 ’ względnie k ró tk iego  odlciinka czasu. Próby stoso-
ściej nfe , matematycznych sform ułowań na szerszą skalę niajczę-
hardzo zanfania. Precyzja matematyczna bywa dla socjologameibeZp ieczna ;. «

i ^Wy¿g2;!0
Skoro p rz y  UWagi á cy ta ty  upoważniają do daleko idącej konk luz ji, 
sporne, że -n U*einy ' ja k  to wyżej uczyn iliśm y i  co chyba jest bez- 
nomologl¡C2n^ecyzYj(na technika jest m ożliwa ty lko  dzięki specyficznie 
opiera w y r °h arak te row i nauk teoretycznych, na k tó rych  się

w zasadniczej bezwzględności praw  i po- 
s°cjo)logia /a>0w‘e,bnich nauk do matematyzacji, i stw ierdzam y, że 
Dl°żna mutaU ^  Psy chologia, o k tó re j n ie m ów iliśm y, a do k tó re j 
powieid.ziain)e) S. mutandis zastosować bodaj wszystko-, co wyżej zostało 
m-eodparta k al? e9'° charakteru nie posiada, to w yn ika  stąd jako 
jakieś , , t e e h i w e n c j a  wedle modus tollendo tollens n iemożliwość 

Tlj~~ ! 1 ai,m 3 n ’ styczne j" analogicznej pod względem pre-

ls)35, Str. 8. ^ « o w s k u  Prawa historyczne w  soc jo log ii, PRZEGLĄD FILO ZOFICZNY 28, 
L - c-  <rtr. 15.
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cyz ji i skuteczności do techn ik i w  zw yk łym  sensie, opartej na po­
znaniu przyrodniczym . Obalić ten wniosek można ty lko  dwojako: 
przez wykazanie, że 1. wym ienione cechy, tj. zasadnicza bezwzględ 
ność praw w  odpowiednich naukach i podatność tych nauk do mate­
matycznego u jęc ia  nie są conditio  sine qua non techn ik i, lub 2. nau­
kom socjologicznym  i psychologicznym  te cechy przysługują. Dopóki 
ta k i dowód nie jes t przeprowadzony i  —  co w ięce j —  w ypow iedzi 
specjalistów  wskazują raczej na trafność przesłanek przeprowadzo­
nego przeze mnie rozumowania, w ia rę  w  „techn ikę  hum anistyczną" 
opartą na socjo log ii i  psycho logii w  tak im  stopniu, w  ja k im  technika 
w sensie zw yk łym  opiera się na fizyce i chemii, trudno ohyba uw a­
żać za w yraz postawy naukowej...

Ograniczę się do przytoczonych cyta t i powyższych uwag, aby 
zasygnalizować, że reprezentowane przez p. Choynowskiego stano­
w isko  n ie  jest byna jm nie j tak bezsporne, ja k  to zostało przedsta­
w ione w  program owym  artyku le . Sądzę, że by łoby  wskazane i  po 
m yś li redakcji, gdvby na łamach ŻYC IA  N A U K I zechcieli osobisce 
zabrać głos specjaliści socjologowie i psychologowie i  w ypow iedzieć 
się au to ry ta tyw n ie  na temat, na k tó ry  o n i w łaśnie mają najw ięcej do 
powiedzenia. Sprawa jest ciekawa teoretycznie1 i  ważna praktycznie 
i w arto  nad inią podyskutować; obowiązuje przecież sokratesowa 
zasada, że prawdę ła tw ie j w ydyskutow ać, a wym ilczeć się je j nie da.

Na razie kw intesencja z powyższego: nie neguję byna jm n ie j k o ­
nieczności badań socjologicznych i psychologicznych na ja k  najszer­
szą skalę, uznaję doniosłą wartość w yn ikó w  tyah badań dla swoistej 
„tech n ik i społecznej" i przede w szystkim  praktycznej pedagogiki 
ale nie sądzę, abyśmy k ie d yko lw ie k  w  dziedzinach hum anistycznych 
m og li świadomie tak wszystko kontro low ać i tak wszystkim  kierować, 
jak się to dzliteje w  dziedzinach techn ik i w łaściw ej, chociaż autor 
'Nauki wobec społeczeństwa uważa takie stanowisko za nienaukowe. 
M nie s'e zdaje, że stanowisko przeciwne jest co najm nie j równbeż 
nienaukowe, a przy tym  nie nowe, bo trącii dziewiętnastowieczną w iarą  
W możliwość u jęc ia  i  wytłum aczenia całości świata i  tym  samym mo­
żliwość regulowania wszystkich dziedzin rzeczywistości. I tak z cy­
towanego już a rtyku łu  S. Ossowskiego można się dowiedzieć (str. 17), 
że ideje zbkżonę do stanowiska ŻYC IA  N A U K I w y ło ż y ł Cournot w  ksią­
żce w ydanej w  r. 1861; pisze on, że kiedyś h is toria  sprowadzi się do 
stanu où I on balance et suppute les masses, la plume à la matin; 
où Io n  peut calculer les résultats précis d un mécanisme régu lie r•

W  szczególności zaś nie mogę się zgodzić, że sama nauka - mó­
w ię  przenośnie —  p o tra fi etycznie zreformować i odrodzić społeczeń-
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siwo. Nawiaisem mówiąc nawet przy jęc ie  tezy, że kiedyś będziemy 
„kon tro low ać rozw ój społeczny narodu tak, ja k  dziś kon tro lu jem y 
rozwój em brionalny żaby” , jeszcze by tej zasadniczej kw es tii n ie prze­
sądzało. Bo' ja k  techn ik i (w potocznym rozumieniu tego wyrazu) mo­
żna użyć etycznie lub  nieetycznie, tak samo „te ch n ik i społecznej” 
(załóżmy nawet, że rów nie  p recyzyjne j), można by użyć i  tak  i  siak, 
w  zależności od tego, kto  by ją  stosował i  w  jak ich  intencjach.

I tu dochodzimy do ważkiego stw ierdzenia: zagadnienie stosunku 
nauka; społeczeństwo, stanowiące trzon rozważań p. Choynowskiego 
i moich, ma charakter przede w szystkim  etyczny — podkreślam to 
specjalnie, skoro p. C hoynow ski tego nie uczyn ił (w Jego a rtyku le  
raz ty lko  w ystępu je  w yraz „e ty k a ” i  raz p rzym io tn ik  „e tyczny", przy 
tym  oba razy w  kontekstach dalekich od tego o co m nie chodzi). 
Bchematyzując pow iem : nie ty lko  należy m etaforyczny stosunek 
nauka: społeczeństwo zredukować do faktycznego uczeni: społeczeń­
stwo, ja k  to już uczyn iliśm y, ale co w ięcej, ten zredukowany stosunek 
odwrócić: społeczeństwo: uczeni (jako tacy). Sedno rzeczy leży bo­
wiem w  nieetycznej postawie społeczeństwa względem uczonych jako  
takich, względem ich pracy i w yn ikó w  tej pracy, a nie w  tym, że 
uczeni dostarczają w yn ików , któ re  będąc same przez się „poza do­
brem i złem”  mogą być bądź etycznie bądź nieetycznie zastosowane, 
'tak samo zagadnienie, tak  i jego sanacja ma charakter ściśle etyczny. 
A by  zapobiec nieetycznemu w yzysk iw an iu  zdobyczy naukowych przez 
społeczeństwo, należy je  podnieść na dostatecznie w ysok i poziom k u l­
tu ry  etycznej: sform ułowanie to  brzm i n ie ledw ie  ja k  tautologia, 
ale — sccundum non datur: Men must become better m en 6. Zdaję 
sobie doskonale sprawę z wychowawczej ro li nauki, lecz jestem jedno­
cześnie głęboko przeświadczony, że sama nauka nie jest i  n ie będzie 
w  stainie tego w  gruncie rzeczy pozanaukowego (czy może lep ie j po- 
Uadnaukowego) zadania rozwiązać, choć postęp nauki może i  po- 
w -nien się do rozwiązania przyczynić. I niesposób tych k ró tk ich  roz­
ważań zakończyć inną uwagą, n iż ta: Można być różnego zdania
0 dogmatypg chrześcijańskie j, ale n ik t chyba nie zaprzeczy, że pełna
1 Powszechna realizacja chrześcijańskiego p r o g r a m u  e t y c z n e g o  
uw o ln iłaby św iat od grozy n iem oralnych zastosowań w yn ikó w  nauko- 
^ y c h , a naukoznawstwo od trapiącego problemu, i  to zupełnie nieza­
leżnie od gęstości sieci ins ty tu tów  socjologicznych i  psychologicznych 
'ua k u li ziem skiej.

u n iw e r s y t e t  ł ó d z k i

0 Sentencja 'arcybiskupia C&nterbury: cy tu je  wedłuu a rtyku łu  A Piekary Nauka w  służbie 
^w ie rc i, ZYCIE N A U K I nr 1, , sta. 31.
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W ŁAD Y SŁA W  SOBOCIŃSKI

Historia p ra w a  a  historia n a  tle zagadn ien ia  
klasyfikac ji nauk

W  TYTULE ŻY C IA  N A U K I rozpatrywanym  gramatycznie można 
się dopatrzeć pewnej nieścisłości, jeże li chodzi o przy dawkę do 

słowa „życ ie ", k tó ra  pow inna mieć raczej form ę liczby m nogiej niż 
pojedynczej —  a w ięc „na uk" n ie  „n a u k i". N ie  proponuję  zmiany 
ty tu łu , bo to co jest ma za sobą również poważne argumenty. Cihcę 
ty lk o  zwrócić uwakę, że trudno m ów ić o nauce jako  o jedno lite j ca­
łości. N ie dlatego, że nauk jes t w iele, że powstają nowe a jest do 
pom yślenia nieskończona ich ilość: to  mogą być częścii ogólnego 
pojęcia nauki. A le  te różne istniejące nauki nie są podporządkowane 
wspólnym  zasadom, które by daw ały  ła tw y  wgląd do każdej z nich. 
Odnosi się to  do w ie lu  stron tak postawionego zagadnienia, w  szcze­
gólności do strony metodologicznej, o k tó re j m iędzy innym i jest 
mowa we wstępie redakcyjnym  do 1 numeru ŻYC IA  N A U K I. Każda 
nauka ma pewne założenia metodologiczne sobie ty lko  w łaściwe — 
to jasine. Często m ów i slię o tym, że ma swoją metodę określania 
p rzym iotn ik iem  pochodzącym od nazwy danej nauki. Powinno być 
jednak jakieś ogólne u jęc ie  „obow iązu jące” dla w szystk ich  nauk, 
a przede wszystkim , na co chcę tu  zw rócić uwagę szczególną, po­
w in ien  istn ieć jed n o lity  system nauk, w  k tó rym  b y  każda m iała 
m iejsce uznane przez ¡siebie i  przez w szystkie  inne, Opracowanie ta­
kiego systemu jest w łaśnie jednym  z zadań „naukoznawstwa" czyli 
„n a u k i o nauce” .

Ktoś by powiedział, że „nauka o nauce" (funkcjonująca dotych­
czas pod różnym i nazwami i  ty lk o  co -do części zagadnień) rozw ią ­
zała już to zagadnienie, ktoś inny, że je  rozw iązuje. A le  w ie lu  rozu­
mie, a możnaby się starać przekonać wszystkich, że do ro-związania 
jest jes-zcze daleko —  nie demonstrując bardziej krańcow ych pog lą­

d ó w  na tę sprawę. „M etodo logiczna" część nauk i o nauce nie zdołała 
w  każdym razie jeszcze w ie le  zrobić. W  przedm iocie je j -badan, 
jeże li chodzi o k lasy fikac ję  nauk, panuje stan praw ie  przednauko- 
wy. Pisząc to, opieram się wprawdzie na pewne-j znajomości stosun­
ków  ty lk o  w  dziedzin ie tzw. hum an is tyk i czy nawet (jak t-o można 
pojmować) trochę węższego „kom pleksu" nauk społecznych, zdaje 
się jednak, że i  w  naukach przyrodniczych nie jest lep ie j (ale cała 
sprawa przedstawia tam Chyba o w ie le  m niejszą wagę). Rzecz dz iw ­
na, że z naukam i tak i kłopot, k iedy  inne przedm ioty badań zdołano
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już w  w ie lu  wypadkach rpzklasyfikow ać w  sposób zasługujący na 
uznanie i uznawany w  obrębie danej nauki ohoćby .niezupełnie, ale 
na ogół. „N auka o nauce", w ięc nauka „wyższego stopnia" (ze w zglę­
du na przedmiot, n ie  na „charakte r poznania") ma pod tym  w zglę­
dem o w ic ie  większe trudności, niż nauki zw ykłe. Łatwo to zrozu- 
zumieć i w arto  się tym  przejąć.

Prób k la sy fika c ji nauk (było wiele: —  jeszcze racziej nie pod firm ą 
..nauki o nauce". W ychodziły  albo od nauki ogólnej za jm ującej się 
ex pro/css/c poznaniem naukow ym  —  powiedzm y w  skrócie —  log ik i, 
albo też od nauk szczegółowych w  ich częściach nastaw ionych teo­
retycznie. Losem tak ich  k la s y fika c ji by ła  albo druzgocąca k ry ty k a  
ze strony p rzeciw n ików  albo zapomnienie przerywane n iek iedy 
wzmianką w  jakim ś podręczniku lub innej „kom p ilac ji naukow ej". 
Np. k lasy fikac ja  Petrażyckiego ' —  teoretyka prawa, n iezw ykle  
Przekonywująca a w  każdym razie oryg ina lna i konsekwentna, pra­
w ie nie dotarła  do świadomości i dzieł zawodowych „k la sy fika to ró w  
nauki", a trudno wymagać, by doszła wprost do kó ł naukowych 
..pierwszego stopnia" poza praw nikam i, chociaż u jm uje  wszystkie 
nauki, które są, b y ły  i  będą lub m ogłyby być, jednym  słowem całą 
..klasę" nauk („um ie ję tności"). A n i wśród „filo zo fó w ” , ani w  kołach 
reszty naukowców nie ma też do dzisiaj „społecznej zgody" na jak iś  
system, k tó ryb y  —  o ile to jest m ożliwe —- zadowalał wszystkich, 
a by ł oparty na podstawach naukowych.
, _ Co w ięcej, są tacy —  znowu zarówno „zaw odow cy" ja k  inn i — 
którzy świadomie rezygnują z jedno lite j k la s y fik a c ji nauk. Jest to 
nawet stanowisko dość powszechne, charakterystyczne zdaje się dla 
ostatnich lat, ja k  gdyby reakcja na niepowodzenia dotychczasowych 
Proh k lasyfikacy jnych . Po raz p ierw szy w  tym  a rtyku le  n ie chcę być 
gołosłownym 1 coś przytoczę. Np. K o ta rb ińsk i pisze: „Każdy może 
50 ię na rozmaite sposoby rozklasyfikow ać nauki, tak, iż nie można 
uważać, że ta a ta k lasy fikac ja  jest niedobra, lub że jakaś k lasy fi- 

acja obowiązuje na wzór przepisu p raw nego"'. W ed ług  Handels- 
1Udna tym , czy dana nauka posiada w łasną klasę przedm iotów 
* własne sposoby poznania, decyduje nie ta k ie  lub inne stanowisko 
'Roretyczn.e —  o tym  decyduje faktyczność danej nauki, to, że ona 
istnieje, a istn ie jąc żyje, że zatem, będąc stale 'tą samą, zmienia się 
nieustannie i przekształca, rozw ija jąc wszerz i  wgłąb, zawłaszczając

v L ' Petraźycki: N owe podstawy lo g ik i i k la s y fik a c ji um ie jętności, W arszawa 1939 (są w  
'a tk i do w yk ładów  lo g ik i na U n iw ersytec ie  W arszawskim  w r. 1925/26, w ydane z rękopisu
-G'a Jerzego F inkelkrau ta)

1929 T Ko'ta r,lIl'ls k n  Elementy teo rii poznania, lo g ik i fo rm alne j i  m etodologii nauk, Lwów
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»owe dziedziny rzeczyw istości" R utkow ski znowu, us iłu jąc okre­
ś lić  przedit',jot swoje j nauki (h is to rii gospodarczej), odróżnia dwie 
d rog i dojścia do tego celu: k lasy fikac ję  naukową i  „w zięc ie  za punkt 
w y jśc ia  dotychczasowej tra d yc ji w  zakresie badań historyczno-go- 
spodarczych, to jest ka tegorii przedm iotów faktycznie uwzględnia­
nych przez dotychczasową lite ra tu rę  naukową omawianego zakresu" 
i opowiada się za dragą drogą, „k tó ra  daje w iększą gwarancję w y ­
n ików  o znaczeniu realnym  dla dalszego rozw oju  tej nauki"- Czy 
tak ie  w ypow iedzi n ie  nasuwają m yś li o „stan ie przednaukowym " 
w  dziedzin ie nauki o nauae? To tak, ja kb y  ktoś z, pracow ników  „p ra k ­
tycznych", np. sędzia, odrzucał z góry zasady opracowane przez nau­
kę prawa m ówiąc: „N ie  bawm y się w  teorie, przejdźm y lep ie j wprost 
do w ydaw ania orzeczeń". Odrzucenie zasad nauk matematyczno- 
przyrodniczych przez pracow ników  jak ie jś  gałęzi przemysłu mogłoby 
sprowadzić sku tk i .bardziej w idoczne i  do tk liw e. N ie  będę uzasadniał 
szczegółowo zacytowanym  autorom, że źle robią w yrzeka jąc się 
naukowej k la sy fika c ji nauk. Może by m i odpowiedzieli, że nie mają 
tego na m yśli, bo różnice zdań w  kwestiach „naukowo-poznawczych" 
dają się bardzo ła tw o  sprowadzić do nieporozumień językow ych. A le  
(chodzi m i o stanowisko Kotarbińskiego) czy w  ogóle zdarza się, by 
ja k ie ko lw ie k  poglądy naukowe obow iązywały tak ja k  przepisy pra­
wne? A  czy taka zachłanność pewnej nauki, ja k  ją  sugestywnie przed­
s taw ił Handelsmann co do h is to rii, n ie  w yw o ła  protestów  „sąsiadek" 
i  w  ogóle zamieszania wśród nauk? Czy wreszcie —  nawiązując do 
poglądu Rutkowskiego, —  nie w ydaw ałoby się w łaściwszym, gdyby 
h is toria  gospodarcza będąc, ja k  to dalej podkreślił, częścią ekonomii 
i  przeciwstaw iając się w  je j obrębie ekonom ii teoretycznej i p o lity ­
ce ekonomicznej, zajm owała się dokładnie tym  samym przedmiotem, 
co inne nauk i ekonomiczne (=  ekonomia teoretyczna +  p o lityka  eko­
nomiczna -h h is toria  gospodarcza, tzn. ty le  co ekonomiczna) ty lko  
z innego (historycznego, nie teoretycznego czy politycznego) punktu 
wadzenia.

„N iech  każdy w  swoim kó łku  czyni, co, każe Duch Boży, a całość 
sama się z łoży" —  taka jest treść w ypow iedz i trzech w ym ienionych 
uczonych na temat k la sy fika c ji nauk. A  przysłow ie  to jest w yraźnym  
zaprzeczeniem naukowości.

Jako h is to ryk  prawa zajmę się teraz swoim  przedmiotem w  sy­
stemie nauk. Spróbuję go um iejscow ić wychodząc „od  do łu ", nie u j­
m ując podziałem wszystkich nauk. „Faktyczność" h is to rii prawa nie

* M . Handeisman H is to ryka , zasady m etodologii i te o rii poznania historycznego, „wyd. 2. 
W arszawa 1928, s tr. 261.

4 J. R utkow ski: H is to ria  gospodarcza Polski, t. I. Poznań 1946 str. 2.



HISTO RIA  PRAW A A  H ISTO RIA 33

ulega w ątp liw ości, skoro nauki prawne mają na uniw ersyte tach swój 
w ydz ia ł a h is to ria  prawa własne ka tedry na tym  wydzia le. Może się 
też wykazać pokaźnym „dorobkiem  naukow ym ". N ie wchodzę tu b li- 
zej w  stosunek do innych na/uk prawnych, k tó re  n ie k ie d y . —  p rzy­
najm nie j w  praktyce  nauczania uniw ersyteckiego —  przeciwstaw ia 
S1Q en bloc h is to r ii prawa jako  jego dogmatykę. Jest rzeczą jasną, 
ze przedmiotem badań h is to rii prawa jest „p raw o " —  i to nie jakieś 
Prawo innego rodzaju (mające inną „is to tę ") niż to, k tó rym  się zaj- 
ruują pozostałe nauki o prawie, ty lk o  że (tak się p rzy ję ło , chociaż 
uioim  zdaniem me jest to konieczne) prawo już obecnie nie obo- 

Nzujące. Określenie „'is to ty prawa należy do' jak ie jś  nauki ogólno- 
eorelycznej o prawie. H is to ryk  prawa pow inien je  stamtąd wziąć 

yo owe. Dodatek „h is to ria " w  nazwie omawianej nauki me może 
^°t>ec tego oznaczać „specyficzności" przedmiotu. Oznacza ty lko , 

e ten sam przedm iot zostaje tu ta j w z ię ty  konkretn ie  jako  część pe- 
nej rzeczyw istości m nie j lub w ięcej odległe j w  czasie od ch w ili 

adania i że ujmiuje się go z odmiennego punktu  w idzenia niż w  po­
wstałych naukach prawnych, M ianow ic ie  z punktu  w idzenia h is to ­

rycznego, a w ięc jako  rozw ija jący  się pod działaniem tak ich  lub 
runych przyczyn.

"Punkt w idzenia" h istoryczny może być stosowany i co do In- 
‘  Przedm iotów zarówno w humanistyce ja k  w  naukach przyrod- 

Pow^ł^- ta k i zysku je  sobie tu i ówdzie uznanie. W ystarczy
o p f C Się na klasy f ik acje nauk R ickerta i Xénopola, n ie  mówiąc 
n ®traŻYckim ' St3d u n iektó rych  „filo z o fó w ” (np. u Kotarbm skbgo) 
sekw* hlstorYCZne s9 9 rapą szerszą od hum anistyk i (dziwna niekon- 

e,ncja tk w i tu jednak w  tym, że obejm ują ją  w  całości).
w  sv ‘Stor*a Prawa znajduje się w ięc na m iejscu ściśle określonym  

. S.eirde nauk. M iejsce to wypada tam, gdzie krzyżu ją  się dwa 
pr eria, 09°lnego podziału —  k ry te rium  przedm iotu (w tym  w ypadku 

^ , aw°  ) i k ry te riu m  „pode jśc ia" do danego przedm iotu (Petrażycki 
WyWlh°  w yP°w ia ’danych sądów, a raczej ich elementów, w  tym

w laśnie h istorycznych, obok k tó rych  m ożliwe są o każdym 
mie6’ mi0C€ w ypow iedz i innego rodzaju). Każdy p rzednro t może. 
dz C- SW°^d h istorię , a każda nauka upraw iana z innego „punktu  w i- 
ścieen ita . swoją odpowiednią towarzyszkę historyczną. Rzeczywi- 
Wv •6Z- moi;na spotkać wśród istn ie jących nauk różne „h is to rie " —  
hist*11611̂  Ja^ °  przy k ład  oprócz h is to rii prawa: h is to rię  lite ra tu ry ,
. n a °v ^  9 °sp °darczą, h is to rię  m edycyny, h is torię  sztuki. W  obrębie 
ą os J  °  nauce m ożliwa jes t h is to ria  nauk, tzn. każdej nauki 
żżcie n 119 ^  studiach un iw ersyteckich  uwzględnia się np. obok hiisto-

3
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r i i  gospodarczej (h is to rii życia gospodarczego) także h is torię  dok­
tryn  ekonom icznych \

,,H is to ry  ęzność" nauk i h is to r ii prawa n ie  zawsze jes t należycie 
rozumiana. Odnosi się to zwłaszcza do h is to rii prawa prywatnego, 
k tó re  jes t u jm owane raczej w  sposób „dogm atyczny", ja k b y  cho­
dziło o jego moc obowiązującą dla współczesności. A u to row ie  za­
znaczają swoje nastawienie „dogm atyczne" już w  ty tu łach  prac (np. 
me „h is to ria  polskiego prawa obligacyjnego", lecz „dawne polskie 
prawo o b ligacy jne ")-. Zaciążył tu w p ływ  nauki prawa rzymskiego, 
k tó re  przedstawiano w  ten sposób ze zrozum ia łych względów, gdy 
przez długie w ie k i m iało moc obowiązującą wyłączną lub posiłkow ą 
w  państwach Europy (w Niemczech do końca X IX  w ieku !, a potem 
siłą tradycja. Natom iast w  h is to rii prawa politycznego (ustroju) h i- 
storyczność u jęc ia  jest na ogół bez zarzutu (w p łyną ł na to bez w ą t­
pienia ścisły zw iązek te j nauki z h is torią  polityczną).

Spotkać się można z innym  pojmowaniem  „h is to r ii" , n iż to w y ­
n ika z m oich rozważań. Są h is to rycy, k tó rzy  mają ambicję b yć  po 
prostu h is to rykam i bez dodatków —  h istorykam i par excellence  lub 
zawodowym i, ja k  się w y ra z ił Stanisław Zakrzewski. D la tak ie j h i­
s to rii wypadało znaleźć przedm iot odrębny, je j ty lk o  w łaściw y. 
Przedmiotem tym  są wszystkie  z jaw iska społeczne, o ile  się n im i 
za jm uje „h is to ria " —  takby w yn ika ło  z dosyć zaw iłych  w yw odów  
Handelsmana. H istoria  w  jego u jęc iu  jest jedną z nauk hum anisty­
cznych, ale najważniejszą, zajm ującą całą połowę albo nawet w ię ­
cej w  tych naukach —  resztę hum anistyk i za jm ują  w edług niego 
„na uk i k lasy fika cy jne " (uznaje za takie  filo log ię , ekonomię, po litykę, 
socjologię). W  h is to rii natom iast nie uważa za wskazane przepro­
wadzić podziału w edług rodzaju „z ja w isk ", ja k  w  owych naukach k la ­
syfikacy jnych . H istoria  jest w edług niego jedną nauką, „h is to rią  
in tegra lną", „po lih is to rią ”  —  na h is torie  w  liczbie  m nogiej nie ma 
tu w  ogóle miejsca. To tak ja kb y  każde „z ja w isko ", takie  czy inne —  
„społeczne” , polityczne, gospodarcze, językowe, gdy zajm ie się nim  
nauka h is to rii, zm ieniało swoją nazwę, stawało się „z jaw isk iem  h i­
s torycznym ” , now ym  przedmiotem te j zachłannej nauki. Trudno 
zgodz:ć się z takim  stanowiskiem. Inaczej po jm ow ał swoją naukę

5 J, La.nde: O tak zwanej so c jo lo g ii nauki (w Księdze ku  czci F ryderyka  Zolla) —  za ją ł się 
b liże j tą kw estią , dochodząc do w niosku, że nauka znana pod taką 'nazw ą  w inna  b yć  w łaści­
w ie j u jm ow ana jako  h is to ria  d o k tryn  l  odpow iednio  nazywana.

» P. D ąbkow ski w  swoich dziełach o  dawnym  praw ie  p ryw a tnym  polsk im  (w  k tó rych  zre­
sztą uwzględnia i  rozw ój poszczególnych in s ty tu c ji tego prawa) nawet opuści! w  ty tu le  określe ­
n ie  „darwne". Spotkałem się  wobec tego ,z w ypadkiem , że do b ib lio te k i pewnego zakładu na­
ukow ego nastawionego czysto p rak tyczn ie  ty lk o  na teraźniejszość —  kuplo.no przez pom yłkę 
jego „P raw o p ryw a tne  p o ls k ie "  —  w  przekonaniu, że to  jes t prawo pryw atne, k tó re  obecnie 
u nas obow iązuje.
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1 Jej  przedm iot Stanisław Zakrzewski, odrzucając z gestem wyższości 
poza je j zakres h is torie  szczegółowe —  prawdziw ą h is torią  jes t w e­
dług mego ty lk o  h istoria  polityczna bardzo szeroko pojęta. To 
m niej w ięce j tak samo, ja k  w  znanym z polskiego tłumaczenia pod­
ręczniku uczonych francuskich Langlois-Seignobos 1—  w edług nich 
jednak obok różnych h is to ry j szczegółowych z h istorią  polityczną 
włącznie (uwzględnioną „na  rów nych prawach" z innym i) jest jeszcze 
miejsce na naukę h is to r ii ogólnej, k tó ra  nie jes t sumą tam tych i stoi 
ponad n im i jako  „h  storia ca łokszta łtu", zajm ując się faktam i, k tó re  
należą jednocześnie do k ilk u  h is to rii szczegółowych i nie mieszczą się 
łmz reszty w  żadnej z n ich; „ryce rzam i" te j h is to r ii ogólnej są jednak, 
słusznym zdaniem tych  autorów, w łaśnie h is to rycy  po lityczn i. N ie ­
konsekwencja tego stanowiska jest w idoczna —  h istoria  „ogó lna" 
m ia łaby przedm iot hyrzględn ony już w  h istoriach szczegółowych, 
Wykazywanie zaś ew o luc ji wszystkich z jaw isk społecznych, czy w y ­
kryw an ie  ogólnej przyczynowości w  tych  zjaw iskach (praw nauko­
wych) nie należy do nauk h istorycznych, bo te za jm ują  się z jaw i- 
skami konkretnym i zw iązanym i z pewnym  miejscem i  czasem i mogą 
wypow iadać o nich ty lk o  sądy szczegółowe, odnoszące się do zja­
w isk w ziętych  pod uwagę, a nie do innych. Form ułowanie praw  nau­
kowych wchodzi w  zakres odpowiednich nauk ogólno-teoretycznyoh, 
■które są m ożliwe i  w  humanistyce. H is to rycy, podając w  swoich 

z-ełach jakieś prawa rozwojowe, jeże li prawa te mają isto tn ie  zna- 
CZenie powszechne, upraw ia ją  już  nie h istorię , ale teorię tak ich  lub  

nyoh z jaw isk społecznych czy też teorię ogólno-społeczną (socjo- 
l0gia).

Przedmiotem h is to r ii po lityczne j jest p o lityka , t. zn. funkcjono- 
me aparatu państwowego w  jego m niej lub w ięcej szczegółowych ' 

w  ejawach- Z p o lity ką  łączy się ściśle prawo polityczne, dlatego 
rozẐ ^ k u  z n ią  uwzględnia się je  w  dużej mierze. Uwzględnia się też 
w  ° ł  z jaw isk należących w  zasadzie do innych h is to rii szczegóło- 

? ' 0 ' ł e łączą się z p o lity ką  —  zwłaszcza gdy się chce przedstaw ić 
i ’ °ksz ta łt" dz ie jów  narodu. Podobnie w  innych historiach szczegó­

ł y  ch są znowu uwzględniane fa k ty  na tu ry  polityczne j. Dużo 
- b '  6^SCa W °Pracowam ach h is to rii po lityczne j zajm ują zw yk le  dane 

sa ^ raf i.czne dotyczące osób czynnych w  po lityce  (dane takie, pók i 
osć szczegółowe, mogą stanowić podstawę do badań psycholo- 

Po H is to rię  narodu czy państwa lub ich grupy („h is to rię
—— szechną") w  pew nym  okresie czy „od  początku" do ch w ili obe-

chy Za®aan)enla historyczne. K ra ków  1 T l fi, t. I. (odczyty o  „ In tu ic j i "  i  „w ie -

W stęn do b.idań h is torycznych , ttum . po lsk ie . Lw ów  lg i l .
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cnej _  u jm u je  się zawsze jako  h is torię  przede wszystkim  polityczną 
z m niejszym  lub w iększym  dodatkiem  innych nauk h istorycznych. 
Szczegółowość opracowania zależy od celu —  „kwestionariusze 
u jm ujące przedm ioty pracy h istorycznej w  punktach bardzo się ró ­
żnią od s i e b i e ...................

Posługiwanie się nazwą „h is to ria " na oznaczenie h is to rii po li­
tycznej może być rozumiane ty lk o  jako  skrót, k tó ry  „u ta r ł się 
i dlatego ma pewne uzasadnienie. Można też używać słowa „h i­
s to ria " mając na m yśli wszystkie  nauk i historyczne, tj. u jm ujące 
jak iś  przedm iot w  sposób h istoryczny, ale i tu trzeba pamiętać, co 
się k ry je  pod tą nazwą. W  tym  ty lko  znaczeniu można mowie, ze 
h is to r ii  prawa jest częścią h is to rii: jest jedną z nauk h is to ry ­
czn ych ,0. Natom iast w  stosunku do  h is to rii pojęte j jako  - h is toria  
po lityczna  stoi ona obok, jako  nauka równorzędna, mająca to samo 
„h is to ryczne" —  podejście do innego przedmiotu.

K lasyfikac ja  odnosząca się do wszystkich nauk nie może byc 
narzucona uczonym „pierwszego stopnia" przez „filo zo fó w ” . C i mają 
z na tu ry  rzeczy m niej dokładne pojęcie o zagadnieniach i trudno­
ściach poszczególnych nauk, zwłaszcza, że i  sami są związani bliżej 
ty lko  z jakąś jedną ich grupą. N ie  może też w y jść  od tego czy 
innego „szczegółowego" naukowca, bo trudno w ierzyć, by m imo na j­
szerszych zainteresowań ogarn ia ł całość w iedzy we w szystkich je j 

przegródkach” i nie sugestionował się szczególnymi warunkam i 
sw oje j nauki. K lasyfikac ja  nauk nie będzie też jakim ś jednorazowym  
„aktem  ustawodawczym ", ale ciągPą pracą prowadzoną zarówno 
„u  do łu", ja k  „w  górze”  systemu nauk. P ro jekty  wychodzące od po­
szczególnych nauk czy ich grup należałoby uzgadniać ze sobą. i z p ro ­
jek tam i wychodzącym i od uczonych obejm ujących pod tym  względem 
całość nauki.

Do tego potrzeba, aby naukow cy upraw ia jący poszczególne 
gałęzie w iedzy interesow ali się nie ty lko  swoim i specjalnym i za­
gadnieniami, ale zw racali w :ększą uwagę na kwestie metodologiczno- 
poznawcze. Trzeba też starać się o urzeczyw istn ien ie tego słusznego 

■ postulatu, by nauki „gran iczne”  pozostawały ze sobą w  se słym 
kontakcie, ko rzysta ły  wzajemnie ze swoich w yn ików . W  zakresie

n w  podręczniku Lamglois-Seignobos w ym ien iono w  grap ie  IV  takiego „kw estionariusza  
ogó lnego ' ’ m iedzy Innym i „up raw ę  niemi 1 w in a ", co dla Polaka w yda je  ssą czymś im iesznym .

ta w takim  znaczeniu m ó w ił o  nauce h is to r ii (h is to rio g ra fii) śp. Stan isław  Kutrzeba^ pod- 
k re ś la jąc  rozwój n iek tó rych  je j dzia łów  w  nauce po lsk ie j a zaniledbanie innych  < » £  h » M  
m vś li po lityczn e j) w  odczycie  wygłoszonym  na pierw szym  po zakończeniu okup a c ji n iem ieckie j 

Towarzystwa H istorycznego wiosna 1945 roku (znam t r e f i  tego odczytu 

z nota tek Zmarłego udzie lonych m l przez Jego Córką).
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hum anistyki można stw ierdzić brak specjalnego nastawienia na taką 
współpracę. N ie  mówię o stanowisku krańcow ym  Ja - arłlS 
Zakrzewskiego, k tó ry  pisał, że h is to ria  (ta bez dodatków) nie pójdzie 
na służbę innych nauk, że n iczy ją  służącą me będzie. Spotkać się 
można często z utyskiwaniem , że naukowcy ,,zmuszeni o uwzg e
n'enia czegoś spoza swoje j specjalności b io rą  za podstawę co jest 
pod ręką —  rzeczy często przestarzałe i  me najlepsze.  ̂ spo praca 
powinna polegać zresztą nie ty lko  na korzystaniu z w yn ikó w  cudzych, 
ale —  co jest bardzo ważne —  na świadomym uprzystępnieniu w ła ­
snych w yn ikó w  naukom pokrewnym.

W  zw iązku z tym  pow inno iść zastanawianie się nad stosunkiem 
swojej nauki do innych, nad metodami pracy badawczej. _ Ka y 
uczony jest naukoznawcą na swoim odcinku. Powinno to yc nas 
w ianiem świadomym. Można sobie w yobrazić specjalizowanie s.ę 
w  naukoznawstw ie dotyczącym jak ie jś  grupy nauk. Byłaby o 
..łączników" —  dostosowywanie naukoznawstwa ogolnego do w ym  
gań danego odcinka w iedzy i zapoznawanie uczonych szczeg y 
w odpowiednim  skrócie z osiągnięciami- „nauk i o nauce .

Stanisław Kutrzeba, w ie lk i h is to ryk  prawa, występował silnie, 
zwłaszcza w  ostatnich latach przed śmiercią, przeciwko ciasnej im 
eja lizacji, „rzem ieśln ictw u naukowem u", podkreśla ł znaczenie J 
" ’ości nauk bardzo nawet odległych od „w łasne j (sam »•nteresowrf 
s';g np. b io log ią  i um ieścił nauczanie tego przedm iotu w  oP ^ c0^ a^ ™  
P ^ez sieb;e program ie studiów  un iw ersyteckich  na w ydzia le  prawa . 
"Palcie szersze zainteresowania uczonych mogą w płynąć na zm nie j­
szenie specjalnej p ro d u kc ji naukowej, ale p rzyda łyby  się na n iektó ­
rych zwłaszcza odcinkach hum an is tyk i w  celu podniesienia je j J 
kość:,, a raczej przydatności naukowej, li odb iłyby  ś:ę korzystn ie 
całokształcie rozw oju  nauki.

Na tej drodze dojść może w  szczególności do powstania P , J  . 
s,-ej i powszechnie uznanej k la sy fika c ji nauk, która zresz ą n l"  nozv- 
jakim ś sztywnym  szablonem obowiązującym  ja k  przepis p
tywnego -  ale ja k  każda wiedza ludzka pozostawałaby w s ta n ^
c;ągłego stawania sie i doskonalenia jako l eden p . ,
badań jakiegoś tak czy inaczej nazwanego działu, tc czy . 
nazwanej nauki o nauce. W tedy też zarysuje się ogolne pojęcie 
nauki złożonej ze skoordynowanych bardzo różnych dzmłow pracy
badawczej.

SEM INARIUM  HISTORYCZNO-PRAW NE u . .1., KRAKÓ W
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W  obronie statystyki

TVTIE  W IEM , czy w  programach studiów  wyższych jest dziedzina 
w iedzy bardziej zaniedbana n iż  statystyka. T raktow ana często 

jako  umiejętność, nieznana praw ie jako  nauka o metodzie indukc ji 
statystycznej, stała się ona ofiarą szeregu nieporozumień, k tó rym  w in- 
ne są m. !in. pewne odłamy sta tystyków . Trzeba zaś z naciskiem  pod­
kreślić, że zaniedbanie te j potocznie zwanej s ta tys tyk i matematycznej 
zaciążyło' fa ta ln ie  na postępach naszych w dziedzinie w ie lu  dyscyp lin  
naukowych, k tó rych  rozwój w  ostatnich czasach ściśle się wiąże z za­
stosowaniem statystycznych i  matematycznych metod poznania i  kon­
s trukc ji. Zaniedbanie to nie może nie zemścić się w  naszym życiu  spo­
łecznym.

Zwróćm y uwagę nasamprzód na pew ien paradoks, W prowadzam y 
obecnie gospodarkę planową, scentralizowaną, obejm ujem y gospodar­
czo nowe tereny, musimy naw iązywać w po lityce  gospodarczej do 
ciągłości, przerwanej przez okres okupacji. U racjonaln ien ie  gospodar­
k i jest nakazem chw ili. W  tym  momencie na uniw ersyte tach w prow a­
dza się „n o w y" program studiów  prawnych, z r. 1939, mocą którego 
s ta tys tyka  przestaje być obow iązkowym  przedmiotem egzaminacyj­
n y m 1- Na całą Polskę mamy dw ie katedry s ta tys tyk i obsadzone przez 
znanych specjalistów-dem ografów, przy tak w yraźnym  wzroście zadań 
s ta tys tyk i w  k ie runku  gospodarczym. Tw orzym y tysiące już chyba 
b iu r ii w ydzia łów  sta tystycznych w każdym w iększym  i średnim przed­
siębiorstw ie, do zbierania danych statystycznych czuje się pow ołany 
lite ra ln ie  k to  w  Boga w ierzy i nie w ierzy. Potrzebujemy fachowców 
p rak tyków  i teore tyków  —  i w  tym  momencie rugujem y sta tystykę 
z uniw ersyte tów . Czy też w  tym  planowość?

, Przekleństwo ciążące na statystyce i  niedocenianie je j znaczenia 
pochodzi z przemożnego w p ływ u, ja k i w yw ie ra ła  na naszą ku ltu rę  
nauka niemi ecka, a z tym  nem iecka  szkoła s ta tystyk i. Kończy ona swój 
żyw ot wraz ze śm iercią G. M ayra  w  r. 1925. W yw odzi się wprost od 
tzw. szkoły państwoznawczej, k tó re j niem ieccy przeważnie przedsta­
w ic ie le  na użytek panujących fo rm u łow ali pewne uogólnienia (począt­
kowo naw et nie poparte cyfrow o) dotyczące spraw rządzenia. Opisy 
takie znamy już u Arystote lesa. Przeistaczają się one w  kosmografie.

1 Pomimo re fo rm y program u s tud iów  — W yd z ia ł Prawa U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
u czyn ił s ta tystykę  obow iązkowym  przedmiotem egzaminu m agisterskiego.
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M ają za przedm iot stosunki społeczne. K u ltyw ow ane są w  Niemczech 
w  w. X IX  w zw iązku z tendencjami: centra lizacyjno-im peria lis tyczny- 
mi, a pr.-edtem podsycane przez m erkantylizm , następnie w p ły w y  
^-¡szta, szkołę historyczną w  ekonomice. Uparcie ogranicza się przed- 
® ;oit s ta tys tyk i do  opisu stosunków społeczno-demograficznych. Ne­
guje silę potrzebę m atem atyki w  te o rii s ta tystyk i. Powstaje wobec tego 

szkodliw y „s ta tys tyk i m atem atycznej", pod w pływ em  którego je ­
steśmy dotąd. A  tymczasem p ie rw si badacze, starający się znaleźć 
Praw idłowości w  zakresie demografii, s taw ia jący w ięc pierwsze k ro k i 
ku  unaukow ieniu s ta tystyk i, czynni są w  A n g lii już  w  połow ie w- X V II, 
na kontynencie zaś rozw ija  się matematyczna teoria  prawdopodobień­
stwa, już w  w. X IX  stająca siię podstawą naukową metody statystycz- 
neJ- Nauka n iem iecka ©osiada pojedynczych reprezentantów i tych 
Prądów i te j ew o luc ji nauki. Siissumlch, Gauss, Lexis, Bortkiew icz, 
Uzuber, Mises, W in k le r  —  są to  uczeni, k tó rzy  p rzyczyn ili Się do roz­
b o ju  nauki- Prym at bezsprzecznie jednak należy do Anglosasów, 

kandynawów, Rosjan. I m y też mamy zasługi w  statystyce „matema­
tycznej". W n k le r 2 zgodnie z poglądami uczonych anglosaskich i  in-, 
uych stwierdza, iż sta tystyka  posługuje silę zarówno logiczną ja k  mate­
matyczną metodą badań. Rozdział s ta tys tyk i na „s ta tys tykę " i „s ta tys ty- 

% matematyczną" nie jest n iczym  uspraw ied liw iony. Is tn ie ją  raczej, 
m °w i on, s ta tystycy, k tó rzy  nie opanowują obydwu instrum entów  ba-
d a W '

chcą
rczych: m atem atyki i  lo g ik i równocześnie. I  c i n lem atem atycy nie

ty  - Przyznać się do w łasnej połow .cznej kompetencji. M etody sta­
rt . Sił  jednak pewną logiczną li zwartą całością: przedm iot je j roz- 

ehc się nie da.

(- 2ym w ięc jest statystyka? N ie  składają się na nią zb io ry  danych 
rowych (źródła statystyczne), nie jest ona czynnością ich  zbierania 
ctm ika statystyczna). Jest nauką o metodzie poznania, in d u kc ji sta- 

r s ycznej. w  stosunku do in d u kc ji •niezupełnej jest ona dalszym eta- 
ui uściślani.,a naszego poznani,a. Gdy fo rm ułu jąc zasady in d u k c ji mó- 

-WimY 0 potrzebie k la s y fika c ji fak tów  i nadania ogólnej charaktery- 
StYk i badanym faktom, uzasadniamy w  ten sposób sens istn.enia 
p przeciętnych i  średnich zb.orczych cech statystycznych.

ostulując jednorodność, badanych zjaw isk, uzasadniamy stosowan e 
Przez statystyka* m iar n iejednorodności, tzw. dyspersji. M ów iąc zaś 
^ onieczności mnożenia naszych doświadczeń lub obserwacji jako 
^n iezbędnym  w arunku um ożliw ia jącym  wyciąganie w niosków  i budo- 

aiUe h iP°tez naukowych, stosujemy teorię prawdopodobieństwa.

* W ' W in k le r. G rundriss der StaUstik. Theoretische StaHstik, Berlin 1931. Str. 61—62.
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W niosek poznawczy osiągnięty drogą in d u kc ji statystycznej tw orzy 
zdanie prawdopodobne, podobnie ja k  p rzy in d u k c ji n iezupełnej, lecz 
sform ułowany jest ściślej: możemy usta lić stopień- prawdopodofoeń- 
stwa, iż niezbadana całość zjaw iska badanego posiadać będzie taką 
lub inną charakterystykę liczbową, obliczalną w  pewnych granicach 
ścisłości.

Dalszy postęp s ta tys tyk i pozwala rozwiązać i ocenić sprawdzal- 
ność hipotez (mamy tu ogólnie uznane w y n ik i pracy naszego s ta ty - . 
styka  J. Spławy-Neymana, k tó ry  przed w ojną w yem igrow ał do 
U. S. A.). Stosowalność ścisłych metod ind ukc ji statystycznej nie og­
ranicza się do obiektów  wymierzailnych, m ających charakterystykę 
liczbową —  rów nie  dobrze dotyczą one obiektów  dających się cha­
rakteryzow ać ty lko  jakościowo'.

Zapoznając sta tystykę jako  narzędzie ścisłego poznania —  zar 
poznajemy w  istocie rzeczy postęp dokonany w  logice przez naszych 
uczonych, polskich log ików  matematycznych. U podstaw metody sta­
tystyczne j tkw i log ika zdań prawdopodobnych (J. Łukasiewicz, 1913), 
(dział log is tyk i, z k tó rą  się łączy nasza zdobycz —  log ika  w ie low ar- 
tościowa.. Zapoznajemy, 'iż rozw ój a tom istyk i spowodował radykalną 
rew iz ję  pojęcia prawa fiz y k i (Planck, Sohródinger i inni) i prawa 
natury, któ re  uważa się za statystyczne, że rozwój poglądów w  tym  
k ie runku  datuje się chyba od Theory of Heat C, M axw ella  (1871) lub 
od genetyka F- Galtona (1869).

Postęp w ie lu  dzia łów  w iedzy w  w ieku X X  nie by łby  m ożliw y, 
gdybyśm y nie m ie li opracowanych metod s ta tys tyk i jako  na jśc iś le j­
szej metody empirycznego poznania. Uczeni nasi w  różnych gałęziach 
w iedzy nie p rzy jm u ją  udziału w  rozw oju  nauk na poziomie zagrani­
cznym z tego ty lko  powodu, iż nie panują nad tym  now ym  narzędziem 
poznawczym, ja k im  jest statystyka.

A  przecie postęp w iedzy w  ch w ili obecnej nie odbywa się drogą 
odkryć, ja k  to by ło  100— 150 la t temu. W arunkiem  jego jest zarów­
no w  fizyce ja k  w  psychologii uściślenie poznania, co dokonywa się 
przez matematyczne sform ułowanie hipotez, przez statystyczne ich 
r.spraw iedliw ienie. Uznano poprzednio, że gra term inów, w  k tó re j tak 
celowała „nauka" niemiecka, jest bezpłodna poznawczo, bowiem n ic 
nowego nie wnosi do naszej skarbnicy wiedzy.

W  psycho logii —  psychologia wychowawcza, różne części psy­
cholog ii społecznej, nowoczesne teorie czynników  psychologicznych 
(Spearman, Burt, Thomson, Kelley, Thurstone) i w ie le  innych dzia­
łó w  jest nie do opanowania bez m atematyczno-statystycznej m etody 
poznania. W  ekonomice —  rozw ój nauki te j w  ostatnich latach przed 
w ojną  -i w  czasie w o jn y  idzie w  k ie runku  ekonometrycznym, wedle
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którego każde prawo ekonomiczne jest prawem probabilistycznym , 
każda hipoteza musi być sprawdzalna statystycznie. Teorią fo rm ułu je  
srą matematycznie, w  oparciu na stanach faktycznych, zbadanych 
drogą in d u kc ji statystycznej. • ■

N auki społeczne korzysta ją  intensywnie z m ateria łów  ankieto­
wych, k tó rych  moc dowodową można ustalić ty lko  metodami s ta ty­
stycznym i i  z k tó rych  ty lk o  tym i metodami można wyprowadzać nau­
kowe w nioski. Prawodawstwo —  realizujące p o lityką  prawa —  jest 
do pomyślenia na gruncie w yn ikó w  zastosowania metod naukowego, 
statystycznego poznania z powyższych dziedzin. —  I w  tym  stanie 
rzeczy rugujem y sta tystyką  z w ydz ia łów  prawnych uniw ersyte tów , 
acz'.co'wlek postęp w 'edzy i  je j celowość społeczna jest uzależniona 
od unre ję tnośc i stosowania s ta tys tyk i i  w yn ikó w  badań statystycz­
nych! M ów ien ie  o „p lanow ości" w  tych  w arunkach zakrawa na g ru ­
bą ironią.

A  ja k  rzecz sią ma na tych w ydzia łach uniw ersyte tu, któ re  pra- 
cują  nad rozwojem  nauk przyrodniczych? Czyż nie jest paradoksem, 
iż na w ydzia łach przyrodniczych (z w y ją tk ie m  może doświadczalnic­
twa rolniczego) nie mamy zupełnie w yk ładów  poświęconych ścisłej 
metodzie in d u kc ji sta tystyczne j? . Czy chcemy na serio w  tych  wa- 
rnnkach oczekiwać od naszych naukowców udziału w  postępie w:e- 

•dzy na poziom ie aktua lnym  dla te j w iedzy za granicą?
Planowość prac badawczo-naukowych, ocena w artości osiągnięć, 

są to puste dźw ięki, gdy mamy w  zaniedbaniu naukowe metody ści­
ą g o  poznania.

A tymczasem potrzeby dojrzewają. Są uzasadnione i  ła two zrozu­
miałe tendencje wprowadzenia s ta tys tyk i do szko ln ictw a zawodowe­
go średniego. Ekonomiczna produkcja  w  ska li masowej nie jest m ożli­
wa bez ścisłych metod statystycznych ko n tro li jakości w yrobów . Po­
stęp w  .roln ictw ie bez dośw iadczaln ictwa jest p łonnym  marzeniem. 
Racjonalna po lityka  społeczna w  państw ie demokratycznym, spra­
w ie d liw y  podzia ł dochodu społecznego —  nie do pom yślenia bez w łaś­
ciwych badań statystycznych.

Przy tak ko losalnym  -zaniedbaniu trudno znaleźć sposoby natych­
miastowego zaradzenia złemu. M am y n ew ie lu techników  s ta tys tyk i, 
n ie mamy naukowców. Tych trzeba w ykszta łcić. Trzeba^ wyposażyć 
każdy wyższy zakład w  katedrą s ta tystyk i, wprowadzić ją  jako  ob.o- 
w azkowy przedm iot na wydz ałach humanistycznych, przyrodniczo- 
matematycznych i p rawnych un iw ersyte tów  i na politechnikach. Stwo- 
lz Yć na tych uczelniach ins ty tu ty  statyslyczno-badawcze, obsadzone 
Przez specjalistów, k tó rzyby  m ogli współpracować z em p irykam i w pra­
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cach badawczych. Trzeba wysłać w łaściw y m ateria ł ludzk i do w y ­
szkolenia na uczelnie angielskie i  amerykańskie.

Na początek zaś stworzyć dobrze wyposażony ośrodek szkolenia 
teoretycznego d la  młodego narybku statystyków . I wymagać, aby pro­
gram y nauczania w  pewnej m ierze w n ika ły  w  tryb  rozw oju  Wiedzy.

W Y D ZIA Ł  PR AW A U. J., KR A K Ó W

JA N  M YDLARSKI
r

W  spraw ie  organizacji nauki polskiej

POTRZEBĘ nad.an':a nauce po lsk ie j pewnych określonych ram orga­
n izacy jnych  odczuwają wszyscy. Dowodem tego są liczne pro­

je k ty  i konferencje, zwoływane przez różne 'instytucje na temat orga­
n izacji nauki po lsk ie j. Świadczy to o tym , że dotychczasowy stan 
jest n iezadowalający, że naukę trzeba Silniej związać z aktua lnym i 
potrzebam i państwa i  społeczeństwa, ja k  również zapewnić je j dosta­
tecznie s iln y  i  poważny głos w  organizowaniu now ej rzeczyw isto­
ści. N ieste ty jednak dotychczasowe próby w yda ją  m l się n iew ysta r­
czające 'i m imo położenia takiego nacisku na „p lanow anie" robią 
wrażenie bezpłanowych. Tak np. is tn ie je  Rada N aukow a przy M in i­
strze Ośw iaty, is tn ie je  Rada Szkół W yższych p rzy Prezydium  Rady 
M in is tró w  i są p ro jek ty , wysuwające poza tym  jeszcze rozmaite K o­
m ite ty  Badawcze i  nowe „R ady". N ieskoordynow any jest również 
rozdział funduszów, przeznaczonych d la  nauki. Fundusze na potrzeby 
nauki po lsk ie j rozdziela zarówno W ydz ia ł N auk i przy M in is te rs tw ie  
O św iaty ja k  C entralny Urząd Planowania. A le  1 poszczególne m in is te r­
stwa przydzie la ją  k red y ty  na naukę i finansują różne ins ty tu ty  badaw- 

, cze, a oprócz tego i Prezes Rady M in is trów  rozdziela fundusze. Przy 
tego rodzaju gospodarce zorientowanie się w  wysokości kw o t udzie­
lanych nauce po lsk ie j i  w  celowości w yda tków  jest n iezw ykle  u tru d ­
nione a nawet n iemożliwe. Całość dotychczasowych prób rob i w ra ­
żenie poczynań zupełnie n ieskoordynowanych. W  zw iązku z tym  sta­
nem rzeczy w yłan ia  się konieczność nadania nauce po lsk ie j prostej 
i  jedno lite j organizacji, k tó raby  zapewniła zarówno celowość w y ­
datków  pieniężnych na potrzeby nauki ja k  jedno litość k ie row n ic tw a  
badaniam i naukow ym i.
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W e w szystkich now ych pro jektach  organ izacyjnych pom ija  się 
naczelną ins ty tuc ję  naukową, jaką  jest Polska Akadem ia U m ie ję tno­
ści. W łaścjw ie  to o,na pow inna skupiać w  swoim ręku p lan prac ba­
dawczych, dotyczących wszystkich dziedzin nauki, ona to pow inna 
być 'tym  pośrednikiem  m iędzy rządem i w ładzam i państw ow ym i a po­
szczególnymi p lacówkam i badawczymi, i  p lanować prace badawcze, 
ważne dla różnych aktua lnych potrzeb państwa i  społeczeństwa. A ka ­
demia pow inna  być ins ty tuc ją , mającą bezpośredni w p ływ  na rozdział 
funduszów, przeznaczonych na badania naukowe, i  ona wreszcie w inna  
dbać o poziom nauki po lsk ie j i występować w  im ien iu  wszystkich pra­
cowników  naukowych. Powinna być nie ty lk o  najwyższą reprezen­
tacją nauki, ale i  na jau toryta tyw n ie jszą  instancją wszystkich  ludzi, 
Pracujących naukowo. Jeśli w  państw ie is tn ie je  taka naczelna i nad­
rzędna ins ty tuc ja  naukowa, jaką jest Akadem ia Um iejętności, dlaczego 
We wszystkich pro jektach organ izacyjnych pom ijana jest ta w łaśnie 
instytucja? Czyż nie by łoby  lep ie j pod względem organ izacyjnym  w y ­
posażyć Akadem ię Um iejętności w takie a trybuty , k tó reby czyn iły  
zbędnymi rozmaite K om ite ty  Badawcze, Rady Naukowe i  podobne 
insty tuc je  sztucznie i  na nowo pow oływ ane do życia, a w ysunęły 
Akadem ię Um iejętności jako  jedyną reprezentantkę św iata nauki?

Jeśli we wszystkich planach organ izacyjnych nauki po lsk ie j A k a ­
demia Um iejętności jest pom ijana, to w idocznie nie posiada dzisiaj 
ani w społeczeństwie, ani w  czynnikach państwowych, an i w  sferach 
samych naukow ców  tego autorytetu , ja k i by  m ieć pow inna. W idocz­
nie jest to w iną  samej A kadem ii Um iejętności, że nie p o tra fiła  w yzy ­
skać tego olbrzym iego kredytu  moralnego, k tó ry  w  je j ręce został 
złożony przez społeczeństwo, państwo i  ca ły św iat p racow ników  nau­
kowych. Przyczynę tego stanu rzeczy upa tru ję  przede wszystkim  
w Przestarzałych formach organizacyjnych te j in s ty tu c ji, któ re  nie 
pozwalają je j' na rozw in ięcie  pe łn i in ic ja ty w y  i  czynią z n ie j insty- 
tucję ó0 pewnego stopnia skostniałą.

W  dzisiejszym stanie organ izacyjnym  zasadniczy trzon Akadem ii 
tworzą tzw. członkow ie czynni. Jest to zesp;ół uczonych, w  k tó rych  
jękach spoczywają wszystkie agendy Akadem ii. Dobór now ych człon­
ków  do te j grupy odbywa się na podstawie je j w łasnych uchwał. 
Sposób dobierania członków  czynnych jest moim zdaniem jedną z tych 
słabych stron Akadem ii. Skład je j bowiem może być do pewnego stop- 
nia stronniczy, gdyż dopuszcza możliwość doboru członków reprezen­
tu jących ty lk o  podobny k ierunek naukow y lub też pochodzących 
z tego samego środow iska m iejscowego, a w  doborze może grać rolę
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nie ty lk o  wartość naukowa kandydata, lecz również i  różne uboczne 
czynn ik i, n iekoniecznie naukowe. N ależy sobie bowiem zdać sprawę 
z tego, że na jw yb itn ie jszy  nawet uczony jest ty lk o  człow iekiem  ze 
w szystkim i jego słabościami. Jeszcze przed ostatnią wojną podnosiły 
się ciche głosy w yb itnych  przedstaw icie li nauki po lsk ie j, n ie  będą­
cych członkam i Akadem ii, że P.A U. jest w łaściw ie  Akadem ią k rakow ­
ską a nie ogólnopolską. Ba, nawet poszczególne Kom isje Akadem ii, 
k tó rych  członkowstwo nie wymagało tak w ysokich k w a lif ik a c ji nau­
kow ych  jak ie  się staw ia ło ęzłonkom czynnym Akadem ii, nie obej­
m ow ały wszystkich pracow ników  naukowych danej dziedziny. Skut­
kiem tych b łędów  organ izacyjnych 'P.A.U. nie posiadała w  święcie p ra ­
cow n ików  nauki tego znaczenia i  te j powagi, jaką by mieć ppwinna. 
Należałoby zatem stworzyć takie fo rm y organizacyjne, k tó reby  usu­
w ały w  m iarę możności stronniczość w  doborze członków Akadem ii.

Dotychczas najg łów n ie jszym  przejawem  działalności Akadem ii 
by ła  pub likac ja  w ydaw nictw , do k tó rych  przyjmowane, b y ły  prace- na 
podstawie referatów  czynnych członków  Akadem ii. I  na tym  polu 
isto tn ie  P.A.U. w  swym rozw oju  h istorycznym  dokonała olbrzym iego 
dzieła. Poza tym  Akadem ia działa za pośrednictwem  swoich kom isji, 
wybieranych czy to do różnych zagadnień czy d la  odrębnych dyscy­
p lin . In ic ja tyw a  tych prac wychodzi, od czynnych członków  A kade­
m ii i  zależy od przypadkowego doboru członków, w ykazu jących odpo­
w iednią  energię i p rze jaw ia jących in ic ja tyw ę  w  podejm owaniu po­
szczególnych zagadnień. Stąd też n iektóre  kom isje b yw a ły  w  n iektó ­
rych  okresach bardzo czynne, potem zam ierały, budząc się czasem 
z letargu po d ług im  okresie czasu. Tak było  np. z Kom isją  A n tropo ­
logiczną, k tó ra  za czasów M ajera  i Kopernickiego- p rze jaw ia ła  dużą 
żyw otn jść , a potem zamarła bez mała na la t pięćdziesiąt. Podobnie 
było  ż Kom isją F izjograficzną i całym  szeregiem innych. Otóż ten stan 
rzeczy jest szkod liw y  dla nauki po lskie j. Należy stworzyć takie  ramy 
organizacyjne, k tó reby zapewniły sta ły dop ływ  energicznych, (pełnych 
in ic ja ty w y  naukowców, nie dopuszczających do zamierania ins ty tuc ji.

Przede wszystkim  te dwa wyżej w ym ienione b łędy organizacyjne 
naszej A kadem ii w p łynę ły , m a m  zdaniem, na to, że P.A.U. nie posiada 
tego autorytetu , ja k i m ieć powinna. W  zw iązku z tym  podaję niżej 
szkicowy p ro je k t organizacji nauki po lskie j z Akadem ią U m ie ję tno­
ści jako  centralną ins ty tuc ją , reprezentującą zarówno in teresy nauki 
po lsk ie j w  całości ja k  in teresy p racow n ików  naukowych, na czele.

W  moim rozum ieniu Polska Akadem ia Um iejętności pow inna być 
rodzajem Sejmu N auki Polskie j. Podbudowę pod ten. Sejm stanowią



W  SPRAWIE O R G A N IZA C JI N A U K I POLSKIEJ 45

towarzystwa naukowe specjalne. W śród is tn ie jących  tow arzystw  nau­
kow ych specjalnych, t j.  dotyczących poszczególnych dyscyp lin , nale­
żałoby ustalić lis tę  towarzystw , k tó rym  się pow ierza zadanie repre­
zentowania nie ty lko  danej gałęzi w iedzy, ale i  ogółu p racow ników  
naukowych danej specjalności Towarzystwa te p ow inny być jako 
takie o fic ja ln ie  uznane przez władze państwowe. Np. reprezentantem 
botan ik i i  botan ików  w  Polsce będzie powiedzmy Polskie Tow arzy­
stwo Botaniczne, zoolog ii i zoologów —  Polskie Towarzystwo Zoolo­
giczne itd . Każdy pracow nik naukow y winien być obowiązkowo człon­
kiem  jednego z tych towarzystw . Towarzystwa te spełnia ją rolę za­
równo organizacyjną w  zakresie swej specjalności, ja k  wydawniczą, 
badawczą, popularyzatorską itd . Są one również reprezentantam i in te ­
resów swych członków, w inn y  dbać o poziom nauczania danej spe­
cjalności, w inn y  opin iować rozporządzenia M in is te rs tw a  Ośw iaty, do­
tyczące m agisteriów , dokto ra tów  itd . One w ysuw ają  kandydatów  na 
obsadę czy to specjalnych ins ty tu tów  badawczych, czy też katedr una- 
Wersyteckich danej, specjalności. Jednym słowem są tym  samym m niej 
w ^ Cej, a nawet czymś w ięcej niż np. izby lekarskie, adwokackie, 
aPtekarskie. Ponadto są organem wykonawczym  Polskiej Akadem ii 
U m i -  - ■ . . . . . .  . 1 ’  1

to w a:
'iejętności. A b y  jednak zapewnić odpow iedni poziom w ładz tych 
rarzystw, decydujących o tak zasadniczych zagadnieniach, doty- 

Czdcych danej gałęzi w iedzy, należałoby zaprowadzić dwustopniowość 
Członkowstwa, przy którym, wyższy stopień stanowić będą członko- 
Wle CzYnni-tow arzystw a, niższy zaś członkow ie przybrani. Procedura 
P,rzYjmowania członków  w inna być u ję ta  specja lnym i przepisami. 

So rodzaju towarzystwa, reprezentujące poszczególne dziedziny wie-. 
ZY, b y łyb y  n ie jako państw ow ym i tow arzystw am i naukow ym i, posia- 

l^cym i ca łkow ity  samorząd, ale w  swoim zakresie spełnia jącym i 
t Wniez funkcje  powierzane im  przez państwo. L ista tego rodzaju 
^ a r z y s t w  państwowych by łaby ustalana przez Polską Akadem ię 
^orie ję tności, gdyż rozw ój nauki, w yodrębn ia jący je j nowe gałęzie, 

yrnagałby aktualnego dostosowywania form  organizacyjnych do po- 
sl(łPu wiedzy.

Polską Akadem ię Um iejętności tw o rzy liby  delegaci poszczegól­
nych tow arzystw  specjalnych, k tó rzyby  b y li w yb ie ran i w  określony 
rPOSob i w  określonej liczbie  z pośród czynnych członków  towa- 
wZY®tw  naukowych specja lnych na ograniczony przeciąg czasu, po- 
d ledzmY na la t pięć. Za swą działalność w  Akadem ii Um iejętności 
tv h§aCi Cl odPowi'edzia ln i b y lib y  przed swoim i towarzystwam i. Zespół 
YCh de legatów tw o rzy łby  Akadem ię Um iejętności, dzielącą się na
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sekcje, w ydz ia ły  itd . Ins ty tuc ja  ta posiadałaby oczywiście ca łkow ity  
samorząd, w yb iera ła  prezesa Akadem ii, przewodniczących kom isyj, 
w ydz ia łów  itp . Tego rodzaju ins ty tuc ja  pow innaby przejąć wszystkie 
agendy, związane z najwyższą ins ty tuc ją  naukową. A  w ięc ona pow in­
na decydować»-o finansowaniu tych  lub  innych badań oraz o sieci 
szkół wyższych na terenie Polski, do n ie j należałoby tw orzenie takich 
czy innych ins ty tu tów  badawczych, do n ie j zw racałyby się un iw ersy­
te ty  o przedstaw ienie kandydatów  na obsadę katedr, ona prowadzi­
łaby  ew idencję specjalistów  naukow ych i dbałaby o zabezpieczenie 
dop ływ u nowych specjalistów  i  ich  poziom, ona by łaby  ins ty tuc ją  
odwoławczą w hab ilitacjach, jednym  słowem na n ie j spoczywałaby 
racjonalna gospodarka siłam i naukow ym i w  państw ie. Do n ie j zw ra­
ca łyby się władze państwowe z aktua lnym i potrzebami, dotyczącym i 
przeprowadzenia tak ich  lub innych  prac badawczych. Jej pow ierzone 
by łoby  organizowanie kontaktów  z zagranicą, a w ięc kongresy nau-, 
kowe, dokształcanie specjalistów, stypendia na w y jazdy zagraniczne 
itd . Ona regulowałaby całą akcję w ydaw n ic tw  naukowych, k ró tko  
mówiąc by łaby  tym  „trustem  mózgów", tą nadrzędną ins ty tuc ją  nau­
kową w  państwie, k tó re j autorytet tak  by korzystn ie m ógł zaważyć 
na sprawie nauki po lsk ie j i k tó re j potrzebę tak s iln ie  wszyscy odczu­
wamy. A k tyw ność  tego rodzaju Akadem ii Um iejętności by łaby  usta­
w icznie  kontro low ana przez ogół w szystkich p racow ników  naukowych 
w  Polsce, a s iły  je j okresowo odnawiane, co zapewniłoby u trzym y­
wanie je j stale na w ysokim  poziomie. Jej organami w ykonaw czym i 
b y łyb y , ja k  to już w yże j wspomniałem, specjalne tow arzystw a nau­
kowe i  odrębne komisje, złożone ze specja listów  różnych dziedzin, 
a tworzone do rozw iązyw ania specja lnych zagadnień.

Obok te j ko ns trukc ji A kadem ii Um ie jętności w  postaci „Sejm u 
N auki P o lsk ie j" is tn ia łoby przy Akadem ii ko legium  dożyw otn io  m ia­
nowanych honorowych członków  Akadem ii, tworzących coś w  rodza­
ju  „G rupy N ieśm ie rte lnych", k tó rym  państwo przez specjalną dotację 
zapewniłoby b y t m ateria lny. B yłoby to  najwyższym  odznaczeniem 
naukow ym  i  stanow iskiem  czysto honorowym . Dobór członków  do 
tego ko legium  pow ierzony b y łb y  czynnym  członkom A kadem ii Um ie­
jętności. N ie  m ie lib y  oni jednak żadnego w p ływ u  na działalność A ka ­
dem ii. N ie  przeszkadza to jednakowoż, ażeby członkow ie tego ko le ­
gium m ogli być delegatami poszczególnych tow arzystw  naukowych 
a przez to czynnym i członkam i A kadem ii Um iejętności, choć to sta­
now isko za jm ow a liby  ty lk o  na okres wyboru.
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Chciałem tu jeszcze -podkreślić, że tak skonstruowana Akadem ia 
Um iejętności pow inna również przejąć obronę interesów  p racow n ików  
nauki, a w ięc zastąpić i pod tym  względem pro jek tow any Zw iązek 
Zawodowy P racow ników  Naukowych.

W yda je  m i się, że ta wyżej przedstaw iona prosta i  jasna kon­
strukcja  organizacyjna uczyn iłaby zbędnym i wszystkie Rady N auko­
we, K om ite ty  Badawcze, Rady Szkół W yższych itp . n ieskoordynowa­
ne przybudów ki, stwarzające raczej zamęt organ izacyjny i w alkę kom ­
petencji, a nie posuwające naprzód organizacji nauki po lsk ie j.

Przy władzach państwowych należałoby u tw orzyć oddzie lny Pod- 
sekretariat Stanu Spraw N auki, czy to p rzy Premierze, czy to p rzy 
M in istrze O św iaty, k tó ry b y  b y ł pośrednikiem  i koordynow ał w spół­
pracę m iędzy światem nauki, reprezentowanym  przez Polską A kade­
mię Um iejętności, a rządem Państwa. Podsekretarz stanu pow in ien  
wchodzić w  skład Rady M in is trów .

ZAKŁAD ANTROPOLOG II U. M . C. S., LUBLIN

Ro m a n  p o l l a k

Z doświadczeń i rozm yślań k ierow n ika  
sem inarium *

T T  W A G I m oje w iążą się przede wszystkim  z m etodyką i ze stroną 
praktyczną, organizacyjną prący naukowo-pedagogicznej w za­

k o s ie  un iw ersyteckich  studiów  humanistycznych, a ściślej jeszcze 
mówiąc filo log icznych  i h istorycznych

W ie lo le tn ia  p rak tyka  n ie  w yda je  m i się wystarczającą, aby tu 
2 dostateczną pełnią, jasnością i  wyrazistością przedstawić taką kon­
strukcję myślową, k tó raby  nie domagała się jakichś isto tnych uzu­
pełnień i zmian. W  parze bowiem  z m oją p rak tyką  n.ie szła dostatecz- 
n'le uwzględniona teoria, nie szło studium  odpow iednie j lite ra tu ry  
naukowej. Poprzestawałem na rudymentach w iedzy teoretycznej 

. zakresie, na dziejach szkoln ictwa -i wychowania, na obserwa- 
jach o charakterze porównawczym, gromadzonych zresztą wcale 
1 nie w  k ra ju  i na terenie obcym. Teoretyczny charakter m ia ły  —

I 9 łs  r>raS>nent odczytu wygłoszonego w  K o le  Nauko znawczym w  Poznaniu dn ia  22 czerwca 
U‘ ukaże się w  w iększej p u b lik a c ji zb io row e j.
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przede wszy sk,im w ie lokro tne  na ten w łaśnie temat moje rozmowy 
i dyskusje z k ie row n ikam i seminariów humanistycznych, z m oim i 
asystentami, absolwentam i i daw nym i członkam i seminarium- Zbie­
ra jąc w  czasie ostatniej w o jn y  refleksje na temat organizacji semi­
narium , starałem sią w  drodze korespondencji w ydobyć z moich 
przedwojennych uczniów ich własne uwagi, co m i sią nawet w  po­
szczególnych wypadkach udało.

Na p ierwszy rzut oka w ydaw ałoby się, że nasza lite ra tu ra  nauko­
wa jest w  tym  zakresie bardzo uboga. A le  raczej stw ierdzić należy, 
że z tego w łaśnie stanowiska n ik t jeszcze dotąd b liże j się je j nie 
przyglądał. A  skoro się ktoś wreszcie na serio tym  zajm ie, to zdaje 
się dojdzie tu  i  ówdzie do stw ierdzeń wprost rew elacyjnych —  ja k  
to zresztą nieraz się zdarza w  m iarę ja k  h is toria  k u ltu ry  naszej po­
głębia się i rozszerza. Wszakże nawet w  dawniejszym  przedrozbioro­
w ym  piśm iennictw ie  znajdziem y taką osobliwość, ja k  dzieło M ari- 
ciusa z 1551 r- De scholis seu Academiis, a w  nim  szczególnie cenne 
d la  nas ustępy o ryw a liza c ji profesorów, o obowiązkach słuchacza, 
o w ykładach i ćwiczeniach. M ate ria łów  i spostrzeżeń z interesującego 
nas tu kręgu niemało by się znalazło w  relacjach, listach, d ia riu ­
szach naszych scholarów z X V I i  następnych w ieków , z czasów ich 
studiów  zagranicznych. Z tego stanowiska wychodząc należałoby 
wyzyskać spuściznę po Petrycym, Staszicu, k tó ry  tak żywo zaj­
m ował się un iw ersyteck im i pracowniam i zagranicznym i g łównie w  za­
kresie nauk przyrodniczych, a zwłaszcza piln ie ' należałoby zbadać 
wszelkie m ateria ły  odnoszące się do organizacji pracow ni u n iw er­
syteckich obu braci Śniadeckich, Brodzińskiego, Lelewela, W iszn iew ­
skiego, Kremera.

O sobliw ym  w  lite ra turze  nie ty lko  naszej, ale i europejskiej 
z jaw isk iem  —  jest dw ukro tn ie  w  pierwszej ćw ierc i X IX  w. wydana 
praca J. K. Szaniawskiego Rady przy jac ie lsk ie  młodemu czcicielow i 
nauk i f ilo zo fii (Warszawa 1805, Lwów 1823). (Ukazanie tego dziełka 
na tle  późniejszych na temat m etodyki studiów wyższych p ub lika c ji 
by ło  tematem pracy doktorsk ie j p. W ojciechowskiego, któ rą  recen­
zowałem w  czasie okupacji n iem ieckie j w  Warszawie).

W  tych  sprawach rozczytyw a ł się już w  1818 prezes F ilom atów  
Józef Jeżowski i  jako  kandydat f ilo zo fii m ia ł za pozwoleniem re k ­
tora dwa w yk ła d y  dla studentów nia temat m etodyki studiów  nauko­
wych. W obec tego nie dz iw im y się, że praca naukowa takim  była  
otoczona ku ltem  f  lom ackie j braci. W ięc też studium tego środow i­
ska pod tym  w łaśnie względem zasługuje na szczególną uwagę. 
Wszakże i sam M ick iew icz w ypow iada ł się parokrotn ie  na temat 
metod pracy um ysłow ej.
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Zwracam tu uw agę-na  .n iektóre dawniejsze pozycje a pom ijam  
późniejsze, bardzie j już znane, aż po prof. Petrażyckiego w  języku  
rosyjsk im  wydaną pracę U niw ie rs itie t a nauka, aż po pub likac je  
Nussbauma, Tura, Rudniańskiego Technologią pracy um ysłow ej z r. 
5939 (Warszawa), Baleya opis jego seminarium psychologicznego 
(Książka zbiorowa w  dziesięciolecie U niw ersyte tu  Warszawskiego) 
i  cenne z tegoż zakresu szkice prof. J. Rutkowskiego (,,Z zagadnień 
dydaktycznych wyższego szko ln ictw a" 1937 i ostatnio „Prace zespo­
łowe w  naukach hum anistycznych" w  ŻYCIU N A U K I z kw ie tn ia  
1946 r ) .

Spośród w ie łu  zagadnień odnoszących się do s truk tu ry  semi- 
oarium h is to rii lite ra tu ry  po lsk ie j chcę tu przedstawić dwa ty lko , 
k tó re  zapewne okażą się bardzie j od innych interesujące 'i mogą 
doprowadzić do pożądanej dyskusji.

Pierwsza sprawa, to racjonalna selekcja studiu jących, w  koflej- 
®° następujących latach studium; druga —  to przedstawienie ustro ­
ju  mojego wyższego seminarium w  dzisiejszej jego postaci. N ie poru­
szam tu natomiast bardzo istotnej dla studiów  polonistycznych  spra­
n y  uzgod mienia studiów  lite rack ich  z językow ym i.

Trzeba zacząć od term ino log ii. Słów polon is tyka , polonista  n a j­
gęśc ie j używam y w  znaczeniu niedość sprecyzowanym. Jeżeli przez 
Polonistykę należy rozumieć wiedzę o Polsce w  szerokim  tego słowa 
znaczeniu, to studium te obejm uje nauki, któ re  za jm ują się Polską, 

o om.styka, u ję ta  szeroko ze stanowiska hum anistyki, uwzględni 
o z jaw isk antropogeograficzne i na tym  tle w yodręb i w iedzę o ku l- 

urze duchowej w  je j h istorycznym  rozw oju. Zacieśniając dalej te zbyt 
szerokie zakresy w ydz ie lim y zjaw iska lite rack ie  i związane z m m i ję- 
ZTk°w e i w  ten sposób dojdziem y w  końcu do h is to rii lite ra tu ry  pol- 
s el jako  odrębnej nauki humanistycznej. A le  już przy tymi stopnto- 

ym w yodrębnien iu  w ystępu ją  dość wyraźnie zw iązki te j ostatniej 
uauk, z na jb liższym i dziedzinam i, k tó rych  jako  uzupełnia jących, po­
mocniczych, nie można w  tym  studium pom ijać bez jego poważnego
■uszczerbku.

N igdy na żadnym z polskich un iw ersyte tów  n ie  by ło  tak szezęśli- 
Wego zespołu katedr i docentur, k tó ry  by uwzględnia ł cały obraz nauk 
Poszczególnych zw iązanych ze studium h is to rii lite ra tu ry  p o lske j. 
Moze jedynie U niw ersyte t Jana Kazim ierza już przed ostatnią w o j-

bYł Pod tym  względem, stosunkowo na jlep ie j wyposażony. Na 
9° is tn ia ły  tu wszędzie poważne luk i, któ re  racjonalna organizacja 
e?° 'Studium musiała jakoś uzupełniać. A  w ięc brak katedr: nauk 

Pomocniczych lite ra tu ro lo g ii, te o rii lite ra tu ry , lite ra tu ry  porów naw - 
CzeJ (komparatystykit) —  trzeba b y ło  um ie ję tn ie  rekompensować, 
■tycie N auk i .__ ą
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uzupełniać na różny sposób, ażeby nie zostawiać tych  ważnych gałęzi 
studium na wyłączną odpowiedzialność studiu jącej młodzieży.

Było to w ięc i jest nadal dla k ie row n ików  seminarium ‘bardzo 
poważne „dodatkowe obciążenie", stanowiące nie małą organizacyjną 
trudność. W  przepisach o us tro ju  w ydz ia łu  humanistycznego, nie moż­
na na to znaleźć rady. Rozległe i  w ielostronne studium polonistyczne 
nie posiada dostatecznego oparcia o ustró j naszych w ydz ia łów  huma­
nistycznych. Trzeba b y ło  z konieczności wychodzić poza urzędowe, 
form alistyczne ramy, ustalone w arunki. Trzeba by ło  z konieczności 
tw orzyć organizacyjną nadbudowę w  ramach seminarium, opartą siłą 
rzeczy na o fic ja lne j faktycznej podstawie, ale wznoszoną już w yłącz­
nie pod naciskiem  istotnych potrzeb na odpowiedzialność k ierow n ika.

Otóż ta w łaśnie organizacyjna nadbudowa decyduje o ‘in d y w i­
dualności, żywotności i  w artości każdego chyba sem inarium  un iw er­
syteckiego. Gdzie ta k ie j nadbudowy n ie  ma, tam zakład jest w łaści­
w ie  m artwy, tam is tn ie je  pusta forma a brak w  niiej żywotnej treści.

W spomniałem  o konieczności organizacyjnej nadbudowy semi­
narium, o nacisku szczególnych potrzeb jak ie  n iósł i niesie ze sobą 
rozw ój k u ltu ry  nowoczesnej społeczeństwa.

Liczba adeptów po lon is tyk i stale się wzmaga. Wzmaga, się nie 
dlatego, że rośnie popyt na dobrze przygotowanych polon istów  
w  szko ln ictw ie , ale dlatego głównie, że studia te są niezbędne w  róż­
nych gałęziach k u ltu ry  i różnych zawodach. Polonistykę przede wszy­
s tk im  jako  przedm iot g łów ny studiu je  n ie  ty lko  przyszły nauczyciel, 
szkół średnich i ten, kto  w  tej dziedzinie pragnie pracować naukowo, 
•ale także' k ry ty k  lite rack i, pub licysta , oświatow iec i  popularyzator, 
teatro log, reżyser, aktor i k ry ty k  teatra lny, poeta i  lite ra t, księgarz, 
wydawca i b ib lio tekarz, p racow nik rad iow y w dzia le  program owym  
i lite rackim . D la tych w szystkich zainteresowań i 'Specjalności studium 
polonistyczne i  seminarium polonistyczne daje niezbędne dla nich 
naukowe podstawy.

Organizacja seminarium z tym  się musi liczyć i te różne zainte­
resowania uwzględniać. W  strukturze un iw ersyte tu  bowiem  i  jego 
zakładów na pierwszym  m ie jscu stawiam studia m łodzieży ii um iejętne 
budzenie zainteresowań naukowych wśród tej m łodzeży i szerszeuo 
ogółu, a na drugim  dopiero m iejscu uprawę nauki czystej przez p ro ­
fesorów.

W obec konieczności uwzględnienia tak rozległej ska li zaintereso­
wań i  nauk pokrewnych, wobec zasadniczych braków  w  us tro ju  i w y ­
posażeniu studium polonistycznego w  katedry i s iły  pomocnicze, w o ­
bec obfitego i, stałego dop ływ u m łodzieży na ten dział studiów, trzeba
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w  jego organizacji położyć szczególny nacisk na staranną i  us taw icz­
ną selekcją  w  toku co najm nie j czteroletn im  studiów. Bez miej tok  pra- 
cy ulega wciąż nowym  i coraz dotk liw szym  zahamowaniom. N ie  m o­
żna te j se lekcji opierać w yłącznie na odbytych egzaminach jako  na 
sprawdzianach decydujących o> przesunięciu studenta na wyższy sto­
pień studiów.

W  procederze egzaminowania niemałą rolę gra ją  momenty czysto 
przypadkowe, szczęśliwy lub nieszczęśliwy dla egzaminowanego zbieg 
okoliczności, niezdrowa, nadmierna akomodacja ido wymagań i  osobo­
wości egzaminatora, ku joństwo, pamięć ła tw o  chwytająca ale k ró tko ­
trwała, u jednych bardzo, ła tw y, u  innych  zaś u trudn iony dostęp do 
Podręczników, źródeł, do obowiązującej le k tu ry . Czas trw an ia  egzami­
nu często p rzyk ró tk i. podobno n1 eraz dziesięciom lnutowy, nie pozwala 
na n iew ątp liw e stw ierdzenie dostatecznej o rien tac ji egzaminowanego- 
A przecież należy ocenę oprzeć na stw ierdzeniu nie ty lk o  tego, czego 
»delikwent nie' w ie, ale i  tego, oo w ie. A  tego w  ciągu 10 m inut naw et 
najw iększy m istrz w  trudne j .sztuce racjonalnego egzaminowania nie 
dokaże —- chyba że odpowiedź jedna za drugą w ykazu je  krzyczącą 
%norację lub zupełne n iedołęstwo myślenia. Nieosfcatnim argumentem, 
jest też nazbyt częste niedołęstwo, nieporadność samegoż egzamin.ato- 
ra- Tę w ięc nieufność do egzaminów jako  do najlepszych rzekomo 
środków, u ła tw ia jących  racjonalną selekcję zdobyłem  po w ie lo le t- 
n,ieh doświadczeniaćh, przy czym podkreślę mocno, że p rak tykę  egza­
minowania. upraw iam  od la t przeszło 30, a m imo to egzamin u m n:e 
trwa najm nie j godzinę, egzamin zaś z h is to rii lite ra tu ry  składają moi 
słuchacze w  sześciu częściach, z k tó rych  każda zajm uje najm n ie j go­
dzinę czasu. N ie można w ięc powiedzieć, abym lekko  tę sprawę tra k ­
tował i  w  tym  czasie nie m ógł zorientować się w  wiadomościach egza­
minowanego.

A  jednak uważam, że nie egzaminy ustne decydują o ocenie stu- 
I ento, ale jego czynny udzia ł w  ćw iczeniach sem inaryjnych, refera- 
ach. koreferatach i dyskusjach. Egzaminy 6ą dla m nie ty lk o  pewną 

Pomocą p rzy selekcji, w yn  k i p racy w  sem inarium  są n ierów nie  waż- 
to6jsze, rzetelniejsze, w iarogodniejsze, bardzie j od przypadku, od zibie-

°'k o li c z n oś c i uni e z al eżni on e.

-ł^ko dezyderat w ięc, którego zresztą sam w  pełne j m ierze (dotąd 
” le ^toołałem zrealizować, wysuwam  na czoło przy racjonalnej selekcji 
" tokujących maksymalną ilość godzin przeznaczonych na ćwiczenia 
^m m a ry jn e  dla pierwszorocznydh, stopniowo malejącą dla dalszych 
Jtozników. Rolę ty lko  pomocniczą natomiast p rzy se lekcji przyznaję 
^-Tzamirx0m ,j ko llokw iom . Poważnym u ła tw ien iem  w  se lekcji je s t
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podział sem inarium  na stopnie. W  czasie moich studiów  uniw ersytec­
k ich  takiego podzia łu w  zakresie studium  lite ra tu ry  po lsk ie j zupełme 
nie było. Stąd uczestniczący w zebraniach nowicjusze u lega li depry­
mującemu „kom pleksow i niższości", a kończący studia odnosili wraże­
nie, że tracą daremnie czas, k tó ry  z n ierów nie w iększym  pożytkiem  
m ogli zużyć na studium samotn.cze, na skupioną lek tu rę  w yb itnych  
dzieł- W  nich znów aż nazbyt ła tw o  w tym  w ieku  w ytw arza ł s'.ę 
„kom pleks wyższości", pewnego rodzaju megalomania w  stosunku do 
m łodszych roczników .

Podkreślam, że mówię tu wciąż o studiach na w ydzia le  hum ani­
stycznym, a w  szczególności o studiach neofilo logicznych. Podział 
stud iów  na stopnie na w ydzia le przyrodniczym  czy medycznym albo 
prawno-ekonom icznym  w yda je  m i się prostszy, m niej skom plikowany.

Po początkowym  okresie „bezstopniowości" ćwiiczeń sem inary j­
nych na humanistyce zaczęto je  dzie lić na ćwiczenia dla początkują­
cych i dla zaawansowanych, na prosem inaria i  seminaria albo na se­
m inaria  niższe t Wyższe —  a w ięc wprowadzono dwustopniowość obo­
w iązu jących ćwiczeń. Tu i ówdzie is tn ia ły  też seminaria dla absol­
wentów, id.la m agistrantów  czy doktorantów . Z rzadka, w prost w y ­
ją tkow o  słyszym y o privatissim ach dla zaawansowanych już specja­
lis tó w  (Baudouin de Courtenay). Na takie luksusy w  naszych w a­
runkach może sobie pozwolić środowisko, skupiające w ie lu  specja­
lis tów  w  danym zakresie. Zw yczajn ie  zaś dążenia w  tym  kierunku 
wychodzą poza obręb uczelni i  rea lizu ją  się w  towarzystwach nau­
kowych.

Seminaria h is to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j na naszych uniwersytetach 
dzielą się z regu ły na niższe i wyższe- Oddziela się w  ten sposób stu­
dentów  początkujących od zaawansowanych i  w yróżn ia  się dwie 
fazy studiów: pierwsza, obejmująca nornudnie dwa pierwsze lata, ma 
dać, ogólną orientację w  studium, zapoznać z jego podstawami, apa­
ratem  naukowym , metodami, naukam i pomocniczymi. Dom inuje tu 
opisowa nauka o literaturze, typologia, poetyka. Druga faza (trzeci 
ro k  i dalsze) jest okresem specjalizacji, okresem samodzielnej pracy 

'w  obranej gałęzi po lon is tyk i.
A le  ten dwustopniowy podzia ł okazuje się n ie  wystarczający. 

Selekcja p rzy jego pomocy nie działa dość sprawnie i  dość w yda t­
nie. W prow adziłem  tu innowację, któ ra  okazała się bardzo pożytecz­
na: podział na trzy  stopnie studiów  sem inaryjnych. Zostaw iając nie­
naruszone seminaria wyższe podzie liłem  niższe semmaria, obejmujące 
dwa pierwsze lata studiów, na osobne prosem inarium  dla początku ją­
cych, ptąrwszorocznych, i  osobne dla drugorocznych.

Powody b y ły  oczywiste. Skoro ćwiczenia d la  początkujących ma­
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ją  charakter o rien tacy jny, w y jaśn ia ją  podstawowe pojęcia, zapozna­
ją  z zakresem nauki i je j stosunkiem do nauk pokrewnych, zapoznają 
z naukami pom ocniczym i —  to zbytecznym by łoby  powtarzanie tegoż 
Pensum z drugorocznym i, k tó rzy  jeszcze nie mogą zdobyć p rzygo­
towania niezbędnego d ia  seminarium wyższego.

Ćwiczenia dla drugorocznych stanowią w yraźne przejście do 'se­
m inarium  wyższego, p rzygotow ują  do pracy samodzielnej i  semina­
ry jn e j i bardziej samodzielnego studium. Tu jes t odpow iednie m iejsce 
na wzorową analizę tekstu, na rozb ió r w zorow ej m onografii, na p ró ­
by m ałych samadE.elnych prac, na bliższe zapoznanie się z ty p o w y ­
m i z jaw iskam i lite rack im i.

Jednym z celów, tego w łaśnie drugiego stopnia b y ło  też zw al­
czanie niebezpieczeństwa przedwczesnej specjalizacji, któ ra  ogranicza 
Podstawę studium, zacieśnia horyzonty i  uszczupla m ożliwości na 
Przyszłość.

Z ko le i przechodzę do k ró tk ie j charakte rystyk i s tru k tu ry  w yż- 
s?ego seminarium w  te j postaci, ja k  m i się ona teraz przedstawia po 
rożnych próbach i przeobrażeniach.

W  przyciasne ram y ćwiczeń sem inaryjnych i  aparatury o fic ja lne j 
złożonej z księgozbioru, czyte ln i i  aż nadto szczupłego personelu nau­
kowego pomocniczego, niepodobna w tłoczyć tego wszystkiego, co po- 
wmno wchodzić w  obręb uniw ersyteckich  studiów  polonistycznych. 
^'Ohracda seminaryjne, dyskusje  —  muszą być n iezw ykle  skondenso­
wane.

Każdy członek wyższego sem inarium  obowiązany jes t w ykonać 
w ciągu ro.ku szkolnego jedną pracę sem inaryjną i  jedną recenzję, 

''tedy dopiero może otrzymać poświadczenie czynnego udzia łu  w  ć w i­
czeniach w  tym  roku. A le  prace są nieraz dłuższe i  nie wystarcza na 
lch przeczytanie, zrecenzowariie i  dyskusje —  jedno zebranie semina­
ry jne  zasadniczo na jw yże j siedmiokwadransowe. Z regu ły zebrań tych 
Jest w  ciągu trym estru  przeciętnie 8, w  ciągu roku  akadem ickiego 24, 
mrjwyżej 26. G dyby w ięc jedna czy druga praca m iała zająć w ięcej niż 
Jedno zebranie, w  ciągu roku  zaledwie k ilkunastu  referentów  doszło- 

Y do głosu, a w tedy ty lk o  k ilkunastu  otrzym ałoby poświadczenie
czynnego udziału.

Najw iększą korzyść przynoszą zebrania sem inaryjne stanowiące 
całości, obejm ując referat, jego recenzję i  związaną z tym  

Yskusję. w  w y ją tko w ych  ty lk o  razach, d la  w y ją tko w ych  pod wzglę- 
m Poziomu referatów  na szczególnie ważne tem aty i uwzględnia jąc 

_ ti ZeSóln:e bogatą i  rozw in ię ta  dyskusję —  poświęcam jednemu refe- 
tow i aż dwa zebrania.
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Aby jednak nawet dłuższy referat mógł dojść do w iadomości całe­
go  zespołu, uważam za wskazane, aby referent starannie streszczał je ­
go poszczególne części. W  porozum ieniu z k ie row n ik iem  i recenzen­
tem czyta się w  całości części istotne, a inne tylko, w  streszczeniu tak, 
aby znalazło się dość czasu na recenzję i dyskusję. W obec tego na 
każdego uczestnika seminarium wypada jedno zebranie w  ciągu ro ­
ku. W  takim  razie normalna liczba czynnych członków  seminarium nie 
może przekraczać 24.1 W iększa liczba stanowi już balast, u trudn ia  nor­
m alną pracę. D la nad liczbow ych należałoby u tw orzyć  osobne zespo­
ły  czy oddzia ły. N ie sądzę, aby k ie row n ik  seminarium mógł na odpo­
w iedn im  poziomie prowadzić w ięcej niż trzy  zespoły seminaryjne 
w  ciągu roku  akademickiego, p rzy czym; z regu ły pow inien prowadzić 
jedno seminarium wyższe a jedno niższe.

Chcąc doprowadzić do tego, aby czas studiów  został przez stu­
denta w  m ożliw ie  szerokiej m ierze d la  tyoh studiów  w yzyskany tak, 
ażeby one s tanow iły  sam rdzeń jego* studenckiego życia, ażeby w  opar­
c iu  o te studia rozw ija ła  się jego ku ltu ra , zdolności, charakter, um ie­
ję tność współżycia i  współpracy, zdolności organizacyjne a zwłaszcza 
jego samodzielność, zaradność, pomysłowość, ażeby ambicja i w spó ł­
zawodnictwo, a także um iejętność współdziałania znalazły sp rzy ja ją ­
ce pole rozw oju  —  koniecznym  jest w yjśc ie  poza schematyczne, o fi­
c ja lne  fo rm y organizacyjne zakładu seminaryjnego. Trzeba w ięc albo 
w obrębie tego zakładu albo w  b lisk im  z n im  zw iązku in ic jow ać 
odpow iednio  elastyczne kształty, studium. Przy czujnym  dozorze k ie ­
row n ika  seminarium, raczej już pośrednim ty lko , mogą te „fo rm y  uzu­
pełn ia jące" oddać bardzo cenne dla samego studium  usługi.

Jedną z tak ich  organ izacji pomocniczych, uzupełnia jących, pow in ­
no być ko ło  naukowe związane z seminarium. A m bic je  zarządu, in ic ja ­
tyw a  i energia w yb itn ie jszych  jednostek mają tu  wcale wdzięczne po­
le działania.

Stwendżiłem , że w  obrębie przedwojennego akadem ickiego Koła 
Polonistów  od czasu do czasu udawało mii się doprowadzić do stw orze­
nia intensywnie przez pewiien czas pracujących sekcji, skoro ty lko  
znalazł się jak iś  w yb itn ie jszy  a ruch liw szy entuzjasta na pewnym  
odc inku  studium. Zazwyczaj pociągał on za sobą parę jednostek 
i  w  ten sposób tw o rzy ł się zespół, często, bardzo żarliwie; Oddający się 
pogłębieniu  w iedzy w  ściśle określonej dziedzinie.

Tworzenie takich swobodnie, w  koleżeńskiej atmosferze p racu ją ­
cych grup szło najzupełn ie j ipo m yśli M ick iew icza  jako  organ izato­

1 Osobno zebranie sem inary jne  przew idu ję  jako  zebranie wstępne na początku ro ku  aka­
dem ickiego, oraz jedno końcowe jako  rekapi-tu lację ca łorocznej pracy w zespole sem inaryj-
r t y m .
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ra kó ł filom ackich. Pisał on- wówczas tak: ,,Uczenie się ko legów  albo 
nam rów nych ałlbo bardzo n iew ie le  nas w iadomościam i przechodzą­
cych daleko jes t pożyteczniejsze aniżeli' w ie lk ich  m istrzów  nauki' 
(wyd. Piniego X, 8).

A  w innym  m iejscu tak mądrze powiada:
,,Niedość nabywać wiadomości, trzeba jeszcze samemu do czy­

nienia nowych odkryć sposobić się ile  można. Cóż może do tego 
z w iększym  służyć pożytkiem , jeś li n ie  wspólne rozbieranie podane- 
Qo sądowi naszemu przedmiotu? Tam to każdy słyszy zarzuty, nie 
przechodzące sfery jego pojęcia, gotuje odpowiedżi., na któ re  zdobyć 
s:ę jest w  stanie- Uczym y się m ieć zdanie własne; k iedy  przeciw ­
nie —  wdawszy się z daleko wyższym i od nas w badanie jak iegoko l­
w iek rodzaju, zagłuszeni sofizmatami, wyrzec się własnego zdania 
h cudze ty lko  m yśli powtarzając, echem być m usim y" (wyd. Piniego 
X, 9).

Zabiegałem różnym i sposobami o to, aby już w  ramach semi­
narium doprowadzić do u tw orzen ia  k ilk u  tak ich  sekcji swobodnie pra­
w ią cych  a jednak z zakresem studiów  związanych. K ie ro w n ik  tak ie j 
s®kcji, którego sam wyznaczyłem  spośród starszych studentów, w  spo- 
Sc>b zdecydowany już specjalizował się w  pew nym  dziale polonistyka, 
naPisał w ięc jakąś wartościową pracę seminaryjną, p rzygotow yw ał 
Pf acę magisterską. M in im um  pracy w  tak ie j sekcji polegało na wspól- 
nym omawianiu i. p rzygotow yw an iu  sem inaryjnych referatów  i  re- 
rcnzyj. Poddawano tam analizie ca ły plan referatu, omawiano posz- 
Czególne jego części. W  ten sposób przez k ilk a  la t wcale pożytecznie 
Pracowała w  ramach seminarium sekcja regionalnej lite ra tu ry  w ie lk o ­
polskiej, sekcja zbierających m ate ria ły  do h is to rii k u ltu ry  z. aktów  gro- 
zk-ch, sekcja w iedzy o Polsce w kra jach  zagranicznych i na odwrót.

Sekcje takie  zam ien ia ły się w ięc jakb y  w  organy pomocnicze 
seminarium. Ioh k ie row n icy  sk łada li m i k ró tk ie  relacje z zebrań, 
ra d z ji g,;ę 00 p ianów pracy. W  zasadzie jednak m ie li w ie le  sa- 
^ - e ln o ś e i ,  Starałem się pobudzać sekcje do współzawodnictwa. 

° rzYść dla studium  samego by ła  od' razu wyraźna. Podnosił się w y- 
az.nm poziom referatów  czytanych na seminarium, bo przechodziły 

nry •W*> erw Przez dyskusje na sekcjach, wzmagała się też um ie j ęt- 
bfienr ^X®Xut'Owani:a. Sekcje s tanow iły  pole najdogodniejsze do  w yro -

i® się m łodych pracow ników  naukowych. 
u eraz w znaw ia jąc organizację seminarium wyższego staram się 
Ty homić te pomocnicze sekcje, odpowiadające tym  problemom, któ- 
tu 1 w danym roku akadem ickim  mamy się zajmować. W prowadzam  
°p ie kWne zmianX' ulepszenia. A  w ięc na jp ie rw  każdej z tych  sekcji 

unem jest jeden z asystentów zakładu, k tó ry  czuwa nad tokiem
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prac w  sekcji, p rzy czym p ilne  uczęszczanie na zebrania sekc ji jest 
obowiązujące. Na zebraniach całego seminarium sekretarze sekcyjn i 
zdają k ró tko  sprawę z tego, czym się sekcje ma co tygodniowych ze­
braniach zajm owały. Pracują cztery sekcje (ku ltu ry  reg ionalnej W ie l­
kopo lsk i i ziem odzyskanych, sekcja popularyzacji, atlasu h is to rycz­
nego k u ltu ry  p o ls k u j, w iedzy o Folsc-e za granicą) i  każdej z n ich  po­
święcone jest ko le jno jedno zebranie w  ciągu miesiąca- W tedy w y ­
stępuje ona z przedyskutowanym  już referatem. Recenzuje go- w yz­
naczony spoza sekcji, zaawansowany już w  studiach rece.nz.ent, po­
czerń następuje ogólna dyskusja.

N iektóre  z sekcji utrzym am  na rok  przyszły, inne zamienię zależ­
nie od problemów, k tó rym i się będziemy zajmować.

SEM IN AR IU M  H ISTO RII LITERATURY POLSKIEJ U. P., POZNAŃ

STANISŁAW  LIW SZYC-TO M ASIK

Z zagadnień  organizacji m edycyny  
w  W ieJkiej Brytanii

M EDYCYNA W  W ie lk ie j B ry tan ii —  u ję ta  zarówno w -sensie od­
rębnej d yscyp liny  w iedzy w  zespole nauk biologiczmo-przyrod- 

niczych, ja k  i  w  aspekcie czysto praktycznego je j zastosowania w  po­
staci lecznictw a —  nosi na sobie p iętno całego skom plikowanego, 
w  dużej mierze osob liw ym i h istoryczno-gospodarczym i przesłankam i 
uwarunkowanego rozw oju  życia społecznego w  Anglii.. Swoisty cha­
rak te r dem okracji ang ie lskie j z je j szczególnym, zwłaszcza w  ostatnich 
sześćdziesięciu— siedemdziesięciu latach rosnącym akcentem samorzą­
dności, z je j sięgającym siedemnastego w ieku, obcym kontynen tow i 
europejskiemu, a wciąż jeszcze żyw ym  w spółczynn ik iem  in d yw id u a li­
zmu purytańskiego (m. i-n. odrzucającego obowiązek uważania za p ra w ­
dę tego, oo jest narzucone z. zewnątrz), wyrzeźbi::! w  sposób charakte­
rys tyczny p ro fil m edycyny b ry ty js k ie j. Zupełnie uieup-rzedzonego 
obserwatora musi uderzyć spontaniczna, m ieniąca się barwąm i mno­
gość in s ty tu c ji kurczowo trzym ających się tra d y c ji i  n iepowiązanych 
ze sobą. Ponadto u trzym ująca się z dawna w ysoka stopa życiowa re li­
g ijnego na ogół mieszczaństwa angielskiego, k tó re  stosunkowo- bardzo 
w-cześnde wchłonęło w  siebie wszystkie  dobrodzie jstwa rew o lu c ji prze-
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m yślowej i  potrafiło ' szybko wzbogacić się dz ięk i posiadaniu licznych 
ko lon ii, tłumaczy fakt pow oływ an ia  do życia licznych zakładów do­
broczynnych i  fundac ji p ryw atnych  zarówno typ u  leczniczego, ja k  
i badawczego. W reszcie szybka ewolucja nauk przyrodniczych w ostat­
n ich k ilkudzies ięc iu  latach, uwarunkowana uprzem ysłow ieniem  i w y ­
n ika jącym  stąd wzrostem potrzeb, zdeterm inowała autonom iczny n ie ­
jako rozpęd pewnych ins ty tuc ji badawczych i  zapładniający w p ływ  
teo rii na. zakłady typu  praktycznego, użytkowego.

W szystko to złożyło1 się na w ielce za w iły  obraz organizacji medy- 
cyny b ry ty js k ie j. Zawiera on w  sobie p rzy  is tn ie jących  warunkach 
■współzawodnictwa dużo elementów automatycznego doskonalenia się, 
ale wskutek wzajemnego następywania sobie po piętach, w ie lo to ro- 
wości i  krzyżow ania kom petencji różnych dz ia łów  i in s ty tu c ji n ie jed ­
nokrotn ie  c ierp i ekonomia czasu i środków  finansowych. Obraz ten 
z jego zaletami i wadami jakże znacznie się różn i od logicznie i  rac jo ­
nalnie, według planu skonstruowanego zrębu leczn ictw a i  nauczania 
medycyny, przystosowanego do k ra jó w  o jednorodnej strukturze spo­
łecznej, do niedawna w yb itn ie  w  swoim 'rozwoju zacofanych.

Dopiero trzeba b y ło  szeregu k ró tk ich  spięć dz ie jow ych  w  posta- 
ci- kryzysów , bezrobocia, a zwłaszcza ostatnich dwóch w ojen  śwćato- 

aby i  A n g lia  —  w  m iarę wzrostu samowiedzy angie lskich mas 
indowych —  weszła na drogę planowania, planowania —  oczywista —  
tym razem podporządkowanego nie rentowności przedsiębiorstw  mo­
nopolowych, lecz potrzebom ogółu. N iezależnie od poczynań rządu sam 
świat lekarski, porw any w  w ir  now ych prądów  —  skoro stanął w  ofołi- 
Czu realizowania zasady równego traktow an ia  jednakich potrzeb —  
Uznał, iż przede wszystkim  zdrowie (w zakresie którego „m in im um  
egzystencji" pokryw a si:ę ze standard of liv in g )  jes t tym  polem, gdzie 
zasada ta bez reszty ma być zastosowana- Praca Hugha Clegga Me- 
d‘ cine in B rita in  (The B ritish  Council 1944) jest w łaśnie tym  prze­
wodnikiem , k tó ry  . zaznajamia nas z próbam i wprowadzenia pew- 
ne'3° organizacyjnego sensu i ładu w  zagmatwaną strukturę  organi- 
ZacYjną p iedycyny w  A ng lii.

k  a ^ rzer^e wszystkim  w  zakresie n a u c z a n i a  i s z k o l e n i a  
3 r kładzie się w A n g lii nacisk na zapewnienie m inim um  -wykształ- 

^ka rsk iego , aby student wstępując na medycynę około 17 
p° u życia mógł około dwudziestego trzeciego zostać lekarzem, 
j okresie „ te o r ii"  (w k tó re j wciąż celu ją O xford  z jego czterema 
‘ Cambridge z jego trzema latam i) student przechodzi do p ra k ty k i 

tzw - -/Szpitalach szkolących" (teaching hospital). Tu w  zespołach
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(units), składających siię z naczelnego lekarza (bądź chirurga), jego 
zastępcy, głównego asystenta i lekarza domowego luib ch irurga  do­
mowego oraz 6 do 12 studentów, m edyk odbywa swój stage —  n ie­
jako  swój te rm in  —  na oddzielę liczącym  40 do 60 Chorych- M ając 
pow ierzonych swojej opiece i  obserwacji 4 ido 5 łóżek (oczywista, 
pod czujnym  okiem asystenta lub lekarza domowego), student tak i 
zaprawia s'ę już na uniwersytecie w  tzw. bezpośredniej obserwacji 
chorego. Na to zaś kładzie się w  A n g lii znacznie w iększy nacisk, 
niż na uniw ersytetach kontynentu. Praktykę w  zakresie położnic- 
wa zyskuje się n le ty lko  —  ja k  u  nas —  na oddzielę położniczym 
szpitala, lecz najczęściej również w  odwiedzaniu położnic w  domach 
robotniczych, położonych w  pobliżu szpitala- Pozakliiniczny aspekt 
przypadku, zwłaszcza badania biochemiczne, znajdują się na drugim 
planie. Nad w łaściw ym  poziomem w iedzy lekarsk ie j czuwa Główna 
Rada Lekarska (General Medlical Council — G. M. C.), któ ra  p row a­
dzi tzw. Rejestr lekarzy ;i co jak iś  czas zmienia lub uzupełnia B ry ­
ty jską  Farmakopeę. G. M . C. nie narzuca byna jm n ie j w ładzom egza­
m inacy jnym  w zorów  nauczania ani nie us iłu je  domagać się jed no li­
tego nadawania stopni naukowych  ̂ przestrzega jedyn ie  zachowania 
norm y wykształcenia. Jest to  problem  nieładu, zważywszy istn ien ie  
24 ciał licency jnych  o różnych, często zresztą św ietnych tradycjach 
i  o różnym  stopniu nasilenia h istorycznie uwarunkowanego in d y w i­
dualizm u. Zna jdu je  to swój wyraz m. im w  tym , że różne un iw ersy­
te ty i  towarzystwa naukowe lekarskie w  różny sposób nadają leka ­
rzom ty tu ły  (jedne —  po obronie tezy doktorsk ie j, inne —  w yłącz­
nie po zdaniu egzaminów, jeszcze inne znów po jednym  i drugim). 
Jako curiosum  warto przytoczyć, że Towarzystwo Aptekarzy po 
dziś idzień (od roku  1703 poczynając, k iedy to aptekarze uzyskali 
prawo leczenia w  nagrodę za to, że w  czasie w ie lk iego moru w 1665 
roku, w  przeciw ieństw ie do lekarzy, n ie  opuścili Londynu) może 
poddać słuchacza —  je ś li ten ostatni sobie życzy —  licencyjnem u, 
to znaczy uprawniającem u go do w ykonyw an ia  p ra k ty k i lekarskie j 
egzaminowi! Żaden un iw ersyte t nie wymaga tak w ysokich  k w a lif i­
k a c ji od doktora m edycyny, ja k  Royal College ot Physicians ot Lon­
don lub Royal College ot Surgeons ot England od swoich członków- 
W  inny  sposób ii w  skali -innych wymagań uzyskuje  się ty tu ły  leka­
rzy upraw nionych do w ykonyw an ia  p ra k ty k i w  Indiach Wschodnich. 
W yróżn ia  się dwie k lasy lekarzy: graduates w  liczbie  12.000 z w yż­
szymi kw a lifikac jam i, upraw n ia jącym i do zaciągnięcia się do re je ­
s tru  w  obrębie Królestwa Zjednoczonego, oraz grupę licentiates,
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2 35-000 osób, m ających 'za sobą 4 la la  studiów, a zatem o niższych 
kw a lifikac jach . O bydw ie 'grupy zasila ją, począwszy od roku  1943. 
W o jskow y Korpus Lekarski, w  skłald którego wchodzi rówmież 3000 
lekarzy z Indian M edical Service (ze swoim i 20% Europejczyków), 
A u to r z dumą podkreśla n iew ątp liw ie  w ie lk ie  osiągnięcia m edycyny 
b ry ty jsk ie j w  dziedzinie w a lk i z m alarią w  Indiach Wschodni.eh, jed ­
nakże szczególny ciężar gatunkow y pochwałom  jego nadaje fakt, ze 
c°  najm niej 100 m ilionów  osób c ierp i na m alarię każdego roku  i  że 
2 m ilio n y  gin ie rocznie na tę chorobę (wg THE LANCET z 16. III. 
1946 r.).

Jeśli idzie o b a d a w c z ą  s tronę  m edycyny b ry ty js k ie j, to
już obecnie w y ło w ić  można tendencję do scalenia i  u jęcia  w  luźny 
co prawda —  plan w szystkich bu jn ie  rozkw ita jących  na glebie an­
g ie lskie j zakładów badawczych. Stopniowo acz pow oli dojrzewa de­
cyzja zerwania z n ie tyka lną  do niedawna zasadą „czystej nauk,,
W  roku 1913 kreowano Kom itet Badań Lekarskich (M edical Research 
Committee). Jest on podporządkowany tzw. P rivy  Council Committee, 
którego Lord President jes t m in istrem  odpow iedzialnym  przed par­
lamentem za działalność M.R.C., dysponującego znacznymi fun­
duszami czerpanymi z ubezpieczeń społecznych, ze skarbu i z do- 
tacji! p ryw atnych. By zagwarantować temu kom lltetow i (MR.C.) n ie­
zależność od zm iennych falowań życia politycznego oraz ochronę 
Przed b iu rokra tycznym  .zwyrodnieniem, pomyślano o tym , by odpo­
wiedzialne stanowisko wybranego przez M.R.C. sekretarza oraz 
sekretarza tzw. P rivy  Council Committee  skupić w  jednej osobie. 
c ztonków M.R.C- m ianuje P rivy  Council fo r M edica l Research po za­
lę g n ię c iu  o p in ii Royal Society i reszty członków M.R.C. Czteroletnia 
kadencja każdego z członków M.R.C. bez możności bezpośredn ago 
Przedłużenia je j, zapobiega statyczności i  zgnuśmieniu tej ins ty tuc ji 
w d'entu ustalonego autorytetu. M.R.C. na 27 specjalnych w ydzia łów , 
których sprawozdania zawsze wnoszą do ogólnego dorobku w iedzy 
dn9 elskiej ob fity  m ateria ł naukowy, i spełnia funkcje  czynnika ko- 
0 ,dynującago działalność poszczególnych ins ty tuc ji.

2 w yb itnych, k ierow anych przez M.R-C., ins ty tu tów  badawczych 
^u rto  w ym ienić N arodow y In s ty tu t Badań Lekarskich w  Hampstead 
7 C’ R- Harringtonem  (następcą H- Dale’a) na czele. W  instytucie  tym 
P«za wydzia łam i farm ako-biochem iczno-fiz jolog icznym  oraz wydzia- 
Łm eksperym entalnej pa to log ii i b ak te rio log ii m ieści się również 

,Zvv' >,Departament W zorców  B io log icznych", da jący św iatu  niau- 
° Wemu miarę najściślejszej standaryzacji antyto.ksyn, w itam in  i h o r­
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m onów (m. i. z trudno dostępnej p rzysadki mózgowej)- Specjalno­
ścią innego ins ty tu tu  The D ster Ins titu te  ot Preventive M edicine  —  
jest m. i. tzw. „N arodow y Z b ió r'1 w ytypow anych  pożyw ek różnych 
drobnoustro jów , udostępnia jący każdemu lekarzow i za małą opłatą 
wzorce k u ltu r  żądanego drobnoustroju. Stosunkowo od niedawna —  
bo- od niecałych 30 la t —  funkcjonu je  Zakład Badań Chorób Zawo­
dowych (The Industria l Health Research Board), którego s tu d 'om 
i w ys iłko m  mamy do zawdzięczenia m. ,i. wprowadzenie przymuso­
wej k o n tro li leka rsk ie j w  przedsiębiorstwach pewnych gałęz-i prze­
m ysłu (przez przeszło 200 lekarzy fabrycznych) poza znacznie roz­
budowaną ins ty tuc ją  badania m łodocianych (w 1943 r- b y ło  około 
2000 częściowo zatrudnionych p rzy 7tym  lekarzy) i  rokującą —  ̂ zw ła­
szcza po ostatniej w ojn ie  —  w ie lk ie  nadzieje służbą chiirurgiczno- 
ortopedyczną pod nazwą Combined Fracture and Rehabilita tion Ser­
vice. W  zw iązku z tym  zasługuje na uwagę dziiał fiz jo lo g ii przemy­
słowej i psycho logii zawodowej na W ydzia le  Zdrow ia  Publicznego, 
istn ie jącym  przy słynnej (obok liverpoolskiie j) Londyńskie j Sżkole 
H ig ieny i M edycyny T rop ika lne j, przystosowanej do szkolenia 230 
lekarzy. Do ins ty tu tów  nowszej daty zaliczyć należy In s ty tu t Ba­
dania Raka z N arodowym  Trustem Radowym i  Kom isją Radową. 
Dysponują one 20 gramamli radu, przeznaczonymi do rozdzia łu m ię­
dzy 22 ośrodki leczenia radem- Za sprawą tego .instytutu rząd w yda ł 
w  1939 r. tzw. Cancer' Act, zobowiązujący m. T, gm iny do pokryw a ­
nia kosztów podróży rakow atym  chorym, udającym  się do ośrodka 
leczenia radem. Doniosłe w  życiu  A n g lii —• zwłaszcza powojennej —  
zagadnienie odżyw iania —  opracowywane jest naukowo przez sze­
reg ins ty tu tów , m. i. przez Laboratorium  Sroldków Spożywczych Donna 
w Cambridge oraz przez In s ty tu t Rowetta w  Aberdeen —  wszystko 
pod egidą M.R.C. Instytu tem  zupełnie m łodym, pow sta łym  z fundacji 
przemysłowca Lorda N uffie lda  (znanego zresztą skądinąd ze swoich 
w ie lk ich  zapisów na rzecz badań k lin icznych  w  Oxfortdzie) jest In ­
s ty tu t M edycyny Społecznej, założony dopiero w  1943 r. w  O xfor- 
dzie. Powołanie do życia tego ¡instytutu, poprzedzone kreowaniem  
pierwszej ka tedry m edycyny społecznej w  1942 roku, jest według 
Hugha Clegga publicznym  uznaniem faktu, że medycyna jest służbą 
społeczną. Uderzającą w działalności w szystkich tyćh in s ty tu c ji nowo­
ścią, u jaw nioną zwłaszcza w  czasie m in ionej w o jny , jest w y jśc ie  za­
mkniętego w  sobie do niedawna świata nauki w  A n g lii naprzeciw ży ­
wotnym , aktua lnym  potrzebom oraz jego skłonność do liczenia się 
z krótkodystansow ym i koniecznościami (Research on demand)-
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W  -aspekcie o r g a n i z a c y j n o  - - s p o ł e c z n y m  m edy­
cyny b ry ty js k ie j na czołowe miejsce wysuwa się postulat rozciągnię­
cia dobrodzie jstw  służby zdrow-ia z dotychczasowych 85% ludności 
na całe społeczeństwo, czy li in-aczej mów-iąc —  przyznania wszyst­
k im  obywatelom  pełnej, zarówno am bula tory jne j i  domowej, ja k
1 zakładowej, specjalnej oraz resty tucy jne j pom ocy lekarsk ie j. Są to 
Postulaty wysuwane ze strony ubezpieczen-iowców, k tó rych  p lan (tzw. 
Plan Bevenidge'a) oparty jes t na trzech założeniach: na trzym aniu 
®ocno w  karbach zagadnienia zatrudnienia (ilość bezrobotnych nie 
snaie przekraczać 8°/o!), na przyznaniu rodzicom godziwych św iad­
czeń za idziieci do la t 16, wreszcie na wprowadzeniu p o w s z e c h -  
n e j s ł u ż b y  z d r o w i a ,  mającej w  dalszej konsekwencji zmn-iej- 
szyć -ilość n 'ezdolnych do pracy i ogólną liczbę straconych dla p ro ­
d ukc ji dn i pracy- Św iat lekarsk i w  zasadzie również w ypow iedzia ł 
S;Ç za tym  żądaniem, obstając jednak przy w olnym  wyborze lub 
d o lne j zmianie lekarza i  pacjenta, przy dan iu  lekarzom ręko jm i, że 
zawód lekarsk i nie u legnie b iurokratycznem u skostnieniu, wreszcie 
przY żądaniu kombinowanego sposobu wynagradzania lekarzy —  
tzn- postawowej p łacy rycza łtow e j oraz dodatkowej op łaty „pogłó-

czyli tzw. capita tion tee ze pacjenta miesięcznie. Zaw iązków 
°Wszeohnej Służby Zdrow ia  trzeba szukać w  przeszłości —  w  in ­

stytucjach, w  k tó rych  się zagadnienia zdrow ia publicznego „p rz y ­
padkowo" nie jako, „ką tem " znalazły; zaznaczyć bowiem należy, że 

^ ty js k ie  ins ty tuc je  nie zawsze ro zw ija ły  się logicznie, według zgóry 
Powziętych zamysłów, un ika jąc  przez to, ja k  tw ie rdz i Clegg, „ab- 
Sur,Jów lo g ik i" . Słupami gra-nicznymii w  rozw oju  ide i upowszech- 
^ len).'a służby zdrow ia b y ł Reform B ill w  1832 r., epidem ia cholery 

831— 1833, k tó ra  zw róciła  uwagę wszystkich na im peratyw ną do­
ro s ło ś ć  sanitariatu, wreszcie statystyczne prace i działalność Chad- 
san^a demonstrujące ścisłą, wzajemną zależność ubóstwa, w arunków  

n tarnych i  choroby. W śród zygzaków ii adm inistracyjnego kontre- 
^  su ■— poprzez Poor Law Amentfment A c t i  Local Government Act,
2 Z0kres,:e k tó rych  sprawy zdrow ia publicznego ściśle zazębiały się 
Sz^ e n i a m i  op iek i społecznej i adm in is trac ji —  w yk lu ło  się w re- 
w  n d^-snejsze m in isterstw o zdrowia. Szerokie jego kompetencje,

c W;k  obec-nej wykraczające daleko poza zakrps w łaściwego za- 
WapU 6nia k r o w ia  publicznego, są zatem h istorycznie uw arunko- 
snr G Przeszło stu letn ie ocieranie się wzajemne w  jednym  resorcie 
Uw: W S łu iby k ro w ia ,  opiekli społecznej li adm inistracji: ogólnej 

€nczon-e zostało powszechnie p rzy ję tym  poglądem, że ubóstwo
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jest klęską, dającą się różnym i sposobami zażegnać, i  że medycyna 
to również dobro pozytywne, nie w yłącznie ograniczone do rozpo­
znawania i leczenia chorób, ale stawiające sobie za cel u trw a len ie  
i udoskonalenie zdrow ia ludności. Zupełnie niespodziewanie w  po­
moc te j ogólnej zapobiegawczej o rien tac ji przyszło wprowadzenie 
powszechnego nauczania. Postawiło ono zrazu opinię publiczną przed 
nową problem atyką: skoro państwo bierze na siebie odpowiedzialność 
za wyszkolenie um ysłu • dziecka, to czemu nie ma się zająć ciałem, 
czy zdrowiem  fizycznym  dzieci szkolnych. M yś l ta musiała w  końcu 
znaleźć w yraz w  Lekarskie j Inspekcji Szkolnej (w 1907 r.) oraz w obo­
w iązu jącym  od roku 1929 bezpłatnym leczeniu dzieci szkół powszech­
nych. Z drugie j strony stw ierdzony w  pracach statystycznych Farra 
w ysok i współczynn ik śmiertelności' nńemowląt i  kob ie t w  połogu 
sk łon ił z ko le i rząd angielski w  oparciu o opinię publiczną do w y ­
dania w  1907 roku ustawy o położnych, regulu jącej prawa, obowiąz­
k i i p rak tykę  położnych, do stworzenia centralnego urzędu dla spraw 
położnych, gwarantującego kw a lifikow aną  pomoc ciężarnym kobie­
tom i wreszcie do zapewnienia łóżek zakładowych nawet dla poro 
dów  „norm alnych". Z uwagi na to, że nie b y ło  najmniejszego uza­
sadnienia, aby się zająć w yłącznie położnicą, a nie równocześnie 
także nowonarodzonym  dzieckiem, dojrzała do rea lizac ji m yśl za ło­
żenia ośrodków wspólnych dla m a tk i 1 dziecka (poniżej 5 lat, starsze 
bowiem  dzieci objęte są tzw, Szkolną Służbą Zdrow ia).

To zdecydowanie zapobiegawcze nastawienie m edycyny b ry ty j­
skiej k ró lu je  od razu wszechwładnie w  dziedzinie w a l k i  z c h o ­
r o b a m i  i n f e k c y j n y m i  i tu ta j —  jeszcze przed wprowadze­
niem powszechnej służby zdrow ia —  w yk luw a ją  się bardziej rady­
kalne, przyczynowe ,i racjonalne, a nie wyłącznie bierne 1 pa lia tyw ne  
środki zaradcze. Leczenie poważnych chorób zakaźnych musi się prze­
prowadzać w  szpitalu, ale jest ono bezpłatne. Również z regu ły  bez­
płatna jest pomoc laboratoryjnod>akterio logiczna, u ła tw ia jąca  rozpo­
znanie choroby zakaźnej.

W  zakresie w a l k i  z g r u ź l i c ą  zyskują sobie rozgłos dw ie 
nowe idee. Pierwsza —  to tworzenie specjalnie nadzorowanych i  o r­
ganizowanych osad dla g ruźlików , odpowiednio h ig ien iczn ie  prze­
szkolonych, by moglii w  tak „zam knię tym " środow isku mieszkać na­
w et z rodzinami. Twórca te j ildei, Varrier-Jones, zakładając w  Pap- 
w orth  specjalną osadę w ie jską  dla leczenia gruźlicy, pom yśla ł o tym, 
by chorzy w  n ieostrym  stadium m ogli pod nadzorem lekarsk im  owoc­
nie pracować w  szeregu n ieszkod liw ych dla ich  zdrow ia zawodów,
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by —  poprzez różne spółdzielnie —- m og li się m im o choroby w łączyć 
z powrotem w p rodukcyjne  życie gospodarcze kra ju . Druga idea —  
realizowana już  od 1942 roku  —  to udzielanie pom ocy finansowej ro ­
dzinie gruźlika przez czas jego leczenia. Perspektywy łatw iejszego 
Wytępienia tej choroby widoczne są ja k  na dłoni. Do w yław ian ia  roz­
sianych wśród ludności u k ry tych  ognisk g ruźlicy czynnej przyczy- 
nia się ostatnio funkcjonu jąca od 1942 roku  tzw. m in iaturow a radio- 
grafia, um ożliw ia jąca robienie 200 zdjęć na godzinę- Z naukowo-me- 
todycznego punktu w idzenia ciekawe staje się przesunięcie pęymatu 
rozpoznawania od osoby in te rn is ty  ku rentgenologowi. Oczywiście 
»stara", od szeregu la t uznawana m etodyka traktow ania  g ruźlicy (po­
radnictwo, sanatoryjne leczenie z 30.000 łóżek!) św ięci w  A n g lii n ie ­
słabnący dotąd trium f.

W  dziedzinie w a l k i
1111 'i p rostytuc ją  (w k tó re j to dziedzinie

c h o r o b a m i  w e n e r y c z n y -  
„ .  , _ > dziedzinie —  w  płaszczyźnie propa-

9andowej —  przyznać trzeba palmę pierwszeństwa żywo ostatnio 
l 0zw i ja j ą cem u sję Central Council fo r Health Education) stykam y się 

znamiennym d la  stosunków angielskich kon flik tem  m iędzy logicz- 
irn , bo w  dalszym ciągu skutecznym przymusem rejestrow ania i  le- 

ma tych chorób, a oporem A ng lików , w yp ływ a jącym  z zakorze­
nionego u nich swoistego poczucia wolności. Ten sam spór w y n ik ł 

związku ze zdrową, u jaw nioną przez rząd tendencją do zun ifikow a- 
a bardzo pstrego, w  dodatku w  dużej mierze zindyw idua lizow ane- 

3oónCẐ St°  z dobroczynności p ryw atne j poczętego szp ita ln ictw a (na 
szpitali, przeszło 1000 tzw- vo lun ta ry  hospitals, często o w yb itn e j 

ce naukowej!). Chodzi w  zasadzie o kooperację nowoczesnych, 
em dem okratycznym  przesiąkniętych pub licznych szp ita li samo- 

mi z n iezw yk le  popularnym i, atmosferą m iłosierdzia ow iany-
SZP:talam i tow arzystw  i fundacja dobroczynnych.

riajn^ ° ł na m in iona zmusiła parlam ent i rząd do stworzenia racjo- 
n e przemyślanej ,i log icznie  skonstruowanej sieai szp ita li d o r a ź -  
Hos p 0 m 0 c y dla w ojska i ludności cyw iln e j, tzw. Emergency 
sPec 1 1°^ ^ c^ eme- Zrąb ten obejm uje 11 regionów, k ierow anych przez 
ł-ond9 naczełni:ków szpita ln ictwa Emergency Service. Region
z ni u*111 Z kole'* podzie lony jest na dziesięć sektorów, w  każdym  zaś 
satelń • się duży szpital szkoleniowy obok pom niejszych jego
Pełno ° W <“ a â ta służba dysponuje ćw iercią  m iliona  łóżek z 2000

doskc częściowo zatrudn ionych lekarzy. Stanowić może w zór
na eh113' 6 rozP*anowanej organ izacji szpitalnictwa. Nastawiona będąc 

•rurgję, obe jm uje  dodatkowe dzia ły ch iru rg ii p lastycznej, ran
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mózgu, ran k la tk i p iers iow ej, ortopedii, nerw ic wojennych, dosko­
nale w  terenie rozplasowaną sieć służby labora tory jne j (rozprowa­
dzającej m- i. surowce i  szczepionki), wreszcie cztery najnowocześ­
n ie j w yekw ipow ane (m. i. w  fabrykę wysuszania surow ic i  lodownie) 
depots dla transfuz ji k rw i. Słowem stanowi już teraz medośc gnio­
t y  model dla niejednego schematu organizacji powszechnej służby 
zdrowia.

W arto  w  końcu poruszyć jeszcze jedną osobliwość współczes­
nego świata lekarskiego w  A ng lii- O tóż s t o w a r z y s z e n i e  z a ­
w o d o w e  —  jakże dotąd na ogół bierne w  innych kra jach  —  w y ­
kazuje n iebyw ałą  ambicję kształtowania nowej w ięzi, łączącej spo­
łeczeństwo angielskie z medycyną. To w łaśnie B ry ty jsk ie  Stowarzy­
szenie Lekarzy (B. M. A.), a nie M in is terstw o Zdrow ia, z w łasnej w o l. 
i  insp irac ji wzięło  na siebie w  czasie w o jny  trud dostarczenia arm ii, 
lo tn ic tw u  i  marynarce lekarzy bez uszczerbku dla ludności cyw ilne j. 
To w łaśnie ono —  niezależnie od parlamentu stw orzyło  w  
ku Lekarską Kom isję Planowania, k tó ra  przy najściślejszej w spółpra­
cy z innym i korporacjam i ogłosiła I- sprawozdanie (tzw. In te rim  re­
port), zalecające wprowadzenie powszechnej służby zdrow ia i  zawie­
rające zasady organizacyjne, na k tó rych  służba ta ma się o p rz e c  To 
w łaśnie ono wystąp ło  z in ic ja tyw ą  u jednolicenia posz czego my 
służb zdrowia, nawiązania ściślejszej współpracy m iędzy ciałam i pu­
b licznym i a ins ty tuc jam i dobroczynnym i i  p ryw atnym i, przeprowa­
dzenia re fo rm y w  zakresie centralnej i  loka lne j administracji, resor 
tów  zdrowia- W szelako -nawyki tradycyjnego, indyw idua listycznego 
m yślenia niie pozw o liły  ówczesnej kom is ji p lanowania pogodzić się 
bez reszty z myślą o u trw a len iu  się typu  lekarza przez rząd pełno- 
zatrudnionego i  opłacanego. N iem nie j B. M. A . sceptycznie zapatruje 
się na ostanie się w  przyszłości typu  samodzielnego lekarza-praktyka, 
klasycznego „lekarza domowego", i  idzie w  k ierunku  rosnącej ten­
dencji pracy zespołowej w  reprezentacyjnym  dla tej p racy p o likk - 
nicznym  ośrodku zdrow ia (Health centre). Bardziej konsekwentną 
i radykaln ie jszą lin ię  m yśli i  postępowania w ykazu je  równ eż poważ­
ne __ja kko lw ie k  m niej w p ływ ow e —  Society o l M edicinal OHicers of
H ealth■ Trzeba wreszcie zaznaczyć, że troska o zrobienie decydują­
cego, przełomowego k roku  na polu podniesienia stanu zdrow ia na 
najwyższy poziom ogarnia szeroką, przodującą op,nię wszystkich 
w arstw  społecznych, doskonale orientu jącą się w  fata lnej k rzyw e j de­
m ograficznej A n g lii w  okresie m iędzy w o jnam i i w  konsekwencjach 
stąd. w yn ika jących  w  postaci przerzucenia na rzedniejące, młodsze



BUDŻET PODSEKRETARIATU STANU SPRAW N A U K I 65

i średnie roczn ik i nadmiernego ciężaru u trzym ania ogromnej masy 
s ta rców .1

Reasumując wszystko to, co w iem y o współczesnym stanie orga­
nizacji m edycyny w  A n g lii z ciekawej pracy Huggha Clegga, me 
niożemy się oprzeć wrażeniu, że gigantyczny i o lśn iewający rozmach 
lecznictwa b ry ty jsk iego  zawdzięczać należy przede wszystkim  trzem 
czynnikom, kszta łtu jącym  niezm iernie korzystn ie nasze życie społe­
czne: t) zwycięstwu w  umysłach ludzkich zasady, że m edycyna nie 
jest ty lko  zagadnieniem bio logicznym , ale również społecznym, 
*0 nasyceniu wszystkich p ro jek tów  >i zamierzeń rządu naukową m y­
ślą twórczą, w ym yka jącą  się wreszcie z dotychczasowego ja łowego 
odosobnienia, wreszcie 3) podporządkowanemu potrzebom społecznym 
planowaniu, opierającemu się m. x na zasadzie pracy zespołowej. 

Kr a k ó w

LUDW IK SA W IC K I

Budżet pro jektow anego Podsekreiariatu Stanu
S p ra w  N auk i

\ X 7  W Y N IK U  konfe renc ji w sprawie zasad organizacji nauki, odby- 
^  tej dnia 13- II. br. w  Prezydium Rady M in is tró w *, w łożony 

20stał na delegację, k tó re j byłem  uczestnikiem, obowiązek opraco- 
Wani a i przedłożen a budżetu orientacyjnego nauki. Spełnienie tego 
°  °w iązku przypadło mnie w  udziale. W  opracowaniu swym  uwzglę- 

dem n iektóre  dane przekazane m i w  tym  celu przez rektora  Józefa 
aWadzkiego. Przy ustalaniu wysokości w yda tków  inw estycy jnych  
yszedłem z założenia p ięcioletniego okresu odbudowy całości nasze- 

b “ Paratu organizacyjnego nauki. Zatem przedłożony budżet jest 
nadzwyczajnym , k tó ry  by po up ływ ie  p ięcioletniego okresu 

udowy naszej nauki u leg ł w ydatne j redukcji. 
z , Nakładaliśmy z góry, że w  warunkach obecnych —  powszechnego 
: , 0Zenia naszego społeczeństwa, ogromu poniesionych strat w  ma- 

:. u narodowym, obniżenia technicznych m ożliwości naszej produk- 
—_P o m y s ło w e j i w ym iany —  środki, jak ie  państwo może przezna-

0słatn ich latach w o jn y  —  ja k  podaje Stefan Szulc — PROBLEMY, 1946( n r 3 — 
. 111 niespodziewanie popraw ić.

Por- ^Y C IE  N A U K I nr 3.zYcie Nauki — .5
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czyć na naukę, będą skromne. N ie zdawaliśm y sobie jednak sprawy 
z tego, że są one tak bardzo skromne. Suma bowiem  w ydatków , pre­
lim inow anych do końca br. 1.IV.46 —  31.X II.46 na cele związane 
bezpośrednio i  pośrednio z twórczością naukowo-badawczą, stanow i 
w  ogólnym  budżecie państwa pozycję raczej symboliczną —  nie będą­
cą w  żadnym racjona lnym  stosunku do na jp iln ie jszych  potrzeb w  te j 
dziedzinie. G dyby ten stan rzeczy m ia ł być utrzym any, przesądzałoby 
to w sensie negatyw nym  m ożliwości zapoczątkowania p lanow ej a kc ji 
odbudowy naszej nauki. Stracony zostałby jeszcze jeden rok, a to 
oznacza —  z punktu  w idzenia interesu państwowego —  większe zło 
od sku tków  powiększenia w yda tków  państwa jeszcze o jeden 
m ilia rd  z łotych, o k tó ry  dodatkowo, w  c :ągu okresu co na jm nie j 
p ięcioletni ego, dotychczasowe w yd a tk i państwa na naukę należałoby 
powiększyć.

Jakby czyniąc zadość trad yc ji, również w  Polsce Odrodzonej 
sprawy nauki utrzym ane zostały w  M in is te rs tw ie  O św iaty i również 
na poziom ie Departamentu N auki i  Szkól W yższych, praktycznie 
zaś >— W ydzia łu  Nauki. Przy ogólnej sumie w yda tków  tego M in is te r­
stwa, p re lim inow anych na okres trzech kw arta łów  br. w  wysokości 
około 5 m ilia rdów  zł. —  w yd a tk i na uczelnie akadem ickie (prócz A ka ­
dem ii Lekarskie j w Gdańsku) łącznie ze stypendiam i dla m łodzieży 
(80 m ilionów  zł.) i  pomocą w naturze (domy akadem ickie —  około 
47 m ilionów  zł.) oraz w yda tk i na naukę są pre lim inowane w  wyso­
kości około 700 m ilionów  zł., co stanowi ca 14% ogólnej sumy w y ­
datków  M in is te rs tw a  Ośw iaty. Ponieważ un iw ersyte tów  w  obecnym 
ich stanie organizacyjnym  za ośrodki tw órczej pracy naukowej uznać 
nie można, a jedyn ie  za szkody zawodowe akadem ickie —  w yd a tk i 
przeto, związane z utrzym aniem  uniw ersyte tów , podobnie ja k  innych  
szkół wyższych (ogółem około 650 m ilionów  zł.) w  żadnym razie nie 
mogą być łączone z w ydatkam i państwa na naukę sensu stricto . Te 
ostatnie zam ykają się w  sumie globalnej około 32 m ilionów  zł., k tó ra  
stanow i około 5% całości w yda tków  na szkoły akadem ickie i  około 
0,63% całości w yda tków  M in is te rs tw a  O św iaty. Zważywszy, iż suma 
ta obejm uje oko ło  6 m ilionów  zł. na utrzym anie państwowych p la ­
cówek naukowych, ja k  Muzeum Zoologiczne, Rada O chrony Przyro­
dy i inne —  na popieranie twórczości naukowej pozauniwersyteckie j 
(prace badawcze, w ydaw nictw a  naukowe specjalne i  popularne, 
pomoc indyw idua lna  uczonym, zjazdy i kongresy) pozostaje około 
26 m ilionów  zł. Podobno suma ta, na sku tek pew nych przesunięć 
budżetowych, podniesiona została do około 40 m ilion ó w  zł (łącznie
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z powyżej w ym ien ionym i 6 m ilionam i z ł —  około  50 m ilionów  zł)- 
Lecz nawet przy uw zględnieniu te j cy fry , w yd a tk i na naukę nie prze­
kraczają 1*/# całości w yda tków  M in is te rs tw a  Ośw iaty. Jest to stosu­
nek ka tastro fa lny już nie ty lko  dla sprawy odbudowy naszej nauki, 
któ rą  wszak traktow ać należy jako  konieczność państwową, ale nawet 
w warunkach norm alnie funkc jonu jących  ośrodków i  warsztatów  tw ó r­
czej pracy naukowej.

Oczywista, iż ogólna suma w yda tków  p re lim inow anych przez pań­
stwo na naukę na okres trzech kw arta łów  br. jest wyższa. N ieste ty, 
dokładne ustalenie te j sumy bez zapoznania się ze szczegółowymi 
budżetami poszczególnych resortów  jest n iemożliwe. M im o to pewne 
c y fry  o re n ta cy jne  daje ogólny budżet państwowy. A  w ięc:
Prezydium Rady Ministrów
Pomoc dla wybitnych przedstawicieli
nauki o k o ło ............................... ■ . ■ . 9.600.000,—
Ministerstwo Oświaty 
Państwowe instytuty naukowe, popie­
ranie twórczości naukowej pozauni-
Wersyteckiej o k o ł o ..  50.000.000,—
"Wydatki na utrzymanie i rozwój bi­
bliotek naukowych o k o ło . 27.354.041,—
Wydatki na utrzymanie i rozw ój ar­
ch iw ów  państwowych około . . . 4.926.535,—-
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
Państw. Muzeum A rcheol. 2.979.550,—
Ochrona Zabytk. A rcheolog. 200.000,—  3.179-550,—
M 'n:sterstwo Przemysłu, Komunikacji,
Rolnictwa i Reform Rolnych, Zdrowia
W yd a tk i na badania naukowe w  róż­
nych instytutach  i  zakładach nauko­
wych, m ających zadania praktyczne 
(około ’ /s sumy ogólnej budżetów tych
linstytucyj) o k o ł o ....................................  50.000.000,—  145.060.126,—

Zatem, w yda tk i państwa na naukę wyniosą sumę, k tó ra  stanow i 
0 oto 0,38% całości budżetu państwowego na okres trzech kw a rta ­
łów  br. oraz około 18% w yda tków  na szkoły akademickie.

W yd a tk i na szko ły akadem ickie obejm ują:
Ministerstwo Oświaty 
Szkoły wyższe około  . .
5*

645.000.000,—
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Ministerstwo Zdrowia
Akadem ia Lekarska w Gdańsku ok. . 62.000.000,—  707.000.000,—

Łączne, wydatki, na naukę i szkoły akademickie wynoszą około 
852.060.126,—  zł., co stanowi około 2,1% całości budżetu państwo­
wego.

W ym ow a tych  cyfr, w  zestawieniu z liczbą 7 uniw ersyte tów  
i 22 innych  szkół akadem ickich, stanem organizacyjnym  uniw ersytec­
k ich  zakładów naukowych oraz większości pozauniwersyteckich zakła­
dów naukowo-badawczych, jest tego rodzaju, że nie może nie budzić 
najwyższego n iepokoju  o najbliższą przyszłość naszej nauki. Sytuację 
pogarsza fakt rozproszenia w yda tków  na cele nauki w  różnych resor­
tach, a nawet w  różnych departamentach tego samego m in isterstwa 
(np. M in . O św iaty). Jest to sprzeczne z koniecznością przestrzegania 
w obecnych naszych warunkach zasad koncentrac ji s ił fachowych 
i  środków  m ateria lnych oraz planowości i  koordynac ji działania. W a r­
tość przeto praktyczna sumy 852.060.126,—  zł., na k tó rą  składają się 
w yda tk i na naukę i szko ły akadem ickie (w rzeczyw istości suma ta 
jest n iew ątp liw ie  znacznie wyższa), by łaby  większa, gdyby dyspo­
nował n ią jeden organ, ogarn ia jący ca łokształt zagadnienia odbudo­
w y  naszej nauki i  rea lizu jący tę odbudowę w  m yśl w ym ienionych 
powyżej zasad.

Należy jednak otwarcie stw ierdzić, iż powołanie do życia tego 
rodzaju specjalnego organu państwowego nie rozw iązyw ałoby jeszcze 
sprawy. Odbudowa naszej nauki wymaga: prim o  —  przy jęc ia  p ięc io ­
letniego okresu dla je j rea lizacji, secundo —  przyznania na ten cel 
specja lnej nadzwyczajnej do tac ji w  wysokości 1 m ilia rda  zł. na każdy 
rok budżetowy, w łącznie z rokiem  bieżącym, prócz budżetu norm al­
nego w  wysokości ustalonej na rok bieżący. Dotacja ta jest koniecz­
na i  może być pokry ta  ze źródeł specjalnych bez uszczerbku dla planu 
finansowego M in is te rs tw a  Skarbu, np. z dopłat dw udziestozłotowych 
do każdego litra  spirytusu, sprzedawanego dla ce lów  konsumcyjmych. 
Ustanowienie tych dop ła t w  żadnym razie nie w p łynę łoby  na zm niej­
szenie dochodu Państwowego M onopolu Spirytusowego, ja k  również 
skuteczności w a lk i z n ie legalnym  gorzelnictwem, k tó re  zresztą, wobec 
w yda tne j zw yżk i cen na zboże, przestaje być opłacalne.

Rozwój nauki zależy nie ty lk o  od dobrze wyposażonych warszta­
tów  pracy naukowo-badawczej, lecz przede wszystkim  od ludzi: liczeb­
ności kadr czynnych p racow n ików  naukow ych i ich wartości. Już 
przed w ojną  stw ierdzona została niedostateczność tych kadr oraz w y ­
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soce niepokojące zjawisko* niedostateczności, a w  licznych  działach 
nawet zupełnego braku dop ływ u s ił m łodych. Jeżeli przeto już w ów ­
czas odzyw ały się głosy bijące z tego powodu na alarm, to stan obec­
ny —  ze względu na zdziesiątkowanie przez okupanta naszego a k ty ­
wu naukowego —  jest wręcz katastro fa lny.

C ęża r przeżyć w ojennych i  czasu okupacja, zahamowanie w  cią­
gu długiego sześcioletniego okresu norm alnej pracy naukow ej oraz 
kontaktów  naukowych ze światem zewnętrznym, obn iży ły  aktywność 
ludzi nauki. W  układzie w ewnętrznym  naszego aktyw u naukowego 
nastąpiły poważne przesunięcia: pozycję starszego pokolenia, którego 
szeregi zresztą z dniem każdym maleją, obecnie zajęło średnie —  
w  momencie wybuchu w o jn y  —  poko lenie  naukowców, pozycję zaś 
tego ostatniego —  pokolenie młode, k tó rego  w iększości przedstaw i­
c ie li wybuch w o jn y  i okupacja n iem iecka un iem oż liw iły  pogłębienie 
uzyskanej w  uczelniach w iedzy fachowej oraz zdobycie niezbędnego 
doświadczenia w upraw ian iu  obranej specjalności.

Kadry obecne m łodych p racow ników  naukow ych są znikome 
i ciąży na nich anormalność w arunków  zdobywania w iedzy w  kom ­
pletach konsp iracy jnych  (w okresie okupacji) oraz b rak doświadcze­
nia w  pracy samodzielnej. Jaki odsetek spośród m łodzieży studiu jącej 
dziś na naszych uniw ersyte tach obierze zawód naukow y p rzy­
szłość okaże. W  dużej mierze będzie to  zależało od tego, czy w  tym  
czasie zdołamy odbudować nasze w arsztaty pracy naukowej oraz od 
tego, ja k  będzie sytuow any p racow n ik naukowy.

M łodzież współczesna, w  przeciw ieństw ie  do m łodzieży ostatnich 
Paru dziesiątków la t w ieku  X IX  i  początku X X , w  wyborze zawodu 
k ie ru je  się przeważnie względami p raktycznym i —  perspektyw ą moż­
ności zrobienia tzw . „k a r ie ry  życ iow e j", ryzyku jąc  nawet n iek iedy 
ko liz ję  z „głosem pow ołan ia". W iadomości, jak ie  nap ływ a ją  z uczelni 
un iw ersyteckich , wskazują raczej na b rak kandydatów  do zawodu 
naukowego; n iektó re  przedm ioty nie mają zgoła słuchaczy. G dyby 
nawet tak n ie  było, to, wobec braku słuchaczy roczn ików  pośrednich, 
sprawa dop ływ u nowych, m łodych s ił naukowych, to w  najlepszym  
razie sprawa k ilk u  lat. W  tym  stanie rzeczy uzasadniona jest obawa 
o najbliższą przyszłość nauki po lsk ie j —  o je j rozwój, którem u grozi 
poważne niebezpieczeństwo zahamowania, gdyby ubytek s ił nauko­
w ych m ia ł trw ać nadal, gdyby n ie  udało się um ożliw ić podniesienia 
w ydajności p racy naukow ej, wreszcie —  gdyby b rak  odpow iednich 
w arunków  m ateria lnych odstręczał nadal ludzi m łodych od w yboru  
zawodu naukowego.
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Ze względu na te wszystkie ważne okoliczności stw ierdzam y:
1) Konieczność radyka lne j popraw y by tu  p racow n ików  nauko­

wych;
2) Konieczność zabezpieczenia niezbędnego m inim um  egzystencji 

tym  spośród m łodzieży studiu jącej, k tó rych  uzdolnienia predestynują 
do zawodu naukowego i k tó rzy  zawód tein zdecydowali się obrać;

3) Konieczność wydatnego podniesienia budżetu w yda tków  inw e­
s tycy jnych  —  na wyposażenie w  pomoce naukowe oraz odbudowę 
zniszczonych zakładów  naukow ych un iw ersyteckich  i  pozauniwersy- 
teckich;

4) Konieczność wydatnego podniesienia dotacji na popieranie 
twórczości naukowej indyw idua lne j oraz organizacji naukowych spo­
łecznych.

Spośród w ym ien ionych postu latów  1) i  2) w ym agają skonkre ty­
zowania cyfrowego. W  obecnym okresie odbudowy naszej nauki jest 
rzeczą szczególnie ważną, ażeby pracow nicy naukow i pośw ięcali wszy­
stek swój czas i  energię wyłączn ie  pracy naukowej, a nie rozpraszali 
swych s ił na pracę zarobkową w różnych instytucjach. Ponieważ jest 
to m ożliwe do osiągnięcia jedyn ie  p rzy odpowiednim  usytuowaniu 
ich pod względem m ateria lnym , p rzy jm u jem y przeto dla okresu bie­
żącego jako  m inim um  podstawowego uposażenia służbowego sumę
4.000 —  zł. Uposażenie to obejm uje stanowiska m łodszych asystentów 
w  IX  st. sł., zarówno w zakładach un iw ersyteckich, ja k  i  w ins ty tu ­
cjach naukowo-badawczych pozauniwersyteckich. Za maksimum upo­
sażenia podstawowego p rzy jm u jem y 15.000,—  zł., k tó rym  to uposa­
żeniem objęte są stanowiska w  IV  st. sł. —  profesorów zwyczajnych 
i k ie row n ików  naukowo-badawczych un iw ersyteckich  i pozauniw er­
syteckich (również centra lnych i  g łów nych muzeów). Ponadto, poczy­
nając od stanow isk ad iunktów  —  w  V I I  st. sł., p rzy jm u jem y dodatki 
funkcy jne  w  granicach od 500 do 1.500 zł., oraz poczynając od sta­
now isk w  V I st. sł. (docentów i  równorzędnych) —  dodatk i za k ie ­
row n ic tw o  w  granicach od 750 do 1.500 zł. Łącznie zatem, pełne upo­
sażenie p racow ników  naukowych w  obrębie od IX  do IV  st. sł. waha­
łob y  się w  granicach od 4.000,—  do 18.000,—  zł. miesięcznie.

Odnośnie do 2 postulatu, p rzy jm u jem y wysokość stałego stypen­
dium  d la  m łodzieży, k tó re j ten postu lat dotyczy, w  sumie 2.000,—  zł. 
m iesięcznie, prócz świadczeń w  naturze (jak bezpłatna pomoc leka r­
ska, p rzydz ia ły  żywnościowe i ubraniowe, m ieszkanie, s to łów ki), z tym  
jednak zastrzeżeniem, że korzystać z niego m og liby  s tud iu jący nie 
wcześniej, ja k  poczynając od trzeciego roku  studiów.
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Załączony p ro je k t budżetu Podsekretarza tu  Stanu Spraw Nau­
k i opracowany został dla okresu rocznego —  od 1. IV . do 31. X II. 
1946. W  porównaniu z w ydatkam i na szko ln ictw o akadem ickie i  nau­
kę, p re lim inow anym i w  M in is terstw ie  O św iaty na ten sam okres, 
w naszym pro jekcie  w yda tk i na ten ce) są wyższe o około 600 m ilio ­
nów złotych, a łącznie z w ydatkam i na odbudowę zniszczonych zakła­
dów naukowych i domów m ieszkalnych dla pracow ników  naukowych 
—- o około 1 m ilia rd  złotych. Jest to wzrost na jzupełn ie j uzasadniony. 
Od uznania go zależy możność podjęcia p lanow ej akc ji odbudowy 
naszej nauki oraz dźw ignięcie je j na wyższy poziom organizacyjny, 
z czym jest ściśie związana wydajność i  wartość naszej p rodukc ji 
naukowej.

Projekt budżetu Podsekretariatu Stanu Spraw Nauki 
na okres od 1. IV . do 31. X II. 1946 r.

Zarząd c e n t r a ln y ..................................
Uposażenie podstawowe (w okresie 
od l . IV . do 31.XII.1946) pracowników 
naukowych zakładów naukowo-badaw-

i uczelniczych pozauniwersyteckich 
akademickich:

700 st. w IV  st. sł. a 15.000
800 st. w V  st. sł. a 13.000

1000 st. w V I st. sł. a 11.000
1300 st. w V I I  st. sł. a 8.000
1600 st. w  V I I I  st. sł. a 6.000
600 st. w IX  st. sł. a 4,000

Dodatki funkcyjne:
700 st w IV  st. sł. a 1.500
800 st. w V  st. sł. a 1.000

1000 st. w V I st. sł. a 750
1300 st. w V II  st. sł. a 500

Dodatki za kierownictwo:
400 st. w IV  st. sł. a 1.500
500 st. w V  st. sł. a 1.000
700 st. w V I st. sł. a 750

10.500.000
10.400.000
11.000.000
10.400.000
9.600.000
2.400.000 488.700.000,—

1.050.000
800.000
750.000
650.000 29.250.000,—

600.000
500.000
525.000 14.625.000 —

25.000.000,—

532.575.000,—

Uczelnie akademickie
Wydatki inwestycyjne:
W yposażenie zakładów w  pomoce nau-
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kowe, lite ra tu rę  fachową, środki tech­
niczne
W a rs z a w a .................................................... 200.000.000,—
Inne o ś r o d k i ............................................... 100.000.000,—

Pomoc dla młodzieży studiującej:
3000 sta łych stypendiów  dla m łodzie­
ży obiera jącej zawód naukow y po
2.000, —  zł. miesięcznie każde . . . 54.000.000,—
20.000 stypendiów  norm alnych po
1.000, —  zł. m iesięcznie z wyłączeniem
fe rii l e t n i c h ............................................... 180.000.000,—
Pomoc w  naturze (domy akademickie, 
pomoc lekarska, pomoc w  w yżyw ie ­
niu —  s t o ł ó w k i ) .......................................  60.000.000,—

Popieranie twórczości naukowej:
Państwowe zakłady naukowo-badaw­
cze (również Muzea) pozauniwersytec-
k ie  (przy M in . O ś w ia t y ) ..................... 38.000.000,—
Insty tuc je  naukowo-badawcze społecz­
ne (towarzystwa naukowe) . . . .  18.000.000,—
Popieranie indyw idua lne j twórczości
naukowej, subwencje ..............................  5.000.000,—
Ekspedycje n a u k o w e ...................................  8.000.000,—
Stypendia zagraniczne ..........................  14.400.000,—
Zjazdy i  kongresy (kra jow e i  m iędzy­
narodowe) ........................................................  3.000.000,—
W spółpraca z zagranicą (również w y ­
miana lite ra tu ry ; zakup lite ra tu ry  
w  celach w y m ia n y ) ........................................6.000.000,—

Razem złotych 

Ministerstwo Odbudowy
Odbudowa zakładów  un iw ersyteckich
W arszawa  ...............................  100.000.000,—
Inne o ś ro d k i ............................................... 100.000.000,—
Odbudowa zakładów  naukowo-badaw­
czych pozauniwersyteckich —  pań-

300.000.000,—

294.000.000,—

92.400.000,—  

1-243.975 000 —
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stw owych i  społecznych (również m u­
zeów centralnych i g łównych) . . . 100.000.000,—
Budowa lub odbudowa domów m ie­
szkalnych dla p racow n ików  nauko­
w ych (instytucje  państw, i  społecz.)
W a rs z a w a ..................... ..............................  100.000.000,—

Razem z ło tych
400.000.000,—

1.643.975.000,—

PAŃSTW OW E M UZEUM  ARCHEOLOGICZNE, W A R S ZA W A
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
HERBERT GEORGE WELLS

HERBERT George Wells zmarł 13 sierpnia 1946 roku w osiemdziesiątym roku 
żyeia. Świat zna go przede wszystkim jako wielkiego pisarza. Działalność 
jego wywarła olbrzymi wpływ na umysłowość współczesną —» był wnikliwym 
krytykiem naszych czasów i zwiastunem czasów przyszłych, całym swym 
życiem walczył o lepszą przyszłość człowieka, śmiało go można, nazwać w iel­
kim nauczycielem ludzkości. Przyrodnik z wykształcenia, uczeń T. H. Hux- 
leya, autor popularnego swego czasu w Anglii uniwersyteckiego podręcznika 
zoologii, Wells nie poświęcił się jednak pracy naukowej. Nauka wszakże 
zawdzięcza niewielu ludziom więcej niż jemu. Nie był uczonym, lecz rozu­
miał piękno i wartość nauki jak mało kto. Rozumiał również, że koniecznym 
warunkiem prawdziwego postępu jest szerzenie kultury naukowej i przeni­
kanie metod naukowych do polityki i życia społecznego, oraz planował 
naukową organizację świata z „mózgiem świata” na czele. Był rzadkim po­
łączeniem naukowca i  humanisty, sięgał wyobraźnią w przyszłość dalej niż 
inni i lepiej niż inni zdawał sobie sprawę z niedoskonałości naszych osią­
gnięć w porównaniu ze skalą naszych naukowych możliwości.

Nauce przysłużył się przede wszystkim swą działalnością popularyzacyjną
0 encyklopedycznym zakresie. Pierwszym wielkim dziełem popular­
nym Wellsa był Zarys historii, drugim Nauka o życiu, trzecim Praca, bogac­
two i szczęście ludzkości. Dzieła te miały stanowić dopełniający się zarys 
wiedzy ludzkiej w dziedzinie historii, biologii, socjologii i ekonomiki. Wells 
jasno widział braki i wady dzisiejszej oświaty i rozumiał konieczność syn­
tezy naszej wiedzy, która obecnie stanowi mozaikę niescalonych fragmentów. 
Toteż od wielu lat uzasadniał potrzebę stworzenia encyklopedii światowej, 
stanowiącej monument dorobku kulturalnego i wyraz wspólnej ideologii 
ludzkości.

W książce Praca, bogactwo t szczęście ludzkości pisał m. i.: „Encyklope­
dia przyszłości powinna być przygotowywana i opracowywana przez dobrze 
wyposażoną organizację, która zatrudniać będzie stale tysiące pracowników
1 której bilans sięgać będzie milionów funtów szterlingów roczne. Organi­
zacja ta pośredniczyć powinna między samodzielnymi myślicielami, bada­
czami naukowymi, statystykami, pracownikami twórczymi i reporterami do- 
kumentarnvmi z jednej, a społeczeństwem z drugiej strony. Przerośnie ona 
rozmiarami i wpływem wszystkie dotąd istniejące uniwersytety i będzie 
zmierzić ku temu, aby zastąpić luźno powiązaną światową sieć uniwersyte­
tów w zogniskowaniu pracy badawczej i kierowaniu ogólnym wychowaniem 
ludzkości.

Tak pomyś.ana organizacja Encyklopedii Światowej kierowałaby ideo­
logiczną stroną wychowania człowieka. Lecz nie mogłaby istnieć, nie na­
wiązując współpracy z aparatem statystycznym świata. Stworzyłaby nie-
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wątpliwie scentralizowany system światowej statystyki, zaspokajający je j 
potrzeby. Ponadto by'aby-naturalnym ośrodkiem badań specjalnych i mo­
głaby podjąć z korzyścią systematycznie rejestrowanie, streszczanie i wy­
mianą rozpraw naukowych (na zadań e to zwróciła uwagę pani Curie, orga­
nizując Międzynarodowy Instytut Współpracy Intelektualnej). W chwili 
obecnej stare uniwersytety mimo sWego przeładowania zwyczajami trady­
cyjnymi, sportem rozrywkami i mimo przestarzałego systemu kształcenia są 
jedynymi ogn »kami badań naukowych, ponieważ tylko one mogą pełnić tę 
funkcję. Organizacja Encyklopedii, odradzając w nowoczesnej skal; ambi­
cje Muzeum Ałeksanriiyjskiego, zmieniłaby to wszystko. Sta’aby się ośrod­
kiem uniwersytetów badawczych świata i studiów na poziomie wyższym niż 
uniwersytecki. Byłaby centralnym muzeum świata, na nowo zhellenizowanego 
Po długim okresie mroku łacińskiej hegemonii".

Po tych wstępnych uwagach Wells w ostrożnej, przewidującej wypowie­
dzi v kupuje ; u .mości zwązane ze stworzeniem takiej organizacji, pisząc: 
.N ie ośmieliłbym się przewidywać, w jakim stopniu do stworzenia Encyklo­
pedii jako uznanego centralnego organu życia umysłowego ludzkości może 
doprowadź ć zmiana struktury uniwersytetów, czy też stworzenie specjal­
nych stowarzyszeń ludzi uczonych, bogatych i wpływowych, czy osiągnięcia 
wydawnicze, czy działalność państwa. Trudno też powiedzieć, jaki będzie jej 
związek ze światowym systemem muzeów informacyjnych i poglądowych. 
Nie wiem również, jak się uioży jej współpraca z laboratoriami, farmami 
doświadczalnymi, rezerwatami i biurami statystycznymi idącego naprzód 
świata. Lecz potrzeba takiej instytucji i istnienie sił, które ją przygotowują, 
są n ewątpliwe I choćby organizacja ta spełniała również inne funkcje, jej 
głównym zadaniem pozostanie wpływ na ideologiczną działalność wycho­
wawczą każdej szkoiy na świecie".

Mimo że nieznane mu są szczegółowe środki realizacji, Wells próbę 
lej uważa za rzecz konieczną: pisze o niej ze swym optymizmem znamien- 
nYm dla niego w twórczości zarówno beletrystycznej jak naukowej: „Jeśii 
żadna katastrofa nie zatrzyma lub nie opóźni postępu ludzkości, to urze­
czywistnienie Encyklopedii światowej jest sprawą — ja k 'm i się wydaje — 
tylko dziesiątków lat... Instytucja ta, wyposażona w konieczne środki orga- 
nizacy-ne, miałaby wyiątkcwe możliwości zbliżenia wielkich grup wydaw- 
c°w, pisarzy i uniwersytetów w celu współpracy wydawniczej. Można przy­
puszczać z dużym prawdopodobieństwem, że Encyklopedia byłaby wydana 

wszystkich głównych językach oraz stale uzupełniana i ponawiana.
zw.ązku z tym byłoby rzeczĄ pożądaną, aby jej poszczególne części mo- 

zna byb oddzielać i wymieniać. ...Wiele dawniejszych encyklopedii nie 
numerowanych stron, liczono się bowiem z ewentualnymi wstawkami; 

r obrze by również było nie numerować tomów przyszłej encyklopedii. Wy- 
aie się również niepożądane utrzymanie porządku alfabetycznego. Można by 

encyklopedię podzielić na lulka głównych części, oznaczonych różnymi lite ­
rami, a każda z nich składałaby się z jednego lub więcej tomów. Wówczas 
każdą część możnaby uzupełniać z osobna i zwiększać liczbę tomów, nie za­
kłócając porządku reszty encyklopedii. Każda część mogłaby zachować wy-
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godny system podstawowych artykułów i alfabetycznie ułożonych mniej 
ważnych, jak to jest w Encyklopedii b rytyjskie j” .

Współpracowaliby z tą organizacją najwybitniejsi ludzie świata. Wszyscy 
ci, którzy mieli lub mają coś nowego, odkrywczego do 'powiedzenia Nie 
tylko specjaliści, lecz także essayiści i popularyzatorzy. „Oczywście byleby 
to największe z dotychczasowych osiągnięć encyklopedycznych. Nic w tym 
dziwnego, gdyż rozporządzamy dzisiaj znacznie potężniejszymi środkami niż 
Dideiot lub pierwsza Encyclopaedia Britannica. Encyklopedia dzisiejsza nie 
byłaby właściwie niczym innym niż unowocześnieniem i rozszerzeniem 
owych pionierskich prób. Kosztowałoby to tyle co urządzenie okrętu wojen­
nego. Czyż nie istnieją ludzie któizy by poświęcili pieniądze na ten cel? 
Gdyby taka instytucja powstała, pół miliona funtów szterlingów rocznie w y­
starczyłoby na je j stałe utrzymywanie. Musiałaby mieć stały personel, ró­
wnie liczny jak personej trzech czy czterech dużych uniwersytetów, a że 
6talaby się opłacalna dopiero przy sprzedaży milionów egzemplarzy, musia­
łaby się opierać na ogromnych subwencjach"...

Na zakończeme Wells podkreśla znaczenie moralne tego olbrzymiego 
dzieła naukowego, pisząc, że „Encyklopedia stanie się jak gdyby centralną 
komórką zbić rowego mózgu ludzkości. Będzie zawierać wspólną ideologię 
całej ludzkości i będzie światowym organem zharmonizowanej działalności 
wszystkich ludzi".

Do projektu swego przywiązywał Wells olbrzymią wagę, uważając gło­
szenie idei Encyklopedii za jedno z najważniejszych zadań swego życia, 
jasno bowiem zdawał sobie sprawę z olbrzymiej roli społecznej i kulturalnej, 
jaką mogłaby odegrać. Nie wątpimy, że prędzej czy później myśl wielkiego 
proroka i wizjonera znajdzie swe urzeczywistnienie. Świat może dzięki niemu 
stanie się lepszy i wtedy — jak powiedział J. B. Priestley na pogrzebie 
Wellsa — „wspominać go będziemy z wdzięcznością i  wzruszeniem, w na­
szych sercach żyć będzie i wciąż oświetlać nasze umysły, gdy, w co wierzę, 
służyć będziemy tej jego w izji Zjednoczonego Świata, domu całej rodziny 
ludzkiej, uwolnionej wreszcie od nieuctwa, okrucieństwa i strachu..."

ROLA UNIWERSYTETÓW WE WSPÓŁPRACY NARODÓW

BOMBA atomowa narobiła wielkiej wrzawy wśród uczonych i nie-uczonych, 
wśród publicystów i polityków. Wyzwolenie energii atomowej stworzyło isto­
tnie paradoksalną sytuację: z jednej strony wspaniała perspektywa niebywa­
łego rozwoju cywilizacji dla dobra ludzkości, z drugiej strony groźba nieda- 
jącego się jaszcze wymierzyć zniszczenia świata i samej cywilizacji. Starożytny 
m it pitagorejski o Heraklesie na rozstajnych drogach po 2500 latach nieocze­
kiwanie przybrał nowe, aktualne i konkretne kształty: ludzkość jak Herakles, 
obdarzona ogromną siłą, stanęła przed dylematem, czy użyć tej siły dla dobra 
i  postępu rodzaju ludzkiego, czy raczej nadużyć je j dla własnych egoistycz­
nych celów i cofnąć świat do epoki barbarzyństwa. Że Herakles wybrał tę 
pierwszą drogę, może jest zasługą pitagorejczyków, którzy obok nauki uprą-



FA K TY  I  POGLĄDY 77

w 'a li etykę, a" obok badań naukowych n;e mniejszą wagę przykładali do zasad 
moralnych, ale którą drogą pójdz!e dzisiaj ludzkość, jeszcze nie w'emy. To je­
dno tytko wyczuwa s!ę. że w p'erwszym odruchu wobec niebezp:eczeństwa 
zrozumiano znaczenie przeciwwagi zasad moralnych, o których z takim prze­
konaniem m ó w ł na Naukowej Konferencji Imperium Brytyjskiego kró l Je­
rzy VI. Na razie jednak próbuje się zażegnać niebezpieczeństwo orzez wysu­
wanie projektów zrnerzatącycb do zespolenia i organizacji międzynarodo­
wych prób rozwiązania tego problemu. N ;e miejsce tu na rozstrzygane rze­
czowości czv nerzeczowości poszczególnych projektów i prób ich realizacji, 
gdyż na to z konieczności ńależy spojrzeć z różnych punktów widzenia, nie 
ty lko  naukowego, lecz także politycznego i gospodarczego, chciałbym więc 
ty lko  zwrócić uwagę na rolę, jaką się przypisuje w zachodnich krajach Europy 
i w Ameryce św;atu naukowemu w akcji zapobiegawczej przeciw ujemnym 
skutkom wyzyskania energii atomowej. M ;ędzy innymi znanrenny jest tu głos 
kanclerza uniwersytetu w Denver (U.S A.), dra Bena M. Cherringtona, k tó ry 
w artykule pt. Forces of Nature Present a New Challenge to the Universities 
of the World (przedruk z NEW YORK TIMES w  WEEKLY BULLETIN OF THE 
UNITED STATES INFORMATION SERVICE, 1946, m. 3, str. 6 nn.) przedstawia 
r °Ię i zadania, ja,k:e pow inny przypaść uniwersytetom całego świata w roz­
wiązaniu problemu energii atomowej. Z jednej strony czynny udział w tej 
spraw;e leży w interesie samych uniwersytetów, których żywotnym celom 
Przechowywania nabytej wiedzy i wzbogacania je j grozi ze strony bomby ato­
mowej śmiertelne n^bezpieczeństwo zniszczenia nagromadzonych skarbów 
nauki i ku ltu ry  i oderwanie młodzieży od uniwersytetów do zadań wojen- 
nY°h, z drugiej strony jest ich moralnym obowiązkiem, gdyż uniwersytety pa­
tronowały i asystowały urodzinom nowej broni. A rtyku ł 57 statutu O.N.Z, 
mówi o stworzeniu Organizacji Narodów Zjednoczonych do spraw wychowa­
my, nauki i ku ltury. W ykonania zadań tej organizacji powinny się podjąć 
uniwersytety raiego świata in corpore. Tylko zespolony wysiłek wszystkich 
uniwersytetów może stworzyć realną podstawę do skutecznej kontro li niebez- 
Pmcznyeh wynalazków. A le żeby to osiągnąć, muszą być spełnione następu­
jące warunki-

1- Wszystkie uniwersytety muszą zdać sobie z tego sprawę, że problem 
mtnieje, i zgodzić s:ę na współpracę w jego rozwiązaniu.

2 Rządy poszczególnych państw muszą dać uniwersytetom zupełną swo- 
h^dę działania.

3- Muszą być zapewnione możliwości wzajemnego kontaktowania się 
un wersyietów w celu omawiania i rozwiązywania zagadnień, wytyczania 
Wspólnej lin ii postępowania, oraz informowania się i uczestniczenia w wym- 
* ach, a to: a) przez częste konferencje uczonych tak w skali państwowej jak 
sw atowej, b) przez wym anę studentów, c) przez wymianę książek, pism, f il­
mów itp. oraz d) przez pełne wyzyskanie techniki w dziedzinie komunikacji, 
a więc prasy, radia, mikrofilmu i telewizji: każdy większy uniwersytet musi mieć 
możność porozumienia się w każdej chwili z innym uniwersytetem drogą ra­
mową. Lotnictwo i marynarka musi stać do rozporządzenia personelu uniwer­
syteckiego całego świata.
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4. Muszą być stworzone ułatw ienia do kcanumikowShia całej ludzkości 
w yników  i w ysiłków  uniwersytetów przez radio, prasę, telewizję, kuno itp. 
majnowocześniesze środki.

W  takim dopiero ujęciu widoczna jest Ważkość kulturalnej, naukowej 
i wychowawczej, współpracy narodów i sląd wysuwa się ważny dezyderat 
pod adresem samej O.N.Z.: kontrola je j musi spoczywać w rękach kompe­
tentnych przedstawicieli wychowania, nauk — tak przyrodniczych jak  huma­
nistycznych, oraz sztuki, gdyż — jak stwierdza uczony amerykański — „w ie ­
dza nasza na polu nauki wyprzedziła w.edzę naszą o użytkowaniu nauki: sta­
nęliśmy w obliczu zagada, eni a wartości". Pitagorejski m it o Heraklesie na­
biera coraz żywszych rum.eńców... „  „

W YKŁADY CZY KONWERSATORIA?

DO ZAGADNIEŃ, często dyskutowanych w  związku z organizacją stud ów 
wyższych i metodami nauczania, należą dylematy wykłady czy konwersato­
ria oraz egzaminy czy staia kontrola pracy studenta. Pisano wiele o tym, że 
w ykiady i egzaminy stanowią dziś przeżytki średniowieczne, że obciążają 
zarówno profesorów jak  studentów, że w ykłady mniej uczą niż seminaria 
i  konwersatoria, nie zaprawiają do samodzielnej pracy umysłowej, egzaminy 
zaś odrywają studenta od procy laboratoryjnej czy seminaryjnej i przyzwy­
czajają do pamięciowego wykuwania materiału, k tó ry jest później szybko 
zapominany. Jest rzeczą znamienną, że. n ik t dotychczas nie zwrócił uwagi 
na jałowość takich dyskusyi i nie zaproponował, aby się nareszcie przekonać, 
co ma większą wartość i dla kogo.

W ydaje mi s,ię, że warto by było wykonać następujące dwa eksperymenty 
(podane tu, rzecz prosta, w  uproszczeniu). Wykładowca, chcący przepro­
wadzić eksperyment, opracowuje szczegółowy test wiadomości dla przed­
miotu, k tó ry  ma wykładać w  ciągu roku, i na początku roku bada nim grupę 
studentów, którzy mają zamiar uczęszczać na ten wykład. Przez cały rok 
wykłada normalnie i w  końcu roku bada ponownie swych słuchaczy tym sa­
mym testem, stwierdzając dokonane postępy. Na początku następnego roku 
znów poddaje badapiu nową grupę studentów, którzy się zgłosili na ten sam 
w ykład, lecz zamiast wykładu prowadzi przez cały rok konwersatorium, 
oparte na lekturze podręcznika, poczem w końcu roku bada uczestników 
konwersatorium testem wiadomości. Porównanie postępów dwu grup po­
zwoli się przekonać o względnej wartości dydaktycznej w ykładów i kon­
wersatoriów Rzecz jasna, iż ostateczny w yn ik eksperymentu będzie tym 
wiarypodniejszy, im zostanie zbadanych więcej grup przez jak  największą 
liczbę p ro rosorów dia różnych przedmiotów. Okaże się przy tym zapewne, 
że w yn ik i będą rozmaite, gdyż korzyść odnoszona z w ykładów  zależy od 
wartości profesora jako wykładowcy, wśród młodzieży zaś można wyróżnić 
typy, korzystające z wykładów mniej lub więcej.

Drugi eksperyment dotyczy wartości egzaminów w  porównaniu ze stałą 
kontrolą pracy studenta przez referaty i dyskusje. Znów dwie grupy m ło­
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dzieży bada się testem -wiadomości. Jedna grupa pozostaje przez cały rok 
pod obserwacją wykładowcy, który bezustannie i systematycznie śledzi po­
stępy swych słuchaczy i stawia stopnie na podstawie oceny pisanych refe­
ratów i udziału w dyskusjach. Młodzież powinna wiedzieć, że całoroczna 
ciągła praca pod okiem profesora ma zastąpić egzamin. Druga grupa rów­
nież w zasadzie pisze referaty i dyskutuje na posiedzeniach seminaryjnych, . 
ale wie, że o stopniu decydować będzie wynik egzaminu. Po upływie pew­
nego czasu (kilku miesięcy) od zakończenia roku i  odbycia przez jedną 
z grup egzaminów, poddaje się obie grupy testowi wiadomości, aby się 
przekonać, która trwalej przyswoiła sobie przerobiony materiał. Również 
i w tym eksperymencie wartość wyniku zależy od ilości grup badanych przez 
różnych profesorów różnych przedmiotów.

W szczegóły obu eksperymentów, naszkicowanych tu w  największym 
skrócie, nie będę wchodził. Zamiast badać grupy z dwóch lat, można po­
dzielić na dwie giupy studentów tego samego roku, co ma swoje zarówno 
dodatnie jak ujemne strony, których już tu rozpatrywać nie będę. Chodziło 
mi jedynie o wskazanie możliwości jeśli nie ostatecznego rozstrzygnięcia, 
to przynajmniej zebrania doświadczalnego materiału do tego ciekawego i wa­
żnego zagadnienia, które wprawdzie należy do pedagogiki eksperymentalnej 
studiów wyższych, ale chyba dotychczas nie wyszło poza ramy mniej lub 
bardziej jałowych rozważań. Dużo w tej sprawie wyrażano już różnych 
P°glądów, niikt natomiast nie przedstawił, jak się zdaje, żadnych ¡aktów.

mch

z a g a d n ie n ie  c z ł o w ie k a  i  n a u k o w a  o r g a n iz a c j a  p r a c y

GOSPODARCE planowej i  ¡uspołecznionej przeciwstawia się u nas często czło­
wieka — jednostkę. Jest rzeczą zrozumiałą, że czynią tak jawni lub zamas­
kowani przeciwnicy planowania w skali ogólnopaństwowej. Bywało jednak, iż 
w nieustannym przewartościowywaniu naszych pojęć i zasad ulegało zagad­
nienie człowieka pewnej deprecjacji także u zwolenników gospodarki pla­
nowej, Nie darmo panujące doktryny społeczno-polityczne operują przede 
Wszystkim uwielokrotnionym pojęciem — masy i społeczeństwa, klasy i  na­
rodu, W poszukiwaniu elementów siły dąży się do maksymalnego wyzyskania 
wszelkich zasobów materialnych, w gospodarstwie społecznym stosuje się 
najdalej posuniętą racjonalizację produkcji, ale zarazem prowadzi się naj­
gęściej rabunkową gospodarkę energią ludzką. Rozwija się twórczość nau- 

°wą i techniczną, która przysparza córa# to nowych wynalazków i udosko- 
eń, mogących ułatwić — w szerokim słowa znaczeniu — życie ludzkie, ale 

zarazem toleruje się stan, w którym miliony ludzi żyje na poziomie prym i­
tywu i nędzy lub w obawie nowej wojny.

A  przecież nie wydaje się, by w  rozumnie pojętej gospodarce planowej 
m°gła być pomniejszona rola człowieka, przeciwnie — zagadnienie to nabiera 
w niej nowych wartości. Nie ma przeciwstawienia, jest współzależność. Praw­
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da, że idzie o to, by „żyć pełnią życia". Naukowy humanizm uważa jednak, 
że jakkolwiek pragnienia ludzkie i aspiracje są pobudkami .działania, to jed­
nak każdy bliższy lub dalszy, ogólniejszy lub bardziej specjalny cel ludz­
kości może być urzeczywistniony tylko z pomocą powolnych i beznamiętnych 
metod, systematycznego programu i eksperymentalnego badania, co w sumie 
daje w miejsce anarchii — postępowanie planowe.

Szczególnie niewłaściwe jest niedocenianie zasad naukowej organizacji 
pracy. Właśnie ona podchodzi do zagadnienia człowieka nie z punktu widze­
nia uczuciowego, ale racjonalnego. Jest też rzeczą ujmującą, że „zagadnienie 
człowieka" ulega coraz to bardziej wnikliwemu ujęciu ze strony sfer tech­
nicznych.

W cyklu artykułów „elementy odbudowy kraju" uwzględnia je słusznie cza­
sopismo INŻYNIERIA i BUDOWNICTWO. „Zagadnienie odbudowy kraju wyma­
ga wszechstronnego i drobiazgowego przepracowania planu, jak również opraco­
wania form, organizacji i  sposobów jego realizacji", pisze inż. Tadeusz Ni- 
czewski (1946, nr 2). „Zarówno stworzenie dobrego planu, a jeszcze w więk­
szym stopniu należyta realizacja zależy całkowicie od momentu uwzględnie­
nia w tych poczynaniach jak najszerzej zagadnienia człowieka". Jeśli jednak 
autor artykułu znajduje „sens życia" w skoordynowanej i zdyscyplinowanej 
działalności zbiorowej, zmierzającej do „ułatwienia życia poszczególnym jed­
nostkom", to realizację szeregu pięknych słów, którymi zwykliśmy operować, 
widzi słusznie w rozwiązaniach czysto racjonalistycznych. Bo jakież są wska­
zania w tym względzie naukowej organizacji? — właściwy człowiek na właś­
ciwym miejscu, pełne wyzyskanie ludzi wartościowych na właściwych miejs­
cach, właściwy człowiek stwarza właściwą wydajność pracy, atmosfera czys­
tości pracy i stosunków między ludźmi, wychowanie właściwego człowieka,

Inż. Niczewski cytuje m. in. zdanie min. Eugeniusza Kwiatkowskiego: 
„w  obrębie jednolitych dyspozycji naczelnych, jednolitych planów i jednoli­
tych metod finansowych narastają odmienne rezultaty. To świadczy dobitnie 
o przemożnym wpływie środowiska ludzkiego. Jedno czeka na cud z zew­
nątrz. Drugie tworzy ten cud wysiłkiem własnych rąk i własnych mózgów".

bi

PRAWO W  USTROJU PLANOWYM

CIEKAWYM zbiegiem okoliczności, równocześnie z ukazaniem się w nrze 5 
ŻYCIA NAUKI głosu O braku prawników w odbudowie... prawa publicznego. 
w pierwszym numerze powojennym® wznowionego dwutygodnika ZRYW 
(1946 nr 1) opublikowano interesujący artykuł Zbigniewa Cieślińskiego p. t.
0  roli prawa w ustroju planowym. Podobnie jak autor szkicowych uwag 
w ŻYCIU NAUKI tak samo Cieśliński nawiązuje do znamiennej deklaracji Na­
rodowego Instytutu Postępu w Poznaniu: „Tylko narody, które 6ię nie zgubią
1 zadaniu — wyszukania dla siebie najlepszych form ustrojowych — sprostać 
potrafią, uzyskają w rozpoczętej epoce prawo do pełnego rozwoju i  zacho­
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wają prawo do życia. (Dla narodu polskiego jest to problem szczególnie 
ważny i  szczególnie trudny zarazem..."

Auttor artykułu zamiesraczomego w ZRYWIE słusznie zaznacza, że „realiza­
cja wspólnoty narodowej i gospodarka planowa wymaga pewnych nowych 
konstrukcji prawno-ustrojowych". Rzeczą godną podkreślenia jest nawiąza­
nie tu do szczytowego osiągnięcia Leona Petrażyckiego, jakim jest jego nau­
kowa polityka prawą. Polityka prawa operując sądami teleologicznymi w y­
tyczać ma drogi jego rozwoju na podstawie materiału doświadczalnego, do­
starczonego przez teorią prawa. O.cenia ona normy prawne nie jako „sprawie­
dliwe" i  nie jako „słuszne", ale tylko jako celowe, pożądane ze wzglądu na 
swe skutki i  dostosowane do naturalnej ewolucji społecznej.

Zbigniew Cieśliński wskazuje konkretnie w  swoim artykule na pewne 
projekty, rzucone szkicowo przez min. Widy-Wirskiego w jego książce Polska 
i rewolucja. Nie wchodząc w szczegóły i n.ie wdając się w analizą tych lub 
innych tez tej książki, pragniemy zwrócić uwagą na zasadnicze rozszerzenie 
tu mechaniki zwykłych konstrukcji prawnych z trzech elementów — tak lub 
inaczej ujętych — ustawodawstwa, wykonywania ustaw i nadzoru — o wstęp­
ny element pierwszorzędnej doniosłości, który W irski określa jako „sporzą­
dzanie schematów". Pozostawia on ich układanie „ekspertom . I tu docho­
dzimy do sedna gospodarki planowej, do roli ciał fachowych i  do ich wie- 
lości. Nie będzie tu chodzić tylko o „radę stanu" według dawniejszych pro­
jektów, która miała wydawać prawniczą opinię o projektach ustawodawczych, 
jakie rząd zamierza wnieść do parlamentu, i  o projektach poselskich, nie cho­
dzi też tylko o działalność' naszego Centralnego Urzędu Planowania. Skom­
plikowany mechanizm współczesnego życia i  akcja planowania w najszerszym 
stewa znaczeniu wymaga właściwie przeniesienia głównego ciężaru meryto­
rycznego ustawodawstwa do kompetentnych, odpowiednio rozbudowanych 
Ciai fachowych, w których „entuzjazm partii politycznych łączył się z roz- 
Wagą badaczy naukowych." (słowa J. Huxleya). Stąd potrzeba wielości „rad", 
0 których aktywność dbałyby zarówno czynniki -rządowe jak one same.

bl

PARĘ WSKAZAŃ Z PRZESZŁOŚCI

TRUDNOŚCI, problemy i możliwości, wobec których staje nasza obecna rze­
czywistość, nasuwać powinny myśl o przeszłości. Wydaje się, że przy wielu 
2agadnieniach, które są współcześnie przedmiotem dyskusji, warto jest się- 
9ać do publikacji i  pism. sprzed lat dwudziestu paru, a to ze względu na po­
uczające analogie i różnice, jakie zachodzą pomiędzy sytuacją Polski po po­
przedniej w ielkiej wojnie i  po ostatnim przełomie. Tylko możliwości się pow­
tarzaj ą j mają przez to dla nas znaczenie, na powrocie możliwości opiera 
Się życiowy sens uprawiania dziejopisarstwa. Ale chodzi też właśnie o uchwy­
cenie tych możliwości i o to, by pomyślnych szans tym razem nie utracić, 
■fycte N,u:.ki -__ 5
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W rozprawie o M e to d z ie  h i s t o r y c z n e j  w p r a w i e  p o l i t y c z n y m  pkze Stanisław 
Kutrzeba, „ja kko lw iek  nie powtarzają się w  życiu n igdy ściśle te same sto­
sunki życiowe, jednak podobne lub analogiczne problemy ciiągle się powta­
rzają... przez analizę warunków życia nie identycznych wprawdzie, ale ana­
logicznych, k iedy takie, problemy powstają, przez porównanie różnic w  tych 
warunkach zachodzących w różnych okresach życia państwa,, można wska­
zać właściwą drogę rozwojowi, skorygować hasła, pod którym  talk często. 
dokonuje się zmian, wykazać, jakie korzyści mogą przynieść te zmiany, ale 
i  jakie  niekorzyści, gdyby zostały w  życiu przeprowadzone..."

Bierzemy do ręki broszurę Kazimierza Morawskiego K u  c zc i  p r a c y  
i  w  o b r o n ie  n a u k i  (Kraków 1922). Rzecz godna przypomnienia w  roku 1946. 
Jeden z najwybitn ie jszych humanistów polskich występuje z silnym atakiem 
przeciw bezczynności d bezmyślności, przeciw jałowości pracy i swego ro­
dzaju narodowej pustocie, żądając „czynu i służby". Protestując przeciw ku l­
tow i niekompetencji, przeciw zjawisku, gdy „w ięcej jest biorących, niż da­
jących" państwu, opowiada się autor za społeczną funkcją nauki i uczonych. 
„Nauką stoją, podnoszą i  odradzają się narody... nauka to nie luksus żaden, 
ani zbytek, lecz nieodzowna ludzi pofrzeba, która utwierdza rdzeń narodu, 
rzuca sie jby jego bytu i  mocy, a wieńczy wreszdie wawrzynem skronie za­
służonych i całego narodu... N ie pieśń Orfeusza spaja i umacnia państwa, 
lecz myśl z pracy w ynika".

W  związku z tym  i w  związku z bolesnymi opóźnieniami Polski w sto­
sunku do kra jów  zachodnio-europejskich, wzywa Morawski do szczególnie 
troskliwego zajęcia się młodymi siłami naukowymi. „K to wie, ile  się zapo­
wiedzi i talentów w  tym  okresie marnuje wskutek walk z życiem, temu wszel­
k ie  trwonienia grosza publicznego czy prywatnego wydadzą się tym więk 
szą z drożnością i zbrodnią wobec Ducha święitego i  Ducha dziejów". „N iech­
by wobec braku rzeczowych inw estyc ji — i  u nas tw orzy ły  s ię grona np. 
przy jac ió ł chemii, fizyk i lub też innych naukowych pracowni". „Im port ksią­
żek, przyrządów naukowych jest dla nas nieodzowną potrzebą...,, ale prócz 
potrzeby im portu ciąży na dzisiejszym pokoleniu zobowiązanie eksportu 
naukowego :za granicę... Dziś wzmocnić należy węzły, które nas łączą z obcy­
mi, zabierać glos w sprawach ogólnoludzkich, brać udział w miarę możności 
w  przedsięwzięciach światowych, a zarazem starać się o to usilnie, aby na­
sze glosy doszły do Europy".

Wskazując na to, że spory czysto pollityozinie, właściwie nieraz czysto 
personalne, że bezustanne p rzy tyk i i bezcelowe polem iki, że „ciągłe młócenie 
słów i  słomy jest także bezrobociem, formą lenistwa i  zarazem zarzewiem 
lenistwa, do którego zatruta codzienna straw,a zaprawia czytelników" czaso­
pism, Morawski- konkluduje stwierdzeniem, jak bardzo potrzeba „pozytyw  
nych wiadomości i  pouczenia" z sitrony ludzi nauki. Szereg przywar „w ą tli 
naszą energię, naukę i pracę. Walczmy tedy ochotnie z tym, co marne i  czas 
i ludzi marnuje, a stańmy odważnie do czynu' twórczego i naukowego".

bt
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O CZYMŚ GORSZYM N I2  SPRZECIW Y

o g ł a s z a j ą c : w lirze 3 ŻYCIA NAU KI dwa .artykuły w sprawie związku za­
wodowego pracowników naukowych — Tadeusza Dowjata, który reprezen­
tował tzw. (koncepcję lubelską «związku pionowego, obejmującego ogół wszyst­
kich pracowników zatrudnionych w  danej ins ty tuc ji naukowej bez wzglądu ma 
sprawowane «funkcje, oraz Bogusława «Leśnodorskiego, występującego w  im ię 
koncepcji, którą możemy nazwać krakowską, utworzenia związku poziomego 
właściwych pracowników nauki, służącego przede wszystkim je j funkc ji spo­
łecznej, redakcja pragnęła otworzyć na ten temat na łamach naszego pisma 
możliwie ożywioną dyskusję Ukazanie się tych  dwóch artyku łów  poprzedziły 
na terenie Krakowa wypowiedzi M. Choynowskiego i  B. Leśnodorskiego w  dy­
skusji na ¡konferencji w dn iu  2d stycznia 1946 r. w  sprawie organizacji nauki 
(por. ŻYCIE NAUKI, nr 2, str. 110 i 111), i odpowiednia uchwała Walnego 
Zebrania Towarzystwa Asystentów U. J. powzięta jednogłośnie. Na prośbę 
licznie tam zebranych młodych pracowników naukowych Senat Akademicki 
Uniw. Jag. powołał komisję, która m iała rozpatrzyć sprawę założenia związku. 
Na tym spiawa ucichła. Komisja nie «dała znaku życia, w' dyskusji n ik t głosu 
nie zabrał. Rzecz doprawdy gorsza cć sprzeciwów i niepokojąca. Zapewne, 
ze w  ostatnich czasach wzrosła ilość profesorów i  «docentów szkół wyższych, 
członków Związku Nauczycielstwa Polskiego. N ie .usprawiedliwia to jednak 
braku dyskusji, która  powinna «była oświetlić wszechstronnie to ważne zaga­
dnienie — ruchu zawodowego pracowników naukowych. In icjatorom  powyż- 
s'zYch poczynań zależało przy tym  nie ty lko  na zupełnie zrozumiałej akcji 
samopomocowej i wewnętrznio-organizacyjmej, a gdy potrzeba, także o brom- 
®ei, ale na realizacji celów społecznych, jakim  służą klasyczne już organi. 
7-acje tego typu kra jów  anglosaskich r jakim  ma służyć Światowa Federacja 
Pracowników- Naukowych, o k tó re j powstaniu piszemy na innym miejscu.
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N A U K A  W  K R A J U
POLSKA AKAD EM IA UMIEJĘTNOŚCI

D N IA  19. V I. 1946 odbyło sdę uroczyste publiczne posiedzenie Polskiej A ka ­
demii Umiejętności w  obecności Prezydenta K.R.N. Bolesława Bieruta, W ice­
prezydenta K.R.N. prof. Stanisława Grabskiego, ambasadora Z.S.R.R. w Polsce 
Lebiediewa, ambasadora R.P. w  Moskwie rektora Raabego, przedstawicieli 
duchowieństwa, władz cyw ilnych i  wojskowych, reprezentantów towarzystw 
naukowych i  uniwersytetów polskich oraz licznie zebranej publiczności.

Prezes P.A.U. prof. Kazimierz N itsch otwierając posiedzenie podkreślił 
w  swym przemówieniu dwa fakty. Pierwszy, to wzrost zrozumienia czynni­
ków  państwowych dla celów i  prac Akadem ii; druigi, >to stanowisko P.A.U. 
wobec tak popularnego obecnie hasła „planowania". Prezes stwierdził, że za­
równo termin jak  i pojęcie planowania nie by ły  obce Akademii przed' wojną. 
Dziś również Akademia „n ie  chce na teoretycznej nauce kończyć, chce, jak 
zawsze chciała, z in telektualnych badan wyciągać „umiejętność życia". 
W  zakończeniu w yraz ił Prezes P.A.U. przekonanie, że „tak  państwo jak i spo­
łeczeństwo otoczą istotną opieką tę centralną instytucję, ściśle naukową, ale 
ziawsze pamiętającą o konieczności używania w yn ików  nauki dla celów 
ogólnych".

Pan Prezydent K.R.N. zabrawszy głos po Prezesie P.A.U., w  długim prze­
mówieniu określił stanowisko i  rolę nauki polskiej w  nowej rzeczywistości 
powojennej Poilsiki i ¿wiała. Ze względu na doniosłość i bogactwo problemów, 
poruszonych przez Prezydenta Bieruta, streszczenie przemówienia zostało po­
dane obszernie w  mrze. 6 ŻYCIA N AU K I (str. 402-5).

Sekretarz Generalny P.A.U., prof. Tadeusz Kowalski, tradycyjnym  zwy­
czajem rozpoczął swe sprawozdanie za okres od lipca 1945 do czerwca 1946 
uczczeniem pamięci zmarłych w  tym  czasie członków Akademii: prezesa 
P.A.U. prof. Stanisława Kutrzeby, wiceprezesa P.A.U. prof. Leona Marchlew­
skiego, sekretarza W ydziału lekarskiego P.A.U. prof. Stanisława Ciechanow­
skiego, członka korespondenta krajowego W ydziału lekarskiego P.A.U. prof. 
Aleksandra Oszackiego i członka korespondenta W ydziału historyczno-filozo­
ficznego P.A.U. prof. Józefa Feldmana. Przechodząc do działalności Akademii 
w  okresie spiawozdawczym określił ją  przede wszystkim jako walkę o odbu­
dowę. „Trzeba było uparcie i  w ytrw ale walczyć przede wszystkim o godność 
i  znaczenie Akadem ii i o przywrócenie je j tego stanowiska, jak ie  od dzie­
siątków lat posiadała w  społeczeństwie.,. Trzeba było nieustannej perswazji 
i  odwoływania się do faktów, by przekonać, że Akademia jest tym czym jest: 
najwyższą instytucją naukową polską, skupiającą czołowych ba,da,czy z całej 
Polski w  celu wspólnej pracy nad wydźwigniięciem nauki polskiej na na j­
wyższy poziom, na ja k i nas sitać. W  rozlicznych rozmowach i memoriałach 
tizeba było przekonywać, że Akademia spełnia ważną funkcję społeczną 
i państwową, że je j nie może spełniać, nie mając na to środków, d że spełniać 
ją  będzie tym  lepiej, im  więcej środków materialnych posiądzie". W  ramach
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działalności organizacyjnej zmienione warunki i  potrzeby życia doprowadziły 
d'o po w S: tan.i a nowych placówek P.A.U., m.in. Komisji socjologicznej, Komi­
tetu nazw geograficznych i Komitetu 'badań fizjograficznych kraiju. Zgodnie 
z tradycją a założeniami siwymi brała Akademia czynny udział we wszystkich 
pracach dotyczących nauki, organizowanych przez czynniki rządowe lub or­
ganizacje czy instytucje naukowe, Znacznie wolniej, niż tego- P.A.U. pragnie, 
postępowała odbudowa stosunków międzynarodowych, do których P.A.U. przy­
kładała zawsze dużą wagę. Skutki wojny w kraju i z.a granicą nie pozwoliły 
jeszcze na pełne nawiązanie zerwanej przez wojnę łączności z najpoważniej­
szymi ośrodkami współpracy międzynarodowej, jak Union ScienłiUąue Inter­
nationale, ConseJl des Recherches i  poszczególne naukowe unie międzynaro­
dowe. Stacje Akademii w  Paryżu i  Rzymie, których związek z P.A.U. siłą rze­
czy rozluźnił się w okresie wojennym, zwolna wracają do normalnych sto­
sunków i warunków pracy. Gorącym pragnieniem P.A.U. jest utworzenie, 
sfco.ro tylko warunki pozwolą, dalszych stacji naukowych w ważnych ośrod­
kach nauiki światowej, jak Londyn, Moskwa, Nowy Jork, może i Konstanty­
nopol. Działalność wydawnicza Akademii zmalała znacznie w stosunku do lat 
przedwojennych. Przyczyna tego stanu rzeczy leży nie w  obniżeniu się pro­
dukcji naukowej, lecz jest wyłącznie skutkiem dużych sitrat materialnych 
P.A.U. w czasie wojny i okupacji. Akademią w poczuciu swej odpowiedzialności, 
zwróciła się w maju 1946 r. do Rządu R.P. przedstawiając swe położenie, i po­
trzeby. Prośba Akademii nie minęła bez echa. Żywe zainteresowanie wobec po­
trzeb Akademii okazali zarówno Pan Prezydent K.R.N. i trzej wiceprezydenci, 
jafc i Pan Premier, który doraźnie, z oddanych sobie do dyspozycji funduszów, 
przeznaczył na potrzeby P.A.U. stałą subwencję miesięczną, czterokrotnie prze­
noszącą dotychczasową dotację ze Skarbu Państwa.

Jeśli chodzi o najbliższą przyszłość, za pierwszy swój obowiązek uważa 
P.A.U. chronienie i  utrwalanie wszystkiego wartościowego, co zostało jej prze­
kazane przez poprzedników. Kierując badania z natury rzeczy przede wszyst­
kim ku zagadnieniom związanym z. Polską, pragnie P.A.U. współpracować 
z nauką światową we wszystkich zagadnieniach, które tę naukę w danej epoce 
interesują. Pragnie wykazać, że naród polski, chociaż liczebnie i  fizycznie 
słabszy od swoich .potężnych sąsiadów i innych narodów świata, pod wzglę­
dem kultury umysłowej ma prawo stanąć w jednym z nimi, szeregu. Pragnie 
wz.ąć pełny udział w pochodzi© myślii ludzkiej ku nowym prądom, ku lep- 
szej przyszłości. Chce służyć prawdzie, służąc rozwojowi nauki polskiej.
p Następnie Sekretarz Generalny odczytał listę nowowybranych członków

Wybrani zostali na Wy dziale litologicznym na członków.-czynnych k ra ­
jowych: Stanisław Gąsiorewski, prof. archeologii klasycznej U. J., W ito ld Ta-. 
szycki, prof. języka polskiego Uniiw. Wrocławskiego; na członków korespon­
dentów krajowych: Stanisław Adamczewski, prof. literatury polskiej Uniw. 
Łódzkiego, Mieczysław Brahmer, prof. literatury włoskiej Uniw. Warszawskie­
go, Jan Janów, prof. fiiło-logii ruskiej U. J., Zenon Klemensiewicz, prof. języka 
Polskiego U. J„ Jerzy Manteuffel, prof. archeologii klasycznej i papyrologii
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Uii':w. Warszawskiego, Aleksander Turyn, doc. filo log ii klasycznej Uniw. 
Wa rstzawskiego.

Na Wydziale histarycmo-iilazottcznym  na członków czynnych kra jowych' 
Roman Gródecki, prof. historii gospodarczej U J„ Edward Kumtze, dyrektor 
B iblioteki Jagiellońskiej, Edward Taylor, prof. ekonomii i  skarbów ości Uniw. 
Poznańskiego.; n,a członków korespondentów kra jowych: Stefan Błachowski, 
prof. psychologa Uniiw. Poznańskiego, Jam Gwiazdomorsiki, prof. prawa cy­
wilnego U. J „ Tadeusz Kofarfoińskli, prof. filozofii Uniw. Łódzkiego, Bogdan 
Suchodolski, prof. h istorii prądów umysłowych Uniw. Warszawskiego

Na W y d z ia le  m a te m a t y c z n o - p r z y r o d n ic z y m  na członka czynnego-kra jo­
wego: Kazimiera Bassalik, prof. fiz jo log ii roślin Uniw. Warszawskiego • na 
członków korespondentów krajowych: Mieczysław Biernacki, pro f matema 
ty k i Uniw. M arii Curie-Skłodowsklej w  Lublinie, Marek Gatty Kostyal, prof. fa r­
macji stosowanej U. J., Aleksander Kosiba, prof, geografii Uniw. Wrocławskiego 
W ładysław Nikli,borc, prof. matematyki Politechnik: Warszawskiej, A lfred 
i arski, prof. matematyki Uniiw. Berkeley w Kaliforn ii, Józef Wąsowicz prof,

,3 imW' Wr;0cłaiw's,k'i®g°• Antoni Zygmund, prof. matematyki ’uń iw  
w Fliil adelfn. 1

Na Wydziale lekarskim ma członka czynnego krajowego Adam Czyżewicz. 
prof. położnictwa i  ginekologii Uniiw. Warszawskiego; ma członków korespon­
dentów kra jow ych: W ito ld  Gądzifciewiicz, prof. higieny Uniw. Warszawskie­
go, Janina Hurynowiczówna, prof, fiz jo log ii porównawczej Uniiw. Toruńskie­
go, Mieczysław Michałowicz, prof. pediatrii Uniw. Warszawskiego, Kornel 
Michejda, prof. ch iru rg ii Akademii Lekarskiej w Gdańsku, Tadeusz Tempka 
prof, chorób wewnętrznych U. J.

Na zakończenie prof, Jan Rutkowski, członek czynny kra jow y W ydzia­
łu hi stor yc7m,o - f i lo zof ipzmeg o P.A.U., w ygłosił odczyt pt. Manifest Połaniecki

S. M.

■ OŚW IATA DOROSŁYCH N A  WYŻSZYCH UCZELNIACH

OŚW IATA dorosłych w Polsce, aż do chw ili odzyskania niepodległości 
w roku 1918, była niemal wyłącznie terenem ochotniczej akc ji społecznej, 
które j wyrazem by ły  takie stowarzyszenia społeczno-oświatowe jak T.S.L.,
T.C.L., P.M.S., Tow. Uniw. Ludowego im. A. Mickiewicza, T.U.R. i inne. Po- 
pulaiyzację wiedzy pod postacią t. zw. „Powszechnych wykładów uniwersy­
teckich (organizowanych od końca X IX  w.) za wzorem Anglii. —  gdzie tę 
akcję zapoczątkowano o 25 la t wcześniej ,— prowadziły uniwersytety w  Kra: 
ko wie i Lwowie, później w Poznaniu. W  czasie pierwszej w o jny światowej 
(1915 1918) szeroką akcję oświatową wśród dorosłych podjął samorząd m.
st. Warszawy, gdzie udało się skupić w Centralnym Biurze Kursów dla Do­
rosłych grono wybitnych oświatowców. Biuro to zostało później przekształ­
cone m  Instytu t Oświaty Dorosłych, k tó ry  stał się ośrodkiem akcji instruk­
torskiej, poradnianej, wydawniczej, a nawet badawczej w zakresie oświaty
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dorosłych w Polsce. Dość wspomnieć, że wydał on ponad 140 publikacyj 
służących oświacie dorosłych (podręczniki, instrukcje) i informujących o róż­
nych formach pracy.

Przez długi czas pokutował w Polsce fałszywy pogląd, że oświata doro­
słych, to walka z analfabetyzmem, popularyzacja wiedzy i. ułatw ianie doro- 
;lym osiągnięcia cenzusu pełnej szkoły powszechnej, wymaganego przez ,6- 
żrte .zawody. Dopiero bliższe i żywsze kontakty oświatowców polskich z ru ­
chem oświatowym za granicą u jaw niły  fakt, że za granicą od dawna poj- 

-muje się oświatę dorosłych jako szeroko rozgałęziony i na różnych poziomach 
eorganlzowiany, odrębny (obok szkolnictwa) system oświatowo-wychowawczy, 
zaspokajający różne potrzeby kulturalno-oświatowe młodzieży pracującej i do­
rosłych. A kcją  tą zainteresowały się wyższe uczelnie, tworząc specjalne in ­
stytuty badawcze i pedagogiczne, in ic ju jąc kursy dla pracownikóów oświa­
towych. Ponadto powstały specjalne szkoły pracy społecznej, które przygo­
towują pracowników do różnych zawodów społeczno-oświatowych (opieka 
'połeczna, bibliotekarstwo, organizacje ku ltura lno-ośw iatow e, wczasy). 
"W Polsce jedyną uczelnią akademicką, która przed 1939 rokiem wprowa­
dziła specjalizację oświatową, była Wolna Wszechnica Polska w  Warszawie, 
która w obrębie W ydziału Pedagogicznego prowadziła od r. 1925 Studium 
Putey Społeczno-Oświatowej (pod kier. prof. H. Radlińskiej, przekształcone 
Później na Sekcję Społeczno-Oświatową. Na Uniwersytecie Jagiellońskim 
prowadzono w ramach w ykładów na Studium Pedagogicznym specjalne w y­
kłady z dziedzinv oświaty dorosłych jako w ykłady zlecone (początkowo kui 
M. B. Godecki, później dr M. Sieroieński), w Poznaniu podobne w ykłady pro 
wadził dr A. Niesiołowski.

Wprawdzie już w r. 1924 prof. R. Dyboslci, k tó ry  żywo interesował się 
oświatą dorosłych w  Polsce i za granicą (w szczególności w A ng lii, gdzie 
’’ rat udział w kongresach międzynarodowych) w skazywał1, że „rozwijające 
*ię coraz pełniej przy naszych wszechnicach studia pedagogiczne powinny 
Przysposobienie do pracy oświatowej pozaszkolnej uczynić osobnym działem 
swego programu nauk", ale ten słuszny postulat został zrealizowany dopiero 
w roku akad. 1945/6. Z in ic ja tyw y dyrekc ji Studium Pedagogicznego U ni­
wersytet Jagielloński uzyskał, przy poparciu tych starań na terenie M in i­
sterstwa przez Departament Oświaty i K u ltu ry  Dorosłych, dwie katedry: 
Oświaty i ku ltu ry  dorosłych, oraz Pedagogiki dorosłych. Katedrę oświaty 
! ku ltu ry  dorosłych pow ierzył U. J. nacz. drowi M. Siemieńskiemu w  cha- 
'akterze zastępcy protesora; adiunktem przy seminarium oświaty i ku ltu ry  
dorosłych został dr Józef Korpala. Katedra pedagogiki dorosłych nie jest ob­
udzona. Ćwiczenia seminaryjne pod kierowniczym nadzorem prof. U. J. dra 
7 M yszkowskiego prowadził st. asystent Fr. Urbańczyk. W ykłady zlecone 
w  ramach specjalizacji oświatowej, określonej wymaganiami na stopień ma­
n t r a  filozo fii w zakresie oświaty i ku ltu ry  dorosłych, prowadzili w  roku 
dkad. 1946: prof. W . W olert (dzieje pracy oświatowej za granicą) i  dr T. 
Szewczuk (psychologia dorosłych). Wobec rozbudowy systemu oświaty do-

' R Oybo-ski: Nauka a oświata pozaszkolna (1924).
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rosłych w dzisiejszej Polsce, dążności do stworzenia sieci trw ałych instytucyj 
oświatowych (szkół, uniwersytetów ludowych i powszechnych, domów k u l­
tury, b ib lio tek itp.) i  w ielkiego zapotrzebowania na kwalifikowanych pra­
cowników oświatowych, M inisterstwo Oświaty ustanowiło w  ubiegłym roku 
k ilka  stypendiów dla słuchaczy zamierzających się poświęcić specjalizacji 
oświatowej. Rozporządzeniem M inistra Oświaty z dnia 15.V. 1946 ustalony 
został program studiów i  egzaminów na stopień magistra filozo fii w  zakre­
sie pedagogiki dorosłych na wydziale humanistycznym U. J. w  Krakowie.

*

Na Uniwersytecie łódzkim powstał — jak donosi OŚW IATA I KULTURA 
Inr 5—6) — w  celu kształcenia pracowników oświatowych w  obrębie Sekcu 
Społeczno-Wychowawczej W ydziału Humanistycznego Zakład Pedagogiki 
Społecznej pod kierownictwem prof. Heleny Radlińskiej. Współpracownikami 
są: A. Chmielewska (adiunktj, R. Froehlich, H. Pleszczyńska i A. Kamiński 
(st. asystenci). W  ubiegłym roku akad. zajmowano się — poza podstawami 
teoretycznymi zagadnieniami oświaty robotniczej i  organizacji wczasów. 
Seminarium z pedagogiki społecznej poświęcone było, analizie zjawisk cha­
rakterystycznych dla okresu młodzieży dorosłej (18—25) i  ich przebiegu 
w różnych kręgach społecznych. Studia czteroletnie w  obrębie specjalizacji 
prowadzą do stopnia magistra.

Również Uniwersytet Poznański z in ic ja tyw y  W ydziału Humanistycz­
nego wprowadził specjalizację oświatową w ramach pedagogiki dla studen­
tów zamierzających specjalizować się w zagadnieniach oświatowych. Studenci 
przedsiawiają samodzielne prace pisemne z zakresu oświatowego, zdają ko­
lokw ia  ze specjalnych w ykładów oraz egzaminy z przedmiotów pedagogicz­
nych ẑ  przesunięciem punktu ciężkości z zagadnień dotyczących dziecka ną 
zagadnienia oświatowe. Ponadto odbywają przepisaną praktykę w oświato­
wych formach organizacyjnych. Na dyplomie magisterskim z pedagogiki za­
znacza się kierunek specjalizacji. Specjalizacja oświatowa na U. P. zorganizo­
wana jest w  zasadzie w formie wykładów zleconych, które prowadzi prof. 
M.' Wachowski.

Kato lick i Uniwersytet Lubelski zorganizował od listopada 1945 dwulet­
nie studium zagadnień społecznych i gospodarczych wsi, związane z W y­
działem Prawa i Nauk Społeczno-Ekonomicznych. Obejm uje’ ono m. i. w y ­
kłady o organizacji oświaty i  ku ltu ry  na wsi. *

* . Józef Kor pała
SEM IN AR IU M  O Ś W IA TY  I KULTURY DOROSŁYCH U, J., KRAKÓ W
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Tow arzystw a naukow e i instytucje badaw cze

POLSKIE TOWARZYSTWO MATEMATYCZNE

W DNIU 5 maja br. odbyło się w Warszawie Walne Zgromadzenie Pol­
skiego Towarzystwa Matematycznego, na którym  poza referatami naukowym i 
dokonano wyboru nowego Zarządu P.T.M. i omówio-no szereg spraw orga­
nizacyjnych.

P.T.M. skupia wszystkich matematyków polskich czynnie pracujących 
naukowo. W ie lu  uczonych zagranicznych utrzymujących b lisk i kontakt z ma­
tematyką polską, należy również do P.T.M. W  chw ili obecnej ogólna liczba 
członków wynosi 164, w  tym 41 zagranicznych. W  czasie w o jny zmarło lub 
zaginęło 62 członków. P.T.M. posiada 4 oddziały: w  Krakowie, Poznaniu 
Warszawie i W rocław iu. Oddziały te posiadają własne regulaminy i są 
w Wysokim stopniu niezależne od zarządu głównego, wybieranego co dwa 
lata przez delegatów oddziałów.

Organem Towarzystwa są ROCZNIKI P.T.M. (ANNALES DE LA SO­
CIÉTÉ POLONAISE DES MATHEMATIQUES), wydawane przez oddział kra­
kowski. Publikują one prace oryginalne z zakresu matematyki w  językach 
rancuskim i  angielskim, a nadto zawierają część sprawozdawczą, w  której 

03laszane są kró tk ie  protokó ły z posiedzeń naukowych P.T.M. Prace w  języ- 
ku polskim (głównie tezy doktorskie i  prace thabilitacyjne) drukowane są 
^  DODATKU DO ROCZNIKA P.T.M., ukazującym się w miarę potrzeby wy- 

ania Prac polskich. Mimo dużych trudności technicznych już w  lt)45 r. uka- 
zal się tom X V III ROCZNIKÓW, tom żałoby, poświęcony pamięci zamordo­
wanych przez okupanta i  zmarłych w czasie w o jny członków Towarzystwa.

Zainteresowanie zagranicy publikacjam i polskim i, ogłaszanymi w  ROCZ­
KACH i  w  warszawskim czasopiśmie FUNDAMENTA MATHEMATICAE, 

spowodowało, że z różnych ośrodków zagranicznych (m. i. z Am eryki, Szwaj- 
5ani. Szwecji i  Z.S.R.R.) nadchodzi dla matematyki polskiej pomoc w  postaci 

1gzek i czasopism, których brak jest wciąż jeszcze bardzo dotkliwy. W  Ame- 
rTce akcję taką zainicjowali amerykańscy członkowie P.T.M. Prócz tego wiele 
Wydawnictw zagranicznych uzyskuje się na drodze wym iany za wspom­
niane wyżej wydawnictwa polskie

Działalność naukowia członków P.T.M. koncentruje się w poszczególnych 
ten Z' a*ack w postaci referatów i dyskusji. Dzięki kredytom uzyskanym na 

cel od W ydziału Nauki M inisterstwa Oświaty oddziały mogą zapraszać
członków
referat

z innych środowisk w celu wysłuchania specjalnie interesujących 
^ ów. Ta współpraca między oddziałami stanowi inowację w stosunku 
tyk °kresu przedwojennego i wpłynie niewątpliwie na twórczość mate-ma-

p o l s k ie
TO W ARZYSTW O M ATEM ATYCZNE, W AR SZAW A

Andrzej Mostowski
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Zjazdy i konferencje

RADA N AU KO W A ZAGADNIEŃ ZIEM ODZYSKANYCH

W DNIACH 16— 19 czerwca br. odbyła się w Krakowie II I  sesja Rady Nauko­
wej zagadnień Ziem Odzyskanych, która zgromadziła sifcukilkudaiesiięciu 
przedstawicieli naulki, zainteresowanych m inisterstw  i .urzędów centralnych. 
Wygłoszono i przedyskutowano 39 referatów oraz uchwalono liczne wnioski 
i rezolucje. Do najważniejszych wniosków, uchwalonych na powyższej sesji, 
należały wnioski dotyczące ¡planowej ,i wszechstronnie pomyślanej, sprawnej 
i  skutecznej akc ji reem igracji do k ra ju  w ie lk ie j liczby Polaków, zn a jd u ją cy * 
się jeszcze w  różnych ośrodkach emigracyjnych w 'Europie, Należy w ytw o­
rzyć odpowiednią siłę przyciągającą nasze chwilowe wyohodźtwo na Ziemie 
Odzyskane. W  zakresie zagadnień ku ltu ra lnych uchwalono rezolucję w spra­
w ie utrzymania odpowiednich dóbr na Ziemiach O d zyska n y * (zbiory muze­
alne, biblioteczne, archiwalne), tych  w  szczególności, które są z nim i ściśle 
związane i niezbędne na miejscu do prac nauKowych. Zabytki we W rocławiu 
pow inny być wzięte w troskliw ą opiekę. Zaapelowano także do rządu, iby 
postarał się o możliw ie szybkie i zupełne przewiezienie do k ra ju  polskiego 
mienia kulturalnego, pozostałego poza lin ią  Bugu i Sanu. Szczególną uwagę 
zwracają dalej w nioski w spiaw ie przygotowania fachowych ¡sił pracowniczych, 
na potrzeby Ziem Odzyskanych, uporządkowania źródeł in form acyjnych ruchu 
naturalnego ludności w Polsce i publikowania danych statystycznych, oraz 
utworzenia instytu tu  badań zagadnień ludnościowych z zadaniem ustalenia 
*a,sad polskiej p o lity k i społecznej w  .tym zakresie. Rada Naukowa wyraziła 
podziękowań,« DyreKtorowi Biura Studiów doc, R. Bukowskiemu oraz gronu 
jego współpracowników za ich poważny wkład w  prace Biura i Rady.

ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA FILOLOGICZNEGO
*

D NIA 7 lipca br. odbył się w  Krakowie pierwszy powojenny ogólnopolski 
zjazd delegatów wszystkich Kół Polskiego Towarzystwa Filologicznego, za­
łożonego w r. 1893 we Lwowie. Otwarcie Zjazdu rozpoczęło się uroczystym 
nabożeństwem za zmarłych członków Towarzystwa. Obrady delegatów, które 
odbywały się w C o l le g iu m  N o v u m  Uniwersytetu Jagiellońskiego i  by ły  po­
święcone przeważnie sprawom, organizacyjnym i rozważaniom sytuacji języ- 

. ków  klasycznych w obecnych programach szkolnych, poprzedził odczyt nau­
kow y prof. Gustawa Przychockiego p. t. „Epigonowie tragedii antycznej", 
w którym  prelegent przedstawił własne badania odnośnie do k ilk u  charakte­
rystycznych utworów tego gatunku, stojących niejako na pograniczu tragedii 
antycznej i  średniowiecznych w idow isk re lig ijnych, oraz podał na podsta­
w ie  analizy tec-hniki scenicznej lin ię  rozwojową dramatu europejskiego. Pod­
niosły charakter nadało zjazdowi, którego pierwszą część określono jako ża­
łobną, odczytanie lis ty  i uczczenie pamięci zmarłych., zakatowanych w nie­
mieckich obozach koncentracyjnych i  poległych na polu chwały członków
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Towarzystwa, których liczba sięga ponad 35. Po sprawozdaniach Zarządu 
Głównego, którego siedziba- mieści się obecnie w Warszawie, j  poszczegól­
nych 8 K ó ł Towarzystwa (Warszawskie, Krakowskie, Poznańskie, Toruńskie, 
Wrocławskie, Łódzkie, Lubelskie i Śląskie z siedzibą w Katowicach), oraz 
po przyjęciu szeregu uchwał i dezyderatów odbyły się w ybory nowych władz 
Towarzystwa, które ukonstytuowały się następująco': prezes —  prof. dr Gu­
staw Przychocki (Kraków), wiceprezes urzędujący .— prof. dr Jerzy Man­
teuffel (Warszawa), wiceprezesi — prof. dr Seweryn Hammer (Kraków) i prof. 
dr Jan Oko (Łódź), członkowie — prof. dr Kazimierz Kumaniecki (Warsza­
wa) i  prof. dr Kazimierz Michałowski (Warszawa), sekretarz — mgr Tadeusz 
Brzostowski (Warszawa), skarbnik dr Janina Czerniaitowicz (Warszawa), re­
daktor naczelny organu Towarzystwa EOS — prof. dr Jerzy Kowalski (W ro­
cław). Zjazd zakończyło towarzyskie zebranie delegatów, członków miejsco­
wego Koła Krakowskiego i  zaproszonych gości.

Stelnn Oświęcimski
S|'Ml,NARUJM filologii klasycznej u. J

Kronika
AKADEMICY Warszawy ukończyli prace nad oczyszczaniem odcinka stolicy 

gruzów. Z tej okazji odbyła się uroczystość oddania uporządkowanych ultc; 
P'emie,r odznaczył sześćdziesięciu akademików, uczestników w.alik A rm ii Kra- 
łpweij, i przyznał czterem najpiln ie jszym  organizatorom z' Akademicki eigiO1 Ko 
"dtetu Oczyszczenia Stolicy stypendia na wyjazd za gTanicę.
W KRAKOWIE powstało Towarzystwo Popierania Młodzieży Szkół W yż­
szych.
OGÓLNOPOLSKA konferencja młodzieży akademickiej obradowała w W ar­
szawie. Uchwalono m. in. odezwę do studentów polskich za granicą, zachę- 
c 'Mcjt ich do powrotu. Delegaci b y li przyjęci przez premiera (zebranie to 
War.zyskie i wieczór dyskusyjny).
■f-A PRZYKŁADEM sto licy również i słuchacze wyższych uczelni W rocławia, 

c iz i i Poznania przystąpili do prac nad porządkowaniem swych zniszczo.- 
miast uniwersyteckich.

W a r s z a w ie  odbyła siię 7. 7. konferencja słuchaczy wyższych uczelni 
Polśk-CZnYc^ ' przekształcono czasopismo POLITECHNIKA na pismo ogólno- 
P „ lle słuchaczy akademickich szkół technicznych.

stypendiów po tysiąc złotych zarezerwowano dla studentów inwa- 
WrrK-ł ° r?z wdów i sierot, po poległych. W ojewódzka Rada Narodowa we 
n, . “ ‘ lv'rił1 ufundowała 30 stypendiów po 1500 zł miesięcznie dla słuchaczy 
81BWtii s^ tetu AV rocławskiego.

“ °TE K A  MIEJSKA w Gdańsku obchodziła swe trzystapięćdziesięciolecie 
z z otwarciem zbiorów do użytku publicznego.

DEMlA LEKARSKA w Gdańsku uruchomi wydział farmaceutyczny.

ny-h 
W 
techn:
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W  SOPOCIE powstało Towarzystwo Me-tapsydhi-czne, które zamierza prowa­
dzić badania naukowe nad zjawiskami mediumicznymi i  psycholoigią do­
świadczalną.
NA STUDIUM SPÓŁDZIELCZYM U. J. w  Krakowie odbyła się konferencja 
z udziałem wiceprezydenta K.R.N. Szwalń ego; w w yn iku  je j Barak Gospodar­
stwa Spółdzielczego ofiarował swą pomoc pieniężną na poparcie zamierzeń 
Studium (m. im. utworzenie internatu i  zdobycie własnego gmachu), -nadto 
utworzone zostało Koło Przyjaciół Studium Spółdzielczego.
PREZYDENT K.R.N. d premier wyasygnowali znaczniejsze kw oty  nń rzecz. Bra­
tnich Pomocy Słuchaczy wyższych uczelni Krakowa i Torunia.
NA AKAD EM II GÓRNICZEJ i  Uniwersytecie Jagiellońskim w  Krakowie u tw o­
rzone zostały nowe katedry.
PUBLICZNE Walne Zgromadzenie Polskiej .Akademii Umiejętności o y o 
19. 6. w Krakowie .z udziałem najwyższych władiz państwowych. Zebrarai-e to 
omawiamy na innym  miejscu.
INSTYTUT BADAŃ ODLEWNICTWA powstał w  Krakowie.
KRAKÓW  otrzymał nową szkolę wyższą typu akademicikego; jest -mą Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Pedagogiczna. Studia są trzyletn ie na czterech dzia­
łach specjalizacji (humanistyczniy, wychowania estetycznego, przyrodniczy, 
matematyczny).
W  LUBLINIE ma powstać trzyletnia Akademia Handlowa przy K.U.L. Inicja- 
tyw a wyszła od kupiectwa lubelskiego.
LUBELSKIE Towarzystwo Ludoznawcze rozpoczyna badania nad przemysłem
ludcwym. .
ZW IĄZEK Zawodowy Pracowników Szkół Wyższych i  Instytutów  Nauko­
wych w Lublinie uchw alił 10 lipca br. rezolucję, potępiającą kieleckie zaj­
ścia antyżydowskie.
ŁÓDŹ pro jektu jd  utworzenie akademickiej szkoły teatralnej.
ORGANIZUJE SIĘ Wyższa Szkoła Prawno-Ekonomiczna w  Olsztynie. Słucha­
czy zapisało się ponad dwustu, wszyscy oni są pracownikami administracji 
publicznej; w yk łady odbywają się po południu.
30 M A JA  zmarł w Poznaniu dr Zygmunt Cybichow-ski, profesor W ydziału 
Prawa Uniwersytetu Warszawskiego.
DYREKTOR Krakowskiego Obserwatorium Astronomicznego, prof. dr Tadeusz 

, Banachiewicz, z-ostał wybrany członkiem korespondentem Królewskiego To­
warzystwa Astronomicznego w  Londynie.
W LIPCU bieżącego roku upłynęło 30 1-at pracy naukowej i pedagogicznej 
dr M arii Grzegorzewskiej, założycielki i  dyrektorki Państwowego Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej w Warszawie, wybitnego znawcy (i w łaściwie twórcy 
na terenie Polski) tej dziedziny wiedzy, jako -też pedagogiki ogólnej, psy­
chologii i  psychotechniki.
24 CZERWCA zmail w  Abramowic-ach pod Lublinem Roman Ma-rkuszewicz,, 
docent psychiatrii U.M.C.S.
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WŁADZE WOJSKOWE w  Poznaniu przekazały miastu teren cytadeli, k tóry 
został przeznaczony na dzielnicę uniwersytecką.
BYDGOSKIE Towarzystwo Lekarskie powstało 20 grudnia 1945.
W  DRUGIEJ POŁOWIE czerwca odbyła się w  Krakowie trzecia sesja Rady 
• Naukowej Zagadnień Ziem Odzyskanych; po czterodniowych obradach (wy­
głoszono 17 referatów) powzięto 12 rezolucyj dotyczących spraw osiedleń­
czych, gospodarczych, zagadnień ruchu ludności, ku ltura lnych i  ustalenia 
granic (por. str. 90).
Ra d a  MINISTRÓW uchwaliła dekret o utworzeniu Rady Szkół Wyższych, 
które j zadaniem jest „usprawnienie pracy szkół wyższych i zabezpieczenie 
prawidłowego toku ich funkcjonowania, czuwanie nad • pogłębieniem demo­
kratycznego charakteru szkół wyższych i  troska o poprawę by tu m ateria ł- 
»ego młodzieży akademickiej". Rada składa się z przewodniczącego i  jego 
zastępcy oraz siedmiu ozłonlków, mianowanych przez rząd spomiędzy w y ­
kładowców wyższych uczelni i przedstawicieli organizacyj społecznych.
STOŁECZNA Rada Narodowa uchwaliła na rok 1946 nagrodę 50 tysięcy zło­
tych za pracę naukową, związaną z Warszawą.
SZKOŁY WYŻSZE przeprowadziły w ybory senatów akademickich na ok 
1946/7. Rektorami; wybrani zostali na U.M.C.S. —  prof dr Henryk Raabe (po­
nownie); na Uniwersytecie Warszawskim —  pozostaje prof. dr Stefan Pień­
kowski; na U.M.K. w  Toruniu — prof. dr Ludw ik Kolankowski; na S.G.G.W. — 
Prof. dr Franciszek Staff; na Akadem ii Stomatologicznej — prof. dr Marian
Zeńczak.
TOWARZYSTWO NAUKOW E w  Słupsku, założone w  kw ietn iu  1946, rozpo- 
cz9ło swą działalność dnia 11. 7.
W  BIELSKU odbył się w sierpniu br. kurs dla nauczycieli fizyk i i  chemii 
ze szkól powszechnych i  średnich całej Polski. W ykładowcam i b y li profe­
sorowie uniwersytetów.
MlJZEUM ŚLĄSKIE w  Bytomiu zostało uruchomione dla publiczności 15. 7. 
POLITECHNIKA W ARSZAW SKA otwiera W ydzia ł Geodezyjny, k tó ry  pow- 

ał Po rozdzieleniu W ydziału Inżyn ierii na dwie części.
WARSZAWSKI oddział Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego wznowił 

z lałalność 23 stycznia br.
H W ROCŁAW IU o dbyły  się między 8. a 10. 6. uroczystości Dni K u ltu ry  Pol- 

_ otwarto i przekazano Bibliotekę M iejską Uniwersytetowi; inaugurowa- 
°_ U niw ersytet i  Politechnikę we W roclawu oraz otwarto ofic ja ln ie działal- 
° Sc tow arzystwa Naukowego Wrocławskiego.

KLIN IK I Uniwersytetu Wrocławskiego otrzymały już 17 wagonów urządzeń 
p a ln y c h  od U.N.R.R.A. -
^^T-PtACZE Wyższego Studium Nauk Społeczno-Gospodarczych w Katow i- 
n k ?or-tMlizowali zebranie z udziałem władz wojewódzkich i miejskich, 

a którym  poruszyli sprawę dalszych możliwości bytu te j uczelni. W  k ilka
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dni później Miejska. Rada Narodowa w Katowicach przyznała Studium odpo­
wiednie budynki, pozostawało ono bowiem dotychczas bez pomieszczenia. 
MIEJSKIE RADY NARODOWE większych miast pomorskich postanowiły 
ufundować insygnia dla rekio-ra dziekanów U.M.K. w Toruniu. 
OBSERWATORIUM SEJSMICZNE w Warszawie zostało uruchomione w  cią­
gu cizerwca po doprowadzeniu do porządku ważniejszych aparatów, nie w y ­
wiezionych przez Niemców; biblioteka, część przyrządów i  seismogramy za 
ostatnie pięć lat nie zostały dotychczas odnalezione.
INSTYTUT Jładań Naukowych Warszawy powstał jako placówka Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Sekcja historyczno-socjologiczna jest już czynna, 
współpracę ofiarowały wszystkie wydziały.
OKOŁO dwustu, pięćdziesięciu słuchaczy i dwudziestu profesorów wyższych 
uczelni polskich wyjechało do Danii n.a dwa miesiące celem pogłębienia 
studiów.
Z.S.R.R. zaprosił szereg polskich lekarzy na cztero- lub sześciomiesięczne stu­
dia specjalizacyjne, Polacy ze swej strony zaprosili przedstawicieli medycy­
ny radzieckiej do wygłoszenia w  Polsce odczytów.
W  CZASIE Dnii K u ltu ry  Polskiej we W rocławiu odbył się trzydniowy zjazd 
geografów polskich.
W YDZIAŁ Prawa U.W. postanowił nadać doktorat h o n o r is  causa  sędziemu 
Robertowi H. Jacksonowi, przewodniczącemu trybunału w  Norymberdze.
W  LENINGRADZIE odbył się zjazd słowianoznawczy, w którym  bra li udział 
uczeni polscy.
U.N.R.R.A. przyznała Polsce 30 stypendiów na studia specjalne za granicą. 
POLSKA będzie nadal brała udział w pracach Międzynarodowej Rady Badań 
Morza.

A kta ustaw odaw cze
dotyczące nauki i szkolnictwa wyższego, ogłoszone w Dzienniku Ustaw
Rzeczypospolitej Polskiej od dnia i. I. 1946 do dnia 30. V I. 1946 r.

47. Ustawa z dnia 3 stycznia 1946 o dodatku naukowym do uposażenia. 
Dz. U. R. P. nr 3, poz. 22. Ustanawia się dodatek naukowy w wysokości 150"/» 
uposażenia wraz z dodatkiem wojennym. Ustawa wchodzi ze względów for­
malnych w miejsce dotychczasowego dekretu z d n ia '6. V I. 1945 (por. n r 23).

48. Dekret z dnia 22 stycznia 1946 o powoływaniu na stanowiska sę­
dziowskie i  wpisie n,a listę adwokatów. Dz. U. R. P. nr 4, poz. 33. Osoby, 
które upraw iają działalność naukową i  wykazują dostateczną znajomość pra 
wa mogą być powołane na stanowiska sędziowskie lub prokuratorskie przy 
zwolnieniu od obowiązujących przepisów (ant. I, 1). Mogą być również w p i­
sane na lis tę  adwokatów, jeśli poza wymienionymi wyżej kw alifikac jam i 
ukończyły studia prawnicze (art. III, 1).
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49. Rozporządzenie M in istra  K u ltu ry i Sztuki z dnia 25 .stycznia 1946 
o. utworzeniu katedry h istorii sztuki wraz z odpowiednimi zakładami nauko­
wymi na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Dz. U. R. P. nr 11, poz. 74.

50. Dekret z dnia 5 lutego 1946 o utworzeniu Państwowego Instytutu Hy- 
droilogiczinio-Meteorologicznego z siedzibą w  Warszawie. Dz. U. R. P. n r 6, 
Poz. 55. Jest to instytucja  badawczo-naukowa o zakresie prac wyznaczonym 
nazwij in s ty tu tu . A rt. 8 zapewnia Instytu tow i prawo organizowania w szkołach 
akademickich odpowiednich wykładów w  porozumieniu z senatami tych szkół. 
Instytut podlega bezpośrednio M in istrow i Komunikacji. Organem doradczym 
jest Komitet, złożony m. i. z delegatów uczelni wyższych i towarzystw  nau­
kowych.

51. Dekret z dn;ia 22 Jutego 1946 o rejestracji i  przymusowym zatrudnie­
niu we władzach wym iaru sprawiedliwości osób, mających kw a lifikac je  do 
objęcia stanowiska sędziowskiego., Dz. U. R. P. n r 9, poz. 65. Zwolnieni są 
z lego obowiązku m. i. profesorowie, docenci i pomocnicze s iły  naukowe.

52. Dekret z dnia 22 lutego 1946 o utworzeniu Instytutu Gospodarstwa 
Narodowego, Dz. U. R. P. nr 9, poz. 66. Instytu t powstaje przy Prezydium 
Rady M in istrów  i  podlega Prezesowi Rady. Ma on na celu badanie życia go­
spodarczego, a przede wszystkim wszystkich zagadnień związanych z bie- 
z9cą po lityką  gospodarczą. Organizuje się I. G. N. w  miejsce Instytutu Bada 
n'la Koniunktur Gospodarczych i Cen.

53. Dekret z dnia I marca 1946 o rejestracji i zakazie wywozu za granicę 
9zret sztuki plastycznej oraz przedmiotów o wartości artystycznej, historycz-

lub kultura lne j. Dz. U. R. P. n r 14, poz. 99. W  szczególności M inister 
światy określi w drodze rozporządzenia poszczególne rodzaje druków, archi­

waliów i 'rękopisów podlegających rejestracji i zakazowi wywozu, a w po- 
10zumienlu z właściwymi, m inistram i władze, terminy i tryb przeprowadzenia 
raJe'Sitracji. Obowiązek ten nie dotyczy dzieł twóręów żyjących oraz druków po 
. 10&zących z czia.su po r. 1800 (art. 4). Przekroczenia powyższych przepisów 
zagrożone są karą aresztu lub więzienia i  grzywny.

54. Dekret z dnia 20 marca 1946 o przeniesieniu siedziby Politechniki Slą- 
K *Gj z- Katowic do Gliwic. Dz, U. R. P. nr 13, poz. 91 (por, nr 15).

55. Dekret z dnia 22 marca 1946 o utworzeniu Państwowego Instytutu 
S19żfci. Dz. U. R. P. nr 12, poz. 78. Instytut jest zakładem naukowo-badaw-

^V n i i  podlega M in is trow i Oświaty. Statut Instytutu nadla M inister Oświaty 
Porozumieniu z M inistram i K u ltu ry i Sztuki oraz Inform acji i  Propagandy. 

nj ( , Dekret z dnia 22 marca 1946 o utworzeniu wydziałów elektromecha- 
D ^ne9° i geologiczno-mierniczego na Akademii Górniczej w Krakowie. Dz. 

' '• p- nr 13, poz. 92.
a7' Dekret z dnia 2 kw ietn ia 1946 o planowym zagospodarowaniu prze- 

rzerinym kra ju  (Dz. U. R. P. n r 16, poz. 109) stanowi, iż  ,.wszystkie poczy- 
Publiczne i prywatne w zakresie użycia terenu i rozmieszczenia lud- 

p izp1 po’w'inny być dostosowane do postanowień planów zagospodarowania 
ośw- Zenneg° ■ Dotyczy to także przeznaczenia terenów na cele kulturalno 
-- latoWe i potrzeby nauki. Do powyższych prac powołano Główny UrządRlanowjania Przestrzennego i dyrekcje  regionalne.
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58. Rozporządzenie M in istra  Zdrowia z dnia 2 maja 1046 wydane w  po­
rozumieniu z M inistrem Oświaty o utworzeniu Instytutu M edycyny Morskiej 
i  Tropikalnej w  Akademii Lekarskiej w  Gdańsku (Dz. U. R. P. n r 22, poz. 
146). Do zadań Instytutu należą obok szkolenia lekarzy specjalistów prace 
badawcze.

59. Rozporządzenie M inistra Pracy i O pieki Społecznej z dnia 6 maja 1946 
wydane w  porozumieniu z M inistrem  Oświaty w  sprawie bezzwrotnych sty- 
pendów dla studentów szkół wyższych (Dz. U. R. P. nr 23, poz. 153). Otrzy­
mujący stypendia zobowiązani są po ukończeniu studiów wstąpić do służby 
w  M inisterstw ie Pracy i  Opieki Społecznej lub urzędach i  instytucjach pod­
ległych temu Ministerstwu.

60. Rozporządzenie M in istra Ośw iaty z dnia 18 lutego 1946 w  sprawie 
podziału W ydziału Filozoficznego' U. J. (Dz. U. R. P. nr 24, poz. 160). Usta­
nawia się w jego miejsce dwa wydziały: humanistyczny (38 zakładów i  stu­
diów specjalnych) i matematyczno-przyrodniczy (26 zakładów i  instytutów).

61. Dekret z dnia 17 kw ietn ia 1946 o bibliotekach i opiece nad zbiorami 
bibliotecznymi (Dz. U. R. P. nr 26, poz. 163). B ib lio teki i zbiory biblioteczne

' uznaje się za narodowe mienie kulturalne. Tworzy się ogólnokrajową sieć 
b ib lio tek publicznych, utrzymywanych przez państwo lub inne związki pu- 
bliczno-prawne. M in ister Oświaty może do niej włączyć także b ib lio tek i spo­
łeczne lub prywatne z zastrzeżeniem prawa własności dotychczasowych 
właścicieli, a to za zgodą ich lub bez ich zgody, a także przejmować b ib lio ­
tek i prywatne i domowe i oddawać je w  formie depozytu zakładom szkol­
nym i  naukowo-badawczym w  miarę potrzeb oświaty i nauki. Przepis ten 
nie może być jednak stosowany w przypadku, k iedy biblioteka domowa jest 
warsztatem pracy właściciela (art. 2, p. 8). Organem doradczym dla M inistra 
Oświaty jest w  tym  zakresie Państwowa Rada Biblioteczna, złożona m. in. 
z przedstawicieli towarzystw naukowych i  wyższych zakładów naukowych. 
Na całym obszarze kra ju  powołuje się wojewódzkie, powiatowe i gminne 
kom itety biblioteczne.

62. Dekret z dnia 17 maja 1946 o utworzeniu Rady Szkół Wyższych (Dz. 
U. R. P. nr 26, poz. 164). Zadaniem Rady jest: a) usprawnienie pracy szkół 
wyższych i  zabezpieczenie prawidłowego toku ich funkcjonowania, b) czu­
wanie nad pogłębianiem demokratycznego charakteru szkół wyższych, c) tro ­
ska o poprawę bytu materialnego młodzieży akademickiej. Rada ma przed­
łożyć w  ciągu 2 miesięcy odpowiednie wnioski rządowi, po wysłuchaniu zaś

’ op in ii rektora może wydawać doraźnie wszelkie stosowne zarządzenia po­
rządkowe na terenie danej uczelni. Ponadto Rada może powołać specjalne 
komisje dyscyplinarne dla każdej ze szkół wyższych dla orzekania o prze­
winieniach dyscyplinarnych studentów, stosując ka ry  przewidziane w art. oO, 
ust. 4 ustawy z dnia 15. III. 1933 o szkołach akademickich. Rada może kary 
te złagodzić lub darować. W  skład Rady Szkół Wyższych wchodzą: prze­
wodniczący i zastępca przewodniczącego, mianowani przez Prezydenta Kra­
jow ej Rady Narodowej, oraz 7 członków mianowanych przez Prezesa Rady 
M in is trów  sposród profesorów i  wykładowców szkół wyższych oraz przed
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staw icieli organizacji społecznych. Dekret traci moc z dniem 1 paździer­
nika 1947.

63. Dekret z dnia 25 czerwca 1946 o utworzeniu przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Państwowy Instytu t W ydawniczy" z siedzibą w  Warszawie (Dz. 
U. R. p. nr 32, poz. 201). Zwierzchni nadzór sprawuje nad Instytutem M i­
nister Inform acji i Propagandy. Powołuje on członków Komitetu Redakcyj­
nego w porozumieniu z M inistrem K u ltu ry  i Sztuki. Kontrola nad działalno­
ścią przedsiębiorstwa należy do rady nadzorczej w  składzie 7 cz’ onków; 
przewodniczącego je j m ianuje M inister Inf. i Prop., pozostałych członków po 
jednym M inistrow ie: K u ltu ry  i Sztuki, Oświaty, Spraw Zagranicznych, Skar­
bu, Przemysłu i  Odbudowy.

N aukoznaw czy  p rzeg ląd  prasy
U kład Przeglądu prasy jes t dzia łow y. Skró­

ty  nazw czasopism: DZB — D zienn ik  B a łtyc­
k i;  DZŁ — D zienn ik  Łódzki; DZP —  D ziennik 
Polski; DZZ — D zienn ik  Zachodni, EKR — 
Echo K rakow a; GLB —  Gazeta Lubelska; 
GŁL —-'G łos Ludu; GŁW  —  Głos W ie lko p o l­
sk i; KCD — K u rie r Codzienny; PION —  Pio­
n ie r, ROB —  R obotn ik ; RZPL —  Rzeczpospo­
lita ; ZWR —  Życie  W arszaw y; IBW P — In- 
8tYtut B a łtyck i, W yd z ia ł Pomorzoznawczy;

—  O drodzenie; PTLEK — P olski Tygo- 
^n ik  Lekarsk i: PZACH —  Przegląd Zachodni; 
r ^GP Tygodn ik  Powszechny. Inne nazwy 
^ e7 skró tów .

A K A D E M IC K A  M ŁODZIEŻ

KU ŹN IC A (nr 24) d ruku je  a rty k u ł Janiny 
^n ra w ick ie j C y fry  (,) k tó re  n ie  krzyczą bę- 
^ e y  uzupełnieniem  a rtyku łu  M a r ii Jezier- 
®kiej C y fry , k tó re  krzyczą z TYPG. Om ów io- 
Qa jes t m ianow icie  pomoc rządowa dla aka­
dem ików i j ej dalsze zapowiedzi. PION za­
mieszcza a rty k u ł Jerzego I.  Skowrońskiego 
u p e w n ić  w arunk i by tow an ia  m łodzieży aka- 

en iick ie j; autor przedstaw ia złe w arunk i, w  
r Ych ży je  m łodzież, i d la zaradzenia im 

a9Uuje Za utw orzeniem  Tow arzystw a P rzy ja- 
Akadem ika we W roc ław iu .

Zakończeniem prac studentów  przy oczysz- 
C7aniu W arszawy za jm uje  się k i lk a  czaso- 
Ptsm; obszerniejsze a rty k u ły  z zestawieniam i 
Prac w ykonanych zamieszczają DZB, KCD, 

i  R O j (wszystkie  4.6) oraz EKR (6 .6 ).
Dodatek akadem icki EKR z 16.6 pośw ię­

ć c i e  N auki ___ 7

ceny jes t kursom  przygotow awczym  do stu­
d iów  uniw ersyteck ich . DZŁ (5.6) zamieszcza 
sprawozdanie W . Kuczyńskiego B ratn 'a  Po­
moc (U niw ersytetu  Łódzkiego) m ów i o sobie 
za ostatn i rok  GZL zamieszcza 17.6 spraw o­
zdanie z p racy O p iek i Zd row otne j Szkół A - 
kadem ickich Lub lina  pt. Sfan zdrow otny m ło­
dzieży zagraża podstawom bio log icznym  na­
rodu oraz a tty k u iik  o  bardzo rozbudowanym  
i  pracującym  naukowo Fo le  P olon istów  s łu ­
chaczy K.U .L.

Pod różnym i ty tu ła m i zamieszczają ŻWR 
i RZPL (27.6) oraz GZL i  ROB (28.6) ode­
zwą do studentów  polsk ich , pozostających 
za granicą, uchwaloną na o gó lnokra jow e j 
kon ł e ie n c jj m łodzieży akadem ickie j, w zyw a­
jącą do pow rotu  do k ra ju  i do nawiązania 
kon tak tu  z Polską. PION (6.7) zamieszcza 
a rty k u ł podpisany (c is ) Zg łos iło  się do na­
uk i 600, stanęło do egzaminów 2 0 0 ; zaledw ie 
jedna trzecia  zapisanych na początku roku 
słuchaczy w ydz ia łu  Prawno A dm in is tracy jnego  
we W ro c ław iu  zg łosiła  się egzaminów: au­
to r w id z i w  tym  skutek złego po ozenie ma­
teria lnego — studenci, k tó rz y  n ie  m ają z 
czego żyć w czasie s tud iów , n ie  eą do egza­
m inu przygotow ani. Równ,,*z i akadem icy lo *  
dzi piszą znam ienny a rty k u ł Akadem*«.? się 
żalą (p;óra I.uteckiego) o chęci nadrobien ia  
za leg leści t r z y  pracy w  b b lio te c e  przaz o- 
fcrps w aka cy j; tymczasem b ib lio te ka  bodzie 
zam knięta re lem  remontu.

Pracę B ra tn ie j Pomocy Słuchaczy U n iw er­
sytetu W arszawskiego ilu s tru je  reportaż
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B ra tn iak un iw ersyteck i gospodaruje wz?rowo 
(ZW R 7.7), m. in . posiadają słuchacze 400- 
hekta row y m ają tek Zaborów, k tó ry  u ła tw ia  
La prowadzenie ja d ło d a jn i '  stanow i ośrodek 

p^czynkow y.
P-orns akadem ików  k rakow sk ich  o z^ićcla  

trzeciom ajowe w  K rakow ie  poruszały szerzej 
E*ZP i EKR m iędzy 10. a 13.7.

A r ty k u ł „C a rita s  Académica** (GŁW 17. 7.) 
opisu je  dzia ła lność te j in s ty tu c ji w  Poznaniu.

B IBLIO TEKI. A R C H IW A , ZBIORY I  M UZEA

ODR (nr 23) zamieszcza a rty k u ł Ignacego 
Stadniczeńki B lb liom iraże i  b ib lio w ira że ; au­
to r przedstawa smutne losy  po lsk ich  b ib lio ­
tek  w  ogóle i  naukow ych b ib lio te k  w  szcze­
gólności tak  przed w ojną , ja k  i  w  czasach 
obecnych.

W yw ia d  z Jerzym  Borejszą p t. Ossolineum 
pow inno być we W roc ław iu  przeprowadza 
GŁL (28.6), pow tarza ją  go inne  d z ie n n ik i; 
daw ny dy rek to r Ossolineum w ypow iada  się 
przeciw  jego podzia łow i pom iędzy k ilk a  o- 
środków  naukow ych i za umieszczeniem go 
we W roc ław iu . Obszerne om ów ienie dz ia ła l­
ność] B ib lio te k i M ie js k ie j w  Gdańsku zaw ie­
ra  DZB (24.6) pod ogó lnym  ty tu ’ em Święto 
k u ltu ry  po lsk ie j w  Gdańsku; przedstaw iony 
jes t obchód trzystap ięćdziesięcio lecia  B ib lio ­
te k i i k ró tko  om ówione Jej zb io ry  i  prace; 
k ró tszy , lecz h is toryczn ie  u jm u jący  zb io ry  
B ib lio te k i a r ty k u lik  Na zjazd b ib lio teka rzy  
zam ieścił tenże DZB 22.6 Spis M uzeów i  ob ie ­
k tó w  zabytkow ych  w ojew ództw a  łódzkiego 
zamieszcza DZŁ (16). Muzeum Przyrodnicze 
w  Poznaniu om aw ia stk . w  a rtyku le  W  św ią­
ty n i m iłośn ików  p rzyrody (GŁW 26.6).

P IO N  (8— 10.6) zamieszcza a rty k u ł Ju liana 
Krzyżanowskiego O rękopisach w roc ław sk ich ; 
autor m ów i o m iędzynarodowości nauki na­
w et w  h is to r ii lite ra tu ry , uwzg lędn iając jed- 

8 nak specjalne zain teresowanie, k tó re  może 
żyw ić  członek narodu dla swej lite ra tu ry  na­
rodow e j. W  zw iązku z tym  w ym ien ia  w roc­
ław sk ie  rękopisy^ dotyczące P o lsk i lub  za­
w ie ra jące  stare teks ty  polskie.

Muzeum Szczecińskie organizuje  w ystaw ę 
„Jesteśm y tu  już od tysiąca la t " i  opis je j 
zna jdu jem y w  DZZ 9.6.

B ib lio teka  N arodowa odradza się —  to ty ­
tu ł reportażu, k tó ry  d ruku je  GŁL 21.6 f

przedstaw iając k ró tko  obecny stan prac Bi­
b lio te k i.

IBW P, Kom unika t D zia łu  In fo rm a c ji N auko­
w e j n r 10: Tadeusz Esman: A rch iw um  Pań­
stwowe w  Bydgoszczy; omówione są dość 
szczegółowo h is to ria , stan zfcicrów i  w y n ik i 
poszukiwań za ewakuowanym i zb ioram i teg® 
archiwum .

PR ACO W N IK STOLICY (nr 11— 12) om awia 
A rch iw um  M ie jsk ie  w  dwóch notach* Okres 
1939—1944/5 w  życ iu  W arszaw y i  je’J Zarządu 
M ie jsk iego  Adama Słomczyńskiego i C zyte l­
n ia  V arsavianów  w  A rch iw um  M ie jsk im  (A.
s.).

N ow y dekret o b ib lio tekach  om aw iają  dość 
szczegółowo RZPL (1.7) I DZZ (2.7). ZWR 
zamieszcza 26.7 notatkę Ile  o trzym ają  b i­
b lio te k i ze zb ió rek Dni O św iaty , k tó ra  zaw ie­
ra c y fry  gotówkowe. B ib lio te k i: Narodowa 1 
U niw ersytecka o trzym ają po dziew ięćdziesiąt 
tys ię cy  z ło tych  na fundusz inw e s tycy jn y .

DZP zamieszcza a rty k u ł Z o fii Reinfuss Ra­
tu jm y  Muzeum Etnograficzne w  K rakow ie  (18. 
7 ); n iezw yk le  w artościow e —  zwłaszcza wo­
bec zniszczeń w  innych muzeach Polsk.; —  
zb io ry  tego muzeum (nia 'e s tra ty) n ie  mogą 
się od długiego czasu doczekać należytego u- 
mieszczenia. O zamku w  N ieborow ie, stano­
w iącym  teraz oddział Muzeum Narodowe.go w 
W arszaw ie, zamieszczają a rty k u ły  I"ZP (16. 
7) i DZZ (28.7).

DZP d ruku je  (27.7) duży a r ty k u ł Józefa 
K o rpa ły  200-1 ecie najstarsze! b ib lio te k i pub li­
cznej w  Polsce; op isu jąc losy  b ib lio te k i Za­
łusk ich  autor przechodzi do rozważań o ro li 
b ib lio tekarza-w ychow aw cy.

N o ta tk i o odbudow ie  Muzeum T echn ik i j 
Przemysłu w  W arszaw ie zamieszczają ŻWR 
(19.7) i  GŁL (25.7). GŁL zamieszcza ponadto 
nota tkę  o Muzeum Pedagogicznym w  W a r­
szawie (19.7).

H ISTO RIA  N A U K I

BIULETYN SOCJOLOGICZNY (1946, n r 1) 
zamieszcza a rtyku ł A rtu ra  Bardacha Probiera 
so c jo lo g ii po lsk ie j —  n a jleps i socjo logow ie  
po lscy w y jeżdża li za granicę i wzbogacali cu­
dzy dorobek. Eła łe j a r ty k u ł T ibora  C sofby O 
soc jo log ii na W ęgrzech.

PTLEK (nr 14) zamieszcza a rty k u ł K . M i­
che jdy  Stulecie uśm ierzania bó lu  operacyjne-
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go i  aseptyk i, p rzedstaw iający h is to rię  roz­
w o ju  i postępu tych  odkryć.

SPRPAU (tom 47, n r 1) d ruku ją  re fe ra t z 
p racy Adama Bara B ib liog ra fia  dz ie jów  f i lo ­
zo fii w  Polsce; b ib lio g ra fia  (30000 pozycyj) 
została ułożona w  porządku historycznym .

ODR (nr 30) zamieszcza a rty k u ł W acława 
Kubackiego Sny o in d u s tr ia liza c ji i  oświacie 
(głosy z przeszłości); autor przypom ina głosy 
filom a tów  w ileńsk ich  j ich współczesnych o 
nauce, je j zastosowaniach i  społecznych sku t­
kach (Tomasz Zan, Jędrze j Śniadecki, S tanl- 
8 ław  Jundziłł, Jan Sobolewski, Teodor Łoziń­
ski, M icha ł R utkiew icz).

PTLEK (nr 26) zamieszcza a rty k u ł W ła dys ła ­
wa O strowskiego W iedza 1 um iejętność ch i­
ru rg ii, k tó ry  zawiera h is to rię  te j dyscyp lin y  
2e szczególnym uwzględnieniem  Polski.

INSTYTUTY N AUKO W O -BAD AW C ZE 

CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTĄ (nr 3/4) 
umieszcza nota tkę  Z dz ia ła lności O ddziału in ­
s ty tu tu  Badawczego Leśnictwa w  B iałow ieży.

O Ś W IA TA  I KULTURA (nr 5 -ń )  zamiesz­
cza notatkę P olski In s ty tu t Służby Społecznej 
w Łodzi w okresie  organ izacyjnym ; ins ty tu t 
len prowadzi badania naukowe nad potrze­
bami i form am i pomocy społecznej oraz akcję 
wydawniczą i b ib lio tekę .

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY (tom 19) za­
mieszcza kom un ika t O rganizacja  i  cele P a ń ­
stwowego) I(n s ty tu tu ) H (ydrograficznego) I 
^(e teo ro log icznego).

U R A N IA  (rok 18, n r 1—2 ) zamieszcza a r ty ­
s t y  J. G. Losy obserw atoriów  polsk ich  w 
czasie w o jn y  \  Jana Gadomskiego Losy ob­
serwatorium  astronomicznego U n iw ersyte tu  
Warszawskiego podczas w o jn y  polsko-n iem iec­
k i  i  okupac ji n iem ieckie j (1939— 1944).

ROB (12.6) d ruku je  reportaż W  trosce o 
Podniesienie k u lfu ry  ro lne j pracu je  po lsk i 
'b ło p  i  uczony, k tó ry  obrazuje dzia ’ alność 

aństwowych Zakładów  H od o w li R oślin  w 
Szelcach (pow iat Kutno).
PRACOW NIK STOLICY (nr 11— 12) zamiesz- 

C2a uotatkę In s ty tu t Badań W arszawy (nie 
^ lo le  szerszą niż dz ienn ik i). A u to r (M. Poz.) 
zwraca uwagę na to ( że prace b ib liogra ficzne 

e g 0  instY tutu pow inny  odbyw ać się wspól- 
n ® 7 A rch iw um  M ie jsk im .

URÓJ (m- i 4— 15) d ruku je  a rty k u ł podp i­

sany W . Z. Lubelski In s ty tu t K u ltu ry  — jego 
cele i zadania; podana je s t h is to ria  i zamie- 
lzen ia  In s ty tu tu  sprzed w o jn y , obecnie rozpo­
czyna on  powojenną dzia ła lność ku ltu ra ln ą  
i  naukową.

W alne Zgromadzenie In s ty tu tu  Naukowego 
O rgan izacji i  K ie row n ic tw a  w yw o ła ło  w iększe 
n o ta tk i, onrazujące przebieg tego zgromadze­
nia ty lk o  w DZP (9.7) 1 EKR (10.7).

GŁL zamieszcza a rtyku ł Nauka na usługach 
przem ysłu (21.7), om aw ia jący zakres p racy  
In s ty tu tu  Badań O d lew n ictw a  w  K rakow ie . 
GŁL poświęca również 11. 7. reportaż To, 
cośmy przeżyli, nie może pójść w  zapomnie­
n ie  In s ty tu to w i Pamięć* N arodow ej w  L u b li­
nie.

DZB d ruku je  k ró tk i a r ty k u ł O In s ty tuc ie  
B a łtyck im  (23.7).

GŁW  zamieszcza 25.7 notatkę Prace In s ty ­
tu tu  Zachodniego w  terenie.

KCD zamieszcza 10.7 notatkę Laboratorium  
do badań problem ów p racy  pozostaje na Ślą­
sku ; mowa o sekc ji soc ja lne j In s ty tu tu  ś lą ­
skiego w  Katow icach.

Reportaż Jak przepowiada się pogodę? z In ­
sty tu tu  H ydro log iczno-M eteoro log icznego za­
mieszcza ROB (30.7).

RZPL zamieszcza 10.7 a r ty k u lik  Odbudowa 
In s ty fu tu  Radowego; om ów ione konkre tne  p la ­
ny.

M ATER IALN E PODSTAW Y N A U K I

PTLEK zamieszcza w  nrze 21 a rty k u ł K aro­
la Rydera Powstanie i  cele fundac ji Rockefel­
lera. A u to r przedstaw ia h is to rię  te j fundac ji 
m az k ilk ą  przypadków pom ocy udzie lonej 
przez n ią  jeszcze w  stad ium  o rga n izac ji; je ­
dnym  z zakresów  je j dzia ła lności jes t orga­
n izacja  s łużby zdrow ia różnych państw ; Pol­
sce potrzebna jes t obecnie Jej pomoc Jako 
czynnika  koordynującego prace różnych ina ty- 
tu cy j i  rozdzia ł dostaw leków  z zagranicy.

TYGP (nr 25> w  Zagadnieniach zamieszcza 
a rty k u ł K aro la  Jana W a yd y  Jeden procent; 
autor, naw iązując swo rozważenia do a rty ­
ku łu  Dezyderego Szymkiewicza z n ru  4 ŻY ­
C IA  N A U K I, p rzypom ina, ja k  inne państwa 
pop ierają  naukę i  rozum ie ją  je j wagę, i  po ­
p ie ra  p ro je k t pośw ięcenia nauce p rzyna jm n ie j 
jednego procentu budżetu.

7*
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NEKROLOGI I  UCZENI N IEŻYJĄC Y

BIULETYN SOCJOLOGICZNY (1946, n r 1) 
zamieszcza nekro log i s iedm iu po lskich  socjo ­
logów , zm arłych w  la lach  1935— 1945.

JĘZYK POLSKI (ro k  26f n r 1) zamieszcza 
obszerny życ io rys  H enryka O esterreichera 
(p ióra Kazim ierza N itscha), zm arłego w roku  
1942 po lon is ty  l s ław is ty . W  nrze 3 życ iorys 
Józefa B irkenm ajera  —  zm arłego w  roku  1939 

po lon is ty .
PTLEK (nr 13) zamieszcza a rty k u ł Zb ign iewa 

W ożniew skiego Prot. d r med. Janusz Zeyland 
jako  ordyna to r Szpitala W olsk iego w  W arsza­
w ie , będący życiorysem  profesora U n iw ersy­
te tu  Poznańskiego z uwzględnieniem  jego pra­
cy w  szp ita lu  w o lsk im  w  W arszaw ie, gdzie 
zosta ł zastrzelony przez N iem ców. B ib liog ra fia  
prac załączona.

W  nrze 16 nekro log  Leopolda Dengela, p ro ­
fesora anatom ii e tnogra licznej i  c h iru rg ii ope­
ra cy jn e j na U n iw ersytec ie  Łódzkim . *

W  nrze 24 a rty k u ł Janiny M is iew icz  Dr 
M a ria  W e rke n th in ; życiorys znakom ite j leka r- 
k i-rad io loga , k tó ra  zginęła w  O św ięc im iu, za­
opatrzony je s t w  b ib lio g ra fię  Jej prac.

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY (tom 19) po­
daje  spis zm arłych  w latach 1939— 1945 człon­
ków  Polskiego Tow arzystw a Geograficznego i  
p rzedstaw ic ie li n iek tó rych  nauk pokrew nych 
(68  nazw isk), ponadto obszerniejsze nekro log i 
ze spisam i prac naukow ych i  częściowo fo­
tog ra fiam i W ładys ław a Deszczki, Adama Ga­
domskiego, W ładys ław a Gum plow icza, M a rii 
Pil A nny  D ’Abancourt-Koczw arow ej, S tanis'a- 
wa Lencewicza, W ik to ra  Rudolfa O rm tckiego, 
Stanisława Pawłowskiego, Jerzego Smoleńskie­
go, A nton iego S u jkow skiego, T e o fila  Szumań­

skiego i W alentego W in ida .
SPRPAU (tom 47, n r 1) zamieszcza k ró tk ie  

nekro log i S tanisława K utrzeby i  Leona M a r­
ch lewskiego.

TYGP (nr 22) przynosi a r ty k u ł Jana K aro l- 
czyka A lb e rt de M un; autor k re ś li sy lw e tkę  
ka to lick ie go  socjo loga z drug ie j po’ ow y ub.e- 
głego stu leci» . D ale j a r ty k u ł W ito ld a  Ziem- 
b ick iego Jenner: autor obszernie om aw ia h i­
s to rię  odkryc ia  szczepienia przeciw  ospie.

W  nrze 28 nekro log  pt. S. p . Józef Feldman 
p ió r*  Kazim ierz« Lepszego przedstaw ia dzia­

łalność zmarłgo jako  badacza h is to r ii Polski 
oraz jako  pedagoga i  człow ieka.

L ista  s tra t k u ltu ry  po lsk ie j Bolesława Olsze- 
w icza drukowana jes t w dalszym ciągu (nry 
22, 23r 24).
U R A N IA  (rok  18, n r 1—2) zamieszcza dwa 
nekro log i- Sp. d r M ieczysław  Kowalczewski
(przez F. Kępińskiego) — dobry popularyza­
to r  astronom ii i  a s tro fizyk  —  i  Sp. d r A n ­
ton i W ilk  (przez L id ię  Stankfew iczównę), ,.ło w ­

ca kom et".
W  prasie codziennej obszerniejszy nekro log  

Józefa Feldmana zna jdu jem y ty lk o  w  DZP 18.
5. (autoram i są Adam Mauersberger i S. N .).

PION (2.6) d ruku je  a rty k u ł Stefana K u­
czyńskiego W roc ław  ośrodkiem  k u ltu ry  p o l­
sk ie j, będący om ówieniem  postaci W ładys ła ­
wa N ehringa. Tamż,e (8— 10,6) a rty k u ł Tadeu­
sza M iku lsk iego  Jubileusz ks iążk i 1888— 1946, 
om aw ia jący znaczenie ks iążk i N ehringa ,,A it-  
poln ische Sprachdenkm aeler" k tó ra  — choć 
napisana po n iem iecku —  stanow iła  podwa­
lin ę  naukową pod dalsze s tud ia  początków 
polskiego, p iśm iennictw a.

Sylw etkę  K a ro la  L ibe lta  skreśla  Stanisław 
K rokow sk i -w a rtyku le  K a ro l P onury z glmn. 
św. M a rii M agdaleny (GŁW  17.6).

DZP (22.6) zamieszcza a rtyku ł Jana A lfre ­
da Szczepańskiego Profesor-,,szatan" I  profe- 
so r-„s tra szn y ", k tó ry  om aw ia postaci Joachi­
ma Lelewela i Ignacego Chrzanowskiego z o- 
k a z ji w ydan ia  ks iążk i o p ierw szym  z n ich  
przez .drugiego z przedmową Stanisława P i­
gonia.

Edwardem A bram ow skim , p o lsk im  psycho­
lo g ie m  i  socjo logiem , zm arłym  w  roku  1918, 

za jm ują się DZŁ (21.6 W spom nienie o Edwar­
dzie Abram ow skim ). RZPL (21.6 U topis ta  dzia­
ła ją cy ), DZZ (dodatek 30.6 Edward A bra- 
m owskt) t W A L K A  LUDU (28 6 W  rocznicę 
zgonu Edwarda Abram ow skiego).

N O W A  SZKOŁA (nr 4—5) zamieszcza ob­
szerny nekro log  p ió ra  Stanisława Sw ldzińskie- 
go p t. Stanisław K a linow sk i (3. IV . 1873— 30. 
I I I .  1946), u jm u jący  sy lw e tkę  zmarłego jako  

w ychow awcy.
ODR (nr 2J5) zamieszcza W spom nienie o 

prof. St. K a linow sk im  p ió ra  M icha ła  Szulkina) 
autor przedstaw ia postać zm arłego jako  o - 
św iatowca dem okraty.

PTLEK (nr 26) d ru ku je  k ró tk i nekro log  p ió ­



PRZEGLĄD PRASY 101

ra Adama Czyżewicza p t. S. p. p ro i. d r Hen­
ry k  Beck w raz ze spisem prac naukow ych 

zmarłego.
ZDRÓJ (nr 14— 15) zamieszcza a rty k u ł A r tu ­

ra Bardacha Stefan C zarnowski —  socjo log i  
h is to ryk  k u ltu ry  (1879— 1937).

W A L K A  LUDU przynosi 25. 7. a r ty k u ł Je­
rzego M łodzie jow skiego Polak zbada! B a jka ł; 
jes t to życ iorys Benedykta Dybowskiego 
(1833— 1930).

POPULARYZACJA N A U K I
W IEDZA I ŻYCIE jes t m iesięcznikiem  po­

pularyzu jącym  n iem al w szystk ie  dziedzm y na­
uk i na wcale w ysokim  poziom ie. Doskonała 
jest również szata zewnętrzna. Dotychczas u- 
kazały sie trzy  zeszyty roczn ika  15.

GŁL zamieszcza 17.7 ca łostronny dodatek 
Nauka i  technika.

RADA N A U K O W A  ZA G A D N IE Ń  ZIEM 
ODZYSKANYCH

Trzeciej ses ji Rady N aukow ej Zagadnień 
Z-ieim Odzyskanych pośw iec iły  d z ie n n ik i k ilk a  
większych a rtyku łó w : sprawozdania — Pol­
ska nie chce nowego Gdańska (DZP 22.6); 
12 rezo luc ji w  spraw ie odbudowy (DZŻ 25.6)
1 ogólne om ów ien ie  dzia łan ia  te j in s ty tu c ji 
Współpraca nauki z rządem (D7.P 18 61, W y ­
datny «dział nauki polskiej w  dziele zagospo­
darowania Ziem Odzyskanych (GŁL 26.6). 
Szczegółowo za jm uje sie tą sesją PZACH (ni
6) w  liśc ie  A nny K u trzeb iank l, oraz TYGP, 
k tó ry  w nrze 27 zamieszcza a rty k u ł te j samej 
au to rk i P roblem y Ziem Odzyskanych. Wresz- 
oie POLSKA ZBROJNA rów nież zam ieszcza, 
8 7 a rty k u lik  Nauka polska radzi o Ziemiach
°dzyskanych .

RÓŻNE

W  ODR (nr 25) znajdu jem y a rty k u ł Stefana 
Papóego Katow ice  organizują  ty c ie  naukowe 
na Sląsku ; omówione są ka to w ick ie  szko ły  
^Yzsze, Śląska B ib lio teka  Publiczna, In s ty tu t 
S>ąs.ki.

PZ.ACH (nr 6) zamieszcza dłuższą notatkę
nny Kutrzeb ianki K raków  wobec zagadnień 

•achodnlch; k ró tka  ¡historia naukowego Krako- 
Wa 2 czasów okup a c ji poprzedza om ów ienie 
^  naulcowYch i popu laryzacyjnych , przęd­

ny ch**1̂  W Kralcow ie Ziem  Odzyska-
Dalej nota tka  Tadeusza M iku lsk iego

Dni K u ltu ry  we W roc ław iu , om aw iające o- 
tw arc ie  B ib lio te k i, w yższych uczeln i i  Towa­
rzystw a Naukowego.

SPOŁECZNA ROLA N A U K I 

K U ŹN IC A  (nr 23) zamieszcza a rty k u ł A ndrze­
ja  Jana Baculewskiego Dobra tworzące k u ltu ­
rę ; autor zastanawia się nad rozwojem  tech­
n ik i jako  społecznej konsekw encji nauk i i roz­
patru je  zagadnienie m echanizacji i  je j stosu­
nek do życia duchowego.

TWÓRCZOŚĆ (rok . 2, n r 6 ) zamieszcza w 
^Notach a rty k u ł W ojc iecha Natansona Deshn- 

m anizacja w iedzy, będący om ówieniem  pog lą­
dów w ypow iedzianych na zebraniu S tow arzy­
szenia P rzy jac ió ł Bergsona >w Paryżu; śc iera ły  
s ię  dwa zdania: optym izm  —  rozrost s ił du­
chowych cz łow ieka zdoła z iów now ażyć roz­
rost s ił m ate ria lnych  — i pesym izm w ie ­
dza dla w iedzy s ta je  się  n iem ożliw a, pon ie ­
waż na jbardz ie j odległe od rzeczyw istości o d ­
k ry c ia  mają swe groźne zastosowania, prac 
naukow ych należy zaprzestać d la  u ratow an ia  
św iata; autor zwraca uwagę na jednostron­
ność dyskusji i przyłącza się  raczej do o p ty ­
m istów . D a le j przekład a rtyku łu  J. D. Ber- 
nala Społeczna odpow iedzialność w iedzy; 
w raz z potęgą, o trzym aną z rąk  nauki, p rz y j­
m uje człow iek odpow iedzia lność za je j uży­
cie; k ie row n ic tw o  światem wym aga coraz w ię ­
cej p lanowania  i  przew idyw an ia  i  można się 
po nim  spodziewać w ie le , jeże li uda się u- 
tizym ać pokó j. Zakłócenie poko ju  w yw o łać  
mogą ty lk o  ludzie , k tó iz y  n ie  życzą sobie 

nowego św iata.
" DZP (8— 10.61 przedrukow uje  z ŻY C IA  N A U ­
K I (nr 4) a rtyku ł Dezyderego Szym kiew icza 
Jeden procent d la k u ltu ry ! o raz zamieszcza 
obszerny a rtyku ł M ieczysław a Choynowskiego 
Nauka i  szerzenie k u ltu ry  naukow e]’, autor a- 
na lizu je  o lb rzym i w p ły w  n au k i na życie  
współczesne: nauka przekształca św ia t, tw o ­
rzy  now y obraz rzeczyw istości oraz w ycho ­
w u je  now y typ  człow ieka i  nadaje swoiste 
p ię tno  ku lturze . Do zrozum ienia ro li  n au k i w  
c y w iliz a c ji współczesnej n ie  wystarcza popu­
la ryzac ja  nauki w  z w yk łym  rozum ien iu  tego 
słowa. Konieczne jes t do tego szerzenie k u l­
tu ry  naukowej przez w y jaśn ian ie  is to ty  na­
uk i, je j metod i  w artośc i poznawczej w  prze­
ciw staw ien iu  do re lig ii i  f i lo z o fii;  przez poka­
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zyw anie nauki na tle  je j rozw oju, rodzącej się 
z potrzeb społecznych i  zaspokajającej je , 
zw iązanej z ca łokszta łtem  życia  i k u ltu ry ; 
wreszcie przez u jm ow anie  nauki jako  w arto ­
ści hum anistycznej, nadającej życ iu  ludzkiem u 
pozaosobowy cel i  sens.

KCD d ruku je  10.G notatkę (podpisaną W idz) 
N ajsz lachetn ie jszy ze s tra jków , zajm ującą się 
sprawą s tra jku  uczonych „a tom ow ych '*, k tó ­
rym  zagroz ił J o lio t w  razie braku porozum ie­
n ia  m iędzy mocarstwam i.

Obszernie zajm ują się dz ienn ik i m ową, k tó ­
rą w y g ło s ił Prezydent B ie ru t na posiedzeniu 
P.A.U. In  extenso lub z m ałym i skró tam i za­
m ieszczają ją  Ł<ZP, ZW R (20.6) t ROB (20. I 
21.6), GLL, KCD (21.6) i POLSKA ZBROJNA 
(21. i  22.6). D łuższy, czteroczęściowy a rty k u ł 
Z powodu m owy Prezydenta B ieruta przez 
W idza d ruku je  KCD (23., 24., 26. i 27.6); au­
to r zestawia uczonych, k tó rz y  n ie  w iedzą o 
¿wiecie, z tym i, k tó rym  n ie  jes t obce nic, 
co jes t ludzkie . Liczne p rzykH Ü y poświęcania 
życia  d la  nauki przechodzą w p rzyk ła d y  os ią ­
gnięć, k tó re  oszczędzają ludziom  s tra t mate­
ria ln ych  ; poruszony jes t problem  p racy  uczo­
nego dla o jczyzn y  i  zadania n auk i p o lsk ie j; 
a r ty k u ł kończą 6 łow a : „D obre  to , zbawienne 
przym ierze, św iatłego męża stanu z pracow ni­
k iem  n a u k i" . Z jednym  ty lk o  zdaniem n ie  m o­
żemy eię zgodzić —  z t ’umaczeniem s łów  „n o ­
l i  tangere c ircu ios meos*' na „n ie  ruszaj m o­
ich  c y r k l i" .  M y ś li, k tó re  w yw o ła ła  ta mowa, 
zna jdu jem y w  DZŁ (22.6 Nauka a p o lityka ) 
i  DZB (25.6 W ła śc iw y  stosunek do nauki). ŻY­
CIE N A U K I om aw ia mowę Prezydenta w  nu­
merze 6 .

KURIER W IELKO POLSKI (13. 7) zamieszcza 
a rty k u ł Józefa W itkow sk iego  Rozmowa z tw ó r­
cą bom by atom owej, k tó rą  autor p rzeprow a­
d z ił z N ielsem Bohrem; znany ten uczony po­
w iedzia ł m iędzy innym i, że Is tn ie je  ty lk o  je - 
a jes t n ią dobra wola w szystkich  ludów . A u to r 
dna droga do un ikn ięc ia  zagłady cyw liza c ji, 
dodaje, że —  w yzw o liw szy  s iły  p rzy rod y  — 
cz łow iek nie ma już odw ro tu  i  ponosi odpo­
w iedzia lność za dalsze losy św iata.

To samo pismo (26. 7) d ruku je  a rty k u ł Ka« 
zim ierza Flataua Energia atomowa w służbie 
c y w iliz a c ji, w  k tó rym  autor k ró tk o  omawia 
m ożliw ości zastosowania energ ii atom owej do

poko jow ych  celów i  ich  s k u tk i d la c y w ili­
zac ji.

W A L K A  LUDU zamieszcza 13.7 a rty k u ł Rola 
nauki w  rozw o ju  gospodarczym P o lsk i; autor 
(w. w.) wspomina m iędzy innym i o przew i­
dzianych etapach rozw oju, o ożyw ien iu  A ka ­
demii N auk Technicznych i  o potrzebie w y ­
chowania now ych p racow n ików  i  k ie ro w n i­
ków.

SZKO LNICTW O WYŻSZE

CHROŃM Y FRZYROE*Ę OJCZYSTĄ (rok 2, 
n r 3—-4) zamieszcza a rty k u ł Adama W odzl- 
czki U w agi o nauczaniu ochrony p rzyrody w 
szkołach wyższych; obok w y liczen ia  daw n ie j­
szych i  dzis ie jszych zajęć z tego zakresu na 
różnych un iw ersyte tach autor rozważa m ożli­
w ości dalszego ich rozszerzenia i zw iązanych 
z tym  potrzeb re fo rm y egzaminów m agister­
skich. W  numerze znajdu jem y również mate­
r ia ły  o ochronie p rzyrody na uniw ersytetach 
w  To run iu  (utworzenie ka tedry) i w  Lub lin ie  
(w yk łady  zlecone).

M EDYCYNA W ETERYNARYJNA (rok 2, n r 
6 ) podaje obszerne sprawozdanie p t. W ydz ia ł 
Lekarsko-W ete rynary jny  U n iw ersyte tu  M a rii 
C urte-Skłodow skiej kończy drug i rok  akade­
m ick i; jes t to bardzo szczegółowo przedsta­
w iona i  ob fic ie  ilustrow ana h is to ria  te-go w y ­
dzia łu  i  jego zakładów.

PTLEK (nr 13) d ruku je  a rty k u ł Tadeusza 
K ielanow skiego K ry te ria  doboru kandydatów  
na w ydz ia ły  leka rsk ie ; autor za jm uje  * ię  
p rzyczynam i wzrostu lic zb y  studentów  na 
tych  w ydzia łach i p róbu je  us ta lić  k ry te r ia  
w yboru  w śród nadm iaru ka n d y d a tó w  w iek  
oko ło  20 la t nie ponad 10*/» kob ie t, zdrow ie 
fizyczne, w artośc i um ys’owe (konieczność o- 
p in iow an ia  po d ługo le tn ie j obserw acji przez 
szkołę średnią), b rak p rzyw ile jó w  k lasow ych . 
W  nrze 14 znajdu jem y a rty k u ł Ludw ika  Zem- 
brzuskiego O pożytku  s’ud iów  h is to r ii i  f i ­
lo zo fii m edycyny, kontynuow any w  nrach 15 
i 16; autor dowodzi, że znajomość tych  prze­
dm iotów  jes t konieczna d ’.a leka rzy  i  p ra k ty ­
ków  i  naukowców, przytaczając również h i­
storię tych dyscyp lin  w  Polsce.

W  nrze 19 zamieszczony jes t a r ty k u ł Tade­
usza B ilik iew icza  O poziom  naukow y p row in ­
cjona lnych zakładów psych ia trycznych ; autor 
pizedistawia potrzebę w spó łpracy tak ich  za-
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kładów  z najb liższą  k lin ik ą  un iw ersytecką, 
gdyż, współpraca taka  w ychodzi na dobro 
obo jgu  wspóln ikom .

N r 20 zawiera a rty k u ł Kazim ierza Górskiego 
Reforma stud iów  leka rsk ich  je s t konieczna; 
autor wspomina sw oje  zagraniczne stud ia  le ­
karsk ie  w  latach 1916— 1921, trudności przy 
n o s try fik a c ji dyplom u, j  om aw ia nasz system 
stud iów  — jest on ,»niezwykle ubog i w  pra­
ktyczne s tu d ia " ; lekarza trzeba p rzygo tow y­
wać do pracy p rak tyczne j, pozw alając mu na 
uzupełnienie w iadom ości późnie j, w  razie  spe­
c ja liz a c ji naukow ej; system ten jednak u tru ­
dn i profesorom i  asystentom prace naukowe, 
należy w ięc u tw orzyć  in s ty tu ty  badawczo-le- 
ka rsk ie ; system sem estralny należy zastąpić
nys ternem kursow ym , n ie  obniżać poziomu na­
uczania i  us ta lić  m inim um  w ym aganych w ia ­
domości, wreszcie w ydz ia ły  leka rsk ie  poddać 

M in is te rstw u  Zdrow ia.
W  nrze 21 nota tka  Z w ydz ia łu  lekarskiego 

uniw ersyte tu  M a rii C urie -S kłodow skie j w  Lu­
b lin ie  (o dyplom ach i  hab ilitac ja ch ).

W  nrze 23 zamieszczony jes t a r ty k u ł Zdzi- 
8*awa Stolzmanna Sprawozdanie f i l i i  często­
chowskie j w ydz ia łu  lekarsk iego ta jnego u n i­
w ersytetu Ziem Zachodnich; sprawozdanie jest 
d°ść dokładne i  zaw iera m. in. p rogram y stu- 
d iów  dwóch pierw szych la t.

24: Zdzisław  W ik to r  w  a rty k u le  W  spra- 
w,e ty tu łu  doktora  m edycyny sp rzeciw ia  się 
Rcntysłow i wprowadzenia doktoratu  bez obo- 
V l^zku przedstaw ienia pracy, pow o łu jąc  się 

liczne p rzyk łady.
N r 25 zawiera a r ty k u ł W ito ld a  O rłow skiego 
aJne nauczanie chorób wew nętrznych na w y* 
z lekarsk im  U n iw ersy te tu  W arszawskiego 

szczególności w  2 K lin ice  chorób wewnę- 
rznYch, w  latach 1939— 1944.

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY (tom 19) za-
u? leszczaj  w  K ronice  p ięć a rtyku łó w  o pracach

p?St?UCllQCtl ta j nYc^  z geogra fii w  czasie oku- 
z A 1 W obozach, następnie sprawozdania 

ziała lności zakładów naukow ych (U. W ., 
S G-H., U .J.).

\z i P rzedstaw iają w  m niejszym  lub
j  ^  SzYm skrócie  uchwałę Rady M in is tró w  
^  6 re t °  o tw orzen iu  Rady Szkół W yższych. 
I f p r t  ^Szerniejsze c y ta ty  zna jdu jem y w  DZZ, 
KCD (9-6), DZB i  DZP (12.6).

GLW  w  notce 6 m ilionów  z ło tych  na ośw ia­
tę (pow inno być m ilia rdów ) z dn ia  24.6 po­
daje sum y budżetowe, p relim inow ane w  Pol­
sce na ośw iatę; szczegółowsze pozycje , p rzy ­
padające na szko ły  wyższe i in s ty tu ty  bada­
wcze, są w ym ien ione ty lk o  w  w ypadkach, 
dotyczących m in is te rs tw  innych  n iż M in is te r­
stwo O św ia ty  (np. ro ln ic tw a  lub  zdrow ia). 
Na M in is te rs tw o  O św ia ty przypada globalna 
suma 5.092,000.000 z ło tych  w yda tków .

W yw ia d  o ośw iacie  w  Polsce, przeprowa­
dzony z w icem in istrem  B ieńkow skim  (GLW  i 
PION 5.6) n ie zawiera cyfrow ego m ateria łu  
dotyczącego szkó ł wyższych, m ów i ty lk o  n ie­
co o ich odbudow ie i m łodzieży akademi* 

ck ie j.
W  dalszym ciągu za jm ują  się w yk ładam i 

ra d io w ym i PZB (13.6 U n iw ersy te t rad iow y  po­
w sta je  w  Krakow ie)^ KCD (14.6 Nauka i  sztu­
ka w  p rogram ie  rad iow ym  i  16.6 N ow y czyn­
n ik  postępu), DZZ (19.6 W kró tce  powstanie 
un iw e rsy te t rad iow y) i  DZP (25.6 Nauka w  ra­
d io). Sądząc z rzeczowych sprawozdań, do 
k tó rych  należy rów nież sprawozdanie uczest­
n ika  om aw ianej kon fe renc ji, zamieszczone vr 
ŻYCIU  N A U K I n r 5, w idz im y, że n iektó re  
pisma poda ją  za ljzecz  pew ną organizację  
tych  w yk ła d ó w  z egzaminami i  sem inariam i, 
jako  osobnej uczelni w ieczorow ej, a tym cza­
sem zwartość ich  j  organizacja  da się  po ró ­
wnać co na jw yże j z w yk ładam i powszechny­
m i, urządzanym i przez w iększość u n iw e rsy­
te tów . Inna rzecz, że w  w arunkach obecnych 
wyższe uczelnie tego typ u  m og łyby  się oka­
zać pożyteczne.

W yższej Szkole Gospodarstwa W ie jsk iego  
pośw ięcony jęs t reportaż Łódzka Akadem ia 
Rolnicza odziedziczyła pałac hr. Rzewuskich 
(ROB 27.6). .W iększość w yk ładów , z b raku 
odpow iednich  pomieszczeń, prowadzona jes t 
w sa li k ina  „G d y n ia " , p rzy sztucznym św ie­
t le "  (!). O m ają tkach dośw iadczalnych, p ro ­
wadzonych przez tę uczelnię in fo rm u ją  dwa 
a rty k u ły  Jerzego Rosa w  GŁL: N aukow a ho­
dow la bydła , drob iu  i  ryb  w  ośrodkach ro l­
nych W .S .G .W . (26.6) i  Tam, gdzie! agrest ro ­
śnie na drzewach (28.6) —  m a ją tk i Bartosze- 
w ice, Żerom in i  W idzew .

D n i K u ltu ry  Po lskie j we W ro c ław iu  w y w o ­
ła ły  ogromną ilość a rtyku łó w , pośw ięconych
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wyższym  szkołom  i  naukow ym  placów kom  
W roc ław ia . W ym ie n im y  ty lk o  n iek tó re : 
W roc ław sk ie  środow isko naukowe Edwarda 
M arczewskiego (PION 8— 10.6); Dzieje jedne­
go w ydz ia łu  Jerzego Kowalskiego (DZZ 9.6) 
— o w ydz ia le  hum anistycznym ; H is to rycy  
w rocław scy w czora j i  dziś W ładysław a Cza­
p lick iego  (DZZ 9 .6 ); Symbioza U niw ersytetu  
i  P o litechn ik i we W ro c ław iu  Edwarda M a r­
czewskiego (CTZ.Z 9.6); U  ko lebk i polskiego 
un iw ersyte tu  we W roc ław iu  Anton iego Knota 
(PION 8— 10.6) — zarys h is toryczny organ i­
zowania te j uczelni po w o jn ie . W reszcie O r­
ganizacja Oddziału Farmaceutycznego p rzy 
W ydzia le  M edycznym  we W roc ław iu  (DZZ 
18.6) o m aw ia jący  pow stan ie  tego oddzia łu  
dzięki subwencjom  śląskich Izb Farm aceuty­
cznych.

RZPL zamieszcza 30.6 reportaż W  k lin ice  
dziecięcej U niw ersytetu  W arszawskiego.

2W R skarży się, ,,że remont U niw ersytetu  
(W arszawskiego) u tkną ł na m artw ym  punkc ie ". 
Fundusze pre lim inow ane na odbudowę n ie  są 
wypłacane, a gmachy un iw ersyteck ie  i dom 
profesorsk-- pozostają w  dotychczasowym  sta­
nie (Gdzie będą się uczy li studenci U. W .? r 
28 6).

I  jeszcze dwa artykuły o uczelniach wro­
cławskich- Tadeusza Lehr-Spławińskiego Tra­
dyc je  s law istyczne W rocław ia  (DZP 3—10.6) 
i  Tadeusza Mikulskiego Polscy profesorow ie 
w  dawnym  W roc ław iu , spojrzenia wstecz 
(DZZ dodatek 23.6).

PgACH (n-r 6) zamieszcza a r ty k u lik  M ariana 
W achow sk!ego U n iw ersy te ty  a te ry fo rium  Pol­
sk i; autor rozważa dzia ła lność ku ltu ra lną  u n i­
w ersytetów  w  zależności od ióh rozmieszcze­
nia i wzafem nej odleg łości: obecne u n iw e r­
sy te ty  po lskie  są dobrze rozmieszczone, lecz 
nie ogarn ia ją  Pomorza Zachodniego i Prus; 
obszary te musza zostać w ciągn ię te  w  o rb ity  
un iw ersyte tów  Poznania, Torunia  5 W arsza­
w y. ponieważ nie możemy już na razie tw o ­
rzyć da’s7ych.

DZB zamieszcza 29.7 a rty k u ł M. des Loges 
O stud ium  humanistyczne na W ybrzeżu; autor 
uważa za konieczne dążenie do o tw arc ia  w y ­
dzia łu  humanistycznego w  Gdańsku. Dale j ar­
ty k u ł Tadeusza Ocioszyńskiego Kszta łcim y

lud z i morza k tó ry  m ów i o zadaniach W yż­
szej Szkoły H andlu M orskiego.

DZZ zamieszcza 1.7 a rty k u ł Studium Spół­
dzielcze w  K rakow ie , om aw iający konferencję  
z udziałem w ładz, k tó re j rezultatem  jes t u tw o ­
rzenie K ola F iz y ja c ió ł S tudium  Spółdzielcze­
go j poparcie jego zamierzeń rozbudowy.

DZP d ruku je  8.7 a r ty k u lik  Chemia w  n ie­
bezpieczeństw ie; jes t on pośw ięcony znacz­
nym  trudnościom  odbudow y zakładów  chem i­
cznych U.J. Słuchacze chcą potrzebną do roz­
szerzenia labo ra to riów  kw otę  zebrać wśród 
społeczeństwa polskiego.

W ie le  pism pośw ięciło  n o ta tk i przy jazdow i 
do Krakow a profesorów  P o litechn ik i Lw ow ­
sk ie j. Są to ITTZP, RZPL (15.7), DZZ, GŁL <16.
7), i GŁL (22.7).

GZL zamieszcza 17.7 pod ty tu łem  Ciężka do­
la lube lsk ich  pracow n ików  naukow ych notatkę
0 zw iedzeniu U.M.C.S. przez m in is tra  ośw ia ty . 
T y tu ł no ta tk i trudno pogodzić z je j treścią)

A r ty k u lik  o W yższej Szkole Gospodarstwa 
W ie jsk iego  w  Łodz; zamieszcza KCD (3.7). 
G ŁW  d ruku je  21.7 w iększy a rty k u ł Eugeniusza 
C ofty  Gmachy un iw ersyteck ie  w  odbudowie, 
zaw ierający rzeczowe dane o odbudowie U n i­
w ersyte tu  Poznańskiego w  roku bieżącym.

GLL zamieszcza 18.7 a rtyku ł Stanisława 
A rnolda  Szkoły inżyn ie rsk ie  i  p o lite ch n ik i na­
dawać będą absolwentom ty tu ł inżyn ie ra ; roz­
ważony jest problem  zjednoczenia akademi­
ck ich  i  n ie  akadem ickich szkół technicznych
1 wspom niany p ro je k t dekretu o osiąganiu 
stopnia inżyniera. W  nrze z 25.7 a rty k u ł pod­
p isany Ż.: Dziwne stanowisko n ie k tó rych  pro­
fesorów; autor uważa,, że o i le  m łodzież, k tó ­
ra przebyła pom yśln ie  rok  w stępny na u n i­
w ersytecie, ma pierwszeństwo do przy jęc ia  
przed innym i kandydatam i, n ie  pow inna już 
zdawać egzaminu konkursowego przed p rzy­
jęciem  na w yd z ia ły  o ograniczonej liczb ie  
m iejsc. Szkoły w rocław skie  omówione są w 
dwóch a rtyku łach : W czoraj i  dziś U niw ersy­
tetu W rocław skiego (7.7) i  U n iw ersy te t Ś ląski 
we W roc ław iu  kuźnią kadr robotniczo-chłop­
sk ie j in te lig e n c ji (18.7).

TECHNO LO GIA N A U K I

PRZEGLĄD O R G A N IZA C JI (rok 16, nr 0) 
zamieszcza a rty k u ł M icha ła  Koneckiego M i­
kro fo tog ra fia  w  zastosowaniu do ce lów  rekon­
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s tru k c ji, w  k tó rym  autor om aw ia m ożliwości 
i  zastosowania m ik ro fo to g ra fii b ib lio  tączne j ¡ 
sprawą tą za jm iem y się w  jednym  z n a j­
b liższych zeszytów ŻY C IA  N A U K I.

TEORIA I  F ILO ZO FIA  N A U K I 

MEDYCYNA W ETERYNARYJNA (rok 2, nr
8) d ruku je  a rty k u ł A lfre da  T raw ińsk igo  Pra- 

naukowa; autor omawia pracę naukową i 
je j podstawy m etodologiczne, przedstaw iając 
Í3  na tle  o dk ryć  w ie lu  badaczy i podając 
je j konieczne w łasności.

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 1) zamieszcza 
a rtyku ł Tadeusza Kotarb ińsk iego Zasady do* 
b*ej roboty; autor om aw ia ogóln ie  pracę, je j 
■warunki i  m ożliw ości, osiągnięcia badań na­
ukowych w te j dziedzinie i m ożliw ości dal- 
SzYch. Dalej —  w  zw iązku z nową E ncyklo ­
pedią Odrodzenia Francuskiego —  w yd ru ko ­
wane są przem ówienia Pawła Langevina (bez 
ty tu łu ), H enryka W a llona  N auk i przyrodnicze 
1 nauki hum anistyczne i  Jerzego Teissier (bez
tytułu).

TYGP (nr 22) zamieszcza w Zagadnieniach 
arty k u lik  A nton iego G ołub iewa Nauka i  re lt- 

k tó ry  b y ł swego czasu zapow iadany jako 
obszerniejsza odpowiedź na w yw o d y  M ieczy- 
fiława Choynowskiego w  nrze 1 ŻY C IA  N A - 

autor podkreśla  konieczność Tozgrani- 
czania zakresu nauki i  re lig ii,  zarzuca nauce 
Przekraczanie sw ych upraw nień zawsze w te- 
dY- ?dy się w ypow iada  w  sprawach leżących 
P°za zasiągiem je j metody ¡ b ron i poznawczej 
wartości ka to licyzm u, k tó rego podstaw  n ie  
P o tra fiły  (jak  tw ierdz i) o ba lić  żadne badania 
^ P lry c z n e . WaTto na m arginesie zaznaczyć, 
że Choynowski w  a rtyku le  swym  w cale się 
na te tem aty nie w ypow iada ł i byna jm n ie j 

sądzi (przekonanie tak ie  b y ło b y  już dz:ś 
unachronizmem) ( że nauka może się w ypow ia - 

w  sprawach is tn ien ia  Boga czy n ieśm ier­
telności duszy. Sądzi natom iast, że w  spra­
wach tych  n ik t w  ogóle n ic  sensownego 
tw ierdz ić  n ie może, a is to tn y  k o n f lik t  m iędzy 
nauką a re llg ią  n ie  na tym  polega, że nauka 
wykazuje fa lszywość tez teo log icznych, gdyż 
zarówno one ja k  ich negacje są log iczn ie  n ie­
należne od ja k ic h k o lw ie k  zdań uznanych nau- 
c° Wo- ^eC7: tym , że k ry ty k a  metodolog!*

na w Yk « u je  ich  bezpodstawność.

W  nrze 25 a rty k u ł W ito lda  N ow odw orsk ie ­
go Zestaw ienia i  w n io sk i; a u to rj kom entując
m yś li J. W . Dębowskiego oraz M ieczys’awa 
Choynowskiego przeciw staw ia  ich poglądom 
fk tó rym  w y ty k a  pewną jednostronność, budo­
w anie ty lk o  na nauce) zdanie Jana Rozwa­
dowskiego, k tó ry  ,,re lig ię , naukę [ sztukę" 
w yw o d z ił ,,z jednego źródła, w  każdej do­
strzegając ową postawę zadziw ien ia  i podzi­
wu wobec ży c ia " . Nauka jes t z konieczności 
e lita rna  — ,.wymaga znacznego w y ro b e n ia  
um ysłowego od sw ych adeptów '' — a praca 
naukowa bez irrac jona lnego zapału i  pośw ię­

cenia b y łaby  niem ożliwa.
K U ŹN IC A  (nr 25) zamieszcza obszerny a rty ­

ku ł S tanisława Ossowskiego Socjo logia  w 
św iecle pow ojennym ; autor zastanawia się nad 
problemem, czy nauki społeczne mogą dojść 

do tak ich  w yżyn  ja k  nauki p rzyrodnicze i  do­
pomóc w  opanowaniu człow ieka, k tó ry  uprze­
dnio opanował zby t g run tow nie  s iły  p rzyrody; 
przedstaw ia trudności badań socjo logicznych, 
k tó re  naogół n ie mogą się poshig iw ać św ia­
domie k ie row anym  eksperymentem; wreszcie 
proponuje u tw orzenie m iędzynarodowego o- 
środka badań socjo logicznych.

ODR (nr 28) zamieszcza a rty k u ł Józefa W ła ­
dysława Reissa M y  Grampa is p lay lng  a horn 
czy li m uzyko log ia ; autor p rzypom ina liczne 
nieporozum ienia, związane z nazwą te j nauki, 
i pow iada, że ,,treścią je j jes t wszechstronne 
badanie w szystk ich  zagadnień zw iązanych z 
m u z y k ą "; m uzykolog ia  bada m uzykę ze s tro n y  
h is toryczne j technicznej, s ty lo w e j i  soc jo lo ­
gicznej.

TO W AR ZYSTW A N AU K O W E

PTLEK d ruku je  sprawozdania z dzia ła lności 
tow arzystw  leka rsk ich  w  numerach 13, 18, 19,
21.

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY (tom 19) zamie 
szcza sprawozdanie p t. Działalność Polskiego 
Towarzystwa Geograficznego w  okresie  1939 
do 1945, obejm ujące Zarząd G łów ny, O ddzia ł 
Lube lsk i i O ddzia ł K rakow ski.

Uroczystem u posiedzeniu Polskie j Akadem ii 
U m ie jętności pośw ięcają a rty k u ły  DZP (20. 
6), DZZ, G IL  (21.6), GZL i  DZB (22.6). Spif 
nowo w ybranych  członków  P.A.U. drukuje 
DZP (29.6).
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PIO N zamieszcza a r ty k u lik  p ióra E. M . pt. 
Oddział W roc ław sk i Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego (k ró tka  jego h is to ria  i  udzia ł 
w  w alnym  zebraniu Towarzystwa).

PTLEK (nr 30) podaje skład nowego zarządu 
Tow aizystw a  C hiru rgów  Polskich.

SPRAW OZDANIE Z CZYNNO ŚCI I W Y D A ­
W N IC T W  POLSKIEJ A K A D E M II UM IEJĘTNO­
ŚCI (od lipca  1945 do czerwca 1946) wym aga­
ło b y  osobnego om ów ien ia ; załączona jes t b i­
b lio g ra fia  w ydaw n ic tw  (od lipca  1945 do maja 
1946). O najciekaw szych dla szerokiego ogó łu  
osiągnięciach P .A.U. piszą UZZ, GŁL (1.7) i 
EKR (7.7).

Poznańskie Tow arzystwo P rzy jac ió ł Nauk 
przechodzi w ie lk ie  trudności loka low e szcze­
góln ie  d o tk liw e  d la  b ib lio te k i; losem jego 
za in teresowały się pisma poznańskie, zam ie­
szczając a rty k u ły : Jana Brzeskiego Poznań 
n ie  będzie zaściankiem (GŁW 29.7) j J. M ar­
cina O Dom N auk i (W A LK A  LUETJ 30.7); do­
magają się one zbudowania w Poznaniu Domu 
N auki.

UCZENI

BIULETYN SOCJOLOGICZNY (1946, n r 1) za­
mieszcza k ró tk ie  autob iogra fie  naukowe orga­
n iza torów  K oła Socjo logów  (A rtu r Bardach, 
Helena M ille rów na-C sorbow a; T ib o r Csorba, 
W ies ław  K ryński^ Franciszek M ire k , Stanisław 
Orsini-Rosenberg, Paweł R ybick i).

HASŁO OGRODNICZO-ROLNICZE (rok 9, 
n r 3) zamieszcza nota tkę  z fo tog ra fią  pt. No­
w y  docent na W ydzia le  Rolniczym  U.J. Jest 
to d r Jan Sondel, docent ekonom ii ro ln icze j.

ODR w  sw ej ankiecie  W  pracowniach pisa­
rzy  i  uczonych zamieszcza następujące odpo­
w ie d z i: n r 22 — S tanisław  B ieńkow ski (orga­
nizacja  przem ysłu), Stefan Czarnocki (geolo­
gia), Ludw ik  F leck (teoria  nauki, pato log ia), 
M arian  G ótt (budow nictw o żelbetowe), Stefan 
G rzybow ski (prawo cyw ilne ), S tan isław  Guzi- 
ck i (naukowa o rgan izacja  pracy), Laura K au f­
man (genetyka), Fe liks Kopera (h is toria  sztu­
k i) ,  Jadwiga Marszewska-Ziem ięcka (m ikrob io ­
log ia  ro ln icza), Tadeusz M iłobędzk i (chemia 
ogólna), Jerzy Remer (h istoria  sztuki), Anton^ 
Sabatowski (m edycyna uzdrow iskow a), Ludw ik  
Zem brzuski (h is toria  i  filo zo fia  m edycyny). 
N r 23 —  Tadeusz Estreicher (chemia n ieorga­

niczna, h is to ria  l ite ra tu ry ), K laudiusz F ilasie- 
w icz  (m etalurgia), Lucjan Kaznowski (patolo­

gia i  m orfo log ia  roś lin ), Kazim ierz Lepszy 
(h istoria  Polski), Jan M ergenta ler (astronomia), 
Jan M yd la rsk i (antropolog ia), Józef Parnas 
(m ikrob io log ia  w e te ryna ry jna ), Fe liks Polak 
(chemia fizyczną), Bożena Stelmachowska 

^(etnografia), K onstanty S traw ińsk i Zoo log ia), 
Janusz Supniewski (farm akolog ia), W ładys ław  
Szumowski (h istoria  i  filo zo fia  m edycyny), 
W ładys ław  Tarnaw ski (anglistyka) Helena 
W illm an-G rabow ska (ind ian is tyka ). N r 24 — 
A n to n i G ładysz (sadownictwo), Konrad Kon ior 
(geologia), Karol- K orany! (h is to ria  ustro jów ), 
Tadeusz Lehr-Spław iński (słowianoznawstwo), 
Jan Pachoński (h istoria  ^wojskowości). N r 25 — 
Bolesław Dudziński (h is toria  l ite ra tu ry , Narcyz 
Łubn ick i (epistemologia, metodologia, log ika ), 
W ładysław  T a ta rk iew icz  (h is to ria  filo z o fii) . 
Zdzisław Żygu lsk i (h is to ria  teatru). N r 26 — 
Eugeniusz B rzezicki (psychopatologia), A d o lf 
C hyb ińsk i (m uzykolog ia), Em il P io tr Ehrlich  
(ekonomia), W łodzim ierz M ik u ło w sk i (pedia­
tr ia ). N r 27 —  Adam Bar (h is toria  lite ra tu ry , 
b ib liog ra fia ), Jerzy M icha lsk i (skarbowość), 
M arian  T yrow icz  (h is toria ), Stanis’ aw Ziem ecki 
(fizyka ). N r 28 —  F lo rian  Barc ińsk i (geogra­
fia  gospodarcza), H en ryk  Barycz (h istoria) 
A n to n i G ałecki (chemia fizyczna i  h is to ria  
chem ii), Zdzisław  Kaczm arczyk (h is toria ), Sta­
n is ław  Szczotka (h istoria  chłopów polskich) 
M arian  W ilczek (oku lis tyka ). N r 29 — Janu­
ary K o ’odz ie jczyk  (h is to ria  bo tan ik i). N r 30 — 
Leon Babiński (prawo m iędzynarodowe), Sta­
n is ław  Bac (gleboznawstwo), H en ryk  Batowski 
(słowianoznawstwo), W ito ld  Jakóbczyk (his­
te ria ), Tadeusz K u rk iew icz  (h is to log ía), A n ton i 
P eretia tkow icz (h istoria  i  filo zo fia  prawa), 
Stefan W ie rczyńsk i (h istoria  lite ra tu ry ).

PTLEK (nr 30) zamieszcza kom un ika t L. Sem- 
bratow iczą Jubileusz pro f. dra Jana M azurk ie ­
w icza, znanego psych ia try , k tó ry  obchodził 
p ięćdziesięcio lecie  p racy  naukow ej i leka rsk ie j.

DZP zamieszcza 14.7 a rty k u ł podpisany (BL) 
Jubileusz A do lfa  Szyszko-Bohusza, znanego ar­
ch itekta  i h is to ryka  sz tu k i; m inę ’o 30 la t od 
objęcia przez niego k ie row n ic tw a  odbudow y 
W awelu.

W Y D A W N IC T W A

K U ŹN IC A  w  nrach 22 1 23 om awia dość o b ­
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szernie Sprawozdania Po lskie j A kadem ii Um ie­
ję tności (żłk).

TYGP (nr 26) om aw ia  p ie rw szy num er MYŚLI 
WSPÓŁCZESNEJ (recenzent J.P.).

Obok krótszych sprawozdań: ZYCIE N A U K I 
(DZP 8— 10.6), W roc ław sk i „s p is  w yk ładów '* 
DZZ (27.6) i  Ks iążk i nadesłane (DZZ 25.6), za­
mieszczają dz ienn ik i dwa poważniejsze a rty ­
k u ły : Rozumna m iłość języka  polskiego Kazi­
mierza N itscha (DZP 29.6) —  o dzia ła lności 
JĘZYKA POLSKIEGO —  i  „K w a rta ln ik  h ls to ry - 
ezny" w  K rakow ie  Romana Gródeckiego — 
pismo to Uczy już n iem al siedem dziesiąt la t, 
Pierwszy jego pow o jenny numer jes t w  druku.

Z A D A N IA  I  POTRZEBY N A U K I

C ytu jem y z ODR (nr 23) głos Józefa Parnasa:
,«Należy podnieść z uznaniem fa k t, że ODRO­
DZENIE poświęca dużo m iejsca sprawom nau­
ki- Nauka, je j odbudowa I organizacja* to ka ­
p ita lne  zagadnienie odbudow y Polski i  ugrun­
towanie życia  k ra ju  w  duchu postępu i  demo­
krac ji. Nauka decydu je  również o obronności 
k ra ju . Naukę polską, k tó ra  ro zw ija ła  się p ię ­
knie, zniszczy! h it le ryzm  doszczętnie, zarówno 
ioJU idzie o ka d ry  ludzkie , ja k  i  ś rodk i techni- 
C2ne- Szkoda w ie lka , że w  rządowych planach 
odbudowy nauka n ie  jes t ta k  uwzględniona, 
ja k  na to  zasługuje i  że nie ma tego znaczenia,
00 w innych kra jach , a szczególnie w  Z S.R.R. 
Nauka nasza dotąd ży je  życiem  w ege tacy j­
nym. N ie  ma w  n ie j tego rozmachu twórczego
1 organizacyjnego, jak iego  domaga się  nasz 
k ra j. Sytuacja w arsztatów  p racy  uczonych 
«raz w arunk i życia  n ie licznych  w  Polsce pra­
cowników  nauki , są tak  c iężkie , że trzeba w rę ­
b c ie  z tego p OWO(i u uderzyć na a la rm ".

IBWP, kom un ika t D zia łu  In fo rm a c ji Naukó- 
w° i  n r 9- Ks. W ładys ław  Łęga: Stan 1 potrze­
by badań preh isto rycznych na Pomorzu; autor 
Podaje stan poszczególnych zb io rów  pom or­
skich  i  żąda odnalezienia i  ochrony zabytków  
^■ w iez ionych , ra tow an ia  w yko p a lisk  zagrożo- 
PYCh i  uzupełnienia b ib lio tek .

ZAG RAN IC A — INSTYTUCJE I  UCZENI

t ^ YSl WSPÓŁCZESNA (nr l) zamieszcza ar-
y ut Jerzego Konorskiego W  dziesiątą rocz- 

f '* śm ierci I. p. Pawłowa, za jm u jący  się

przede w szystkim  pracam i znanego iiz jo lo g a  
z dziedziny neu ro fiz jo lo g ii.

RZPL zamieszcza trzy  reportaże o in s ty tu ­
cjach naukow ych w  Z.S.R.R.: Gdy roś lina  ży je  
bez zw iązku z glebą A . Rogowskiego (15.6) — 
o posiedzeniu A kadem ii N auk R oln iczym i 
Z.S.R.R.; M osk iew sk i In s ty tu t T ransfuz ji K rw i 
(24.6) i  Nad czym pracu ją  fiz y c y  radzieccy!

.1. K u rta  (27.6).
K ró tk i a r ty k u lik  Muzeum Peczersklej Ław ry 

w K ijo w ie  d ruku je  ROB 18.6.
W iększe a rty k u ły  o nauce za gran icą w  11- 

pcu- Studenci h induscy w  w alce o n iepodle­
głość (GŁL 29.7); P ięc io le tn i p lan  pracy radzie­
ckich lin g w is tó w  i  h is to rykó w  lite ra tu ry  (KCD 
4.7); Francuski in s ty tu t badania o p in ii pub li­
cznej (DZZ dod. 21.7); M łodz i m oskiewscy 
p rzyrodn icy  m ają w łasną stację doświadczalną 

(EKR 26. 7).

ZA G R A N IC A  — STOSUNKI N AUKO W E 
Z POLSKĄ

DZZ zamieszcza 15.6 a r ty k u lik  Co ro b i w 
Polsce pro f. Soerensen? (specja lista  sztucznego 
zcp iadnian ia  u bydła).

DZB d ruku je  28.6 w rażenia z podróży do 
Szwecji po lsk ich  leka rzy W ie lk ie  osiągnięcia 
m edycyny.

DZP zamieszcza 28.6 a rty k u ł M ariana  Szyj- 
kowskiego Polonistyczne prace S łow iańskiego 
In s ty tu tu  w Pradze, a PIO N wrażenia ze Z ja ­
zdu Stom atologów  w  Zurychu p t. Genewa dla 
W ro c ław ia  (26.6), w  k tó rym  b ra li udz ia ł Po­
lacy . .Szwajcarzy przychodzą z pomocą p o l­
sk im  uniw ersyte tom  w  W arszaw ie i  we W ro ­
c ław iu. O zjeżdzle tym  m ó w i rów n ież GEL 
(2.7).

Pewne uw ag i o nauce radzieck ie j i  je j sto­
sunkach z Polską zaw iera sprawozdanie z k o n ­
fe re n c ji p rasow ej w  W arszaw ie pt. Sztuka I  
nauka Z.S.R.R. w  ośw ie tlen iu  a rtys tów  i  Uczo­
nych radzieckich.

Pod ty tu łem  M edycyna polska za żelazną 
ku rtyną  okupac ji zamieszcza GŁL 10.7 rozmo­
wę z Ludw ik iem  A nigsteinem , profesorem  u n i­
w ersytetu  w  Texas. M edycyna amerykańska 
chce zaznajom ić Polaków  ze sw ym i os iągn ię­
c iam i z  czasu w o jn y .

ZJAZDY

Obszerniejsze sprawozdanie ze zjazdu w  Je-
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len ie j Górze pt. Jak pracuje Zw iązek H is to ry ­
ków  Sztuki zamieszcza KCD z 13.6.

PZACH (nr 6) drukuje- „korespondencję ”  ka. 
Szczęsnego D etlo ffa  H is to rycy  sztuki i  k u ltu ry  
w  Je len ie j Górze.

W iększe n o ta tk i o zjeżdzie geologów w  Kra^ 
kcw ie  zamieszczają RZPL (11.7) i  EKR (12.7).

Zjazd ch iru rgów  w  Gdańsku om aw ia DZB 11. 
7 i w  reportażu Na stole operacyjnym  (15.7).

ŻYCIE N A U K I dąży do tego, aby jego Naukoznawczy przegląd pra­
sy obejm ował całokształt naszego piśm iennictwa naukowego, oświa­
towego, ogó lnokulluralnego, lite rack  ego Ud., a także uwzględniał pra­
sę codzienną, stając się w  ten sposób zupełną b ib liogra fią  rozumo­
waną nauko/jiaw stw a w  najszerszym tego słowa znaczeniu. Realiza­
cja tego zamierzenia wymaga nawiązania sta łe j w ym iany ze wszyst­
k im i w ydaw nictw am i, uwzględnia jącym i na swych łamach sprawy 
nauki. Niestehr, m imo naszych usiłowań, w ie le  w ydaw nic tw , k tó rym  
od k ilk u  m iesięcy w ysy łam y ŻYCIE N A U K I i  prosim y o wym ianę  
dotychczas na nasze zaproszenie nie odpowiedziało. Raz jeszcze w ięc  
we wspólnym  interesie p rosim y o nadsyłanie nam swych w ydaw nic tw  
zarówno te redakcje, dc k tó rych  jużeśmy się zw róc ili, ja k  i redak­
cje czasopism nowopowstających.

i
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
ŚW IATOW A FEDERACJA PRACOWNIKÓW NAUKOW YCH 1

OD PEWNEGO czasu zastanawiano się nad możliwościami założenia świato­
wej federacji wszystkich narodowych organizacyj pracowników naukowych, 
zainteresowanych społeczną funkcją nauki i zagadnieniami bezp.eczeństwa 
ekonomicznego. Rozmowy na ten temat między uczonymi francuskimi, rosy j­
skimi i b ry ty jsk im i odbyły się w lipcu 1945 roku w  Moskwie na 220 rocznicy 
Akademii Nauk Z.S.R.R, Zgodzono się wówczas, że Federacja nie może się 
opierać na organizacjach typu związków zawodowych, stwierdzono również, 
że chociaż niektóre je j celę będą się pokrywać z celami U.N E.S.C.O, speł­
niane funkcje będą różne ze względu na różną genezę obu instytucyj. Dalsze 
rozmowy między uczonymi z w ie lu  kra jów  odbyły się na konferencji Nauka 
i dobro ludzkości" w  lutym  1946 roku w Londynie, gdzie pro jekt Federacji 
spotkał się z tak w ie lk im  uznaniem, że postanowiono sporządzić szkic przy­
s ięgo  statutu, k tó ry  rozesłano zainteresowanym organizacjom i osobom. Ter­
min konferencji organizacyjnej ustalono na 20/21 lipca br.

Przybyli na nią przedstawiciele Związków Pracowników Naukowych 
fAssociahons o l S c ie n t i l ic  W o rk e rs )  A fry k i Południowej, Austra lii, Chin, 
Francji, Kanady, Stanów Zjednoczonych i W ie lk ie j Brytanii, obecni b y li de- 
' egaci organizacyj naukowych Holandii, Polski (Sekcji Szkół Wyższych Z.N.P.), 
Stanów Zjednoczonych i W ie lk ie j B rytanii oraz obserwatorzy z Belgii, Cze­
chosłowacji, Danii, Republikańskiej Hiszpanii, Indyj, N orwegii i W łoch, 
a także członkowie zarządu Sekcji Nauk Przyrodniczych U.N.E.S.C.O.

Konferencję otw orzyli prof. P.M.S. Blackett, prezes, i dr W. A. Wooster, 
honorowy sekretarz generalny Brytyjskiego Związku Pracowników Nauko­
wych. Przedyskutowano pro jekt statutu i po uzgodnieniu pewnych poprawek 
dnogłośnie uchwalono założenie Światowej Federacji Pracowników Nauko­

w ych . Przedyskutowano pro jekt statutu i po uzgodnieinu pewnych poprawek 
Pozostawiono go do ostatecznego opracowania przyszłej Radzie Wykonawczej. 
Główny cel Federacji, a m ianowicie „praca nad najpełniejszym wyzyska- 
n;em nauki do popierania pokoju i dla dobra ludzkości", ma być realizowany 
P’ zez rozległą działalność w  różnych dziedzinach. Działalność ta, obok po­
wyższego głównego celu, obejmuje zajmowanie się aktualnymi zagadn.eniami 
^ędzynarodow ym i, wiążącymi się z nauką, i  podjęcie kroków mających za­
pewnić udział nauki w  ich rozwiązaniu; popieranie międzynarodowej współ- 
Ptacy w nauce j technice oraz międzynarodowej wym iany uczonych, in for- 
macY3 i przyrządów; dążenie do ściślejszego zbliżenia nauk przyrodniczych 
| społecznych; ulepszanie nauczania nauk przyrodniczych; walkę o wolność

oordynację pracy naukowej; zachęcanie pracowników naukowych do bl.ż- 
*zeho interesowania się sprawami publicznymi i  najważniejszymi społecznymi 
Problemami naszych czasów; szerzenie wiedzy naukowej wśród wszystkich

Sprawozdanie nadesłane nam przez sekre ta ria t Federacji (z n ie w ie lk im i skrótam i).
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ludów; wreszcie poprawę społecznej, gospodarczej i  zawodowej sytuacji
pracowników naukowych. ,

Członkami Federacji mogą być organizacje popierające je j cele, a skład­
ka członkowska ma wynosić przynajmniej 2% rocznego dochodu danej orga­
nizacji. Ogólne zgromadzenie będzie się zbierać nie rzadziej niż raz na
dwa lata. . . . .

W ybrano tymczasem Radę Wychowawczą, w  skład które j weszh m. m. 
prof. F. Joliot-Curie (prezes), prof. John D. Bernal i  prof. Siemionów (wice­

prezesi), M.P. Bonet-Maury i dr R.C. M urray (sekretarze), dr Harlow , Shapley 
(skarbnik). Przedstawicielem na Czechosłowację i Polskę wybrano prof. M.A. 
Belehradka z Pragi. Konferencja zakończyła się dyskusją na temat najb liż­
szych prac Federacji, zagajoną przez prof. Bernala. Zaproponowano wzajem­
ną pomoc, mającą na celu wzmocnienie istniejących organizacyj i zakładanie 
nowych tam, gdzie ićh jeszcze nie ma; ustalenie wytycznych postępowania 
w sprawach kontro li i  użytkowania energii atomowej, światowego braku ży­
wności i odbudowy nauki w  krajach zniszczonych wojną; opracowanie ko­
deksu praw i obowiązków uczonych; dążenie do poprawy metod i warunków 
nauczania nauk przyrodniczych na wyższych uczelniach i  w  szkołach ^re^ '  
nich; badanie tajności i przemysłowych zastosowań nauki; ściślejsze zbliżenie 
poszczególnych nauk; propagandę nauki przez film , książki i radio. Posta­
nowiono, że Rada Wykonawcza powinna gromadzić, uzgadniać i  rozpowsze­
chniać pro jekty prac i metody ich realizacji.

Biuro Federacji na razie będzie się mieścić w  Londynie ( W o r ld  F e d e ra tio n  
o i  S c ie n t if ic  W o rk e rs ,  15 H a lf Moon Street, London W . 1), lecz jeszcze przed 
końcem bieżącego roku przeniesie się do Paryża, gdzie dzięki uprzejmości dra 
Needhama znajdzie się dla niego miejsce w głównej siedzibie U.N.E.S.C.O., 
która  się tam przenosi we wrześniu.

24 lipca odbyło się pierwsze posiedzenie Rady Wykonawczej pod prze­
wodnictwem prof. Joliota. W ybrano podkomitety i polecono im zająć się 
natychmiast 1) wydaniem broszury z przedmową Joliota, opisującej powstanie 
Federacji i  omawiającej je j przyszłe cele, 2) zredagowaniem statutu, k tó ry  
po rozpatrzeniu przez wszystkich członków Rady ma być ostatecznie przy ję ty  
na następnym je j posiedzeniu w listopadzie w  Paryżu, a potem przedstawiony 
wszystkim organizacjom do potwierdzenia. W ybrano również czteroosobowy 
kom itet wykonawczy, którego sekretarzem generalnym do czasu przeniesie­
nia biura do Paryża został p. Roy Innés z Brytyjskiego Związku Pracowników 
Naukowych.
WORLD FEDERATION OF SCIENTIF IC  WORKERS, LONDO N.

LE CENTRE N ATIO N AL DE LA  RECHERCHE SCIENTIFIQUE

POPULARNY we francuskich sferach naukowych C.N.R.S. mimo stosunkowo nie 
wielu la t swojej działalności zajmuje w świecie naukowym bardzo poważną po­
zycję, będąc niejako ostatnim wyrazem planowej i w yb itn ie  na fachowości 
opartej organizacji badań naukowych. Jego postawa i zasługi dla nauki fran­
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cuskiej w  czasie okupacji oraz wkład, ja k i wniósł do n ie j od początku swego 
istnienia aż do chw ili obecnej, staw iają go w  pierwszym rzędzie czynników, 
rozbudzających w  w ybitnym  stopniu zamiłowanie do prac badawczych oraz 
do zrozumienia ro li i wartości nauki w życiu narodu. W yn ik i jego prac są 
istotnie niecodzienne, wspaniale zaś zapowiadający się rozwój i śmiały roz­
mach w projektowanej rozbudowie zakresu i zasięgu działania każe się spo­
dziewać jeszcze większych rezultatów dla nauki nie ty lko  francuskiej, lecz 
również ogólnoświatowej. Zaufanie to powiększa jeszcze osoba obecnego jego 
dyrektora naczelnego, prof. Fryderyka Joliot-Curie, znakomitego i jednego 
z najbardziej popularnych, jeżeli nie najpopularniejszego we Francji uczo­
nego, a to nie ty lko  dla wybitnych zasług naukowych, lecz w niemniejszym 
stopniu dzięki wysoce patriotycznej postawie i udziałowi w ruchu oporu 
w czasie okupacji. Ostatnio (tj. ściślej biorąc od roku) nowe zainteresowanie 
tą instytucją za granicą wzbudziła reprganizacja C.N.R.S., przedstawiona przez 
pr. Joliot-Curie w rurze 5 LA PENSÉE (Octobre—novembre— décembre 1945). A rty - 
ku ły  0 zreorganizowanym C.N.R.S. znajdujemy również w  szwajcarskiej EXPE 
RlENTII (1945, vol. 1, n. 8) i w łoskim miesięczniku naukowym RICERCA SCIEN- 
TIFICA E RICOSTRUZIONE (nr 1—2, gennaio — febbraio 1946). Jak dalece 
reorganizacja ta posunęła się do chw ili obecnej, trudno określać z braku na j­
nowszych danych, sądząc jednak z wypowiedzi Fr. Joliot-Curie, była ona już 
'wtedy w pełnym toku i dziś, należy się spodziewać, jest już ukończona.

Ulepszenia ogarnęły na ogól całość życia Centrum, przede wszystkim 
Jednak poszły w kierunku rozszerzenia odpowiedzialności za działalność insty­
tucji na większe grono pracowników, sprecyzowania i  odpowiedniego zróżni­
cowania tak poszczególnych pracowników jak ich grup, oraz zapewnienia do- 
Ptywu wartościowych i fachowych s ił technicznych i naukowych. Dla osią- 
Sniącia pierwszego celu stworzono Komitet kierowniczy (C o m ité  N a t io n a l d e  
Ja re c h e rc h e  s c ie n t it iq u e ) ,  składający się z 280 członków, reprezentujących 
"Wszystkie dziedziny nauki czystej i stosowanej. Komitet dzieli się na 33 sekcje 
sPęcjalne, grupujące fachowców z poszczególnych dziedzin. Tak jednak roz­
rośnięty organizm nie byłby zdolny w praktyce do sprawnego kierowania ca- 
t°ścią i dlatego z Komitetu wyłoniono właściwe grono kierownicze —  Dy­
rektoriat, składający się z 15 członków z dyrektorem i w icedyrektorem jako 
Przewodniczącym i wice-przewodniczącym na czele. Zadaniem Dyrektoriatu 
j est ułożenie ogólnego planu działania zgodnie z ustalonymi w ytycznym i po- 
l ly k i naukowej Ośrodka oraz koordynacja prac i planów kom isji, wyznaczo- 

rU Qh do badań nad poszczególnymi problemami. Kom isji takich istniało w  koń- 
cu roku 1945 już równo 30 i w yn ik i ich prac w w ielu dziedzinach, jak antro- 
P°l°gia, m ikrobiologia, optyka elektronowa, astrofizyka i in., są bardzo po- 

azne. Ponadto istnieją zbierające się periodycznie komisje doradcze, mają- 
udzielać wskazówek poszczególnym badaczom i  technikom oraz troszczyć 
o ogłaszanie już osiągniętych w yników . Równolegle do kierownictwa nau- 

°weg° stworzono również w administracji Komitet k ierowników  poszczegól- 
Ych biur i agend C.N.R.S. oraz Radę administracyjną.

• . "W zakresie personalnym wprowadzono pewną inowację: przeprowadzono 
l«łą granicę między personelem naukowym i  technicznym, między badacza­
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mi i technikami. Każdą z tych grup podzielono na 4 kategorie, odpowiadające 
stanowiskom na uniwersytecie względnie w przemyśle. I tak w grupie badaczy:

1. A tta c h é  de  re c h e rc h e s  odpowiada na umw. A s s is ta n t de  fa c u lté ,
2. C h a rg é  de re c h e rc h e s  „  » » C h e f de  t ra v a u x ,
3. M a î t r e  de  re c h e rc h e s  „  » » M a ît r e  de  C o n fe rences ,
4. D ire c te u r  de  re c h e rc h e s  „  „  „  P ro fe s s e u r de fa c u lté ;

w grupie zaś technicznej :
{. A q e n t  te c h n iq u e  odpowiada w przemyśle O u v r ie r  ̂ (robotnik),
2. A id e - te c h n iq u e  -> » ”  T e c h n ic ie n ,
3. C o lla b o ra te u r  te c h n iq u e  „  » » A g e n t  de  m a îtr is e ,
4. D ire c te u r  te c h n iq u e  „  „  » In g é n ie u r .  (m.strzb

W  sierpniu 1944 roku Centrum miało 150 badaczy i 450 techników,
w tymże mniej więcej miesiącu 1945 r, liczby te wzrosły do 205 i 565, a na 
koniec tego roku przewidywano 400 badaczy i 700 techników mimo zwię­
kszonych wymagań przy selekcji nowych sił. _ .

Rekrutację nowych s ił otacza się w ie lką troską. Dla zapewnienia sobie 
dopływu nowych wysoce w ykw alifikow anych badaczy i techników C.N.R.S. 
stworzył własne dwuletnie studium dla absolwentów uniwersytetów i w yż­
szych szkól technicznych. Prawo wstępu nie jest ograniczone do s ił własnych, 
lecz rozciąga się na wszystkich chętnych. Po ukończeniu studium przewidziany 
jest pobyt za granicą, a dopiero potem praca w Ośrodku . .

Ważnym, bardzo ważnym odcinkiem działalności C.N.R.S., które j nie spo­
sób pominąć, jest nawiązanie kontaktu Centrum z placówkami badawczymi 
zależnymi od poszczególnych departamentów ministerialnych. Realizacja tego 
kontaktu przebiega po lin ii dwóch zasad: 1. Przedstawiciele Centrum biorą 
czynny udział w pracach wszystkich kom isji m inisterialnych, wyznaczonych 
do określania programów badań, przy czym w w ielu komisjach przewodniczy 
dyrektor Centrum, i 2. Odwrotnie, najbardziej naukowo i fachowo w ykw a li­
fikowani przedstawiciele różnych departamentów uczestniczą w pracach 
C.N.R.S., zasiadając nawet jako członkowie w Komitecie Narodowym. Taki 
wymienny układ przyczynia się bez wątpienia w w ielkim  stopniu do koordy­
nacji prac nad tym i zagadnieniami w różnych niezależnych od siebie ośrod­
kach. Przy tym rola C.N.R.S, jako konsultanta państwa nabiera żywych akcen­
tów, tak że Komitet Narodowy — jak w yraził się dyrektor F. Jo lio t — może 
być'uw ażany za radę państwa w  sprawach nauki. Jedną z takich ważnych 
dziedzin, w które j konsultacja Ośrodka Narodowego przez państwo jest poży­
teczna, a na którą C.N.R.S. zwraca w swym programie p ilną uwagę, jest ra­
cjonalne kierowanie zainteresowaniami studentów do potrzebnych w danej 
chw ili, a mających kultura lną lub ekonomiczną wartość, dziedzin nauki.

Jeżeli do tych wszystkich dziedzin działalności Centrum dodamy jeszcze 
szeroko zakrojone i na długie lata obliczone plany budowy nowych laborato­
riów, bezpośredni kontakt z przemysłem w dziedzinie wiedzy stosowanej przez 
budowanie wspólnych laboratoriów, oraz dążenia do nawiązania kontaktów 
międzynarodowych przez konferencje, zjazdy i wymianę pracowników nauko­
wych, to otrzymamy mniej więcej pełny obraz zewnętrzny Centrum Narodo- 
weao we Francji. Oczywiście koszta utrzymania takie j instytuc ji są ogromne, 
państwo jednak nie żałuje na nią pieniędzy: w r, 1944 C.N.R.S. wydał ponad
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90 m ilionów franków, w r. 1945 — już 260 milionów, a na r. 1946 przew idy­
wano 620 m ilionów, co zresztą nie jest jeszcze maximum, gdyż F. Jo lio t spo­
dziewa się osiągnąć cyfrę czterykroc wyższą. Jest to najlepszym dowodem 
zrozumienia w społeczeństwie francuskim wartości nauki oraz tej prawdy, 
którą wypowiedział w cytowanym artykule Fryderyk Jolioł-Curie, że państwo, 
jeżeli nie chce zostać cudzą kolonią, musi dać należne miejsce nauce i uczo­
nym we wszystkich sprawach bytu narodowego i międzypaństwowego: tak 
w dziedzinie ekonomii i finansów, jak  w  sprawach obrony narodowej i odbu­
dowy kraju, tak w kongresach pokojowych, jak we wszelkich planach orga­
nizacji współpracy międzynarodowej.

S. O.

SIEĆ F IL II I BAZ AKAD EM II N AU K Z.S.R.R.*

REALIZACJA pięcioletnich planów rozwoju gospodarstwa narodowego poeią- 
gnęła za sobą powstanie i  ożyw iony rozwój .nowych gospodarczych i  ku ltu ­
ralnych ośrodków Z.S.R.R. Aczkolw iek Akademia Nauk i dawniej była zw ią­
zana przez organizowanie ekspedycji naukowych z najbardziej oddalonymi 
regionami. — od półwyspu Kola na północy do Turkmenii na południu i Kam­
czatki na wschodzie, .niemniej jednak wszystkie Ins ty tu ty  Akademii b y ły  sku­
pione w stolicy.

W  początku lat trzydziestych potrzeby ekonomicznego i kulturalnego 
rozwoju olbrzymiego państwa kategorycznie wysunęły zagadnienie deeen- 
halizacji pracy naukowej i utworzenia instytucyj naukowo-badawczych 

terenie. Już w roku 1931 Akademia Nauk zaczęła organizować stacje 
lokalne dla przeprowadzenia badań zamiast wysyłania ekspedycyj naukowych
w teren. Tak powstały pierwsze fil ie  i bazy naukowo-badawcze Akademii 
Nauk Z.S.R.R. Szereg stacji lokalnych przekształcił się na filie  Akademii, 
składające się z k ilku  instytutów  i .laboratoriów. N iektóre fi l ie  w yrosły 
^  samodzielne Akademie Nauk poszczególnych Związkowych Radzieckich 

cpuiblllk, jak  nip. Akademie Nauk Gruzińska. Azerbejdżanska i Uzbekistańska. 
•czbę icłi powiększy w roku bieżącym Kazachska Akademia Nauk k tó ­

rej narodziny poprzedziła czternastoletnia działalność początkowo kazachskiej 
^® cjb a następnie f i l i i  Akademii Nauk Z.S.R.R. Tworzenie republikańskich 

ka.de,m ii Nauk bynajmniej nie spowodowało zmniejszenia sieci f i l i i  i  stacji, 
r^ociwnie daje się stw ierdzić je j niezmienny wzrost.

Obecnie Akademia Nauk Z.S.R.R. liczy siedem f i l i i  i cztery bazy obejmu- 
]ące łącznie ponad cztery dziesiątki instytutów, 9 ogrodów botanicznych, obser­
watorium astronomiczne itd. F ilie Akademii znajdują się w miastach: Stali- 

bad (Tadżykska S.R.R.1), Frunze (Kirgiska S.R.R.), Aszcha.bad (Turkmeńska
S.R.R.) Nowosybirsk (Syberia Zachodnia,), Pietrozawodzk (Karelo-Fińska

* A r ty k u ł nadesłany specja ln ie  dla ŻY C IA  N A U K I. 

Socjalistyczna Radziecka R epublika.
Z yc i® N auk i _  B
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metody analizy rua n 
wadzone były prace w

b il j ----  ------ ~ ------------ * , , .
e w zakresie lite ra tury: zebrano i zbadano opos bohaterski
_ . . t K . f A r t r  n ia r m r lm A n r n ł i  nnplńw-aikvnÓW o k r O S U  k o l O I l i a l l l O p O »

K i en. n ie ia i i ,  Je i  ■> * j  ' • k -i
eksploatacji przemysłowej bogate pokłady platyny, osmoirydow, niobu.

Cłórsko-tajguwa stacja Akademii Naiuk w  mieście W oroszyłowsk Ussiu- 
ry jsk i przekształcona została przed trzema la ty na Daleko-Wsdhodnią Bazą 
im. akademika W. Komarowa (zmarłego prezydenta Ąkademii Nauk Z.S.R.R.), 
k tó ry  tak w iele s ił poświęcił zbadaniu bogactw naturalnych Dalekiego 
Wschodu. Badając szatę roślinną, klasyfiku jąc gleby i ustanawiając metody ich 
racjonalnego wyzyskania, pracownicy naukowi tej bazy wykazali m.in. m ożli­
wość pomyślnej uprawy traw pastewnych w  warunkach ta jg i górzystej, 
a nawet wyhodowali szereg form odpornych na mrozy i nie tylko, dostarcza­
jących znacznych ilości pasz, lecz i dojrzałych masion.

V / skład poszczególnych f i l i i  Akademii wchodzą instytu ty opracowujące 
zagadnienia interesujące przede wszystkim damą republikę. A więc np. filia  
Turkmeńska prowadzi instytu ty: geologiczny, fizyczno-techniczny, botaniczny, 
zoologiczno-zootećhniczny, oraz instytu t h is to rii języka i lite ra tury. W  liczbie 
pomocniczych imstytucyj badawczych filia  ta posiada ogród botaniczny, 
doświadczalne pole nie nawadniane, specjalną stację „piaszczysło-pusty- 
niową", a także muzeum krajoznawcze.

Potrzeby w zakresie utworzenia nowych f i l i i  i  baz wzrastają z roku n,a 
rok. Prócz two:zenia w roku bieżącym bazy Akademii Nauk w Dagestanie, 
na porządku dziennym staje sprawa zorganizowania bazy w  Republice M oł­
dawskiej, następnie w Jakuckiej, a później i  w  innych republikach i  okrę­
gach Związku Radzi soki ego. Praca f i l i i  i baz Akademii Nauk Z.S.R.R. jest 
p iln ie  śledzona przez samą Akademię, a jednocześnie znajduje silne poparcie 
ze strony miejscowych ins łytucyj rządowych i społecznych i  prowadzona jest 
w ścisłym kontakcie z wyższymi zakładami naukowym i rozsianymi na tere­
nach całego Związku Radzieckiego.

W. P. W o/gin

A K A D E M IA  N A U K  Z.S.R.R., M O SKW A

2 Autonom iczna S ocja listyczna Radziecka Republika.
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NAUKA W  NIEMCZECH

PO ZAKOŃCZENIU działań wojennych i okupowaniu Niemiec problemy p o li­
tyczne przysłoniły-nam  cały obraz pokonanej Rzeszy. Obecnie coraz w ięcej 
pojawia się publikacyj omawiających inne aspekty życia dzisiejszych N ie­
miec, a należą do nich również artyku ły  przedstawiające obecny sitan nauki, 
k tó ry wskazuje na wzmożoną działalność Niemców na tym polu. I tak THE 
SPECTATOR z lipca br. przynosi a rtyku ł dra R. C. Evansa S c ie n ce  in  G e rm a n y ,  
w którym  autor, fizyk angielski, opisuje swe wrażenia z podróży po dzisiej­
szych Niemczech i Austrii. Są nim i podziw, zazdrość i  zdziwienie. Podziw 
dla niektórych osiągnięć Niemców w dziedzinie technologii, zazdrość z po­
wodu posiadania przez Niemców wspaniałych udogodnień i środków w labo­
ratoriach, i zdziwienie, że przy takich możliwościach nauka niemiecka nie 
ma w  dorobku większych osiągnięć w  ostatnich dziesięciu latach. Godnym 
podziwu jesit duch, k tó ry  ożywia poczynania Niemców przy odbudowie nauki. 
Główną trudnością związaną ze wznowieniem życia naukowego są straty 
materialne, jakie nauka niemiecka poniosła w budynkach, urządzeniach la­
boratoryjnych i  bibliotekach, jak również brak fachowych sił naukowych. 
Z naukowców bowiem niemieckich jedni są w więzieniach za swą działalność 
Polityczną, inn i zawieszeni w swych czynnościach naukowych, a pozostała 
reszta, mogąca rozwijać działalność naukową, jest za mała, aby sprostać za­
daniom. Przy tym trzeba także zauważyć, co jest rzeczą chrakterystyczną, 
ze na otwarte uniwersytety i szkoły wyższe zapisało się nadzwyczaj dużo 
studentów i  ilość pragnących studiować ciągle wzrasta. W yżej wymienione 
trudnoś.:i nic powodują jednak zniechęcenia i  załamania się, lecz .— wręcz 
Przeciwnie — budzą energię do ich pokonywania i w iarę w lepszą przy­
szłość. Mimo zniszczenia i dezorganizacji Evans uważa, że można się dużo 
leszcze od Niemców nauczyć — ścisłej współpracy między nauką czystą 
a Przemysłem, i świetnego wyposażenia laboratoriów, jakiego nie posiadają 
Pracownie angielskie.

■tesli chodzi o szczegóły, możemy podać garść wiadomości o szkołach 
akademickich w  Niemczech wg nowego czasopisma niemieckiego NEUE PHY- 
SiKALISCHE BLÄTTER (1946, He// 2):

Uniwersytet w  Berlinie podjął swą działalność w dniu 29 stycznia br., 
na razie w Pałacu Admiralskim. Colloquium Fizyczne na Uniwersytecie Ber- 
łińskim  odbyło swe pierwsze posiedzenie po długiej przerwie spowodowanej 
działaniami wojennym i. Nawiązano w  ten sposób do dawnej tradycji uniwer­
syteckiej, kitóra posiadała dłużę znaczenie ćfa nauki. Na posiedżenia Collo­
quium sicihoidizdli się wszyscy fizycy Berlina wraz z  gośćmi zza granicy. A lbert 
“ nstein i  Max Planck b y li ich stałymi uczestnikami. K ierownikiem  by ł lau­
reat Nobla prof, dr Max von Laue. Uczestnicy Colloquium na swym pierw ­
szym posiedzeniu w  celu uczczenia zasług kierownika postanowili zmienić

awną nazwę na M a x  v o n  L a u e ---- C o llo q u iu m .  9 marca br. nastąpiło otwarcie
awnej politechniki berlińskiej pod nazwą Uniwersytetu Technicznego, 

^mianę nazwy przeprowadził rektor nowej uczelni prof, dr W alter Kucharski.
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Zmieniono również plan nauczania. Szczególny nacisk kładzie się obecnie 
na studium techniki rolnej, natomiast budowa okrętów i samolotów, jak rów ­
nież wszystkie działy wojskowe zostały zupełnie skreślone z programu
studiów.

Państwową Bibliotekę w Bedlnie, zgodnie z rozporządzeniem mamsiz. Żu­
kowa, oddano do użytku publiczności. Z posiadanych przez nią 3 m ilionów
książek pozostało ty lko  50 000.

Uniwersytet w Kolonii otwarto jeszcze w  listopadzie 1945, gdyż budyne 
uniwersytecki ocalał, choć uległy zniszczeniu instytuty. Prace nad urucho­
mieniem zakładów uniwersyteckich są w toku.

Uniwersytet w  Greifswaldzie wraz ze swymi wszystkim i instytutami 
ocalał i można go Uważać za jeden z nienaruszonych przez wojną uniwersy­
tetów' w  Niemczech. Instytu t Fizyczny pod kierownictwem prof. Seehgera 
podjął swą działalność, Liczba zapisujących się jest bardzo duża, na jw ięk­
sza na medycynie. Odczuwa się dotkliw ie  brak asystentów.

Politechnika w Hanowerze jest bardzo zniszczona, mimo to rozpoczęła 
swe czynności już w grudniu 1945. 60°/o budynków politechniki poniosło
duże straty, co bardzo utrudnia podjęcie normalnych zajęć. Normalne zajęcia 
rozpoczęły również politechniki w Akwizgranie i Darmstadcie. Poza tym 
otwarto uniwersytety w Jenie, Halle, Heidelbergu, Frankfurcie i Erlangen.

Na zakończenie tego krótkiego przeglądu warto może przytoczyć drobne 
wydarzenie z życia dzisiejszych N.emiec^mające świadczyć o nowych demo­
kratycznych prądach przeobrażających naukę w Niemczech. Jest to sprawa 
uczonego niemieckiego Habera (wg. artyku łu  prof. M. Polanyi ego R e -D e d i-  
c u l ic n  o i  Science in  G e rm a n y , NATURĘ, nr 4002). Znany chemik niemiecki 
prof. Fritz Haber z pochodzenia Zyd, dyrektor Instytutu Chemii Fizycznej 
w Berlin-Dahlem, po dojściu H itlera do władzy, został mimo swego pocho­
dzenia wyłączony spod rozporządzenia ustawy zakazującej czynności nauko­
wej Żydom. Członkowie jednak tego Instytutu, Żydzi, musieli zrezygnować 
z pracy. Na znak protestu przeciwko ustawom hitlerowskim  prof. Haber po­
stanowił zrzec się swego stanowiska, opuścił N iemcy i zmarł na wygnaniu 
w  1934 r. Haber by ł w ybitnym  uczonym i cieszył się dużym uznaniem. 
W  roku 1928, w dzień sześćdziesięciolecia jego urodzin, towarzystwa nau­
kowe i przyjaciele Habera posadzili przed głównym wejściem do Instytutu 
gałązkę lip y  z napisem L ip a  H a b e ra . H itlerow cy po dojściu do władzy zatarli 
starannie napis, pozostawiając zresztą drzewo. Po pokonaniu Niemiec Dah- 
lem został włączony do amerykańskiego sektora Berlina a Instytu t na nowo 
otworzony pod kierownictwem prof. Hartmuta Kalmanna, ścisłego współ­
pracownika Habera. Dnia 2 lutego br. na uroczystym posiedzeniu w obecno­
ści przedstawicieli nauki i wtadz lipę przed Instytutem poświęcono na nowo 
Haberowi, a napis odnowiono. Prof. Kalmann w swym przemówieniu uczcił 
pamięć Habera i przedstawił jego zasługi' dla nauki.

tb
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O WSPÓŁPRACĘ PRZEMYSŁU I N AU KI

MIM O przodującego stanowiska A n g lii w  dziedzinie współpracy przemysłu 
z nauką angielskie sfery kompetentne nie są jeszcze zadowolone z  istniejącego 
stanu raeozy pod tym  wzglądem. Tak wśród sfer naukowych, jak wśród w y ­
bitniejszych przedstawicieli przemysłu ogólnie sną uważa, że przemysł jako 
całość raie jest jeszcze w  pełni przekonany o wartości w edzy stosowanej ć m.e 
docenia tak, jakby należało, związku istniejącego między w ynikam i badań nau­
kowych a postępem w przemyśle. Siprawa ta była częstym przedm otern roz­
maitych konferencji w  ostatnich dwóch latach powojennych. Numer 3995 
tygodnika NATURE przynosi dość dokładne (co może być m iarą doniosłości 
sprawy) sprawozdanie z w yn ików  jednej z  takidh większych konferencji, zwo­
łanej w Londynie w dniach 27—28 marca br. przez Zjednoczenie Przemysłu 
Brytyjskiego (F e d e ra t io n  o i  B r i t is h  In d u s tr ie s ) . Imponująca liczba 1.200 delega­
tów z najrozmaitszych gałęzi przemysłu, z tak w ybitnym i mężami «tanu, nauki 
i przemysłu, jalk Mr. John Wfflmot, m inister zaopatrzenia j p rodukc ji lotniczej 
( M in is te r  o f  S u p p ly  a n d  A i r c r a f t  P ro d u o t io n ) . Mr. Herbert Morrison, przewodni­
czący przybocznej Rady Królewskiej (L o rd  P re s id e n t o f  th e  C o u n c il)  Sir John 
Anderson, m inister finansów ( C h a n c e llo r  o f  the  E x c h e q u e r) , Sir Robert Ro­
binson, prezes Royal S o c ie ty , Sir C live BailHeu, prezes Zjednoczenia Przemysłu 
Brytyjskiego, I inni, oraz powzięte na konferencji ¡rezolucje są wystarcza­
jącym dowodem, jak  wielką wagę przywiązuje Anglia do sprawy powiązania 
itauki z życiem gospodarczym kraju.

Konferencję w ype łn iły  4 duże sesje pod czterema odpowiadającymi im  ha­
stami: 1. „Nauka, przemysł i  społeczeństwo", 2. „Badanie naukowe a pro­
dukcja", 3. „Badanie naukowe i  zakres jego działania" i 4. „Stosowanie badań 
naukowych w  przemyśle". Rezultaty zaś obrad streściły się w  4 następujących 
rezolucjach, które cytujem y w  dosłownym tłumaczeniu podanego przez N A ­
TURE (str. 684n.) oryginalnego tekstu:

Rezolucja 1: „N iniejsza 'konferencja uznaje, że d la  zapewnienia należytego 
Poziomu życiowego musi być mocno zabezpieczona konkurencyjna siła prze­
mysłu brytyjskiego. Dla osiągnięcia tego celu jest rzeczą istotną utrzymać 
techniczną doskonałość w projektach rysunkowych, jakości i produkcji. D la­
tego niniejsza konferencja poleca każdemu przedsiębiorstwu przemysłowemu 
czynienie możliw ie największego użytku z wiedzy naukowej, jaką się bezpo­
średnio ma do iroziporządzenia".

W  uzasadnieniu zawartej w  rezolucji myśli przewodniej należy podkre- 
ślić ten fakt, że obie naistcutmiejsize cechy s iły  konkurencyjnej towaru, tj. na j­
wyższa jakość i  najniższa cena są osiągalne jedynie dzięki nauce. Dla w ypro­

m ow an ia  bowiem najwyższego gatunku towaru potrzebne są najlepsze i  n a j­
właściwsze surowce, a to z kolei zmusiza do i intensywnych badań nad w łaści­
wościami już używanych surowców i  możliw ie najlepszym ich zastosowaniem, 
°raz do poszukiwania nowych, jeszcze lepszych i odpowiedniejszych. Jeśli zaś 
chodzi o możliwie najniższe koszta produkcji, to  dawne metody empiryczne, 
stasowane na ślep.o przez n iew ykw alifikow any technicznie i naukowo zespół 
'Pracowników, nie prowadzi, jak  sądzą niektórzy, do ekonomii w  produkcji.
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Jedyną pewną 'drogą, prowadzącą do zredukowania kosztów, jest naukowa 
kontrola procesów, przebiegających w  produkcji, dająca możliwość wyłonienia 
nowych, ekonomioziniejszych ulepszeń w  tych  procesach. Słowem, wniosek 
prosty: N ie utrzyma się na konkurencyjnym  rynku  żaden przemysł, k tó ry  
nie kontro lu je ustawicznie wydajności swoich urządzeń i  skuteczności pro­
cesów produkcyjnych, k tó ry  nie jest •czujny na możliwości modernizacji. A  do 
tęgo prowadzą jedynie badania naukowe.

•Rezolucja 2: „Każda jednostka przemysłowa powinna posiadać jednego lub 
k ilku  pracowników, imających specjalny obowiązek śledzenia ogólno-maufco- 
wego postępu technicznego i- lite ra tu ry  oraz podawania do bezpośredniej w ia. 
diomiści organów wykonawczych wszelkich spraw związanych z procesami 
•albo wytworam i przedsiębiorstwa".

Rezolucja ta ma na celu walczenie ze smutnym stanem rzeczy, iż organa 
kierownicze przemysłu, które kształtu ją po litykę  przemysłową, nie mają ża­
dnego kontaktu nie ty lko  z najnowszymi osiągnięciami naukowymi w dzie­
dzinie 'techniki, lecz w  ogóle ,za światem nauki, a przez to nie są w  stanie 
zdać sobie sprawy ze związku między zdarzeniami w  tym  świecie, a możli­
wościami produkcji w  ich własnych przedsiębiorstwach. Braki te maiją w y ­
pełnić wspomniani w  rezolucji pracownicy naukowi, k tó rzy w inn i wejść 
W skład organów wykonawczych, a k tó rzy przez szybkie zbieranie p raktyce  
mych plonów wied/zy wydatnie przyczynią się do skrócenia czasu między od­
kryciem  a jego zastosowaniem w  życiu.

Rezolucja 3: „N iniejsza konferencja uważa, że zastosowanie i  wyzyskanie 
nauki w codziennym życiu przemysłowym w  naszym kra ju  będzie wymagać 
ciągłego wzrostu Ułatwień dla badań przemysłowych tak w dawnych, jak  no­
w ych gałęziach przemysłu. To zmusza przedsiębiorstwa przemysłowe do zrze­
szania siię i  robienia najpełniejszego użytku ze swych właściwych zrzeszeń 
badawczych, oraiz, gdzie to jest wykonalne, do zakładania własnych wydzia­
łów  badawczych".

Rezolucja ta wychodzi z założenia, że takie zrzeszenia badawcze są 
konieczne, gdyż przeciętne b ry ty jsk ie  przedsiębiorstwo przemysłowe jest 
o tyle małe i rozporządza tak ograniczonymi źródłami finansowymi, że 
założenie własnego porządnego wydziału badawczego przekracza jego mo­
żliwości. Korzystanie jednakże z usług i laboratoriów zrzeszeń badawczych nie 
powinno uwalniać przedsiębiorstw od tworzenia warsztatów badawczych we 
własnym zakresie. Rolę tę może spełniać już jeden młody naukowiec, będący 
w  stałym  kontakcie ze zrzeszeniem badawczym. Poza tym  wysunięto dezyderat 

* wszczęcia ¡międzyprzemyslowej współpracy badawczej rozbudowanej na szer­
szą skalę i  wciągającej w  swą orbitę rząd, uniwersytety i zrzeszenia badaw­
cze, a mającej na celu przede wszystkim usunięcie przeszkód w wymianie su­
rowców, które, tak potrzebne dla jednej gałęzi przemysłu, leżą przeważnie 
bezużytecznie na składach innego rodzaju przedsiębiorstw.

Rezolucja 4 i ostatnia: „N iniejsza komferenaja zwraca uwagę, że istotnym 
czynnikiem w osiąganiu tych zamierzeń jest troska o ciągłe ułatw ianie za­
kładom naukowym kształcenia personelu naukowego i technicznego, oraz na­
lega na przemysłowców, aby przyczyniali się do tego w  swoich dziedzinach".
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Gs jwne trudności w osiągnięciu pełnej badawczej aktywności konferencja 
widzi nie we wrogim nastawieniu do naukowców, lecz w niewystarczającej 
ilości sil naukowych. Dlatego przemysł żąda, aby w  przyszłości kształcono 
o wiele więcej pracowników naukowych. W  tym celu mniejsze uniwersytety 
prowincjonalne muszą ulec rozszerzeniu, a gdzie nie ma ani uniwersytetu, ani 
politechniki, .powinny być zakładane szkoły techniczne. W ykładowcy s ^ 01 
technicznych pow inni być w ścisłym kontakcie z technikami i  naukowcami, 
zatrudnionymi w przemyśle, i  jest rzeczą pożądaną, żeby b y li lepiej wynagra­
dzani od swych przemysłowych kolegów. Wskazuje 'to ty lko  na ogromne zapo­
trzebowanie na w ykwailif ikcwane i  pełnowartościowe s iły wykładowe w szko­
dach i  instytutach technicznych. Zapewne lepsze w arunki w zakładach prze­
mysłowych" odciągnęły większość naukowców ad pracy pedagogicznej. Skutki 
jednak nie dały długo na siebie ozełkać i  błąd zlekceważenia s ił .wykładowych 
należy czym prędzej naprawić.

s to

N ATIO NAL PHYSICAL LABORATORY I CAVENDISH LABORATORY

WIELKIE narody rozumieją dobrze wartość nauki, toteż popierają prace ba­
dawcze nie szczędząc kosztów, gdyż wiedzą, że sumy wydane na nie opła­
cają się zawsze, czy w  czasie pokoju, czy w czasie wojny. Jak wygląda or­
ganizacja i rozmiary prac badawczych w  dziedzinie fizyk i technicznej 
w Anglii, informuje" nas artyku ł N a t io n a l P h y s ic a l L a b o r a to ry  w  majowym 
numerze DISCOVERY.

Narodowe Laboratorium Fizyczne jest biurem m iar oraz laboratorium 
badawczym w zakresie fizyk i technicznej i  jest największą i najlepiej w y- 
Posażoną instytucją naukową tego rodzaju w  Anglii. Powstało ono w  r. 1900 
na wzór niemieckiego P h y s ik a lis c h - te c h n is c h e  R e ic h s a m ta lt . Ponieważ po- 
stęp wiedzy doświadczalnej zależy w bardzo dużej mierze od wzorców, więc 
zamiast k ilk u  dotychczasowych in ty tu tów  takich jak Kew O b s e rv a to ry, S ta n ­
d a rd  Office o f  th e  B o a rd  o t  T ra d e  czy E te c tr ic a l S tm d a r r s in g  L a b o ra to r ie s , po- 
fctaniowiiiano utworzyć jedinio laboratorium, gbz.e się będzie ustalać wzorce. 
Prezesem komitetu budowy N.P.L. by l Lord Rayleigh. Prace N.P.L. obejmowały 
z b>egiem czasu coraz większy zakres badań, a znaczenie jego rosło w miarę 
rozbudowy, zwłaszcza przez okres obu wojen światowych. Od r. jes
o<no częścią D e p a r tm e n t o f S c ie n t if ic  a n d  In d u s t r ia l  R e sea rch .

Dziś N.P.L., mające siedzibę w Teddingiton, składa się z 16 większych 
1 Pewnej ilości mniejszych budynków, zajmując powierzchnię ok. 20 ha. Per­
sonel wynosi ok. 1100 osób, w tym ok. 200 pracowników naukowych, ok. 400 
asYstentów oraz ok. 300 mechaników i s ił pomocniczych technicznych. Koszta 
utrzymania w ynosiły w r. 1945 ok. 427.000 funtów. Część w ydatków  pokryw ały 
instytucje i firm y, dla których N.P.L. wykonywało badania i pomiary.

Laboratorium podzielone jest na 10 działów ( D iv is io n s ) :  Aerodynamika, 
blektryczmość, Inżynieria, Swiaitło, Matematyka, Metalurgia, M iernictwo, Fi- 
2Yka, Radio, Dział okrętowy. Dział aerodynamiki utworzono w  r. 1909, gdy
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poznano -zna-cze-nne wojskowe Icrtniiotwa i poitrzeibowanio danych do budowy 
samolotów. Dział te® jest bardzo rozbudowany. N.P.L. dysponuje m. i-n. 12 tune­
lami aerodynamicznymi oraz w ie lk im  kołem do badainia ruchu samolotu na 
wirażach.

Dział elektryczny dzieli się na -oddziały: jednostek elektrycznych, elek­
trotechniczny oraz wysokich napięć.Ten ostatni posiada dwie aparatury do 
wysokich napięć: jedną dającą napięcie miliona woltów, dtugą dającą 2 m i­
liony woltów.

Dział inżynierii zajmuje się badaniem materiałów i sposobami najlepszego 
ich zużytkowania. Bada -się tu ta j •wytrzymałość n.a wiełlkii-e olśnienia i  wysokie 
temperatury materiałów, służących do konstrukcji s iln ików  samolotowych 
i tutbi-n -gazowych. Sprawdza się -wytrzymałość materiałów budowlanych, 
obserwuje się w tunelach aerodynamicznych działanie parcia w iatrów  na 
wysokie budowl-e i mosty, studiuje zagadnienia -związane z wentylacją. W  cza­
sie w ojny opracowano używaną w A ng liii metodę u-ni eszik-o-dliw i ani a n iew y­
pałów bomb przez usuwanie materiałów wybuchowych za pomocą pary wiodmej.

Dział światła Składa się z dwódh oddziałów: w optycznym przeprowa­
dza się badania instrumentów -optycznych oraz. prace nad rozróżnianiem ko lo­
rów, zastosowaniem idh w przemyśle, w sygnałach Ulicznych, kolejowych 
i innych. Dział fotometrii zajmuje się problemami oświetlania mieszkań, fa­
bryk -oraz czułości oka na światło.

Najmłodszym jest utworzony w r. 1945 dział -matematyki, rozpadający 
się na oddziały, rachunkowy, statystyczny oraz maszyn do liczenia.

W  dziale metalurgii bada się punkty •charakterystyczne metali, jak n-p. 
dokładną temperaturę topienia oraz sposoby otrzymywania czystych metali 
i stopów. W  cz-asiie w ojny pracowano tu też nad otrzymaniem materiałów do 
fabrykacji -pocisków przeciwpancernych.

Ustaleniem zasadniczych miar długości, masy i czasu zajmuje się dział 
mierniczy. Sporządza się tu wzorce i sipr-awdiza instrumenty miernicze. W  dziale 
tym ustalono -długość wzorcową metra z dokładnością d-o 1/36000000 jego 
części.

Dział fizyk i dzieli -się na trzy oddziały: ciepło i fizyka ogół-na, radio­
logia, akustyka. Jedną z ważnych prac pierrwszeg-o oddziału je-sit sprawdzanie 
termometrów w  zakresie od — 183° d-o 3500® i wyżej. Przez oddział radiologii 
przechodzi o.k. 1/5 część światowej produkcji radu. Próbki radu cechuje się 
tu zapom-ocą liczników Geigera. Oddział akustyki zajmuje -się akustyką ar-chi- 
•tektoniczną, przewodzeniem dźwięków przez ściany, izolacją akustyczną, tec-h 
niką ciszy oraz działaniem syren alarmowych.

Dział radiotechniki posiada duże zasługi przy pracac-h nad sondami ra­
diowymi, kierującym i samoloty w niesprzyjających -warunkach atmosferycz­
nych oraz n-ad radiolokacją (radarem).

Najbardziej znanym jest dział okrętowy. Bada s-ię t-u w specjalnych ba­
senach własności modeli okrętowych, -sporządzonych z parafiny, działanie 
motorów okrętowych, śruto, zużycie maiterialó-w d-td. P-rzep-r-owadza -s-ię też prace 
specjalne na żądanie Marynabki B ryty jskie j.
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Koszty otrzymania laboratoriom oraz "kosizty badania są wysokie, ale 
zyski niewspółmiernie w ielkie w stosunku do kosztów, I tak nip. badania nad 
otrzymaniem bardzo wytrzym ałych kabli kosztowały 80000 funtów, zysk zaś 
przy stosowaniu nowych kabli wynosił rocznie 250000 funtów. Pewne modele 
okrętowe otrzymane w N.P.L. pozw oliły  na oszczędność w  opale dochodzą ą 
do 20—25%, osiągnięto więc zysk niewspółmiernie wysoki w porównaniu do 
kosztów pracy badawczej.

Z tego krótkiego przeglądu prac N.P.L. widzimy, że ¡badania naukowe 
przynoszą w ie lkie korzyści nie ty lko w dziedzinie czystej wiedzy, ale i w go­
spodarce państwowej i społecznej, z czego jak  najprędzej powinniśmy w y­
ciągnąć właściwe wnioski.

O ile Narodowe Laboratorium Fizyczne jest w A ng lii największym labo­
ratorium badawczym w  dziedzinie fizyk i tedhnicznej, o tyle najsławniejszym 
laboratorium, poświęconym wyłącznie nauce czystej, jest C a v e n d is h  L a b o ra ­
to ry  w Cambridge, gdzie dokonano w  ciągu prawie sied emdzi esięc ¡opięci o let 
niego istnienia w ielu epokowych odkryć, którym  fizyka zawdzięcza swói 
®zybki rozwój w drugiej połowie X IX  i w X X  wieku. Historię tego laborato­
rium zawiera niedawno wydana książeczka A. Wooda T h e  C a v e n d is h  L a b o ra ­
to ry  (C a m b r id g e  U n iv e r s i t y  P ress  1946. S'tr. 59 +  8 tablic).

Powstanie laboratorium i jego początki są bardzo skromne. W  miarę 
Postępów fizyk i odczuto w  Cambridge potrzebę zorganizowania laboratorium 
do nauczania fizyk i doświadczalnej. Królewska Komisja Uniwersytetu opubli­
kowała w r. 1868 ¡plam, powzięty rok wcześniej, zbudowania takiego labo­
ratorium kosztem 6300 funtów szt 'Ponieważ, jak zawsze na te cele, brakło 
funduszów sprawa utknęłaby na martwym punkcie, gdyby nie hojność Kancle­
rza Uniwersytetu, Cavendislha (nie należy go m ylić z w ie lk im  uczonym X V III 
■wieku, Henry Cavendishem), k tó ry  ufundował laboratorium na własny koszt.

Pierwszym kierownikiem  laboratorium. ( ,,C a v e n d is h  P ro fe s s o r  ) został 
obrany James C lark Maxwell, k tó ry  dzięki swoim pracom uchodził za jednego 
z najlepszydh ówczesnych eksperymentatorów. Budowę gmachu ukończono 
w r. 1874. Praca w C a v . L a b . ¡szła w  dwóch kierunkach: badań ii nauczania. 
2 Prac badawczych za najważniejszą uważał M axwell ustalenie wzorców jed­
nostek elektrycznych. Powtórzył również i  wydał prace Henry Cavendish«. 
Maxwell uimarł w  r . 1879.

Jego następcą został Lord Rayleigh, k tó ry  na tym stanowisku pozostał
r. 1884. Położył on nacisk na udoskonalenie przyrządów i zwiększenie do­

kładności w ustaleniu wzorców. Głównymi jego pracami z tego okresu by ły  
badania nad akustyką oraz optyką. Jego współpracownicy prowadzili bada­
no nad elektrycznością, optyką, grawitacją i meteorologią. Dzięki energii 

ayle:gha laboratorium zostało rozbudowane i stało się już ważną placówką 
n «ukową i .kształcącą.

Po rezygnacji Lorda Rayleiigha wybór padł na J- J- Thomsona, liczącego 
Wówczas 28 lat. John James Thomson, kierując laboratorium przez 35 lat 
~° r- fP19, doprowadził je do rozkw itu Powiększył znacznie ilość współpra­
cowników, w  roku 1895 utworzono stypendia dla zaawansowanych studentów 
innych uniwersytetów, pozwalające im  na roczne lub dwuletnie studia
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w C a v . Lab . Pomysł ten dał doskonałe w yn ik i, wśród ¡tych młodych prace w- 
arków figuru ją  nazwiska takie jak  Rutherford, Townisend, C.T.R. W ilson.

Głównymi pracami tego okresu by ły  prace nad przewodnictwem gazów, 
które doprowadziły Thomsona do odkrycia elektronu i wyjaśnienia natury 
promieni katodowych, Wykazano obecność elektronów w  każdej materii. 
Thomson postawił hipotezę, że cała masa elektronu jest pochodzenia eletro- 
magnetycznego i stworzył pierwszy model atomu. Po odkryciu izotopów pier­
w iastków przez Soddy'ego w  r. 1913, Thomson wraz iz Asitonem opracowali 
metody rozdzielania izotopów i mierzenia ich mas atomowych.' Z innych waż­
nych prac C a v . La b . należy wyliczyć prace C.T.R. W ilsona nad komorą jon i­
zacyjną, Rutherforda nad promieniowaniem uranu li Richardsona nad emisją 
elektronów z rozżarzonych metali. Prace te zostały przerwane w  r. 1914, a w  r. 
1919 Thomson zrezygnował z kierownictwa laboratorium.

Następcą jego został Sir Ernest Rutherford, pod którego kierownictwem 
C a v . L a b . przeżyło nowy okres rozkwiitu. Rutherford obejmując bo stanowisko był 
już uczonym światowej sławy. M ia ł • za sobą badania nad promieniowaniem 
ciał promieniotwórczych oraz doświadczania nad rozpraszaniem promieni a lla  
przez mateiię które doprowadziły go dc modelu planetarnego atomu, rozwi­
niętego później przez Bohra, Sóhródimgera i innych.

W  r. 1920 dokonał Rutherford nowego wielkiego odkrycia: tiramsmutacji 
pierwiastków. Jądro atomu azotu, uderzone przeiz cząstkę a lfa , wysłaną z pre­
paratu promieniotwórczego, zamienia się, pochłaniając ją, w  jądro rzadkiego 
izotopu tlenu i odskakujące jądro wodoru. W  ciągu la t następnych dokonano 
łrainsmutacjii innych atomów. Rutherford zebrał kolo siebie zeispó! młodych 
pracowników. Praca zespołowa dawała doskonałe rezultaty, nip. w ciągu roku 
1027/28 pracownicy C a v . L a b . ogłosili 53 prace. Na r. 1932 przypadają dwa 
nowe w ie lkie odkrycia w C a v . L a b .: odkrycie przez Chadwicka neutronu, czą­
stki elektrycznie neutralnej, o masie prawie fówinej masie atomu wodoru (ist­
nienie neutronu przewidział już Rutherford w  r. 1920), oraz sztuczna transmu- 
tacja pierwiastków przez Cockrofta i Waltona. Cockroft i W alton rozpędzali 
w silnym polu elektrycznym protony, które uderzając w  jądra atomów po­
wodowały ich tranismiuitację. Z innych prac/należy wymienić prace Kapicy nad 
otrzymaniem bardzo sitnych kró tkotrw ałych pół magnetycznych oraz nad otrzy­
mywaniem bardzo n iskich temperatur. ■■

W tym czasie rozbudowno ogromnie laboratorium. Zbudowano nowe bu ­
dynki, utworzono sekcje badań specjalnych, jalk laboratorium krysta lo­
graficzne elektryczne, laboratorium badania wysokich ciśnień. Ilość studen- 

' tów wzrosła około r. 1930 do 600. Rutherford poświęcał pracy pedagogicznej 
wiele pracy i wysiłków. W  r. 1936 Lord Austin ofiarował na budowę nowego 
C a v . Lab . 250.000 funtów seat., jednak Rutherford nie doczekał się zrealizowania 
nowych planów; umarł po operacji w  r. 1937, mając lat 66.

Następcą jego został Sir Lawrence Bragg, laureat nagrody Nobla za 
prace dotycząc i  zastosowania promieni Róntgena do krysta lografii. Pierwszą 
czynnością nowego profesora było rozbudowanie laboratorium za otrzymane 
fundusze. Prace zakończono w maju 1939 r., we wrześniu wybuchła wojna. 
W ys iłk i wojenne Ang lii zmusiły uczonych, do przerwania prac czysto badaw­



N A U K A  ZA  G R A N IC Ą 123

czych, praca w C a v . Lab . ograniczyła się ty lko  do nauczania. Po wojnie pracę 
naukową organizuje siię z zapałem pod kierunkiem Sir Lawremoe Bragga, i  wnet 
możemy się spodziewać, że w yjdą stamtąd nowe odkrycia•

B ro n is ła w  S re d n ia w a

ZA K ŁA D ' F IZY K I TEORETYCZNEJ U. J., KR AKÓ W .

ANGIELSCY WOLNOMYŚLICIELE WOBEC HUM ANIZM U

W  'DNIACH od 30. 4. do 5. 5 194G -odbyła się publiczna konferencja sekcji 
b ry ty jsk ie j Światowego Związku W olnom yślicie li, W  naszym potocznym języku 
Przez „wolnom yślic ie la" -rozumie się czł-owefca, kitóry n ie  uznaje zasad i pra­
k tyk  re lig ijnych. Pojęcie to ulega więc -charakterystycznemu -zwężeniu i znie­
kształceniu., nabierając pr,zy tym  nie rzadko ujemnego zabarwienia. Inaczej 
w A ng lii. -Zapewne, że na omawianej konferencji wypowiadano się przeciwko 
wpływom reli.gii i istniejących Iw A ng lii kościołów na człowieka, ale także 
Przeciw powszechnie praktykowanej filozofii, w imię zasad racjonalizmu i  nau­
kowego humanizmu. Mówiono o ro li filozo fii ,i reli-gii w  czasach niepowodzeń 
t katastrof, goy stanowią one pociechę człowieka, ale także w  czasach po- 
Wir-otu -do normalnego życia, gdy wsączają defetystyczny pesymizm i odwodzą 
°'d twórczy-ch przedsięwzięć. Na osobnej sekcji, -poświęconej zagadnieniom 
religijnym , .zaznaczył się szczególnie ostr-o atak -przeciwko radiu -brytyjskiemu, 
które służy stronni-cz-o propagowaniu, wierzeń re lig ijnych. Żądano, Iby czołowi 
racjon,aliści A ng lii mogli prowadzić przed mikrofonem nieceoiz-urowane. dys­
kusje z piżteos t a w i ciel ami wyznań chrześcijańskich, oraz by kontro lę nad 

-objął parlament „
Konferencja jednak, którą  dłnawia czasopismo THE LITERARY -GUIDE 

AND RATIONALIST REVIEV w nrze 6 z br. pod hasłem „wyzwanie humaniz- 
m.u" poświęcona była przede wszystkim szeregowi najpoważniejszych zagad- 
nieó naukowych. Ponad sformalizowane doktryny połączyły uczestników obrad 
racjonalistyczne podejście dc wszelkich zagadnień, posługiwanie się meto- 
dami naukowymi w ich rozwiązywaniu, -a swoją -drogą -uznanie dla prymatu 
w ''życiu potrzeb człowieka, poczucie odpowiedzialności jednostki wobec jed­
nostki oraz zrozumienie konieczności poddania całokształtu życia idem-ofcra- 
Ycznej kontroli.

Na sesji poświęconej zagadnieniu,¡racjonalizmu, prof. Health, tłumaczył, iż 
z®danieim filozo fii humanistycznej nie jest osiąganie wyższej ezoterycznej 
VV'C':tz y , ¡cez k iy tyczna i  't-wórcza praca nad torowaniem drogi rozw ojow i no- 
^Ych gaięzj w iedzy i zastosowaniami nauki w  służbie życia. C yw ilizacja do- 
Ydhc.zascrwd stanowiła w ątp liw ą równowagę pomiędzy (rozumowaniem a jego 

Praktycznym zastosowaniem dla dobra człowieka. Istnieje w  naszych czasach 
tred °po-rów psychicznych przeciwko takiemu stosowaniu nauki w celu kon- 

owama życia ludzkiego. M yśl humanistyczna musi w  tym p-omóc. Plano- 
s^ .^ le społeczne w yw o łu je  pewne obawy ze względu na swoje niebezpieczne 

° nY- lecz racjonaliści nie m-ogą go unikać. Prof. Levy omówił mechanizm
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wy* braźni uczonego i  metody kierowania się nią, oparte na szczegółowej ana­
lizie przeszłości. Analiza ta* (umożliwia nam świadome i celowe tworzenie 
historii. Z  kolei d r Crouze wypowiedział się przeciw „m aterializmowi meta­
fizycznemu", rozumiejąc przez to materializm, dialekityiczmy, wskazał 'natomiast 
na najwyższe wartości materializmu historycznego jako metody i nalegał na 
je j rozbudowanie. Postęp moralny mógłby być dzięki temu tak ustalany, jak 
ekonomiczny. Prawda (historyczna, mówiono dalej, osiągnięta przez gruntowne, 
materialistycznie pojęte badania biologiczne i  socjologiczne, zapewnia pod­
stawy do zrozumienia przeszłości, uchwycenia teraźniejszości i kontro li p rzy­
szłości.

K lasy .uprzywilejowane pragną utrzymać swe w yjątkow e prawa. Obronę 
przyw ile jów  maskuje się najczęściej momentami uczuciowymi. Pomni jednak 
na moralną równość człowieka, humaniści nie mogą umożliwiać wrogom po­
stępu ratowania icłr zagrożonych pozycji kosztem masy.

Na sesji poświęconej przyrodzie prof. 'Haldane obrał za temat szacunek, 
ja k i racjonaliści pow inni żywić die natury, widząc w nie j mądrze «plano­
waną całość. Pow inni podziwiać ją i nawet (kochać, choć w sposób’ w olny od 
zabarwienia teistycznego. Mogliśm y zacząć myśleć naukowo o sobie i uczyć 
się kontrolować życie społeczne odkąd przyzwyczailiśm y się myśleć naukowo 
o .przyrodzie.

Jeśli jednak szereg mówców opowiedział się za planowym i rac jona li­
stycznym. kontrolowaniem życia, to jednak wyrażono też na konferencji obawę, 
że nasza cyw ilizacja może byc poważnie zagrożona ze strony tych jednostek, 
które pragną i będą pragnąć wyzyskiwania w  ujemnych celach najnowszych 
osiągnięć nauki. Humaniści muszą przypominać światu potrzeby człowieczeń­
stwa i występować przeciw uiszczeniu, dorobku społecznego. Jeżeli nawet 
pokój zostanie zapewniony, to pozostanie do zrealizowania planowa, dobrze 
uporządkowana egzystencja ludzkości. O ile  dawniej można było jeszcze utoż­
samiać hasła humanizmu z obi oną interesów mieszczańskich, o tyle dziś stanę­
liśmy na progu ogólnoświatowego przełomu, w  którym  po raz pierwszy kon 
cepcje humanizmu będą mogły być najlepiej zrealizowane.

Ogólne w yn ik i, konferencji streszczają się w  czterech tezach: 1) należy 
stosować .zdoby cze nauki, szczególnie nauk społecznych, w  służbie dobra i  do­
brobytu. Stosowanie to zaledwie się rozpoczęło i mrożę sprowadzić rozlegle 
zmiany na lepsze: 2) ludzie nauki i* techniki powinni przedstawiać opinii pu­
blicznej jakie stoją .przed nami możliwości i jak  je  należy wyzyskiwać; 3) ucze­
ni muszą być sami ¡humanistami ,,z k rw i i  kości": 4) (humanistyczny pogląd 
na naut^ę, przyrodę, człowiek-; i cyw ilizację, skupiony odpowiednio w  paru 
przystępnych tezach, w inien być starannie popularyzowany i  znajdywać zasto­
sowanie we wszelkim myśleniu i działaniu.

GŁÓWNY REJESTR SPECJALISTÓW W  AMERYCE

ZAGADNIENIE metod znalezienia odpowiednich pracowników do różnych 
zadań specjalnych zostało w Ameryce skutecznie rozwiązanie prziez stworze­
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ni i na pewien czas przed przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do w ojny 
Głównego Rejestru Specjalistów (General R o s te t o i  S p & z ia liz e d  P e rs o ru ie l, zob. 
ŻYCIE NAUKI, nr. 4, str. 306). Każdemu Amerykaninowi z wyższym wykształ­
ceniem, posiadającemu szczególne wiadomości, zdolności i  doświadczanie, 
Przysłano obszerny kwestionariusz do wypełnienia. Pytania dotyczyły nie 
tylko wykształcenia w szkołach wyższych i uniwersytetach, alle i wszelkiego 
rodzaju umiejętności specjalnych; do specjalnych umiejętności zaliczono rów­
nież władanie obcymi językami, podróże i  pobyt za granicą. Według tych 
¡kwestionariuszy sporządzono system kart dziurkowanych, k tó ry  um ożliw iał 
mechaniczne sortowanie ich z każdego punktu widzenia. Ponieważ dane 
w kwestionariuszach były  bardzo szczegółowe, można było uzyskiwać odpo­
wiedzi na najbardziej drobiazgowe pytania.

Za przykład statystycznego wyzyskania rejestru może służyć k ilka  
danych cytr owych dotyczących dziedzin, w  których -pracowali fizycy ame­
rykańscy w 1940 r. Okazało się, że w zakresie mechaniki pracowało 899 
fizyków, op tyk i 845, elektro techniki 718, w  zbliżonych zakresach 514, w  ato­
mistyce 438, elektryczności i magnetyzmie 429, na pol:u fizyk i teoretycznej 
32-4. akustyki 308, ciepła 206, badania metali 201 i fa l elektrycznych 163. 
Opublikowana statystyka podaje również zatrudnienie poszczególnych fizy­
ków w różnych specjalnościach wymienionych działów, a w ięc np. przy 
Wytwarzaniu szybkich cząstek potrzebnych do rozwiązywania problemów 
fizyk i jądrowej pracowało 144 fizyków.

Użyteczność rejestru przy wyszukiwaniu odpowiednich pracowników 
unaoczniają dwa następujące przykłady: Poszukiwano specjalisty fizyka, 
który by się znał i  na ultradźwiękach i  na falach elektrycznych. Maszyna 
kfmiarithd wysorto-wała czterech fizyków, którzy tym wymaganiom odpowia­
dali. Da-lsze badania wyznaczyły najodpowiedniejszego z nich -i temu posłano 
ofertę. W dnugim wypadku był potrzebny bakteriolog, który specjalizował 
si<ł tylko w pewnego rodzaju bakteriach, władał jednym z języków indu* 
skich i spędził jakiś czas w Indiach. I w tym wypadku maszyna Holleritba 
2 liczby -ponad milion zarejestrowanych znalazła -odpowiedniego specjalistę. 
Łatwo sobie można wyo-brazić możliwości i znaczenie amerykańskiego reje-stru 
ge-n-erelnego -dla badań naukowych.

Rejestr ten jest pięknym przykładem nowoczesnej organizacji nauki. Gdy 
uatemiast w  roku 1942 chodziło w  Niemczech o stwierdzenie ilości czynnych 
fizyków, okazało się, że w  ogóle nie ma żadnych danych, które by pozwoliły 
i ̂  ustalić, i ty lko  z w ie lk im  trudem można było zaledwie w przybliżeniu 
określić ich liczbę (por. Dr M. Schön, NEUE PHYSIKALISCHE BLÄTTER, 1946, 

en  2). VV Pol-sce -r-zecz się ma nie lepiej.

OTTO NEURATH

32 GRUDNIA 1945 rok-u zmarł w  Ox-fordizie w 63 roku życia Otto Ne-urałih, 
czony i organizator, którćmu z&  względu na jego wielostronną diziałailmość 

eży poświięcić inieco miejsca. Jako człowieka świetnie go charakteryzuje
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wspomnienie w BULLETIN OF VISUAL EDUCATION (1946, nr 6): „Ty lko  
ci, którzy znali Neuratha osobiście — wielkiego, wesołego, płodnego, żywo­
tnego, ludzkiego Ottoina, mogą sobie zdać sprawę ze straty, jaką przez jego 
nagła śmierć poniosła Anglia, jego przybrana ojczyzna, a można by dodać, że 
i  świat, jego przybrana planeta. Gdyż b y ł jednym z tych rzadkich ludzi, którym  
udaje się brać w  posiadanie cały wszechświat nie ty lko  jako koostrukt 
logiczny, lecz jako tętniącą, żywą, zagadkową tragikomedię, i  czuć jego tętno, 
dzielić jego życie, walczyć z jego zagadkami, uginać się nie narzekając pod 
jego tragediami, hałaśliw ie i zaraźliwe śmiać się z jego kom edyj".

Otto Neuraith miał wykształcenie fizykalne, klasyczne i ekonomiczaie, lecz 
zasłynął przede wszystkim jako filozof nauki d socjolog wychowawczy. Był 
jednym z twórców  głośnego Koła Wiedeńskiego i reprezentowanego przez 
nie logicznego empiryzmu. Za jego głównie sprawą rozpoczęto przed wojną 
odbywać międzynarodowe zjazdy pod hasłem jedności nauki (Paryż 1935, Ko­
penhaga 1936, Paryż 1937, Cambridge 1938, Harvard 1939), on to — walcząc
0 unifikację języków  nauki — wysunął na pierwszym z tych  zijazdów projekt 
Encyklopedii Nauki Jednolitej (E n c y c lo p e d ia  o f  U n if ie d  S c ie n ce ), które j k ilka  
tomów ukazało isię już nakładem Uniwersytetu w  Chicago i k tó re j by ł re­
daktorem naczelnym.

Jako dyrektor G e s e lls c h a H s -u n d -W ir ts c h a its m u s e u m  w W iedniu powziął
1 zrealizował ipo pierwszej w o jn ie  światowej pro jekt piktografioznego nau­
czania. Tak powstał „Izotyp", międzynarodowy język obrazowy. Tym cieka­
wym  językiem Neiurath przemawiał dio świata przez dwadzieścia lat, m ówił 
wzbierającym strumieniem tablic piktograficznych, żywymi, zmiennymi, po­
mysłowymi zestawieniami barwnych symboli, czyniąc cy fry  i tabele staty­
styczne przystępnymi i  ciekawymi. W ypadki polityczne skłon iły go do 
wyemigrowania do Hagi, .gdzie założył w  roku 1934 In te rn a t io n a l F o u n d a t io n  
fo r  V is u a l E d u c a tio n . W  sześć la t później musiał uciekać pod strzałami do 
Anglii, gdzie po roku otw orzył nowy Instytu t Izotypu w  Oxfordzie.

N iełatwo ocenić wartość Izotypu. Był to — jak pisze cytowany już 
BULLETIN — „w idzia lny głos człowieka, jedynego w  siwoim rodzaju, Olbrzy­
miego słoniowatego .człowieka, żyjącego pod olbrzymim ciśnieniem rzeczy, 
które miał światu do powiedzenia. Załamał się pod tym  ciśnieniem w  chw ili 
gdy jego bogata, .szlachetna mądrość była potrzebna jak  n igdy dotąd. Lecz 
głos jego n ie um ilk ł i  pozostał, u trwalony w  mnóstwie małych obrazków".
■ z  °piac Neuratha warto wymienić Ż u r  K la s s i l ik a t io n  v a n  H y p o th e s e n -  
s y s te m e n  (1916), E m pirU sche  S o z io lo g ie  (1931), P la n n in g  lo r  F re e d o m  (1943). 
Po polsku istnieje o n im  rozprawa O g ó ln o l i lo z o f ic z n e  i  m e to d o lo g ic z n e  p o -  

‘ g lą d y  O tto n a  N e u ra th a  (Jakub Ra.jgrudzki, PRZEGLĄD FILOZOFICZNY, 
X XX IX , 3|.
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Kronika

MIĘDZYNARODOWA Akademia H is to rii Nauki zawiesiła swą działalność na 
czas wojny. Prof. A ldo M ie li, stały sekretarz, nie może jeszcze opuścić Buenos 
Aires; nie można też jeszcze było wznowić organu Akademii ARCHEION. 
Postanowiono jednak zwołać kongres do Lozanny w  lecie r. 1947. Sekretarzem 
1 skarbnikiem Akademii jest I. A. Vołlgr.af (Roodborts.straat 17, Leyden, H ol­
land), archiwistą i bibliotekarzem jest prof. P. Brunet (Hotel Nevers, 12 Rue 
Colbert, Paris 21eme). Prezesem wybrano na ostatnim zjeździe prof. Arnolda 
Reymond z Lozanny, k tó ry  będzie przewodniczył kongresowi. Sporządza się 
oeraz spis pozostałych przy życiu członków Akademii. Każdy członek i  każda 
grupa •narodowa powinna m ożliw ie szybko nadesłać konieczne informacjo na 
ręce prof. Bruneta luib A. Voilgraffa. Pożądane jest wysuwanie kandydatów 
na miejsca opróżnione po członkach zmarłych po r. 1938. Prof. Brunet prosi 
również członków o egzemplarze książek i broszur ogłoszonych przez nidh 
wraz z informacjami o działalności ich samych oraz grup narodowych pod­
czas wojny, a także o nekrologi zmarłych wraz z ich fotografiami (według 
NATURĘ, 1946, nr. 4001).
W O JN A odwróciła uwagę świata naukowego od śmierci Arsena dArsonvała. 
Z wykształcenia lekarz i syn lekarza, rozpoczął prace naukowe pod kierun­
kiem Claude Bernarda w C o lle g e  d e  F ra n c e . Był to badacz, k tó ry  dobrze za­
służył się licznym dziedzinom nauki. Jest wynalazcą termometru lekarskiego, 
ig ie ł termoelektrycznych, i  czułego gałwanometnu, zwanego jego imieniem. 
On pierwszy stw orzył początki terapii fizykalnej, stosując w  lecznictwie prąd 
zmienny wysokiej częstotliwości. Położył podwaliny pod nową gałąź biologii 
endokrynologię brał udział w konstruowaniu pierwszych francuskich modeli 
samochodów i aparatów roentgenowskich. Aż do wybuchu w o jny pracował 
we własnym laboratorium. Po klęsce Francji, w yjechał ze strefy okupowanej, 
osiedlając się na południu. Tutaj, w  dziewięćdziesiątym niemal noku życia, 
oderwany od pracy naukowej, opuszczony i osamotniony, zmarł w  styczniu 
1941 roku.
AKADEM IA NAU K W  EGIPCIE powstała w roku 1945. Rada Akademii Składa 
się z 10 członków, z k tó rych  3 reprezentuje matematykę, fizykę i astrono­
mię, 1 chemię, 5 biologię i  1 geologię. Powstanie Akademii stanowi dalszy 
etnp ;n,a drodze rozwoju nauki egipskiej, która po początkowym stadium, od­
osobnionych w ysiłków  badawczych poszczególnych uczonych w  drugiej po­
łowie X IX  w ieku i  w  pierwszych latach XX, nabrała życia po r. 1925 
w związku z założeniem Uniwersytetu Fuada I w  Kairze.

ROKU ubiegłym ukazał się w  A ng lii w  wydawnictw ie CHRONICA BOTA- 
N ICA (t. 9, nr 4) przegląd celów i  metod „stosunków międzynarodowych 
^  ®-auce" w  przeszłości i  przyszłości, opracowany przez W altera B. Can- 
n°ma i Ryszarda M Fieldu. Został on opracowany specjalnie na użytek W y- 
dzia,u Zagranicznego Narodowej Rady Badań Naukowych Stanów Zjedno- 
czonych i  opiera się na materiałach, uzyskanych z ankiety, rozesłanej w  r. 1944



128 N A U K A  ZA  G R A N IC Ą

do szeregu międzynarodowych unii naukowych i kongresów, w które j cho­
dziło o zbadanie, jak powinny się przedstawiać nowe form y współpracy mię­
dzynarodowej uczonych po wojnie. Poważna większość odpowiedzi stw ier­
dza że naukowe organizacje międzynarodowe staną się istotnym instrumen­
tem postępu i  Zbliżenia narodów. Unie naukowe służyć w inny zarowno roz­
w ojow i samej nauki, jak i zastosowaniu je j w -służbie potrzeb społecznych 
i to najszerszego ogółu. Przyszła rola nauki jest bez porównania bardziej 
społeczna niż obecnie, a „naiulka i potrzeby człowieka staną się n.ieroz ączne_ .

W  latach 1919— 1924 najściślej i najbardziej efektywnie układała 6ię 
współpraca międzynarodowa uczonych w zakresie astronomii, chemii, geo­
dezji, geofizyki i biologii. Najsłabsze rela-cje wykazywała Międzynarodowa 
Un-a' F izyki Czystej i  Stosowanej. Z punktu widzenia potrzeb międzynaro­
dowych niewystarczające były  również kontakty antropologów i archeologów.

Przegląd kończy się trzema wnioskami; po pierwsze, sekretariaty spraw 
zagranicznych. Akademii Nauk w Związku Radzieckim, Towarzystwa Królew­
skiego w  Londynie i Narodowej Akademii Nauk w  Stanach Zjednoczonych 
powinny zbadać możliwość zapoczątkowania hddań międzyakademickich nad 
zastosowaniem nauki dla dobra człowieka. Po drugie, Międzynarodowa Rada 
U nii Naukowych, a zwłaszcza je j członkowie b ry ty jscy i amerykańscy, mają 
wspólnie opracować memorandum do wszystkich rządów  ̂ ze wskazaniem, 
w ja k i sposób unie naukowe mogą podjąć skuteczną współpracę w  okresie 
powojennym w zakresie nauki i nauczania. Po trzecie, W ydział Zagraniczny 
ameiykańskiej Narodowej Rady Naukowej służyć ma stale pomocą Akademii 
Nauk Stanów Zjednoczonych w zakresie wszystkich zagadnień międzynaro­
dowych, -dotyczących dobj-a obywateli Stanów. W  załączeniu znajduie się 
streszczenie memorandum Józefa NeedhamTa o współpracy międzynarodowej 
w nauce.

N A  77 KONGRESIE bryty jsk ich  związków zawodowych (T ra d e s  U n io n  C o n ­
g re ss ), k tó ry  odbył się we wrześniu 1945 w Blackpool, związek pracowników 
naukowych, reprezentowanych przez prof. P. M. S. Blacketta, przedstawił na­
stępującą rezolucję; „Kongres uznaje istotną rolę, jaką zastosowanie nauki 
i techniki musi odegrać w rozbudowie przemysłu, szczególnie ze względu 
na po litykę  społeczną, zmierzającą do podniesienia stopy życiowej i zdrowia 
ludności pracującej. Kongres uznaje konieczność, by ruch związków zawo­
dowych dysponował pożyteczną i autorytatywną radą i pomocą w sprawach 
naukowych i  technicznych, i dlatego wzywa Radę Główną do ustanowienia 
Doradczego Komitetu Naukowego (S c ie n t if ic  A d v is o r y  C o m m itte e  o f  the  
T .U .C .). Koxniitet ten składać się ma z -członków pokrewnych unii, w  k tó ­
rych zorganizowani są pracownicy naukowi i techniczni, i służyć ma do­
radczo Radzie Głównej oraz pokrewnym uniom informacją i pomocą w^ pro­
blemach naukowych". Po przemówieniu prof. Blacketta i  przedstawiciela 
jednego ze związków zawodowych, rezolucja została przyjęta jednogłośnie 
(A. Sc. W. MEMORANDUM, 13),. Sprawa ta była później dyskutowaina 
w odpowiednich organach Kongresu Związków Zawodowych na podstawie 
propozycji szczegółowych, przedstawionych przez przedstawicieli A s s o c ia -



N A U K A  ZA  G R A N IC Ą 129

iron of Scientific Workers. Komitet, o którym  mowa, składać się ma z 6 do 
10 c-sób. Przedstawiać ma on odpowiednie raporty Radzie Głównej Związ­
ków Zawodowych (THE SCIENTIFIC WORKER, 1946, str. l in . ) .
ZAGADNIENIE przestawienia pracy naukowo-badawczej na tory normalne 
w okresie powojennym było tematem rozważań prasy amerykańskiej na długi 
czas przed zawarciem pokoju. W  czasie zjazdu American Association for the 
Advancement of Science we wrześniu 1944 omówiono- problematykę prac ba^ 
dawczych po ukończeniu w ojny. Uczestnicy zjazdu stw ierdzili, że American 
Association for the Advancement oí Science powinno wraz z Towarzystwem 
Sigma Xi slormułować program p o lity k i narodowej w badaniach naukowych 
celem poddania go pod ocenę wszystkich uczonych kraju.

W  programie tym  powinno się uwydatnić znaczenie naukowej pracy ba­
dawczej dla postępu społecznego i  wskazać na konieczność wzmożenia prac 
w dziedzinie nauk społecznych, ponieważ r-osnące przeciwieństwa między roz­
w iniętą techniką a przestarzałymi zwyczajami, i instytucjam i grożą coraz bar­
dziej porządkowi demokratycznemu. Organizacja pracy naukowo-badawczej 
należy do zakresu działalności rządu tak samo jak  prawodawstwo oraz funkcje 
wykonawcze i  sądownicze. Konieczna jest wreszcie najściślejsza współpraca 
nauki z praktyką. ,
ZJAZD fizyków  i  lelektrochemików w łoskich odbył się w  Come w  dniach 
10, 11 i  12 listopada u. r. dla uczczenia dwusetnej rocznicy urodzin Aleksandra 
Voll ty  i  by ł pierwszą manifestacją odrodzenia nauki w łoskiej po wojnie. 
Otwarcia Zjazdu dokonał prof. Carlo Somigliana. Referaty zjazdowe poświę­
cone b y ły  efektowi VoMy, pracom Instytutu Elektrotechnicznego Galileo Fer­
rari, fizyce jądrowej i promieniom kosmicznym, ene rg ii, atomowej, nowemu 
typowi magnetometru prof. Valle, działalności Instytu tu  Elektroakustycznego- 
O. M. Corbino i  w ie lu  innym zagadnieniom. Bilans Zjazdu, pierwszego we 
Włoszech, a zdaje się nawet we wszystkich krajach Europy, które przeszły 
wojnę, uważa SĆIENTIA (1946, n r 3) za wysoce dodatni, pisząc iż „podczas 
Mężnych dyskusyj dotyczących różnych omawianych zagadnień można*się 
W io  przekonać, że mimo wszystkich trudności spowodowanych w ojną udział 
uczonych w łoskich w  badaniach naukowych przez cały je j. czas nie osłabł 
Wcale".
STAŁA RADA Międzynarodowego Kongresu Nauk Antropologicznych i  Etno­
logicznych odfiryła posiedzenia w  dniach 12— 15 ‘kw ietn ia w Oxfordzie z udzia- 
łem delegatów poszczególnych państw. Wygłoszono szereg odczytów i -urzą­
dzono k ilka  zebrań dyskusyjnych, na których omawiano m. in. miejsce antro- 
PologU w  nauczaniu, siprawę standaryzacji techniki antropometrycznej, w p ływ  
■»■ultiuy megalitycznej na inne ku ltury. Sir A lfred Zimmern i Julian Huxley 
Przedstawili na zjeździe perspektywy i możliwości, otwierające się przed 
antropologią i  etnologią w  związku z powstaniem U.N.E.S.C.O. Kongres po­
stanowił przyjąć zaproszenie rządu czechosłowackiego i  odbyć następną 
^ s ję  rady w  Pradze, w  sierpniu 1947 r.

w  MAJU b. r. zmarł w yb itny  biochemik rosyjski, A leksy Ba-cto. Rozpoczął 
°® karierę naukową jako przeciwnik witalizmu, któremu przeciwstawił m e -  

Nauł.1 —  o
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todę badawczą dynamicznej biochemii. Jest on autorem klasycznych prac 
z dziedziny zaczynów procesu oddechowego, któremu dal imię, fermentów 
k rw i i chemii przemian tkanki roślinnej. Był zwyczajnym członkiem, radziec­
k ie j Akademii Nauk, laureatem licznych nagród i premij. Za osiągnięcia nau­
kowe został czterokrotnie odznaczony orderem Lenina.

W  CZERWCU br. odbyła się w  Londynie z in ic ja tyw y  i  pod kierownictwem 
British Royal Society Naukowa Konferencja Imperium Brytyjskiego (the 
Empire Scientific Conference), mająca na celu wymianę poglądów ną aktualne 
problemy naukowe między uczonymi całego imperium. Konferencję otworzył 
dnia 17 czerwca k ró l Jerzy V I przemówieniem, w  którym  zgodnie z celami 
i  tradycją Królewskiego Towarzystwa, niieuznającego w nauce żadnych granic 
narodowościowych, klasowych itp., lecz jedynie granice ludzkiego rozumu 
i ludzkich możliwości w  obserwacji, eksperymencie i rozumowaniu, dał wyraz 
przekonaniu, że obecne „zastraszające" odkrycia naukowe zmuszają jedno­
cześnie do badań nad drogami i środkami prowadzącymi do respektu dla 
zasad moralnych, jeżeli się nie chce, ażeby postęp naukowy zamiast dobro­
dziejstwem stał się nieszczęściem dla ludzkości;

BRYTYJSKA RADA Zdrowia Publicznego [B r i t is h  S o c ia l H y g ie n e  C o u n c il)  
zwołała w  Londynie dwudniową (6—7 czerwca br.) konferencję mającą na 
celu stworzenie platformy, na które j ludzie nauki i re liq ii mogliby się spot­
kać we wspólnym poszukiwaniu prawdy. Wśród mówców m iał być dr K. E. 
Barlow i  znakomity fizjolog, prof. A rchibald V iv ia n  H ill, laureat Nobla 
z roku 1922.

DWUSETNA rocznica urodzin Lamarcka była uroczyście obchodzona w  dniach 
15— 18 czerwca hr. w  Paryżu przez Narodowe Muzeum H is to rii Naturalnej, 
Towarzystwo Zoologiczne i Towarzystwo Botaniczne p rzy  udziale zaproszo­
nych gości z zagranicy. Uroczystości rozpoczęły się dnia 15 czerwca br. 
w w ie lk ie j sali amfiteatralnej Muzeum pod przewodnictwem M inistra W ycho­
wania Narodowego. Prelegenci przedstawili zasługi Lamarcka w  dziedzinie 
botaniki i zoologii, oraz znaczenie jego prac z punktu widzenia teorii ewolucji. 
Poz ustałe dni poświęcono na oglądanie pamiątek z życia Lamarcka, zwiedza­
nie Ogrodu Zoologicznego w  Vincennes i  na zebrania w  Towarzystwach Zoo­
logicznym i botanicznym (wg NATURE, 1946, nr 4000).

D NIA  21 CZERWCA 1946 minęło trzysta la t od urodzenia Gottfrieda W il­
helma Leibniza, jednego z największych i najwszechstronniejszych umysłów 
w  ’ europejskiej nauce i filozofii. Urodził się w Lipsku. Studia rozpoczął od 
celującego ukończenia wydziału prawnego, poezem przez rok pracowa* jako 
sekretarz towarzystwa alchemików, wreszcie udał się do Paryża w m is ji dy­
plomatycznej. Tam poznał Huygbensa, którego prace sk łon iły  go do studio­
wania matematyki i mechaniki. Najważniejszym odkryciem Leibniza w tej 
dziedzinie jest n iewątpliw ie stworzenie rachunku różniczkowego, a następnie 
całkowego, jednocześnie z Newtonem (dziś stosowany jest Leibnizowski spo­
sób zapisywania). W ynalazł maszynę do liczenia i  podał pro jekt aneroidu. 
Opracował wraz z Bemoullim  rachunek niesikończonościowy. Poglądy jego-
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dotyczące kosmogoniii, geologu i  paleontologii, zawierają m yśli zdrowe, które 
często przetrwały do dziś.

Byl również znanym filozofem. S tworzył pojęcie monady, samodzielnej 
jednostki, przy czym przypisał nawet m aterii nieożywionej nieświadome ży­
cie psychiczne. Twierdził, że „czas" i „przestrzeń" są pojęciami empirycz­
nymi. Starał się stworzyć system logiczny, obejmujący metafizykę, k tó ry  
m ia ł upodobnić rozumowanie do rachunku —  miała powstać niezależność 
w yników  rozumowania od osoby rozumującego. Wreszcie zasługą Leibniza 
jest utworzenie w  roku 1700 Berlińskiej Akademii Nauk (na wzór paryskiej), 
które j by ł pierwszym prezesem; kosztowało go to dwadzieścia pięć la t pracy 
i zabiegów. Zmarł 14 listopada 1716 w Hannowerze,

W  LIPCU br. najwyższa bryty jska  instytucja naukowa, Royal Society, obcho­
dziła z trzyletnim  opóźnieniem, spowodowanym wojną, 3004ecie urodzin (1643) 
swego najznakomitszego członka i  w ieloletniego (przez 24 lata) prezesa, Izaaka 
Newtona. Podczas uroczystego posiedzenia postanowiono uczcić w ielkiego 
uczionego ufundowaniem gigantycznego teleskopu ze sto cali wynoszącym 
reflektorem. Przy tej okazji prasa angielska poświęciła nieco miejsca również 
samemu Towarzystwu, najstarszemu w  Europie (założonemu w  roku 1660), 
jego fundatorowi kró low i Karolow i II, a w związku z tym  ostatnim drugiej 
jego fundacji — Obserwatorium w Greenwich (1675), jak  w  ogóle tej n iezwy­
k łe j epoce, w  które j obok inkw izyc ji nauka przeżywała jeden z swoich naj 
wspanialszych okresów rozwoju w  osobach takich uczonych, jak Galileusz. 
Newton, John Flamsteed, pierwszy astronom w  Greenwich i twórca pierwszej 
mapy nieba, Edmund Halley, odkrywca największej komety, Leibniz, Cartesius 
i  inni.

PROF. FRYDERYK JOLIOT znalazł się wśród ostatnio wybranych nowych 
zagranicznych członków brytyjskiego Royal Society. W yją tkow o wczesny, 
bo w w ieku 45 lat, wybór jego jest wyrazem uznania ze strony jego angiel­
skich kolegów nie ty lko  dla jego zasług na polu naukowym, lecz w  ogóle 
pozycji w  świecie. W  czasie okupacji okazał się nie ty lko  niezmordowanym 
uczonym, lecz także dobrym organizatorem i człowiekiem oddanym sprawie. 
W  zmaganiach z okupantem stał się głową Frontu Narodowego, ruchu oporu, 
liczącego ponad m ilion członków. Obecnie jest W ysokim  Komisarzem Ener­
g ii AtomoWej, odpowiedzialnym bezpośrednio przed szefem rządu.

ZMARŁ G ilbert Newton Lewis, jeden z największych fizyko-cihemików świata, 
przeżywszy la t siedemdziesiąt jeden. W  ciągu swej pięćdziesięcioletniej dzia­
łalności naukowej Lewis ogłosił jakieś 165 prac i chyba nie ma dziedziny 
chemii fizycznej, która by mu nie zawdzięczała czegoś nowego. Lewis pierwszy 
w ydz ie lił w roku 1933 deuterium, ciężki izotop wodoru. Oprócz prac specjal­
nych napisał książkę T h e  A n a to m y  o i Science, w  które j analizuje podstawowe 
zagadnienia materii, przestrzeni, cza6u i  życia.

RZĄD DUŃSKI postanowił dać do dyspozycji Nielsa Bohra w iększy fundusz 
na zbudowani© Instytutu badań atomowych. Pierwsza kwota wynosi 100.000 

8 ’
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korom. Prof. Bohr musiał podczas okupacji Danii uciec za granicą, przy czym 
udało mu sią udzielić Sprzymierzonym ważnych inform acji o stanie badań 
nad bombą atomową w  Niemczech

WEDŁUG danych Uniwersytetu w Cambridge (Mass., U.S.A.) uczeni z H ar­
vard przez całą wojną wymieniali, swe spostrzeżenia i w yn ik i astronomiczne 
z astronomami Niemiec, W łoch i Japonii. W  wymianie tych wiadomości, 
które zresztą nie m ia ły znaczenia wojennego, pośredniczył jeden z profeso­
rów holenderskich. Astronomia okazała sią jedyną nauką, w  które j współ­
praca naukowa nie została przerwana podczas wojny. W  obserwatorium 
w  Harvard posługują sią teraz obliczeniami, które poczynili astronomowie 
niemieccy wtedy, gdy niemieckie łodzie podwodne zatapiały ofcrąty amery­
kańskie.
HAILE. SELASSIE, cesarz Abisynii, zw rócił sią do Szwecji z prośbą o przy­
słanie lekarzv, inżynierów, geologów i nauczycieli. Szwedzcy uczeni mają 
pomóc Abisyn ii w odbudowie kra ju  z uwzględnieniem najnowszych wyników  
nauki. Rząd szwedzki ustosunkował sią przychylnie do prośby Abisynii.

NORWEGIA postanowiła wybudować Instytu t badań energii atomowej, k tó ry  
by podlegał M inisterstwu Obrony. Koszty urządzenia i utrzymania takiego 
Instytu tu  w ynosiłyby około m iliona koron rocznie.

22 LISTOPADA 1941. zmarł w  Northampton (Massachusetts, U. S. A.) Kurt 
Koffka, psycholog, Niemiec, od k ilku  la t obywatel amerykański, prawdziwy 
europejczyk, jeden z twórców psychologii postaci.

E. B. HOLT, w yb itny  filozof i  psycholog amerykański, pragmatysta i;behawio- 
rysfca, zmarł 25 stycznia 1946 roku w  72 roku życia.

23 LUTEGO 1946 zmarł W łodzimierz Piotrowicz Potiemkin, organizator Aka­
demii Nauk Pedagogicznych Z.S.R.R. h istoryk dyplomacji! by ł on również ko ­
misarzem oświaty Rosyjskiej S.F.R.R. od roku 1940.
PROF. JOHN STANLEY GARDINER, jeden z czołowych zoologów brytyjskich, 
k ie row nik w ielu ekspedycji naukowych na Pacyfiku i Oceanie Indyjskim , 
członek Royal Society od 46 roku życia, zmarł w  w ieku 74 la t 28 lutego br.

Dr JOHN D AVY ROLLESTON, zasłużony badacz w  dziedzinie ostrych cho­
rób zakaźnych i h istorii medycyny, zmarł dnia 13 marca b. r. w  w ieku la t 73.

ZMARŁ 19. 7 Aleksander Bogomolec, fiz jo log radziecki, członek Akademii 
Nauk Z. S. R. R.
N IKO ŁAJ D. ZIELINSKIJ, na jw ybitn ie jszy chemik Z S.R.R., prezes Rosyjskiego 
Towarzystwa Przyrodniczego, obchodził 6 lutego br. 85-lecie swych urodzin.

W  NORYMBERDZE odbyła się konferencja międzynarodowego prawa karnego 
z udziałem polskiego delegata prof. Emila Rappaporta.
FRANCUSKA Akademia Nauk Politycznych i Moralnych wybrała Lorda Van- 
sdttarta na miejsce zmarłego prezydenta Roosevelta, a szwedzkiego ministra 
spraw zagranicznych, Osten Undena, na miejsce Marcelego Handelsmana.
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UCZENI NIEMIECCY — około dwudziestu pięciu znanych specjalistów — 
pojadą do A ng lii celem podjęcia tam badań z dziedziny aerodynamiki. Rów­
nież w Hiszpanii prowadzą uczeni niemieccy badania nad ciężką wodą oraz 
prawdopodcbarie nad energią atomową i radarem.
W  MOSKWIE odbył się kongres neurologów radzieckich przy udziale około 
300 neurologów z całego obszaru związkowego. Kongres zajmował się prze­
ważnie neurochirurgią.
W  M AJU 1946 odbyło się w Moskwie posiedzenie Akademii Nauk Rolni­
czych im. Lenina. Omawiano plany Akademii i  podległych je j instytutów  
na okres najbliższych la t pięciu.
ZJAZD OFTALMOL.OGÓW odbył się w Paryżu z udziałem przedstawicieli 
w ie lu  państw Europy. Polskę reprezentowali prof. W . Melanowski, dr L. Rost- 
kowski v  prof. J. Szymański, którzy wszyscy w yg łos ili referaty naukowe.

AUSTRALIA wydała ustawę, na mocy któ re j złoża surowców do w ytw a­
rzania energii atomowej zostają upaństwowione celem je j kontro li.

W  MOSKWIE odbyła się sesja Akademii Nauk Z. S. R. R., poświęcona pla­
nowi prac na najbliższe pięciolecie.
ZN AN A UCZONA, Irena Jo lio t Curie oświadczyła, że prace naukowo-badaw­
cze nie mogą pozostawać tajemnicą poszczególnych państw.

W  BRUKSELI odbył się kongres nauk administracyjnych.

TOWARZYSTWO Badań nad Ewolucją powstało 30 marca b. r. w  Ameryce 
w celu popierania badań nad ewolucją organiczną i  zbliżenia różnych dziedzin 
biologii, zajmujących się nią, takich jak  taksonomia, paleontologia, genetyka 
i inne. Prezesem Towarzystwa został dr G. G. Simpson.

PANAFRYKAŃSKI kongres prehistoryków odbędzie się od 11 stycznia, do 
1 lutego 1947 w N airobi (Kenya, A fryka  Wschodnia).

ANN UAL REVIEW OF MICROBIOLOGY, wydawnictwo analogiczne do AN­
NUAL REVIEW OF PHYSIOLOGY i  AN N U AL REVIEW OF BIOCHEMISTRY, 
zacznie się ukazywać w  roku przyszłym pod redakcją prof. Charlesa E. C liftona 
ze Stanford University.
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S P R A W O Z D A N I A
S TA N IS ŁA W  KOT, F ive  centuries of Po­
lis h  Learning, Three Lectures de livered in 
the U n iv e rs ity  o f O xford , M ay, 1941. O x­
fo rd  1941, Basil B lackw e ll, 9tr. I, 53. 
S TA N IS ŁA W  KOT, Stanisław Estreicher na 
Ile  życia  ku ltu ra lnego  K rakow a. O db itka  
z tomu 2 S tra t K u ltu ry  Po lsk ie ], Glasgow 
1945, Książnica Polska, str. 51.

PROFESOR S tanisław  K o t w yg ło s ił w  m aju 
1941 na U n iw ersytec ie  w  Oxfordz'ie trzy 
w yk ła d y  poświęcone , .p ięciu  w iekom  na­
u k i po-lsk ie j". Można i  należy tu po­
w tó rzyć  za p rof. F. M. Powiekę, pod 
którego auspic jam i zorganizowano to poży­
teczne w ystąp ien ie  i  k tó ry  poprzedził w stę­
pem n ie m nie j pożyteczne w ydan ie  dru­
k iem  powyższych w yk ładów , parę jego 
s łów  z przedm owy. ,,Prof. Kot n i  p isa ł tę 
irzecz jako  im prow izację , jes t ona rezul­
tatem  n ie  dłuższej i  spoko jne j re fle k s ji, po­
św ięconej na stud ia , a.le rezultatem  paru 
godzin w yrw anych  z życia  ciężko pracu­
jącego męża stanu. A le  pro f. K o t jest ró ­
wnocześnie jednym  z na jw yb itn ie jszych  p o l­
sk ich  uczonych. Jego celem b y ło  ukaza­
n ie  nauki jako  znamiennego i  żywotnego
{pierw iastka w h is to r ii Państwa Polskiego, 
zarówno w  czasach nieszczęść, ja k  w dniach 
s iły  i s ław y. Przedstaw ił on h is to rię  Polski 
w  św ie tle  przenoszenia ku  W schodow i i  
w rastan ia  we Wschód nauki zachodnio­
e u ro p e jsk ie j" .

C zy te ln icy  polscy powyższej b roszury tym
bardzie j jednak zdają sobie sprawę z faktu, 
że auto-r ty lu  cennych s tud iów  z zakresu 
h is  to r iii k u ltu ry , m. in . ks iążk i Rzeczpospo­
lita  Polska w  lite ra tu rze  po lityczne j Zacho­
du,* m ógł is to tn ie  bez w iększych trudności 
nawet na obczyźnie i  w  k ró tk im  o k re ­
sie  czasu przygotow ać lego rodzaju w y ­
k ła d y . Rozdział p ierwszy m ów i o  dzie­
jach  po lsk ie j m yś li naukow ej w - czasach 
dawnej Polski N iepodleg łe j w  je j zw iąz­
kach z Zachodem Europy, d rug i o naszych 
osiągnięciach w w ieku  X IX  w  naw iąza­
n iu  treści do s łów  Staszica: ,,upaść może
i naród w ie lk i, zginąć ty lk o  n ikczem ny".

W yk ła d  i rozdział trzeai wprowadza in te ­
lek tua lne  sfery anglosaskie w  ,,nasze cza­
s y "  i  stan nauki (polskiej w  momencie, 
gdy poczęło ją  niszczyć Gestapo. Prof. K o t 
przedstaw ia rzecz w  sposób tak  nauczający 
d in teresu jący, że —  je ś li nawet n ie ma 
o ryg in a łu  w języku  po lsk im  —  sądzimy, 
iż praca ta w tłum aczeniu pow inna się 
znaleźć w krótce  także na półkach księ 
ga rsk ich  w ,.starym  k ra ju " .  W  momencie 
bow iem  pod jęc ia  starań o ,,upo wszech
n ien ie  k u ltu ry " ,  ukazanie je j pięcio w ie ­
ko w e j g łęb i w  w yc in ku  naukow ym  jest 
ze wszech m ia r wskazane. Swoją diogą 
cytowane przez prof. K ola ża rtob liw e  po­
w iedzenie angielskie, że ,.gdzie jes t jeden 
Polak, tam po jaw ia  się poezja, gdzie 
dwóch —  tam proza, gdzie źaś jes t ich
trzech, tam mamy —  k o n sp ira c ję " , w ska­
zu je  być może także na potrzebę pew ­
nych  now ych w ytycznych  naszego k u ltu ­
ra lnego roziwoju. B y łoby rzeczą pożądaną, 
g dyb y  praca prof. Kota w zn iec iła  w czy­
te ln ikach  po lsk ich  nie ty lk o  dumę z prze­
szłości, a le i  zrozum ienie is to tne j po ­
trzeby dalszego pogłębiania  1 rozprze­
strzenian ia  naukowego m yślenia i metod 
naukow ych. Do tego przecież zmierzało 
w przeszłości w ie lu  naszych m y ś lic ie li i
uczonych od Pawła W łodkow ica  po Sta­
n is ław a  Kutrzebę. Bo je ś li nawet nauka 
n ie  by ła , ja k  pisze A n g lik  F. M . Po­
w iekę, tak , .znamiennym elementem i  w i­
ła  lnym  w  h is to r ii P o lsk i" , to p rzed  eż 
być nim  pow inna. Będzie zaś n ie w ą tp li­
wym  pragnieniem  polskiego św iata nauki, 
b y  zgodnie z końcow ym i s łow am i autora 
,,P ięciu w ieków  nauki p o ls k ie j"  w raz z 
całym  kra jem  ,, wyszedł ze swego In ferno 
odczyszczonym i odrodzonym  w  s ile  w o li"  
i  ,,szedł naprzód w raz z in n ym i naroda ­
m i św iata ku sprawom w iększym  i  lep 
szym ‘ ‘ ,

*
Druga z prac w ojennych prof. Kota, 

k tó ra  dotarła  obecnie do Polski, to zw ię ­
złe. lecz wyczerpujące studium  monogra
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liczne o S tanisław ie Estreicherze. Podtytu ł 
,,na tle  życia  ku ltura lnego  K ra kow a " nie 
jes t bez p rzyczyny, gdyż powyższy zarys 
ukazuje nam równocześnie w ie le  charak­
terystycznych przejawów  k u ltu ry , w ie le  dą­
żeń i zdarzeń, w ie le  też postaci, k tó re  w y ­
stępowały in  M o  tempore w  ,,tym  m a­
łym , spokojnym  —  pisze K o t zaro­
zum ia łym  i  upartym , ale m yślącym , k ry ­
tycznym , m ądrym , o w ie lk ie j c yw iln e j 
odwadze m ieście u 6tóp W a w e lu ", by  tw o­
rzyć  m iasta tego ,,ta jem niczy p ry m a t".

Portre t w yb itn e j postaci S tanisława 
Estie ichera, ja k  m ów iliśm y  zawsze starzy, 
-młodsi i na jm łodsi —  jednego z ludzi 
w K rakow ie  o na jba rdz ie j europejskim  
pokro ju , k re ś li p ro f. K o t z dużą p ie - 
cyzją, gruntow nością sądu i  barwnością 
s ty lu . Rektora Estreichera w idz im y tu w

w ie lu  różnych chw ilach jego  życia  i na 
w ie lu  stanowiskach. Przedwczesny zgon 
trag icznej z im y 1939 roku w  kazui me 
{miedkiego obozu w Sachsenhausen po 
zbaw ił naukę polską m. inn. o iron io
losu —  najlepszego znawcy prawa n ie ­
m ieck iego w  Polsce, ale równocześnie o 
czcnego, któ rem u, zdaje się, n ic co hu ­
m anistyczne, obcym  n ie  by ło . ,,U był 
pisze K o t —  w parę m iesięcy po B ruck­
nerze —  drug i w ie lk i p o lih is to r i hum a­
n is ta  p o ls k i" .  A  równocześnie też —  
w śród liczne j g a le rii osób naszego życia  
publicznego po roku 1900 —  w ielością
cnót —  „n ie  ła tw o  kogo ko lw ie k  postaw ić 
w yżej ponad Stanisława Estre ichera".

Bogusław Leśnodorski

SEM IN AR IU M  HISTORYCZNO-PRAW NE U. J.
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O D  R E D A K C J I

Z godn ie  z zapo w ie d z ią  w y d a je m y  n um er p o d w ó jn y , d z ię k i k tó re m u  opóź­
n ien ie , z ja k im  s ię  u ka zu je  „ t y c ie  n a u k i" ,  zm n ie jsza  s ię  o  m ies iąc . N u m er  
ten n ie  je s t, n ie s te ty , d o s ło w n ie  p o d w ó jn y , za co naszych C z y te ln ik ó w  n a j­
m o c n ie j p rzepraszam y. G d y b y  b y ł d o s ło w n ie  p o d w ó jn y , m u s ia łb y  się ukazać  
w obec p rze ła d o w a n ia  d ru k a rn i p racą , o ja k ie ś  dzies ięć d n i późn ie j.

W s z y s c y  p re n u m e ra to rz y  o t r z y m u ją  w ra z  z n a s tę p n y m  z e s z y łe m  „ t y c i a  
N a u k i s z c z e g ó ło w y  s p is  tre ś c i o ra z  in d e k s  im ie n n y  i  r z e c z o w y  d o  to m u  1 
( n u m e ry  1 6). W s z y s c y  in n i  c z y te ln ic y  b ę d ą  m o g l i  o d rz y m a ć  s p is  i  in d e k s
w  c e n ie  z ł. 20.—  w  a d m in is t r a c j i  na sze go  p is m a  (K ra k ó w ,  P iłs u d s k ie g o  13).

P rz y  s p o s o b n o ś c i z w ra c a m y  s ię  d o  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  i P r z y ja c ió ł  z p ro ś ­
bą,. a b y  n ie  t y lk o  c z y ta l i  „ t y c i e  N a u k i“ , to cz  a b y  je  p re n u m e ro w a li i  z d o b y ­
w a l i  m u  n o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

Wszystkich pracowników naukowych prosimy o współpracę, a towarzy­
stwa, instytucje i zakłady naukowe o porozumiewanie się z nami w sprawie 
omawiania ich działalności w t y c i u  N a u k i.  Nadsyłane artykuły powinny być 
pisane na maszynie, z interlinią, po jednej stronie arkusza. Wszelkie przy­
czynki do Życia N a u k i  są honorowane.

Cena pojedynczego numeru wynosi zł. 40.—, prenumerata kwartalna zł. 100.. 
Prenumeraty i zamówienia księgarskie przyjmuje administracja „Życia Nauki“, 
Kraków, ul. Piłsudskiego 13-2. Konta bankowe administracji: Bank „Społem“, 
Kraków, konto nr 38, i P.K.O. Kraków, konto nr IV-1145. Prosimy o dokładne 

podawanie na odcinku przekazu adresu i okresu prenumeraty.
Prosimy nie nadsyłać prenumerat pod adresem redakcji.

Wysyłka w prenumeracie następuje tylko po uiszczeniu przedpłaty.

Kraków, Drukarnia Państwowa I, W ielopole 1. M —08294


